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MARDERIII 

- ŁOWCA CZOŁGÓW 

PO CZESKU 

miiiimmuimitłiMiiiiiiiiiiitEitiiMituiiinHiiiiiimfiiuiiEiijijmifHiHifiniiiiimitiiiiiii 

Eugeniusz żygulski • 

Samobieżne działo przeciwpancerne Sd.Kfz. 138/139 Marder III było pierwszym 

- obok wozów Sd.Kfz. 131/132 Marder II - masowo wykorzystywanym w Wehr¬ 
machcie gąsienicowym łowcą czołgów, wozem bojowym Panzerjager. Powsta¬ 
ły trzy odmiany tego pojazdu, wykorzystujące podwozie tego samego czołgu 
Panzer 38(t), różniące się uzbrojeniem bądź szczegółami układu konstrukcyj¬ 
nego. Marder III wszedł do wyposażenia niemieckiej armii wiosną 1942 roku 
i pozostawał w służbie Wehrmachtu przez trzy kolejne lata, aż do jej ostatecznej 
klęski. W swej finalnej odmianie Ausf, M, produkowanej w latach 1943-1944, 
był to bez wątpienia najlepiej zaprojektowany wóz pierwszej generacji dział sa¬ 
mobieżnych Panzerjager. 


R ozpoczęta 22 czerwca 1941 roku woj¬ 
na ze Związkiem Radzieckim szybko 
uzmysłowiła kierownictwu III Rze¬ 
szy, że będzie ona swym przebiegiem, skalą i in¬ 
tensywnością zasadniczo odmienna od poprzed¬ 
nich kampanii 'Wehrmachtu. Armia Czerwona 
okazała się przeciwnikiem potężnym, którego 
zniszczenie, w ciągu kilku miesięcy, pomimo 
odnoszenia wspaniałych zwycięstw, okazało się 
niemożliwe. Wojna na wschodzie stała się woj¬ 
ną na wyczerpanie, wymagania tamtejszego po¬ 
la walki zaś znacznie przewyższały poprzednie 
wyzwania. Między innymi Armia Czerwona 
dysponowała olbrzymimi ilościami czołgów i to 
o bardzo silnym opancerzeniu jak i uzbrojeniu. 
Groźne były nie tylko potężne czołgi ciężkie KW 
ale też i stosowane na dużą skalę czołgi średnie 
T-34. Najnowsze niemieckie armaty przeciw¬ 
pancerne Pak 5 cm (Pak 38), choć skuteczne 
w walce ze średnimi czołgami przeciwnika, nie 
zadawalały Wehrmachtu w pełni. Niemieckie 
armaty oceniono jako zbyt słabe, zwłaszcza 
w zwalczaniu cięższych wozów bojowych nie- 
p rżyj ariela. Ponadto było ich zdecydowanie za 
mało. Rozwiązaniem miała być nowa armata 
przeciwpancerna kal. 75 mm Pak 40. ale po¬ 
trzebowano czasu, aby rozkręcić jej produkcję. 
Stąd cennym wsparciem okazywał się dobrej 
jakości sprzęt zdobyczny, mJn. radzieckie ar¬ 
maty połowę kał. 76,2 mm, wykorzystywany 
w walce na tych samych zasadach, co zdoby¬ 
te wcześniej francuskie działa przedwpancer- 
ne kał, 47 mm. Tymczasem obok ilości i jako 
idy ważnym kryterium efektywności środków' 
przeciwpancernych była ich mobilność. Coraz 
cięższe armaty przeciwpancerne swymi rozmia¬ 


rami oraz masą coraz bardziej zbliżały się do ar¬ 
mat polowych. Czyniło to ich transport, a nade 
wszystko przemieszczanie bezpośrednio na polu 
walki, kłopotliwym. Pewnym rozwiązaniem by¬ 
ło zatem uczynienie ich samobieżnymi, poprzez 
osadzenie na odpowiednich nośnikach koło¬ 
wych, półgąsienicowych czy wreszcie tych naj¬ 


droższych - gąsienicowych. Ponieważ podwo¬ 
zia gąsienicowe były stosunkowy kosztowye, 
w Wehrmachcie wiatach 1939-1941 dość nie¬ 
chętnie decydowano się na wykorzystanie ich 
w charakterze dział samobieżnych, woląc kiero¬ 
wać ich produkcję na rzecz klasycznych czoł¬ 
gów, w ostateczności zbliżonych do nich moż- 
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stosowaniu do funkcji armaty przeciwpancernej 
zaś także jako 7.62 cm Pak 36(r) i gdy nie uży¬ 
wano amunicji zdobycznej, po prostu Pak 36). 
Po wstępnych uzgodnieniach, 20 grudnia 1941 
roku, w Urzędzie Uzbrojenia Wojsk Lądowych 
Wehrmachtu - Heereswaffenamt - zlecono wcho¬ 
dzącemu w jego skład Wydziałowi 6 (Waffen- 
priifamter 6 - Wa Priif 6), odpowiadającemu 
za badania nad bronią pancerną, podjęcie prac 
nad nowym działem samobieżnym uzbrojo¬ 
nym w zdobyczną radziecką armatę i wyko¬ 


liwościami bojowymi dział szturmowych. Dla¬ 
tego też pierwsze niemieckie gąsienicowe działa 
samobieżne (nie mylić ze szturmowymi), czy to 
artyleryjskie, czy to przynależne łowcom czoł¬ 
gów z formacji Panzerjager, korzystały z pod¬ 
wozi starych czołgów, wycofanych już z eksplo¬ 
atacji i uznanych za przestarzałe (Panzer I) bądź 
też zdobycznych (Renault R 35). Pierwsze sa¬ 
mobieżne działa przeciwpancerne Panzerjager 
były w efekcie konstrukcjami niestandardowy- 


RODZI SIĘ KUNA 

Podwaliny pod przyszłą rodzinę wozów Marder 
(kuna) zostały położone jesienią 1941 roku, 
kiedy to zielone światło otrzymał program bu¬ 
dowy samobieżnych dział przeciwpancernych 
na bazie czołgów lekkich. W pierwszej kolejno¬ 
ści - wzorem poprzednich wozów Panzerjager 
- zamierzano wykorzystać zdobyczne armaty, 
przede wszystkim armaty połowę wz. 36 F-22 
kal. 76,2 mm (oznaczone jako F.K. 296, po do¬ 


5 Jako lawety samobieżne pod działa przeciwpancerne kal. 75-76 mm> a zatem armaty dość znacznych rozmiarów, 
postanowiono w 1942 roku wykorzystać podwozia lekkich czołgów Panzer II (po lewej) i Panzer 38(t), widoczny 
z prawej strony. 


mi, również dlatego, że używały nietypowych, 
zdobycznych modeli armat (47 mm działa cze¬ 
skie). W latach 1940-1941 wykonano niewie¬ 
le ponad 300 dział samobieżnych Panzerjager, 
co nie było ilością dużą. Zasadniczą zmianę 
w postrzeganiu tego zagadnienia przyniosła 
druga połowa 1941 roku. 

Wówczas to z jednej strony armia niemie¬ 
cka weszła w posiadanie dużej ilości nowoczes¬ 
nych dział zdobytych na Armii Czerwonej, 
z drugiej zaś strony w Berlinie uświadomiono 
sobie, że część dotychczas produkowanych czoł¬ 
gów - zwłaszcza lekkie Panzer II czy Panzer 38(t) 
- nie spełniała już wymagań pola walki. Zaprze¬ 
stanie ich produkcji i zastąpienie ich zupełnie 
nowymi modelami wymagało jednak czasu 
i środków związanych z przygotowaniem nowe¬ 
go wyposażenia hal fabrycznych. Płynne przej¬ 
ście przez ten proces - ze względu na presję wo¬ 
jenną - me było w pełni możliwe. Dlatego też 
bardziej efektywne, a przede wszystkim szyb¬ 
kie, byłoby wykorzystanie już istniejących kon¬ 
strukcji poprzez ich daleko idącą moderniza¬ 
cję. Jednocześnie postęp techniczny ostatnich 
lat okazał się tak dynamiczny, że oczywistym 
stawało się, że lekkie czołgi nie będą już mo¬ 
gły pełnić roli czołgów liniowych i jeśli pozo¬ 
staną na polu walki, to tylko jako konstrukcje 
uzupełniające, w cym działa samobieżne. Tylko 
w ten sposób bowiem możliwe stawało się za¬ 
montowanie na relatywnie niewielkich kadłu¬ 
bach tych maszyn cięższych armat, 1 tym ar¬ 
mat przeciwpancernych. 


£ Coraz większe i cięższe działa przeciwpancerne wymagały coraz większych i sprawniejszych ciągników, 
w tym półgąsienicowych. Czas wejścia do akcji lawety samobieżne; był znacznie krótszy. 


rzystującego jako podwozie niestandardowy 
model czołgu Panzer II, znany jako Panzer II 
Ausf. D/E lub LaS 138, produkowany dotąd 
jako czołg miotacz ognia (Panzer II Flamm). 
Dwa dni później, 22 grudnia, podobne zalece¬ 
nie wystosowano w stosunku do działa samo¬ 
bieżnego wykorzystującego podwozie czołgu 
Panzer 38(t) Ausf. G, będącego aktualnie, bo 
od października 1941 roku, w bieżącej pro¬ 
dukcji w zakładach BMM - Bóhmisch-Mah- 
rische-Maschinenfabrik, czyli w dawnych cze¬ 
skich zakładach CKD. Panzer 38 (t) był bowiem 
czołgiem konstrukcji czechosłowackiej, opraco¬ 
wanym pod koniec lat trzydziestych dla armii 
tego państwa (LT vz. 38). Po zajęciu Czech, 
miejscowe zakłady przemysłowe włączono do 
niemieckiej machiny wojennej, choć nadal pra¬ 
cowali w nich czescy specjaliści, jedynie uzu¬ 
pełnieni przez kierowniczy personel niemiecki. 
Tymczasem tego samego 22 grudnia 1941 roku 
Wa Priif 6 zawarł z BMM umowę na budowę 
stosownego prototypu (Versuchsfahrzeug). 

Pierwszy z tych pojazdów, na bazie czołgu 
Panzer II, którego opracowanie zlecono berliń¬ 
skim zakładom Alkett, określano jako Panzer- 
-Selbstfahrlafette 1 flir 7.62 cm Pak 36(r), na¬ 
tomiast działo samobieżne na podwoziu Pan¬ 
zer 38(t) określano jako Panzer-Selbstfahrlafet- 
te 2 fiir 7.62 cm Pak 36(r). Na początku 1942 
roku zbudowano prototyp nowego, samobież¬ 
nego łowcy czołgów (wedle niektórych źródeł 
ów prototyp miał powstać w zakładach Alkett) 
na bazie czołgu Panzer 38(t), poddając go pró¬ 
bom sprawdzającym. Prototyp różnił się od przy¬ 
szłych wozów seryjnych przede wszystkim ina¬ 
czej ukształtowaną, znacznie rozbudowaną os¬ 
łoną pancerną przedziału bojowego, z której 
wkrótce zrezygnowano na rzecz tylko symbo¬ 
licznych osłon. Tymczasem już 6 marca 1942 ro¬ 
ku został zawarty kontrakt z koncernem BMM 
na pierwszą partię 120 wozów: 17 z dostawą do 
24 marca, 16 sztuk do 31 marca, 70 do 28 kwiet¬ 
nia i ostatnie 17 sztuk do 5 maja. Jednocześnie 
zawarto porozumienie na temat opracowania in¬ 
nej odmiany tegoż pojazdu, uzbrojonego w naj- 
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S Panzer 38(t) Sfl Pak 36(r) - czyli aeski czołg, ze szwedzkim (licencyjnym) silnikiem, brytyjską (licencyjną) prze¬ 
kładnią, radziecką armatą, strzelający niemiecką amunicją. Typowy składak, czyli charakterystyczny samobieżny 
łowca czołgów pierwszej generacji. 


nowszą broń dział szturmowych, dopiero wdra¬ 
żaną armatę 7.5 cm Stu.K. 40 L/43 (długolufo- 
wa). Wykonano później wprawdzie demonstra¬ 
tor takiego działa samobieżnego na bazie Panzer 
38(t), ale pełnowartościowego prototypu nie 
wykonano, a produkcji seryjnej nigdy nie pod¬ 
jęto. Również w marcu BMM podjęło współ¬ 
pracę z Alkett na temat przygotowania afrykań¬ 
skiej wersji czołgu Panzer 38(t), co wiązało się 
z modyfikacją układu napędowego, zwłaszcza 
jego chłodzenia i montażu stosownych filtrów. 
Doświadczenia te wykorzystano wkrótce przy 
przygotowaniu afrykańskiej wersji działa samo¬ 
bieżnego na podwoziu badanego czołgu. 

Zgodnie z zamierzeniami działa samobieżne 
7.62 mm Pak 36(r) powinny trafić do produk¬ 
cji szybko, gdyż miały wykorzystywać produ¬ 
kowane w BMM na bieżąco czołgi Panzer 38 (t) 

Ausf. G z pierwotnego kontraktu na 500 takich 
maszyn. Na nich montowano by działa zmo¬ 
dernizowane przez Rheinmetall-Borsig, co uła¬ 
twiałoby szybkość realizacji umowy (w styczniu 
BMM wyprodukowały 59 klasycznych czołgów, 
w lutym 62 egzemplarze), W marcu w czeskich 
zakładach produkcja czołgów Panzer 38(t) zna¬ 
cząco spadła - wykonano raptem 28 egzempla¬ 
rzy - co oczywiście było związane z przekazy¬ 
waniem podwozi pod nowy produkt. Okazało 
się jednak, że Rheinmetall nie dostarczy dział 
na czas, przez co w marcu nie skompletowa¬ 
no ani jednego pojazdu. Dopiero w kwietniu, 
w którym wykonano 70 sztuk, wojskowa ko¬ 
misja odebrała pierwsze 38 dział samobież¬ 
nych (numer}' seryjne 1360-1397). Resztę, 
czyli 82 pojazdy (numery seryjne 1398-1479), 
odebrano formalnie do połowy maja 1942 
roku. Tym samym wszystkie 120 sztuk wo¬ 
zów, oznaczonych teraz jako 7.62 cm Pak 36(r) 
auf Fgst.Pz.Kpfw. 38(t) (SfL), zostało przeka¬ 
zane Wehrmachtowi z niewielkim tylko opóź¬ 
nieniem. Jako ciekawostkę należy odnotować, że 
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spośród 120 pojazdów 12 sztuk (numery seryjne 

1428-1433,1435,1437-1439,1443, ^wy¬ 
konano w wersji „tropikalnej”, z przeznaczeniem 
do służby w Afryce. 


W maju, na serii konferencji ż udziałem 
Hitlera i nowego ministra uzbrojenia, Alberta 
Speera, podjęto decyzję o zakończeniu pro¬ 
dukcji czołgów Panzer 38(t) wraz z wygaśnię¬ 
ciem ostatniego kontraktu na model Ausf. G, 
czyli na początku lipca 1942 roku. Hitler nie 
był zadowolony, ale zgodził się z sugestią, że ze 
względu na niedobór nowych armat, produkcji 
nie należy zakończyć natychmiast i że jeszcze 
w czerwcu jedynie około jednej trzeciej pro¬ 
dukcji zostanie przeznaczone na działa samo¬ 
bieżne, reszta zaś na klasyczne czołgi. Jednak od 
lipca miały być wytwarzane już jedynie działa 
samobieżne, wyprodukowane zaś Panzer 38(t) 
powinny pozostać w zakładach BMM i zostać 
następnie przebudowane na wozy Panzerjager. 
4 czerwca zdecydowano się w związku z tym 
na złożenie zamówienia na drugą partię 7.62 cm 
Pak36(r) aufFgst.Pz.Kpfw. 38(t) (Sfl.), liczącą 
100 egzemplarzy 20 pojazdów powinno zostać 
dostarczone do 20 czerwca, kolejne 20 w lipcu, 
30 w sierpniu i 30 we wrześniu 1942 roku. 
Nie odpowiadało to do końca intencjom i dzień 
później kontrakt znacząco zmodyfikowano. Do 
końca czerwca BMM miały dostarczyć 24 wozy, 
w lipcu 50, w sierpniu zaś 26 egzemplarzy, kiedy 
to przewidywano zakończyć wytwarzanie mode¬ 
lu wykorzystującego radziecką armatę. 

Niedobór armat Pak 36(r) przyspieszył 
decyzję o montażu na podwoziach czołgów 

















czeskich własnych, niemieckich armat 75 mm 
Pak 40. W połowie maja Speer zawiadomił o ta¬ 
kiej decyzji Hitlera dowództwo Wojsk Lądo¬ 
wych, które miało wykonać w tym kierunku 
stosowne prace projektowe. Wkrótce BMM 
rozpoczęło przygotowania do zbudowania sto¬ 
sownego prototypu, jaki miał powstać do koń¬ 
ca czerwca 1942 roku. Uruchomienie pro¬ 
dukcji wozu z działem Pak 40 pozostawało 
uzależnione od dostępności armat Pak 36(r). 
Okazało się jednak, że dostępność tych ostat¬ 
nich była większa niż początkowo sądzono, 

W czerwcu 1942 roku, zgodnie z przewi¬ 
dywaniami, wyprodukowano tylko 23 wozy 
7.62 cm Pak 3ó(r) auf Fgst.Pz.Kpfw. 38(t) (Sfl.), 
wszystkie w odmianie „tropikalnej” (z bardziej 
wydajnym układem chłodzenia, dodatkowymi 
filtrami, wentylatorami i nieco zmodyfikowa¬ 
nym wyposażeniem wnętrza; numery seryjne 
1527-1540, 1542-1550). W lipcu, zgodnie 
z kontraktem, powstało 50 dział samobieżnych 
(1541,1551-1585,1601-1614, z czego 16wwer- 
sji tropikalnej), ale sierpień bynajmniej nie oz¬ 
naczał końca produkcji. Wówczas to wykona¬ 
no aż 51 wozów Pz.Sfl. 2 fur 7.62 cm Pak 36, 
co ciekawe, oznaczanych wówczas jeszcze jako 
Sd.Kfz. 132 (oznaczenie Sd.Kfz. 139 pojawi¬ 
ło się w 1943 roku). Wynikało to z podpisania 
kontraktu na trzecią serię produkcyjną, liczącą 
124 pojazdy. W jej ramach wykonano 24 spo¬ 
śród 51 wozów z serii sierpniowej (łącznie nu¬ 
mery seryjne 1615-1665), we wrześniu zaś 
kolejne 50 (1586-1600 — była to partia 15 kla¬ 
sycznych czołgów, ostatnich, jakie wykonano 
w lipcu, a we wrześniu poddanych przebu¬ 
dowie; do tego nowe podwozia o numerach 
1666-1700) i wreszcie w październiku 1942 
roku ostanie 50 sztuk (1701-i750). Łącznie 
więc pomiędzy kwietniem a październikiem 
1942 roku armia niemiecka odebrała 344 seryj¬ 
ne pojazdy, jesienią oznaczane już jako Pz.Sfl. 2 
(7.62 cm Pak 36) auf Fahrg.Pz.Kpfw. 38 (t), 
w wojsku zaś po prostu Pak Sfl. 38 (t). 

Wiosną 1943 roku na zapleczu, w czasie 
remontów generalnych ocalałych wówczas jesz¬ 
cze czołgów Panzer 38(t), prowadzono akcję ich 
przebudowywania na działa samobieżne z ar¬ 
matami przeciwpancernymi, w tym na niewiel¬ 
ką skalę z radzieckimi działami kal. 76,2 mm. 
Wozy takie zachowywały numery seryjne czoł¬ 
gów (np. 731,790, 919,1204,1484). Wiado¬ 
mo, że przebudowano co najmniej 19 sztuk 
czołgów (9 w lutym, 10 w marcu 1943 roku), 
być może w kolejnych miesiącach jeszcze kil¬ 
ka sztuk. 

OGÓLNY OPIS PAK SFL. 38(T) 
FUR 7.62 CWI PAK 36 

Pojazd bazował na czołgu Panzer 38(t) AusF, G 
(numery seryjne tej odmiany to 1101-1600), 
po zaprzestaniu zaś jego produkcji w lipcu 1942 
roku, na specjalnie zmodyfikowanym podwo¬ 
ziu tegoż czołgu, z silniejszą jednostką napędo¬ 
wą (tak zmodyfikowane podwozia, od numeru 
1601, noszą czasem oznaczenie Ausf. H). 

Kadłub pojazdu składał się ze spawane¬ 
go szkieletu stalowego, na którym za porno- 
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ęą spawania i nitowania osadzono walcowane, 
utwardzane powierzchniowo płyty pancerne. 
Podobnie jak w czołgu Panzer 38(t), w ukła¬ 
dzie konstrukcyjnym pojazdu można wydzie¬ 
lić przedział kierowania, środkowy przedział 
bojowy i tylny przedział silnikowy, z tą jednak 
różnicą w stosunku do pierwowzoru, że prze¬ 
dział bojowy wozu Sd.Kfz, 139 był umieszczo¬ 
ny powyżej oryginalnego kadłuba i rozszerzony 
do tyłu, znajdując się częściowo nad przedzia¬ 
łem silnikowym. Z przodu kadłuba, analogicz¬ 
nego jak w czołgach Panzer 38(t), znajdowały 
się stanowiska kierowcy mechanika (po prawej 
stronie) oraz strzelca-radiotelegrafisty obsługu- 


pojazdu. Na kadłubie, obok wspomnianego już 
dodatkowego opancerzenia przedniego, zamon¬ 
towano wzdłuż burt dwie dodatkowe płyty pan¬ 
cerne grubości 16 mm, ochraniające przede 
wszystkim pojemniki na amunicję i inne wy¬ 
posażenie. Sama armata otrzymała maskę osła¬ 
niającą jej przód oraz boki, grubą na 11 mm. 
Przedział bojowy działa samobieżnego nie miał 
jednak żadnej osłony ani z góry, ani z tyłu, 
zresztą boczne, niskie burty pancerne również 
nie mogły zapewnić ochrony obsłudze działa. 
Armata mogła wychylać się w lewo i w prawo 
o 25°, przy użyciu ręcznych manipulatorów- 
-pokręteł. Kąt podniesienia lufy wynosił od 



2 W czasie postoju lub przemarszu przedział bojowy można było osłonić przed deszczem lub słońcem brezentowym 
pokrowcem rozpinanym na stelażu z metalowych rurek. 


jącego przedni, kadłubowy karabin maszyno¬ 
wy MG 37(t) kal. 7,92 mm. Strzelec dyspono¬ 
wał jednym, uchylanym, przednim wizjerem 
ze szkłem pancernym, lderowcaoboktakiegosa- 
mego przyrządu posiadał jeszcze boczną szcze¬ 
linę obserwacyjną. Grubość pancerza przednie¬ 
go kadłuba byk taka sama jak w czołgowym 
pierwowzorze - 50 mm dla płyt ustawionych 
niemal pionowo (nachylenie 75*) i 12 mm dla 
silnie nachylonej płyty osłaniającej od góry 
układ transmisyjny. Ze względu na sposób 
montażu armaty, strop przedziału kierowania 
był podwyższony i tworzyły go dodatkowo 
dwie płyty pancerne. Pierwsza ułożona pod 
kątem 35 stopni i gruba na 16 mm, oraz ko¬ 
lejna, niemal pozioma, ułożona pod kątem 
12 stopni i gruba na 9 mm, na którą składały 
się dwa włazy wejściowe dla obu zaiogamów 
(włazy uchylały się na boki), pośrodku zaś po¬ 
zostawiono pustą przestrzeń zajmowaną przez 
elementy konstrukcyjne działa. 

Lawetę krzyżakową armaty 7.62 on Pak 36(r) 
osadzono w miejscu stropu i pierścienie nią 
mocowania wieży czołgu, przytwierdzając ją do 
ścian kadłuba. Ponieważ działo znacznie wysta¬ 
wało ponad kadłub, zostało częściowo osłonięte 
płytami pancernymi z przodu oraz po bokach 


-6° do +16°. Po lewej stronie armaty znajdo¬ 
wał się celownik jednoobiektywowy ZF 3x8°. 
Działo było mocowane i unieruchamiane na 
czas jazdy dwoma wspornikami mocowanymi 
do kadłuba, przednim (mocowanym do przed¬ 
niej ściany kadłuba) i tylnym (mocowanym do 
podłogi przedziału bojowego). Ponieważ pier¬ 
wotne mocowanie przednie zostało uznane za 
wadliwe, później nastąpiła jego modyfikacja. 
W przedziale bojowym miejsca zajmowali do- 
wódca-celowniczy i ładowniczy. Mieli oni do 
dyspozycji siedziska, umieszczone po obu stro¬ 
nach armaty, ich oparcia były demontowane 
- można je było także zamontować w otwo¬ 
rach umieszczonych za kratownicowym ste¬ 
lażem transportowym, jaki zamontowano na 
końcu kadłuba pojazdu, tui obok tłumika. 
W czasie postoju lub przemarszu przedział bo¬ 
jowy można było osłonić przed deszczem lub 
słońcem brezentową płachtą rozpinaną na ste¬ 
lażu z metalowych rurek. Zapas amunicji do 
armaty 7.62 cm Pak 36(r) wynosił 30 nabo¬ 
jów. Umieszczono je w zasobnikach w pize- 
dziale bojowym po obu stronach armaty oraz 
w kadłubie u jej nasady, Do burt przedzia¬ 
łu załogowego ż każdej strony przytwierdzono 
po jednym pojemniku na trzy pociski, ułożo- 
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Panzerjager 38(t) fur 7.62 cm Pak 36 
(Sd.Kfz.l 39) III. 

Rys. Torna S7 . 


Długość; 5.85 m; Długość bez arma¬ 
ty; 4:65-m; Szerokość: 115 m; Wyso¬ 
kość: 150 m; Masa pełna; 10 700 kg; 
Uzbrojenie: 1 x 7.62 cm Pak 36 (r), 
1 x 192 mm MG 37(t); Amunicja; 30 na- 
bojm.v, 1200 pocisków do km; Załoga: 4; 
Jednostka napędowa: Praga TNHPS-ll, 
7.75 1, 125 KM/2200 obę/mln ■ Zbiornik 
paliwa: 2181 Prędkość maksymalna; 
42 km/h; Prędkość podróżna: 35 km/h; 
Prędkość w terenie: 10 km/h; Zasięg 
(droga/teren): 1857140 km. 
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B Pak Sfl. 38{t), zwany też Panzer 38(t) Sfl. Pak 36{r), używany był bojowo głównie w latach 1942-1943, zarówno 
w Afryce, jak i na froncie wschodnim. Później w linii pozostały już tylko nieliczne pojazdy. 


ne poziomo i natychmiast gotowe do użycia. 
Trudniej dostępne były pociski z pojemników 
pionowych, 11 po lewej i 13 po prawej stronie 
łoża działa, wciśnięte do wnętrza kadłuba, po¬ 
niżej podłogi przedziału bojowego. 

Układ jezdny był analogiczny jak w czoł¬ 
gach Panzer 38 (t) Ausf. G. Koła napędowe znaj¬ 
dowały się z przodu pojazdu, koła napinające 
zaś z tyłu. Pojazd był osadzony z każdej strony 
na czterech stalowych kołach nośnych z ban¬ 
dażami gumowymi (średnica koła 775 mm). 
Koła z niezależnym zawieszeniem, zblokowa¬ 
ne w wózkach po dwa, na resorach płaskich. 
Gąsienice były podtrzymywane z każdej strony 
przez dwa niewielkie koła podtrzymujące mon¬ 
towane w przedniej części kadłuba. Gąsienice 
metalowe, jednosworzniowe, dwugrzebieniowe, 
drobnoogniwkowe, szerokości 293 mm. Bo- 
czneścianykadłubawozu miały grubość 15 mm. 
Układ napędowy i przeniesienia napędu nie ule¬ 
gły istotnym zmianom, ale od drugiej serii pro¬ 
dukcyjnej zaczęto montować inną, silniejszą jed¬ 
nostkę napędową. Początkowo, w pierwszych 
194 pojazdach, był to zatem silnik TNHP5TI 
o mocy teoretycznej 125 KM przy 2200 ob¬ 
rotach na minutę, później, od podwozia Fgsr, 
Nr, 1601, wprowadzono jednostkę Praga AC 
o mocy 150 KM przy 2600 obrotach na mi¬ 
nutę (ze względu na ograniczenia przekładni, 
nie przekazywały one całej mocy jednostki na¬ 
pędowej, przez co wykorzystywana moc była 
nieznacznie niższa). Nowa jednostka napędo¬ 
wa miała dwa gażniki Solex 46 FNVP, wcześ¬ 
niejsza tylko jeden. Były to silniki chłodzone 
cieczą. Chłodnica znajdowała się za silnikiem, 
z ryłu kadłuba, tam też umieszczono wenty¬ 
lator. Silnik benzynowy, otrzymywał paliwo 
z dwóch zbiorników o pojemności 218 litrów. 
Moc silnika była przekazywana przez sprzę¬ 
gło główne i wał napędowy Cardana biegną¬ 


cy przez środek przedziału bojowego do prze¬ 
działu kierowania. Skrzynia przekładniowa 
planetarna typu Praga-WilsonTN-100 (Praga- 
Wilson CT TNHP) miała 5 biegów do przo¬ 
du i 1 bieg wsteczny. Pojazd był wyposażony 
w planetarne mechanizmy skrętu i przekładnie 
boczne, wprawiające w ruch koła napędowe. 
Instalacja elektryczna 12V. Wyposażeniem ra¬ 
diowym w Sd.Kfz. 139 były radiostacje czołgo¬ 
we Fu 5 bądź Fu „d” (Funksprechgerat), wozy 
dowódców kompanii zaś dysponowały jesz¬ 


cze dodatkowymi radiostacjami większej mocy 
(dowódczymi) Fu 8. 

Uzbrój eniem głównym było działo radzie¬ 
ckiej konstrukcji wz. 1936 F-22 kalibru 76,2 mm 
(długość lufy 3894 mm) zmodyfikowane przez 


firmę Rheinmetall-Borsig i oznaczone jako 7.62 cm 
Pak 36(r) o długości lufy wraz z hamulcem wy¬ 
lotowym 4179 mm. Armata ta strzelała poci¬ 
skami zespolonymi przeciwpancernymi i od- 
łamkowo-burzącymi (7.62 cm Pzgr 39, Pzgr 
40 i Sprgr 39, dodatkowo także kumulacyjne 
7.62 cm Gr 38 HL). Używano amunicji pro¬ 
dukcji niemieckiej, zmodyfikowanej do nieco 
odmiennego niż własny kaliber. Pociski prze¬ 
ciwpancerne były wystrzeliwane z prędkością 
początkową 720 m/s, pociski odłamkowe zaś 
z prędkością 550 m/s (podkalibrowy Pzgr 40 
opuszczał lufę z prędkością 960 m/s, ale użycie 
tej amunicji było ograniczone ze względu na 
drastyczną redukcję żywotności lufy). Donoś- 
nośc maksymalna pocisku burzącego wynosi¬ 
ła 10 400 m, zalecana do 7 600 m. Pocisków 
przeciwpancernych Pzgr 39 używano na odle¬ 
głościach do 1500 m, przy czym na dystansie 
1000 m pocisk taki mógł przebić pancerz pio¬ 
nowy grubości 80 mm. 

ORGANIZACJA JEDNOSTEK 

W okresie poprzedzającym pojawienie się wo¬ 
zów Marder (wszystkich typów) samobieżne 
działa Panzerjager znajdowały się w wyposaże¬ 
niu samodzielnych batalionów przeciwpancer¬ 
nych (Panzerjager-Abteilung, etat dowództwa 
jednostkiwedleK.St.N. 1106a),wktórych prze¬ 
widziano trzy kompanie, każda po 9 mecha¬ 
nicznych łowców czołgów (razem 27 dział sa¬ 
mobieżnych w batalionie, do tego czołgi do¬ 
wódcze). Każda kompania składała się z trzech 
plutonów, każdy pluton zaś z trzech dział. Nowe 
wozy nie zmieniły teoretycznie tego układu. 
Nadal bowiem przewidziano taką liczebność 
kompanii i plutonów w batalionie. Różnice 
pojawiły się natomiast w praktyce. Punktem 


wyjścia był tu bowiem etat kompanii wedle 
K.St.N, 1148 a z 15 lutego 1942 roku, który 
zakładał w niej trzy plutony po trzy wozy, ra¬ 
zem 9, ale istniała też wersja z tylko dwoma plu¬ 
tonami, razem 6 dział (do tego czołg dowódczy. 



2 Marder ILI w swej pierwszej wersji, uzbrojony w armatę F-22 kal 76,2 mm, był bardzo skutecznym łowcą czołgów. 
Czołgi T-34 mógł niszczyć z odległości nawet 1,5 kilometra, czołgi KW na dystansach 500-1000 metrów również 
nie mogły się czuć bezpiecznie. 


NUMER SPECJALNY S/2012 





li 


T 



Panzerjager 38(t) fiir 7.5 cm Pak 40/3 
! (Sd.Kfz. 138) Ausf. H Monter III. 


ftysl Tomasz- tomik. 





Długość 5,80 m; Długość bez armaty: 4.65 m; Szerokość: 2.15 m; Wysokość 2.50 m'; Masa pełna: 

10 800 kg, Uzbrojenie: 1 x 7,5 cm Pak 40,1 x 7.92 mm M6 37(tJ; Amunicja: 38 nabojów, 600 po¬ 
cisków do km; Załoga: 4 lub 3 (dcwódca-eelowmozy, ładowniczy, kierowca); Jednostka napędowa: 
Praga AC, 7 751,150 KM/2600 obc/mim; Zbiornik paliwa: 218 1; Prędkość maksymalna: 47 km/b; 
Prędkość podróżna: 35 km/h; Prędkość w terenie: 20 km/b; Zasięg (droga/teren): 185/140km. 
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na ogół na bazie Panzer I), Nie to było jednak 
najważniejsze. W początkach 1942 roku ilo¬ 
ści zamówionych nowych dział samobieżnych 
w zupełności wystarczyłaby na pokrycie zapo¬ 
trzebowania dla samodzielnych Panzerjager- 
Abteilung wyposażonych dotąd w Sfl., ale teraz 
miało być inaczej. Zdecydowano bowiem, że 
jedna lub dwie kompanie w batalionach prze¬ 
ciwpancernych dywizji szybkich Wehrmachtu, 
w pierwszej kolejności dotyczyło to dywi¬ 
zji pancernych, również otrzyma takie pojaz¬ 
dy. Niemiecka dywizja pancerna mogła więc 
otrzymać od 6 do nawet 18 dział samobież¬ 
nych. Oznaczało to drenaż arsenałów. Dla ba¬ 
talionów łowców czołgów nie starczało nowego 
sprzętu, w związku z czym w kilku z nich przed 
letnią ofensywą 1942 roku wprowadzono or¬ 
ganizację mieszaną. Jedna, dwie kompanie 
miały otrzymać nowy sprzęt, a pozostałe nadal 
wykorzystywać starsze modele dział samobież¬ 
nych, przede wszystkim Panzerjager I uzbrojo¬ 
ne w 47 mm armaty. 

W grudniu 1942 roku pojawiły się nowe 
etaty. Zmodyfikowany etat kompanii K.St.N. 
1148a wprowadzał teraz dziesiąty wóz Panzer¬ 
jager jako pojazd dowódcy kompanii, do tego 
dochodziły trzy plutony liniowe (1 + 3 + 3 + 3). 
Taki etat kompanii przewidziano dla batalionu 
przeciwpancernego w dywizji pancernej, na¬ 
tomiast ta sama kompania, ale w ramach sa¬ 
modzielnego Panzerjager-Abteilung, miała li¬ 
czyć aż 13 dział samobieżnych. Tutaj również 
dowódca kompanii miał do dyspozycji jeden 
pojazd dowódczy, ponadto istniały trzy pluto¬ 
ny łowców czołgów, każdy z czterema działa¬ 
mi (1 + 4 + 4 + 4). 1 czerwca 1943 roku doko¬ 
nano kolejnej ważnej korekty. Wprowadzony 
wówczas ujednolicony etat kompanii KSt.N. 
1 l48d przewidywał już bowiem 14 dział sa¬ 
mobieżnych na kompanię: dwa wozy w do¬ 
wództwie kompanii i cztery wozy w każdym 
z trzech plutonów (2 + 4 + 4 + 4). Ponadto 
zmieniono etat dla samodzielnych Panzerjager- 
Abteilung, i one bowiem otrzymały kompanie 


liniowe wedle KSt.N. 1148dzl czerwca 1943 
roku, a ponadto nowy etat kompanii dowodze¬ 
nia (KSt.N. 1155d), w którym uwzględniono 
trzy pojazdy bojowe. Razem więc w samodziel¬ 
nym batalionie łowców czołgów znajdowało 
się etatowo 45 dział samobieżnych (batalion li¬ 
czył 650 żołnierzy). 

Korekty etatów wprowadzone 1 listopada 
1943 roku nie zmieniły zasadniczo wcześniej 
przyjętych rozwiązań, Warto natomiast zwrócić 
uwagę na fakt, że ówczesny etat dla dywizji 


pancernej wz. 1943 z końca tego roku przewi¬ 
dywał teoretycznie przezbrojenie całego Panzer¬ 
jager-Abteilung dywizji pancernej weny Mar¬ 
der, w sile trzech kompanii, co wraz z kompa¬ 
nią sztabową zrównywałoby teoretycznie jego 
siłę i liczebność z batalionami samodzielnymi. 
Jednakże na początku 1944 roku formalne zna¬ 
czenie pierwszej generacji wozów Panzerjager 
drastycznie zmalało, zaczęto wówczas bowiem 


szykować się do wprowadzania do wyposaże¬ 
nie ich drugiej generacji, w postaci całkowi¬ 
cie opancerzonych Jagdpanzer IV. Pojazdy ta¬ 
kie miały trafić do wyposażenia dwóch lub 
trzech kompanii przeciwpancernych w batalio¬ 
nach Panzerjager dywizji pancernych (kompa¬ 
nie po 10 wozów). W efekcie rozwiązanie za¬ 
proponowane dla dywizji wz. 1943 pozostało 
martwą literą. 

W latach 1944-1945, w związku z pogar¬ 
szającą się sytuacją militarną III Rzeszy, poja- 


ła samobieżne Marder o nieco odmiennej or¬ 
ganizacji. Zdarzały się przypadki, że w wozy 
te wyposażano kompanie wedle KSt.N. 1140, 
a zatem etatu przewidzianego dla armat holo¬ 
wanych -12 dział (lub 8 dział bez jednego plu¬ 
tonu). Plutony Marder przydzielano też cza¬ 
sem oddziałom improwizowanym na szczeblu 
pułku specjalnego - np. 3 pojazdy jako pluton 
przeciwpancerny. 

ZASTOSOWANIE BOJOWE 
PAK SFL 38(T) FUR 7.62 CM PAK 36 

Pierwszy spośród wozów Mardrr III jaki wszedł 
do uzbrojenia Wehrmachtu i do walki, był oczy¬ 
wiście Pz.Sfl. 2 (7.62 cm Pak 36) auf Fahrg. 
Pz.Kpfw. 38 (t). W kwietniu 1942 roku, 
w związku z przygotowaniami do nowej ofen¬ 
sywy na froncie wschodnim, zarządzono prze¬ 
kazywanie pojazdów jak najszybciej do jed¬ 
nostek frontowych, przede wszystkim do 
batalionów przeciwpancernych dywizji pan¬ 
cernych. Ostatecznie wozy te rozdysponowa¬ 
no po różnych niemieckich Panzer-Division. 
Pierwsze z nich już w maju trafiły do 8. Dywizji 
Pancernej, jaka otrzymała dwie kompanie, każ¬ 
da tylko po 6 wozów (razem 12). Również 
w maju 12 wozów* Pak Sfl. 3S(t) otrzyma! sa¬ 
modzielny Heeres Panzerjager-Abteilung 521. 

W maju zapadła także decyzja o wysyłce 
najnowszych dział samobieżnych do Afryki. 
W Afryce (Armia Pancerna „Afryka”) operowa- 



S Drugie wcielenie Marder ill, czyli Panzer 38{t) (ńusf. H) Sfl Pale 40, W tej odmianie, produkowanej od listopada 
1942 roku, zmieniono nie tyiko uzbrojenie, ale też inaczej zaprojektowano osłony przedziału bojowego. 



Z Panzer 38(t) Sfl Pak 36(r), lato 1942 roku. Pojazdy te miały odsłonięty z boków, góry i z tyłu przedział bojowy, 
co sprawiało, że obsługa była chroniona znacznie gorzej niż w czołgach. 


wiły się również jednostki wyposażone w dzia- 
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ły 15- i 2L DPanc (Panzerjager-Abteilung 33. 
i 39.) ponadto działał tu wyposażony w prze¬ 
ciwpancerne działa samobieżne samodzielny 
Heeres Panzerjager-Abteilung 605. Na począt¬ 
ku zarządzono wysłanie 12 pojazdów—po 6 dla 
batalionu przeciwpancernego każdej dywizji 
pancernej. Ich transport rozpoczął się jeszcze 
w tym samym miesiącu. Jednocześnie zarzą¬ 
dzono, że wkrótce zostanie wykonana partia 
24 nowych wozów w wersji „tropikalnej”, któ- 


bieżnych dział przeciwpancernych dla 90. DLek 
(Panzerjager-Abteilung 190). Udało się tego 
dokonać dzięki dostawie pod koniec lata 1942 
roku kolejnej partii 15 dział Pz.Sfl. 2 (7.62 cm 
Pak 36) aufFahrg.Pz.Kpfw. 38 (t), dzięki czemu 
sformowano dwie kompanie po 6 pojazdów. 
Łącznie do Armii Pancernej ,Afryka” w Libii 
i Egipcie wysłano w 1942 roku 51 dział sa¬ 
mobieżnych tego typu. Ich numery seryjne to: 
1428-1445,1527-1550,1572-1575,1577-1579, 



25 Szczegóły przedziału bojowego Panzer 38{t) (Ausf. H) Sfl Pak 40. Widać specyficzną podłogę przedziału, 
na którą składał się strop przedziału silnikowego, dwie boczne platformy o wyprofilowanych brzegach i kra¬ 
townica transportowa (bagażnik). 


re w całości trafią do czterech kompanii (4x6) 
przeciwpancernych 90. Lekkiej Dywizji Afry¬ 
kańskiej (24 działa samobieżne). Ostatecznie 
na Czarnym Kontynencie nieco zmieniono te 
zarządzenia. Przede wszystkim zdecydowano się 
uzbroić w nowe modele łowców czołgów po dwie 
kompanie przeciwpancerne w Panzerjager-Ab¬ 
teilung 33. i 39., i to po 9 wozów na kompanię. 
W elekcie zarówno pierwsza dostawa 12 wo¬ 
zów, jak i kolejna 24 została zagospodarowana 
w ten sposób, że zarówno 15. jak i 21. DPanc 
miały etat po 18 dział samobieżnych każda. 
Starano się również wyjść naprzeciw zarządze¬ 
niom OKH, formując dwie kompanie samo- 


1581-1585. Większość z nich znajdowała się 
w wyposażeniu wojsk niemieddeh również je- 
sienlą - przystąpiły one do walk pod El-Ala- 
mein, gdzie w okresie paźdzternik-lisropad 15. 
oraz 21. DPanc i 90. DLek utrać iły praktycz¬ 
nie wszystkie wspomniane działa. 

Tymczasem przezbrajanie kompanii w ba¬ 
talionach przeciwpancernych w nowy, samo¬ 
bieżny sprzęt nabrało tempa pod koniec wios¬ 
ny 1942 roku. W czerwcu 76 mm działa 
samobieżne otrzymały: 

* 4. Dywizja Pancerna - 6 
■ 5, Dywizja Pancerna — 6 
» 17. Dywizja Pancerna - 6 
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■ 18* Dywizja Pancerna - 9 

■ 20. Dywizja Pancerna - 6 

* 22. Dywizja Pancerna - 6. 

W lipcu 1942 roku, gdy Niemcy prowadzi¬ 
li już nową ofensywę na południowym odcin¬ 
ku frontu wschodniego, wysyłka nowych dział 
samobieżnych do kolejnych dywizji była kon¬ 
tynuowana. Teraz jednak skupiono się równo¬ 
legle na wyposażeniu tych związków taktycz¬ 
nych, które wycofano do rezerw strategicznych 
i stopniowo odtwarzano ich gotowość bo¬ 
jową na poligonach we Francji i Niemczech. 
W efekcie tylko część dział trafiła od razu na 
front. W lipcu nowy sprzęt otrzymały: 

■ 1. DPanc — 6 

■ 2. DPanc - 6 

■ 6. DPanc - 9 

■ 7. DPanc - 6 

■ 12. DPanc - 6 

■ 19. DPanc - 12. 

Wkrótce (sierpień 1942 roku) swoje działa 
samobieżne otrzymały także 10. DPanc (9 wo¬ 
zów), DGrenPancSS „Das Reich” (9 wozów), po¬ 
nadto kolejne 9 pojazdów otrzymała 7. DPanc, 
co pozwoliło przezbroić w nie 2. kompanię 
PzJg.Abt. 42. Do września 1942 roku czeskie 
działa samobieżne znalazły się w wyposażeniu 
łącznie 15 niemieckich dywizji pancernych. Po¬ 
nadto otrzymała je jedna dywizja Waffen-SS 
i jedna dywizja lekka. Po 6 dział trafiło również 
do batalionów przeciwpancernych 18. i 29. Dy¬ 
wizji Piechoty (zmotoryzowanych), przy czym 
te dostawy miały miejsce jeszcze wiosną. Jesie- 
nią 1942 roku, dzięki wyprodukowaniu w tym 
czasie sporej partii Pz.Sfl. 2 (7.62 cm Pak 36) 
auf Fahrg.Pz.Kpfw. 38 (t), były możliwe ko¬ 
lejne dostawy. 6 dział trafiło do 16. DPanc, 
20. DPanc otrzymała po raz kolejny co naj¬ 
mniej 7 wozów, podobnie 7 pojazdów skie¬ 
rowano do batalionu 20. Dywizji Piechoty 
(zmotoryzowanej). Uzupełnienia skierowano 
również do jednostek, które od lata używały 
nowych dział samobieżnych w intensywnych 
działaniach bojowych na froncie wschodnim. 
Generalnie starano się rozbudować kompanie 
do 9 wozów, dla każdego batalionu zaś wysta¬ 
wić dwie takie kompanie. 

Zakończenie w październiku 1942 roku 
produkcji Pz.Sfl. 2 (7.62 cm Pak 36) auf Fahrg. 

' Pz.Kpfw. 38 (c) zbiegło się w czasie ze znacznym 
nasileniem działań bojowych na obu frontach— 
wschodnim i afrykańskim. Ponoszono znaczne 
straty ale siłą rzeczy uzupełnień nic mogło już 
być dużo - pojazd nie znajdował się bowiem 
w produkcji. Lądowanie aliantów w Maroku 
i Algierii spowodowało wysłanie do Tunezji 
10. DPanc, a wraz z nią jej 90. batalionu łow¬ 
ców czołgów (9 samobieżnych dział 76,2 mm 
w L kompanii). Wozy te walczyły potem w cym 
kraju i ostatecznie utracono je wszystkie. Na front 
wschodni wysłano silne bataliony przeciwpan¬ 
cerne ó. i 7. DPanc, podobnie DGrenPanc SS 
„Das Reich' 1 mszyła na Ukrainę w początkach 
1943 roku z własną kompanią Pak. Sfl. 38(t). 
W okresie waik zimowych 18 dział, ale przeka¬ 
zanych mu z 4. DPanc i 18. DPanc, otrzymał 
Panzerjager-Abteilu ng 616., wykorzystując je na- 
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S Marder III Ausf. H z serii pojazdów przebudowanych w 1943 roku, na bazie starszych odmian Panzer 38(t). Pojazdy 
takie powstawały w czasie remontów generalnych czołgów odesłanych do Rzeszy. 


stępnie w działaniach bojowych. Własne działa 
samobieżne otrzymała także 22. Dywizja Pie¬ 
choty (powietrzno-transportowa), rozlokowana 
jako garnizon wyspy Kreta. 

Do połowy 1943 roku większość Pz.Sfl. 2 
(7.62 cm Pak 36) aufFahrg.Pz.Kpfw. 38 (t) lub 
wedle najnowszej terminologii Panzerjager 38 
7.62 cm Pak 36 (Sd.Kfe. 139), została utraco¬ 
na lub wycofano je do jednostek tyłowych i za¬ 
stąpiono nowszymi konstrukcjami, z bardziej 
standardowym dla Wehrmachtu uzbrojeniem. 
Ostatnią bitwą, w której wzięły udział w więk¬ 
szej liczbie, była bitwa pod Kurskiem. Wedle 
wykazu na 30 czerwca 1943 roku, opisywane 
pojazdy znajdowały się jeszcze w wyposażeniu: 

■ 2. DPanc - 6 (sprawne) 

■ 7. DPanc - 6 (sprawne) 

* 8. DPanc - 12 (9 sprawnych) 

■ 12. DPanc - 16 (15 sprawnych) 

■ 19. DPanc - 14 (sprawne) 

■ DGrenPanc SS „Das Reich” - 9 (sprawne) 

* 20. DGrenPanc - 6 (sprawne) 

■ 22. DP - 18 (sprawne) 

■ 52. DP - 2 (sprawne) 

■ 616. Pz.Jg.Abt. - 5 (1 sprawny). 

Do końca 1943 roku większość pojazdów 
utracono lub wycofano, tak, że pozostało ich 
w oddziałach na froncie wschodnim wówczas 
niecałe 40 sztuk. Cały czas znajdowały się one 
natomiast w wyposażeniu 22. DP na Krecie, 
ponadto na terenie Rzeszy w jednostkach szko¬ 
leniowych wykazywano co najmniej 15 pojaz¬ 
dów. Zgodnie z sugestią Hidera z końca listopa¬ 
da 1943 roku, wozy te zaczęto nazywać Mar¬ 
der III (7.62 cm), co formalnie zostało usyste¬ 
matyzowane w lutym 1944 roku. Pojedyncze 
pojazdy tego typu pozostały w wyposażeniu 


niektórych oddziałów do końca wojny, przy¬ 
kładowo takie działa w liczbie 7 sztuk miały 
znajdować się jeszcze na początku 1945 roku 
w wyposażeniu 20. DGrenPanc, 3 zaś inne 
w 35. DP. W tym czasie broń tego rodzaju była 
już jednak prawdziwą rzadkością. 

KUNA PO NIEMIECKU 

Jak już wspomniano, jeszcze w maju 1942 roku 
Hider uznał, że podwozia czołgów Panzer 38 (t) 
należy wykorzystać jako działa samobieżne uz¬ 
brojone w najnowsze armaty przeciwpancerne 
kal. 75 mm Pak 40. W związku z tym Speer zle¬ 
cił opracowanie takiego pojazdu, którego pro¬ 
totyp był gotów pod koniec czerwca. Na razie 


jednak produkcji nie podjęto, choć równolegle 
uruchomiono wytwarzanie tak uzbrojonych 
wozów Panzerjager na bazie czołgów Panzer II. 
Produkcja 7.5 cm Pak 40 auf Pz.Kpfw. 38(t) 
ruszyła w BMM dopiero w listopadzie 1942 
roku. Wykorzystywano odmianę Ausf. H pod¬ 
wozia czołgu Panzer 38(t), wyposażoną w nowy 
silnik Praga AC. 

W stosunku do poprzedniego modelu, te¬ 
raz zmiany dotyczyły przede wszystkim uzbro¬ 
jenia i sposobu jego mocowania. Zastosowano 
niemiecką armatę Pak 40 (Pak 40/3), wska¬ 
zaną jako nowe, standardowe działo przeciw¬ 
pancerne Wehrmachtu. Pak 40 miał kaliber 
75 mm i długość 46 kalibrów. Długość lufy 




E Przód i tył pojazdu powstałego niejako seryjnie nowy, ale z wykorzystaniem podwozia starego czołgu Panzer 38(t). Takiej przebudowie poddano nawet kilka wozów modelu 
Ausf. A, produkowanego w 1939 roku. 


NUMER SPECJALNY 6/2012 


i: 









1 



MONOGRAFIE PANCERNE 




mocowanych przed armatą na stropie kadłu¬ 
ba pojazdu, zlikwidowano również znajdujące 
się tam w poprzednim modelu włazy kierowcy 
i strzelca-radiotelegrafisty. Zamiast tego maska 
armaty, zbudowana z płyt pancernych grubo¬ 
ści 15 mm, znacznie bardziej jednolita i po- 


3450 mm, zamek klinowy, półautomatyczny 
spust mechaniczny Pod względem możliwości 
bojowych armata ta miała zbliżone możliwości 
do radzieckiej F-22, tym bardziej, że stososo- 
wano zbliżoną amunicję (różnica w kalibrze): 
pociski przeciwpancerne Pzgr 39 (prędkość 
początkowa pocisku 792 m/s), podkalibrowe 
przeciwpancerne Pzgr 40 (prędkość początkowa 
933 m/s), odfamkowo-burzące Sprgr 39 (pręd¬ 
kość 550 m/s), dodatkowo także kumulacyj¬ 
ne Gr 38 HL (540 m/s). Pocisk Pzgr 39 mógł 
z 1000 m przebić 80 mm pancerz pionowy Za¬ 
pas amunicji wynosił 38 nabojów. Nadal do na¬ 
tychmiastowego użycia pozostawało 6 pocisków, 
z tym, że 4 mocowane do prawej ściany i 2 do le¬ 
wej ściany osłony armaty. Reszta amunicji znaj¬ 
dowała się u podnóża działa, a kontener na 10 po¬ 
cisków nawet głębiej we wnętrzu kadłuba. Ce¬ 
lownik Zp 3x8 był ten sam, co w poprzedniej 
armacie, także montowany po jej lewej stronie. 
Armata mogła wychylać się w lewo i w prawo 
o 28°, przy użyciu ręcznych manipulatorów-po- 
kręteł. Kąt podniesienia lufy wynosił od -5° do 
+22° (wedle innych danych tylko po 9°)- 

Armata Pak 40/3 była montowana na zmo¬ 
dernizowanej lawecie wewnątrz przedziału bo¬ 
jowego na specjalnej podstawie i przytwierdza¬ 
na śrubami do kadłuba. Osadzono ją nieznacz¬ 
nie niżej niż w przypadku Pak 36(r), była ona 
również przesunięta do przodu. Podobnie jak 
w poprzednim modelu, na czas jazdy działo 


35 Zniszczony Marder III Ausf. H o nazwie własnej Paula, front wschodni, lato 1943 roku. Pancerz chroniący przedział 
bojowy miał tylko 15 mm grubości - chronił przed ostrzałem z broni ręcznej i odłamkami pocisków. 


wana na stropie maski armaty, chroniąca działo 
przed rażeniem odłamkami pocisków z górnej- 
przedniej półsfery. Do niej również były przy¬ 
twierdzone dwa przednie peryskopy dla do- 
wódcy-celowniczego i ładowniczego armaty, 
na ścianach bocznych zamontowano również 
dwa ręczne peryskopy do obserwacji bocznej. 
Modyfikacji poddano podłogę przedziały bo¬ 
jowego. Dowódca-celowniczy i ładowniczy 
mieli do dyspozycji niskie siedziska tuż koło 
armaty, osłaniane z boku pancerzem bocznym. 
Na samą podłogę w centralnej części składał się 
strop przedziału silnikowego, dwa boczne me¬ 
talowe fartuchy - o podniesionych brzegach, 
tak aby nie wypadały z nich na zewnątrz prze¬ 
chowywane tam przedmioty oraz tylny bagaż¬ 
nik kratownicowy. 

Produkcja seryjna 7,5 cm Pak 40/3 auf Sfl. 
38(t) ruszyła w BMM w listopadzie 1942 ro¬ 
ku, utrzymując się na zbliżonym co wcześniej 
poziomie. Wykonano wówczas 50 pojazdów, 
ale wojsko odebrało tylko 42 egzemplarze. 
Owe 8 dodatkowych egzemplarzy odebrano 
w grudniu, wraz z partią 60 nowych pojazdów 
razem więc 68. W styczniu 1943 roku po¬ 
wstało 60 wozów, w lutym już jednak tylko 35, 
w marcu zaś 30 egzemplarzy. To ograniczenie 
produkcji było związane z początkiem wytwa¬ 
rzania w BMM innych pojazdów na bazie Pan- 
zer 38(t), przede wszystkim z programem sa¬ 
mobieżnych dział piechoty kał 150 mm Gńfle* 
W kwietniu wykonano 34 pojazdy i wreszcie 
w maju 1943 roku ostatnie 6 sztuk dział samo¬ 
bieżnych. Razem powstało 275 egzemplarzy po¬ 
jazd u (numery seryj ne 1751-1952,1967-196 % 
1981-1997,2014-2026,2051-2075,2121-2129. 
2136, 2142, 2144-2147), który określano 
teraz jako Panzerjiiger 38 7.5 cm Pak 40/3 
(Sd.Kfe. 138), lub po prostu Pak 40 Sfl. 38(r), 

Zakończenie produkcji dział samobieżnych 
na bazie wersji Ausf. H w maju 1943 roku nie 
oznaczało bynajmniej zakończenia wytwarza- 


2 Żołnierze amerykańscy oglądają we Włoszech rozbity i porzucony Martfęr tli Ausf. H. Pojazdy takie znajdowały się 
na wyposażeniu wielu niemieckich dywizji, w tym dywizji piechoty. 


stabilizowano dwoma uchwytami - przednim 
i tylnym. Nowa armata i sposób jej montażu 
wymusiły modyfikację konstrukcji ochronnej 
maski. W 7.5 cm Pak 40 auf Pz.Kpfw. 38(t) 
nie było już dodatkowych płyt pancernych 


większo na, przylegała bezpośrednio do stro¬ 
pu kadłuba czołgu. Boczne osłony pancerne 
przedziału bojowego kończyły się na wysokości 
trzeciego koła nośnego. Nowością była niewiel¬ 
ka płyta pancerna o grubości 10 mm monto- 
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nia samych dział samobieżnych jako takich. 
W maju 1943 roku zdecydowano się na prze¬ 
budowę do tego wariantu czołgów Panzer 38 (t), 
które w ostatnich miesiącach zostały wycofane 
do Rzeszy na remonty generalne. Były to czoł¬ 
gi bardzo wielu odmian, od Panzer 38(t) Ausf. 
A po wersje Ausf G. W maju przebudowa¬ 
no pierwsze 18 czołgów, w czerwcu 60, w lip- 
cu 28, 27 egzemplarzy w sierpniu, 34 sztuk 
we wrześniu i 8 wozów w październiku 1943 
roku. Razem dawało to 175 nowych Panzerjager 
i 38 7.5 cm Pak 40/3. 

? SŁUŻBA LINIOWA 

DRUGIEJ ODMIANY 

Druga generacja wozu Marder III (7.5 cm) po¬ 
wstała w ilości 450 egzemplarzy, ale taka ilość 
pojazdów została dostarczona armii niemie¬ 
ckiej na przestrzeni aż jednego roku, co ozna¬ 
czało, że jednorazowo nie otrzymywano zbyt 
t dużych partii pojazdów. Jako pierwsze nowe 

działa otrzymały na przełomie 1942/1943 

roku następujące jednostki: 

■ 16. Dywizja Piechoty (zmotoryzowana) - 
3 wozy jako uzupełnienie 

■ 20. Dywizja Pancerna - 3 wozy jako uzu¬ 
pełnienie 

■ 6. Dywizja Pancerna - 7 wozów jako uzu¬ 
pełnienie 

■ 11. Dywizja Pancerna-5 wozów jako uzu¬ 
pełnienie 

■ 17. Dywizja Pancerna - 7 wozów jako uzu¬ 
pełnienie 

■ 616. batalion łowców czołgów - 3 wozy 
jako uzupełnienie. 

Były to interwencyjne dostawy do jedno¬ 
stek walczących na froncie wschodnim, jedy¬ 
nie stanowiące uzupełnienia dla wyposażonych 
wcześniej w inne działa samobieżne kompanii 
w batalionach przeciwpancernych. Natomiast 
całkowite przezbrojenie w nowym typ wozu 
Panzerjager miało miejsce w tych jednost¬ 
kach, które albo wycofano do Francji celem 
odbudowy (1. DPanc), albo właśnie stamtąd 
przerzucano na front po okresie odtworzenia 
(DGrenPanc SS „LSSAH 1 ). I rak ,,L5SAH n 
otrzymała 27 dział Panzerjager 38 7.5 cm Pak 
40/3 (Sd.Kfe. 138), Pz.Jg.Abt. 37 z 1. DPanc 
zaś łącznie 18 dział dla dwóch kompanii po 9 
w każdej. W lutym i marcu 1943 roku nowe 
działa samobieżne trafiały do kolejnych jedno¬ 
stek. W przypadku dywizji piechoty - 15. DP, 
71. DP L113. DP - do tch wyposażenia trafia¬ 
ły kompanie w sile 13 pojazdów. Pojazdy takie 
miały również znaleźć się w Afryce wraz z jedną 
kompanią łowców czołgów z batalionu 334. DP, 
przy czym kilka dział rrafiło tam w 1943 roku 
jako uzupełnienia, gdyż do Tunezji wyruszono 
pierwotnie z wozami Marder I (Sfł. Lorraine). 
Do Afryki skierowano też uzupełniania dla wy¬ 
krwawionych batalionów łowców czołgów z 15. 
i 2L DPanc. Ciekawie został wyposażony wios¬ 
ną 1943 roku Panzerjager-Abteilung 10 z 10. Dy¬ 
wizji G renadierów Pancernych. O trzy małontrzy 
kompanie, każda wedle wzorca K.StN. 1148a 
Ausf B> czyli w sile 13 dział samobieżnych. Łącz¬ 
nie więc batalion posiadał aż 39 sztuk Pak 40 


Sfl. 38(t). Wozy Pak 40 SfL 38(t) kierowano 
do jednostek, które już wcześniej zapoznały się 
z samobieżnymi działami przeciwpancernymi, 
zarówno na bazie Panzer 38(t) jak i Panzer II, 
ale także wystawiono zupełnie nowe kompa¬ 
nie, przede wszystkim z myślą o dywizjach pie¬ 
choty. Wiosną 1943 roku, w okresie spokoju 
na froncie, miały miejsce ich ostatnie duże do¬ 
stawy. Wykaz z 30 czerwca 1943 roku wykazu¬ 
je następujące ilości tych dział w jednostkach 
na froncie wschodnim: 

■ 2. DPanc - 24 (23 sprawne) 

■ 8. DPanc - 6 sprawnych 

■ 18. DPanc - 3 sprawne 

■ 20. DPanc - 16 sprawnych 

■ 23. DPanc - 15 sprawnych 

■ 10. DGrenPanc - 39 sprawnych 

■ DGrenPanc SS „LSSAH” - 20 (19 spraw¬ 
nych) 

■ DGrenPanc SS „Wiking” - 10 (4 sprawne) 

■ 15. DP - 13 (12 sprawnych) 

■ 616. batalion łowców czołgów-13 (12 spraw¬ 
nych). 

Działa samobieżne Marder III (7*5 cm), na¬ 
zwane tak formalnie w lutym 1944 roku, pozo¬ 


stawały w wyposażeniu licznych niemieckich 
kompanii łowców czołgów batalionów Panzer¬ 
jager (tak w dywizjach szybkich jak i w dywi¬ 
zjach piechoty) przez cały rok 1943 i pierwszą 
część 1944, kiedy to stopniowo zaczęły zani¬ 
kać na rzecz nowych modeli Panzerjager i dział 
szturmowych, które je zastąpiły Ponieważ wóz 
Sd.Kfz. 138 z armatą Pak 40/3 występował od 
wiosny 1943 roku w dwóch podstawowych 
odmianach - Ausf H i Ausf M, w większo¬ 
ści dokumentów niemieckich z lat 1943-1944 
te pojazdy nie są rozróżniane (są to po prostu 
Pak 7.5 cm Sfl), dkrego można określić ich 
ilość i przyporządkowuje poszczególnym od¬ 
działom razem, bez rozróżnienia na określony 
konkretnie typ. 



OSTATNIE WCIELENIE KUNY 
- MARDER III AUSF. M 

Już na przełomie 1942 i 1943 roku, kiedy kre¬ 
ślono założenia do nowego programu pro¬ 
dukcji broni pancernej na lata 1943—1944, 
panowało przekonanie, że w pewien sposób 
improwizowane wozy Panzerjager budowane 
na bazie starych modeli czołgów lekkich i po¬ 
siadające otwarte przedziały bojowe są kon¬ 
strukcjami przestarzałymi. Miały je zastąpić 
zupełnie nowe modele łowców czołgów, wzo¬ 
rowane konstrukcyjnie na działach szturmo¬ 
wych. Na razie jednak, zanim zupełnie nowe 
modele zostałyby opracowane, przetestowa¬ 
ne i wdrożone do produkcji, co wymagało co 
najmniej roku czasu, trzeba było znaleźć doraź¬ 
ne środki zaradcze w postaci bardziej dojrzałej 
modernizacji już wytwarzanych typów oraz co 
równie ważne, zapewnić wzrost ich produkcji. 
W przypadku wozów Panzerjager 38(t) takim 
rozwiązaniem była nowa odmiana Sd.Kfe. 138, 
określana jako Ausf M. 

Prace nad7.5 cmPak40/3auf. Sfl. 38 Ausf M 
„Motor vorn” rozpoczęły się na początku 1943 
roku, już w maju zaś wóz skierowano do pro¬ 


dukcji. Zasadniczą zmianą w stosunku do mo¬ 
deli Ausf G i Ausf H było przekonstruowanie 
kadłuba pojazdu, zmiana położenia jednostki 
napędowej (stąd owe określenie Motor vom) 
oraz miejsca mocowania armaty (przedział kie¬ 
rowania - przedział napędowy - przedział bo¬ 
jowy), a co za tym Idzie, lepsze rozłożenie mas 
i wyważenie działa samobieżnego. Najmniejsze 
zmiany dotknęły podwozie pojazdu, general¬ 
nie tożsame z poprzednimi modelami, z tą jed¬ 
nak różnicą, że zamiast dwóch par kół pod¬ 
trzymujących gąsienice, teraz stosowano tylko 
pojedyncze koło podtrzymujące z każdej stro¬ 
ny. W 1944 toku stosowano nieco odmien¬ 
ne modele kół napędowych (bez części otwo¬ 
rów ulgowych) i napinających. Kadłub został 



Ei Marder III Ausf. M - ostatnia seria rozwojowa. W tym modelu silnik został przesunięty z tyłu do centralnej części 


kadłuba. Zmieniło to zasadniczą sylwetkę pojazdu, ale nadał był on bardzo wysoki, mierząc 2,5 metra. 
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Wczesny Marder III Ausf. M, Model z 1943 roku łatwo i przodu odróżnić od modelu z 1944 roku po odlewanej 
(owalnej) budce kierowcy, później miała ona proste ściany. 


nym kątem (grubość płyty 10 mm). Kierowca 
pojazdu zasiadał w niewielkiej kabinie, oddzie¬ 
lonej od przedziału bojowego. Na swe stano¬ 
wisko dostawał się przez podwójne drzwiczki 
w stropie kabiny, którą osłaniały płyty pancer¬ 
ne grubości 15-10 mm. Wykusz kierowcy był 
odlewany, ale w grudniu 1943 roku zmieniono 
go na spawany, z blach prostych. Pancerz nad¬ 
wozia pojazdu, w tym osłony przedziału bojo¬ 
wego, miały grubość jedynie 10 mm. Przedział 
bojowy przesunięto na tył pojazdu i choć nadal 
z góry pozostawał otwarty, trzech przebywają¬ 
cych tam załogantów (dowódca, celowniczy, ła- 
downiczy-radiotelegrafista) ochraniały osłony 
pancerne przednie, boczne, a nawet tylne (tylna 
płyta pancerna grubości 10 mm była uchylana 
na wysokości powyżej tłumika). Przedział bojo¬ 
wy uległ zmniejszeniu, ale poprawił się dostęp 
do amunicji. W Panzerjager 38 (t) mit 7-5 cm 
Pak 40/3 Ausf M przewożono 38 standardo¬ 
wych pocisków do armaty Pak 40. Teraz jednak 
po obu jej stronach, na ścianach przedziału bo¬ 
jowego, znajdowały się pojemniki na aż 24 na¬ 
boje (po 12 z każdej strony w mocowaniach 
pionowych). Reszta amunicji była umieszczo¬ 
na u nasady działa. Radiostacja Fu 5j d” lub Fu 5 
była montowana po prawej stronie armaty, 
w stelażu przytwierdzanym do ściany bocznej, 
obsługiwał ją ładowniczy. W wersji pojazdu 
dowodzenia obok znajdowała się jeszcze radio¬ 
stacja Fu 8, przez co ilość amunicji zabieranej 
przez tę odmianę łowcy czołgów była mniejsza 
o 12 nabojów. Armata i jej przyrządy celowni¬ 
cze pozostały nie zmienione (armata mogła wy¬ 
chylać się w lewo i w prawo o 25°, przy myciu 
ręcznych manipulatorów-pokręteł; kąt pod¬ 
niesienia lufy wynosił od -8° do +16°), nadal 


by!y to znane już z wcześniejszego modelu sil¬ 
niki Praga AC {150 KM przy 2600 obr./mm), 
od tipca do listopada 1943 roku montowano 
zaś mocniejsze silniki Praga Ausf.IV (180 KM 
przy 2800 ohn/min). Silniki te jednak okaza¬ 
ły się zawodne, w związku z czym ostatnie serie 
wykonano z jednostkami Praga NS (160 KM 
przy 2600 obr./min). Modernizacji poddano 
także układy chłodzenia i smarowania. Silnik 
był montowany centralnie, przed przedziałem 
bojowym i bezpośrednio przed skrzynią prze¬ 
kładniową. Dostęp do silnika był ułatwiony, na 


wozu amunicyjnego. Wiosną 1944 roku do pro- 
ukcji wszedł wreszcie Panzerjager nowej gene¬ 
racji - Hetzer - co zakończyło szybko dalsze 
inwestycje w model Ausf. M. Łącznie zakłady 
RMM wykonały 942 pojazdy (w r cdle innych 
danych 975). 

KUNY NA FRONCIE 

Nowy model 7.5 on Panzerjager 38(t) zaczął 
trafiać do jednostek (podobnie jak równolegle 
przebudowywane czołgi Pan2er38(t) na wcześ¬ 
niejszy typ łowcy czołgów z armatą Pak 40) 
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stropie przedziału napędowego bowiem byk 
zamontowana para szerokich drzwi inspekcyj¬ 
nych, ponadto mniejszą klapę zamontowano 
również od strony przedziału bojowego. 

Produkcja odmiany Ausf. M ruszyła w ma¬ 
ju 1943 roku, kiedy to wykonano pierwszych 
20 pojazdów. W czerwcu było to 45 dział sa¬ 
mobieżnych, ale już w lipcu produkcję podwo¬ 
jono, do 90 sztuk. W sierpniu zanotowano 
spadek do poziomu 62 pojazdów, by we wrześ¬ 
niu po raz pierwszy przekroczyć 100 egzem¬ 
plarzy (101). W październiku odebrano z za¬ 
kładów 141 pojazdów, niemal zbliżając się do 
żądanego przez Hitlera limitu 150 wozów mie¬ 
sięcznie. W listopadzie wykonano jednak¬ 
że 100 dział, w grudniu 1943 roku zaś tylko 
75. W styczniu 1944 roku odnotowano 67 no¬ 
wych dział, w lutym wojsko odebrało 72 nowe 
Marder Ul. Produkcja w marcu: 64, w kwietniu 
59 sztuk i wreszcie w maju 1944 roku, kiedy 
to wykonano 46 wozów, produkcję Marder III 
Ausf. M zakończono. Spadek produkcji samo¬ 
bieżnych dział przeciwpancernych począwszy 
od końca 1943 roku wynikał stąd, że zakła¬ 
dy zostały obarczone koniecznością wykony¬ 
wania na tym samym podwoziu również ca¬ 
łej serii innych pojazdów - działa piechoty kal. 
150 mm, działa przeciwlotniczego 20 mm czy 


SHala produkcyjna z kadłubami Marder III Ausf. M. Ta odmiana miała najsłabsze opancerzenie, przedział bojowy 
i nadwozie chroniły płyty grube na zaledwie 10 mm. Podwozie miało osłony grubości 15 mm. 


przekonstruowany. Wykonano go teraz z płyt 
pancernych grubości 15 mm (boki podwozia, 
przednia osłona transmisji 15-20 mm), rezyg¬ 
nując z czołowych osłon grubości 50 mm. Zlik¬ 
widowano przednie, kadłubowe stanowisko ka¬ 
rabinu maszynowego, przednią płytę stropową 
kadłuba zaś wydłużono i pochylono pod znacz- 


też na czas jazdy mocowano ją w dwóch punk¬ 
tach - blokadą w przedziale bojowym i blo¬ 
kadą przednią, ustawianą na stropie kadłuba 
pojazdu. 

Kluczową zmianą było przekonstruowanie 
układu napędowego. Wwersji Ausf. M stosowa¬ 
no aż trzy różne jednostki napędowe. Najpierw 
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późną wiosną 1943 roku. Co ciekawe, teraz 
głównym odbiorcą tych pojazdów nie miały 
być dywizje pancerne, lecz dywizje piechoty 
(wcześniej do wybranych dywizji piechoty do¬ 
starczano głównie wozy Marder I). Mogły one 
liczyć na pojedyncze kompanie przeciwpancer¬ 
ne uzbrojone w działa samobieżne, wedle eta¬ 
tów mówiących o 14 lub 10 pojazdach w każ¬ 
dej z nich. Już w maju 1943 roku 14 wozów 
skierowano do 113. DP (mogły to być jednak 
jeszcze wozy serii Ausf. H), 12 do 371. DP, 
384. DP i 376. DP zaś otrzymały pojedyncze 
maszyny. 

W czerwcu 1943 roku nakazano wysłać 
wozy do następujących jednostek (czasem wy¬ 
syłka była finalizowana w kolejnym miesiącu; 
nie zawsze też kompanie i bataliony łowców 
czołgów przynależne formalnie określonej dy¬ 
wizji ostatecznie zasilały macierzysty związek 
taktyczny i były kierowane na inny odcinek 
frontu; wykazy obejmują Marder III Ausf. M 
oraz Marder III 7.5 cm Pak 40 w odmianie po 
przebudowie czołgów Panzer 38): 

■ 15. DP - 5 (dostawa uzupełniająca) 

■ 23. DP - 10 

■ 71. DP - 1 (dostawa uzupełniająca) 

■ 371. DP - 2 (kolejna dostawa) 

■ 384. DP - 10 (kolejna dostawa). 

W lipcu 1943 roku: 

■ 9. DP - 14 

■ 34. DP - 14 

■ 52. DP -12 

■ 57. DP - 14 

■ 72. DP - 14 

■ Grupa Armii „Środek” - 13 

■ Rezerwy Waffen-SS - 10 

■ DGrenPanc SS „LSSAH” - 4 

■ DGrenPanc SS „Wiking” - 1. 

W sierpniu 1943 roku: 

■ 44. DP -14 

■ 76. DP - 14 

■ 255. DP - 14 

■ 305.DP-14 

■ 322. DP-14 

■ Grupa Armii „Środek” - 73 

■ Grupa Armii „Południe” - 28. 

We wrześniu 1943 roku wysyłki objęły: 

■ 561. batalion łowców czołgów - 14 

■ 559. batalion łowców czołgów - 6 

■ 616, batalion łowców czołgów - 5 

■ 23. DPanc - 5 

■ 256. DP-3 

■ Grupa Armii „Południe” - 17 

■ Rezerwy WafFen-SS - 10. 

Październik 1943: 

■ 616. batalion łowców czołgów - 15 

■ 741. batalion łowców czołgów - 14 

■ 744. batalion łowców czołgów - 9 

■ Grupa Armii „Południe” -14 

■ Grupa Armii „Środek” - 20 

■ 2, DPanc - 2 

■ 5. DPanc — 2 

■ 258. DP-łO 

■ 302. DP -10. 

Należy w tym miejscu wyjaśnij że jesienią 
1943 roku na froncie wschodnim przystąpiono 
do formowania nowych batalionów samodziel¬ 


nych łowców czołgów, będących czymś wrodza- 
ju sprzeciwu dowództw wojsk polowych Armii 
Wschodniej na taktyczne i operacyjne rozdrob¬ 
nienie samobieżnych dział przeciwpancernych. 
Te nowe Panzerjager-Abteilung nosiły przydo¬ 
mek „armijne”: Armee-Panzerjager-Abteilung, 
w odróżnieniu od starych, samodzielnych ba¬ 
talionów tego rodzaju znanych jako Heeres-Pan- 
zerjager-Abteilung (Wojsk Lądowych szczebla 
centralnego) i wyróżniała je numeracja700. Wba- 
talionach, o sile trzech kompanii, skupiano prze¬ 
ciwpancerne działa samobieżne z danego kor¬ 
pusu bądź armii, tak aby wyższy dowódca poło¬ 
wy mógł wykorzystać oddział jako odwód prze¬ 
ciwpancerny na poziomie operacyjnym. Wzmac¬ 
niało to możliwości reagowania dowódców wyż¬ 
szego szczebla, ale osłabiało możliwości obrony 
na szczeblu dywizji. Pierwszy taki batalion pow¬ 
stał już w połowie września 1943 roku - 731. 
Armee-Panzerjager-Abteilung na bazie: 2. kom¬ 
panii z Pz.Jg.Abt. 255,1. kompanii z Pz.Jg.Abt. 
188 i 2. kompanii z Pz.Jg.Abt. 175. 

W listopadzie 1943 roku sformowano 741. 
Armme-Panzerjager-Abteilung na bazie kompanii 



pania z Pz.Jg.Abt. 292 i kompania z Pz.Jg.Abt. 
251. 

W marcu 1944 roku wszystkie te batalio¬ 
ny przeszły na formalne etaty z 45 samobieżny¬ 
mi łowcami czołgów. Tymczasem w listopadzie 
1943 roku zarządzono wysyłkę wozów Mar¬ 
der III do następujących jednostek: 17. DPanc 

- 20, 233. RezDPanc - 5, DGrenPanc „FH.” 

- 14 i uzupełnienia dla jednostek na wschodzie 
(różne dywizje) - 41. 

Grudzień 1943: uzupełnienia dla jedno¬ 
stek na wschodzie (różne dywizje) - 97, Grupa 
Armii ,A” -10 i 20. DGrenPanc - 28. 

Pod koniec 1943 roku wozy Panzerjager 
na bazie czołgów Panzer 38 (t) zaczęły powo¬ 
li wypierać z linii swych krewniaków na bazie 
Panzer II. Pak 40/3 Sfl 38(t) były obecne we 
wszystkich polowych armiach niemieckich na 
wszystkich frontach. Wedle wykazu z 31 grud¬ 
nia 1943 roku następujące jednostki miały je 
w swym wyposażeniu (z podziałem na armie): 
■ ■ Grupa Armii „Południe”: 

■ 9. DP (11 sztuk), 15. DP (8 sztuk), 17. DP 
(9 sztuk), 76. DP (10 sztuk), 258. DP 



Widok na przedział bojowy wozu Marder III Ausf. M. Tylna ścianka osłaniająca przedział była uchylana, w razie za 
grożenia i jazdy można ją było podnieść, ale aby móc strzelać z działa i je ładować, musiała być ona opuszczona. 


dział samobieżnych z 131., 14. oraz 267. DP 
W tym samym miesiącu powstał też formal¬ 
nie (pierwsze wysyłki dla batalionów awizowa¬ 
no przecież już w październiku) 742, Armme- 
-Panzerjager-Abreilutig w składzie czterech kom¬ 
panii na bazie: kompanii z Pz.Jg.Abt. 256, kom¬ 
panii z Pz.JgAbt, 113, kompanii z PzJg.Abt, 
252 i kompanii z Pz.Jg.Abt. 246. 

Ponadto 743, Armme-Panzcrjager-Abtetl- 
ung w składzie: dwóch kompanii z Pz.Jg.Abt, 321 
i kompanii z PzJg.Abt. 260. 

1 wreszcie 744. Armme-Panzerjager-Abteil- 
ung w składzie: kompania z Pz.J g. Abt. 13 7 5 ko m- 


(8 sztuk), 13. DPanc (4 sztuki), 23. DPanc 
(3 sztuki), 3. DPanc SS (11 sztuk). 

■ 8. Armia: 3. DPanc (13 sztuk), 11. DPanc 
(13 sztuk), 10, DGcnPanc (6 sztuk), 

5. DPanc SS (8 sztuk), 559. PzJg.Abt. 

(9 sztuk), 616. Pz.JgAbt. (22 sztuki), 

731, PzJgAbt. (28 sztuk), 

■ 1. Armia Pancerna: 6. DPanc (3 sztuki), 
17- DPanc (18 sztuk), 34, DP (8 sztuk). 

■ 4. Armia Pancerna: 1DPanc (15 sztuk), 

1. DPanc SS (15 sztuk), 2, DPanc SS 

(1 sztuka), 7. DPanc (B sztuk), 8. DPanc 


(5 sztuk), 19- DPanc (11 sztuk), 
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Panzerjager 38(t) fur 7.5 cm Pak 40/3 
(Sd.Kfz. 138) Ausf. M MarderWL 


Rys: Tarnasz Gratnik. 


Długość: 4,65'm; Długość bez armaty: 4.65 m; Szerokość: 2.15 m; Wysokość: 
148 m; Masa pełna: 10150 kg; Uzbrojenie: 1 tóSrn Pak 40; Amunicja: 38 nabo¬ 
jów; Załoga: 4; Jednostka napędowa: Praga At, 7.7S L 1.5.0 KM/2600 ota/min, 
Praga Ausf.IV, 180 KM/2800 ck/min., Praga NS160 KM/2600 ok/min,; Zbiornik 
paliwa: 218 1; Prędkość maksymalna: 47 km/b; Pfędkość podróżna: 35 km/h; 
Prędkość w terenie: 20 km/h; Zasięg'(dfoga/teren); 185/140 km. 
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20. DGrenPanc (3 sztuki), batalion 
szturmowy armii (3 sztuki). 

■ ■ Grupa Armii „Środek 11 . 

■ 2. Armia: 4. DPanc (2 sztuki), 5, DPanc 
(7 sztuk), 744. Pz.Jg.Abt. (19 sztuk), 

■ 9. Armia: 31. DP (2 sztuki), 36. DP 
(4 sztuki), 110, DP (13 sztuk), 

561. Pz.Jg.Abt (13 sztuk). 

■ 4. Armia: 744, Pz.jg.Abt. (34 sztuki), 

742. PzJg.Abt. (44 sztuki). 

■ 3- Armia Pancerna: 12. DPanc (1 sztuka), 
DGrenPanc „Feldherrnhalle” (13 sztuk), 
256. DP (3 sztuki). 

■ ■ Obszar Dania: 233. DPancRez. (5 sztuk). 

■ ■ Grupa Armii „C”: 16. DGrenPanc SS (9 

sztuk), Brygada Reichsfuhrera SS 
(9 sztuk), 71. DP (13 sztuk). 

■ ■ 10. Armia: 44. DP (13 sztuk), 65. DP 

(9 sztuk), 94. DP (14 sztuk), 304, DP 
(13 sztuk). 

■ ■ Grupa Armii „F” - 100. DStrz. (13 sztuk). 

Tymczasem dostawy nowych pojazdów by¬ 
ły realizowane dalej, przy czym w początkach 
1944 roku zaczęto w nowe działa samobieżne 
wyposażać m.in. grupę dywizji piechoty znaj¬ 
dujących się we Francji. 

Styczeń 1944 roku: Grupa Armii „Środek” 

- 20, Grupa Armii „Północ” - 14, 7. DPanc 

- 27, DPanc „Lehr” - 9, 1. Ski.Jg.Brig - 14, 
344. DP - 4, 348. DP - 4, 349. DP - 4, 
19. DLot-Pol, - 4, Gren.Rgt. 1027 - 14, 
Gren.Rgt. 1028 -14. 

Luty 1944 roku: 243. DP - 8,326, DP - 
9, 346. DP - % 352. DP - 14, 353. DP - 9, 
2. DPanc SS „Das Reich” - 3, 12. DPanc SS 
„Hitlerjugend^ - 2, 344. DP - 5, 348. DP 

- 5, 349. DP - 10, 19. DLot-Pol. - 5, Greń. 
Rgt. 1031 -14. 

Marzec 1944 roku: 243, DP - 6,326. DP 

- 5,353. DP - 5,19. DLot-Pol. - 5. 

Kwiecień 1944 roku: DGrenPanc „GD” - 
2,17. DPanc- 2,19. DLot-Pol. - 5,344. DP 

- 5, 346. DP - 5, 348. DP - 5, 741. batalion 
łowców czołgów - 12, 742, batalion łowców 
czołgów - 5, 744. batalion łowców czołgów - 
11, 563. batalion łowców czołgów - 10. 

Dostawy realizowane w maju i czerwcu 
1944 roku: 1. DPanc - 8, 7. DPanc - 8, 13. 
DPanc - 8, 16. DPanc -8, 17. DPanc - 8,10, 
DGrenPanc-8,20. DGrenPanc- 14, 561. ba¬ 
talion łowców czołgów - 15,61 ć. batalion łow¬ 
ców czołgów — 20, Ann ia słowacka - 18. 

Latem 1944 roku wozy Marder III odgry¬ 
wały jeszcze ważną rolę w niemieckim poten¬ 
cjale przeciwpancernym. We Francji było wy¬ 
posażonych w nie osiem dywizji piechoty na 
frondę wschodnim znajdowały się w wyposa¬ 
żeniu części dywizji piechoty oraz dywizji pan¬ 
cernych i grenadierów pancernych, a przede 
wszystkim samodzielnych batalionów łowców 
czołgów. Były to 561., 563,, 616., 741., 742. s 

743. i 744. Pz.jg.Abt., wyposażone łącznie 
w blisko 300 takich pojazdów. Jednak ciężkie 
straty jakie Wehrmacht poniósł w wyniku let¬ 
nich waik i klęsk we Francji, na Białorusi czy 
w Rumunii, drastycznie przerzedziły arsenały 
wozów Marder HI, tym bardziej, żc ubytki nie 



S Kolejne zdjęcie z dobrze widocznym przedziałem bojowym. W wozach Marder dodatkowe karabiny maszynowe 
(MG 34 w modelu Ausf. H i MG 42 w modelu Ausf. M) przewożone w tym przedziale był wykorzystywane do strze- 
lań przeciwlotniczych lub w bezpośredniej walce z wrogą piechotą. 


były już uzupełniane. I choć ten model pojaz¬ 
du był reprezentowany praktycznie na wszyst¬ 
kich frontach do końca wojny, znaczenie pan¬ 
cernych kun w drugiej połowie 1944 roku i na 
przełomie 1944/1945 szybko malało. Oto bo¬ 
wiem do wyposażenia wszedł Panzerjager 38(t) 
fur 7.5 cm Pak 39 - sławny Hetzer (przykłado¬ 
wo w sierpniu 1944 roku w walkach nad Wisłą 
743- Pz.Jg.Abt. był już wyposażony w działa 
Hetzer , natomiast walczący również w Polsce 

744. Pz.Jg.Abt. zachował działa Marder III), po¬ 
nadto juz od przełomu 1943/1944 roku zazna¬ 
czył się trend do przezbrajania kompanii prze¬ 
ciwpancernych w dywizjach piechoty w dzia¬ 
ła szturmowe Stug 40, analogicznych kompa¬ 
niach w dywizjach pancernych zaś w najnow¬ 
sze Panzerjager IV (wiosna i lato 1944 roku). 
Stąd wysyłane do walki w drugiej połowie ro¬ 


ku odświeżone dywizje pancerne nie miały już 
Marder, zachowały się one natomiast w tych 
związkach, które nie zostały gruntownie odbudo¬ 
wane i stale przebywały w rejonach przyfronto¬ 
wych. 

PODSUMOWANIE 

W okresie od wiosny 1942 do wiosny 1944 ro¬ 
ku wyprodukowano lub przebudowano na wo¬ 
zy Marder III łącznie blisko 1800 pojazdów 
tego typu. Najwięcej „czeskich kun” powsta¬ 
ło w drugiej połowie 1943 roku, z rekordo¬ 
wym pod tym względem październikiem. 
Najliczniejszym modelem było działo samo¬ 
bieżne Ausf, M, wyprodukowane w ilości 942 
(975) egzemplarzy. Wozów z armatą Pak 40 
określanych jako model Aus£ H powstało po¬ 
nad dwa razy mniej (450 egzemplarzy) i to licząc 



^Zniszczony we Francji wóz Marder III Ausf, M. Cienki pancerz został kompletnie zdemolowany odsłonięta jest 
transmisja i przedział silnikowy. Z przedniego zawieszenia oprócz kół nic nie zostało. 
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25 MarderlW Ausf. M w rękach żołnierzach brytyjskich. Dobrze widać sposób mocowania pocisków na bocznych ścia¬ 
nach przedziału bojowego (po 12 pocisków z każdej strony). 


także 175 sztuk przebudowanych ze starszych 
odmian Panzer 38(t). Najmniej powstało wo¬ 
zów z armatami 76,2 mm - nieco ponad 350. 
Na tle analogicznej produkcji podstawowych 
niemieckich czołgów - Panzer III, Panzer IV, 
Panzer V - czy też na de produkcji dział szturmo¬ 
wych, dynamikę wytwarzania dział Marder III 
ocenić można jako niewielką. W rekordowym 
dla kun 1943 roku powstało ich niecałe 1100 
sztuk, co na de 3000 Panzer IV czy też 3000 
Sturmgeschiitz, a nawet 1700 Panter nie jest 
wartością przesadnie dużą. Znajdowało to od¬ 
zwierciedlenie w etatach dywizji pancernych, 
gdzie przeciwpancernych dział samobieżnych, 
nawet przy najbardziej rozbudowanej struktu¬ 
rze Panzerjager-Abteilung, miało być i tak czte¬ 
ry razy mniej niż czołgów. Paradoksalnie jed¬ 
nak poziom przeżywalności samobieżnych 
dział przeciwpancernych był wyższy niż czoł¬ 
gów, co wynikało z odmiennej taktyki walki - 
bardziej defensywnej (słaby pancerz i odkryty 
przedział bojowy nie predysponowały wozów 
Marder do działań ofensywnych w stylu ak¬ 
cji czołgów, choć oczywiście i one brały udział 
w atakach, wspierając jednak głównie piecho¬ 
tę). Pojazdy te, ze względu ną masę, ktwiej 
rakże udawało się ewakuować na ryły. Nie zna¬ 
czy to jednak, że kompanie uzbrojone w dzia¬ 
ła Marder ponosiły dużych strat, Gdy jakieś 
niemieckie zgrupowanie zostało zniszczone lub 
rozbite, pododdziały łowców czołgów również 
dzieliły jego los. już jesieni^ 1942 roku odno¬ 
towano w Egipcie bardzo duże ubytki w dzia¬ 
łach samobieżnych, podobnie jak na przełomie 
1942/1943 roku na frondę wschodnim. 

Opisywanie dział Marder na tle czołgów nie 
wydaje się zresztą do końca trafne i uzasadnio¬ 
ne, choć zarówno jednostki czołgów (Panzer) 
jak i łowców czołgów (Panzerjager) były częś¬ 
cią Panzenmppen — wojsk pancernych. A nie 


wydaje się uzasadnione do końca dlatego, po¬ 
nieważ w przypadku rodziny Sfl. należy mówić 
nie tylko o wozach bojowych, co raczej lawe¬ 
tach samobieżnych, czyli traktować je tak jak 
armaty przeciwpancerne, tyle że nie holowane, 
a właśnie samobieżne. Załogi dysponowały tu¬ 
taj działami o wysokiej mobilności i zwiększo¬ 
nym poziomie odporności na odłamki i ostrzał 
z broni ręcznej, niemniej nie miały wozów bo¬ 
jowych w sensie konstrukcji dedykowanych 
bezpośredniemu natarciu jako takiemu. Do te¬ 
go służyły - w teorii - czołgi i działa szturmo¬ 
we, nie pojazdy Panzerjager. Warto pamiętać, 
że Marder III Ausf. M miał opancerzenie 
z przodu rzędu 10-20 mm, czyli nie był odpor¬ 
ny na ostrzał nawet lekkich armat przeciwpan¬ 
cernych czy wręcz rusznic. Niemcy dostrzegli 


tę mniejszą uniwersalność dział samobieżnych 
i uznali to za poważny mankament, w 1944 
roku zastępując je konstrukcjami hołdujący¬ 
mi innej już koncepcji. Czy jednak postąpi¬ 
li dusznie, mieszając dwa zupełnie różne po¬ 
jęcia — samobieżnej armaty przeciwpancernej 
i działa szturmowego/czołgu, pozostaje pyta¬ 
niem otwartym. 

Marder III był pojazdem o improwizowa¬ 
nym charakterze. Stanowił bowiem zwieńcze¬ 
nie, wraz z Marder I i Marder II, pierwszej ge¬ 
neracji samobieżnych Panzerjager, produkowa¬ 
nych na potrzeby Wehrmachtu od 1940 roku. 
Wozy te powstały niejako przypadkowo, z chę¬ 
ci optymalnego wykorzystaniazdobycznych sy¬ 
stemów uzbrojenia czy też starych modeli wo¬ 
zów bojowych, które w pierwotnej konfiguracji 
przestały już spełniać wymagania pola walki. 
Przy czym spośród wszystkich tzw. lekkich wo¬ 
zów Panzerjager (sformułowanie to jest nie do 
końca trafne, gdyż działa przeciwpancerne kal. 
75-76 mm były uznawane w Wehrmachcie za 
działa ciężkie), rodzina Marder III była produ¬ 
kowana najdłużej i jednocześnie doczekała się 
największej ilości wariantów i modyfikacji. Ich 
zwieńczeniem był Marder III Ausf. M. Pomimo 
improwizowanego charakteru, gąsienicowa, częś¬ 
ciowo opancerzona laweta dla ciężkiej (Pak 40 
ważył 1,5 tony) armaty przeciwpancernej wyda¬ 
wać się mogła najlepszym rozwiązaniem wobec 
wyzwań związanych z zapewnieniem właściwej 
mobilności takiej konstrukcji. Rozwiązywałabo- 
wiem problem ciągnika, jego ochrony i szyb¬ 
kości zmiany stanowiska ogniowego. Jedynym 
mankamentem były rozmiary - wozu takiego 
jak Marder III, o wysokości równej wysokości 
czołgu średniego (2,5 m), nie dawało się ukryć 
w terenie tak łatwo jako armaty holowanej. 
Wykryty, mógł jednakże wycofać się z boju zde¬ 
cydowanie szybciej. Ostatecznie Niemcy uzna¬ 
li rodzinę Marder za przestarzałą. Nie zrezygno¬ 
wali jednak z dobrego czeskiego podwozia, które 
pod koniec wojny miało posłużyć jako baza dla 
wielu nowych pojazdów pancernych. ■ 


1 


& Od przełomu 1941/1944 wozy Marder zaczęły być zastępowane w batalionach przeciwpancernych związków tak¬ 
tycznych, zwłaszcza w dywizjach piechoty, przez działa szturmowe. 
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25 Pod koniec września 1944 roku wobec praktycznie całkowitego panowania aliantów w powietrzu w polskiej 1. Dywi¬ 
zji Pancernej zrezygnowano z użytkowania czołgów mających zapewnić obronę przeciwlotniczą. Widoczne na zdjęciu 
Crusadery należące do 1. Pułku Pancernego zostały zdane, a ich załogi wcielono do szwadronów pancernych. 
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stąpienie ilością nie wyrównało jakości. Dowódca 
dywizji dodawał także w jednym ze swoich ra¬ 
portów, że słabe wyszkolenie piechoty miało 
wpływ na sposób działania oddziałów. Maczek 
raportował, że: Braki wyszkolenia piecholy mu¬ 
siało się pokryć częstszym wsparciem jej przez 
broń pancerną. Koncentracje ognia artyleryjskie¬ 
go były silniejsze niż dotychczas wobec dodatko¬ 
wego przydziału- 3 pułków artylerii . 

Co gorsza właśnie w tym czasie doszło do 
ciężkich walk o przejście na kanale Antwerpia- 
Turnhout, obiekty fabryczne podMerksplas oraz 
miejscowości Zondereigen i Baarle-Nassau. Nis¬ 
ki poziom wyszkolenia powodował relatywnie 
wysokie straty zarówno wśród piechoty jak i od¬ 
działów pancernych. Dowódca dywizji bvł prze¬ 
konany, że: ważnym problemem przyszłości jest 
wyciągnięcie Dywizji z frontu na okres 6-8 tygo¬ 
dni i intensywne szkolenie uzupełnień oraz zgra¬ 
nie broni połączonych . 

Konkluzja gen. Maczka o konieczności lep¬ 
szego zgrania „broni połączonych” nie powin¬ 
na dziwić w kontekście zmiany w tym okresie 
taktyki dywizji, która zaczęła się opierać o dzia- 


CEL: BAARLE-NASSAU! 

DZIAŁANIA PO -S SIEJ 1. DYWIZJI 
PANCERN EJ W BELGII 

(23 WRZEŚNIA-6 PAŹDZIERNIKA 1944 ROKU) 


K oniec września 1944 roku był dla sił 
Sprzymierzonych zaangażowanych 
w walki w Europie Zachodniej cza¬ 
sem trudnym. Szeroki front walk przesu¬ 
wał się co prawda coraz bliżej Renu i granic 
III Rzeszy, ale Niemcy wydawali się odzyski¬ 
wać równowagę po poprzednich klęskach. 
Zdołali oni przede wszystkim odrzucić de¬ 
sant pod Arnhem i skutecznie powstrzymy¬ 
wali amerykańskie próby przełamania linii 
Zygryda. Alianci zaczynali powoli uświada¬ 
miać sobie, że ich dotychczasowe sukcesy 
bynajmniej nie oznaczają szybkiego zakoń¬ 
czenia wojny u że czekają ich bardzo ciężkie 
walki przed wkroczeniem na rdzennie nie¬ 
mieckie ziemie. Walki, w których będzie nie¬ 
zbędne przede wszystkim skrócenie do mini¬ 
mum własnych linii zaopatrzenia. 

Kwestia ta była naprawdę nagląca. Od mo¬ 
mentu lądowania w Normandii kilka miesię¬ 
cy wcześniej ani Brytyjczycy, ani Ameryka¬ 
nie nie zdołali opanować i wykorzystać żad¬ 
nego z większych portów, który mógłby być 
ich bazą zaopatrzenia. WarunIdem powo¬ 
dzenia przyszłych działań stało się zorgani¬ 
zowanie takiej bazy jeszcze przed nadej¬ 
ściem zimy Zrealizowanie tego zamiaru po¬ 
wierzono 1. Armii Kanadyjskiej, w której 


iiiiiiiiiumiiriiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiłimiHiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiitJiiimiiiiiiiiniiiiuiimiiui 

Jacek Kutzner 


Na jednej z belgijskich stron internetowych jej twórcy napisali nieco nieporadną 
polszczyzną; Na tej stronie internetowej Państwo wkrótce znajdą informacje 
o Pierwszym Polskim Pułku Pancernym. Ten pułk wyzwolił mam Roeselare r Tieit r 
Ruiselede i Aalter: Na podstawie zdjęć i świadectw chcemy przedstawić obraz tych 
śmiałych mężczyzn r którym zawdzięczamy naszą wolność . Dla Belgów wydarze¬ 
nia sprzed ponad sześćdziesięciu lat sąjwciążżywe i budzą ich zainteresowanie. 
Dla mieszkańców wspomnianych miejscowości żołnierze polskiej 1, Dywizji 
Pancernej to bohaterowie, którym co roku oddaje się hołd na tutejszych cmen¬ 
tarzach z licznymi polskimi nazwiskami na krzyżach i pamiątkowych obelis¬ 
kach. Pamięć o Polakach jest tu wciąż żywa. 


składzie znalazł się 1. Korpus Bryryj ski. W je¬ 
go szeregach miała walczyć polska L Dywiz¬ 
ja Pancerna pod dowództwem gen. Stanis¬ 
ława Maczka. 

SIŁY WŁASNE 

W okresie walk pod koniec września i w pierw¬ 
szych dniach października 1944 roku ujawni¬ 
ło się słabe wyszkolenie wcielonych do dywizji 
uzupełnień. Co prawda pokryły one zapotrze¬ 
bowanie ilościowe, ale jak podkreślano: (...) za- 


łania grup mieszanych (czołgów i piechoty) 
wspanych ogniem artylerii i lotnictwa. W tym 
okresie: Zarówno 3< BrygStrz. jaki 10. Br.Kaw. 
Panc. nie działają jako związki organiczne, lecz 
jako grupy bojowe (które otrzymują) dodatkowy 
przydział bądź pułku pancernego lub pułku mz- 
poznawczegp (3- Bryg.Strz.) bądź też baonem 
strzelców (W > BrKaw.Panc). Dowodzą dywi¬ 
zji wnioskował także na przyszłość: Działać bry¬ 
gadowymi związkami mieszanymi dodając bry¬ 
gadzie pancernej elementy piechoty a brygadzie 
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strzelców—elementy pancerne. Całością artylerii 
wspierać każdorazowo działanie brygady prowa¬ 
dzącej . W odwodzie trzymać również grupę mie¬ 
szaną pancemo-motorową dla interwenci na ko¬ 
rzyść związku brygadowego ; który albo ma sukces, 
albo też wymaga wsparcia. 

Była tó istotna zmiana, jeżeli chodzi o sposób 
prowadzenia działań przez dywizję. Dotychczas, 
prowadząc pościg za nieprzyjacielem działała 
ona wykorzystując jako czołową 10. Brygadę 
Kawalerii Pancernej, która o ile napotkała zna¬ 
czący opór nieprzyjaciela, była wspierana przez 
oddziały 3. Brygady Strzelców. W dużym 
uproszczeniu można stwierdzić, że załogi czoł¬ 
gów przy wzrastającej obronie nieprzyjaciela po¬ 
zostawiały go piechocie, same wykonując obej¬ 
ście i oskrzydlenie jego pozycji. Każdorazowo 
jednak taki sposób działania wymagał przekro¬ 
czenia przez własną piechotę ugrupowania bo¬ 
jowego brygady pancernej, co niosło za sobą 
określone komplikacje. Zwracał na nie uwagę 
dowódca 3* Brygady Strzelców, który napisał: 
Elementy 10. B.KPanc. dochodziły do przeszko¬ 
dy i stawały przed nią, po czym trzeba było „prze¬ 
pychać” baony strzelców, uzupełniać rozpoznanie, 
forsować przeszkodę i organizować przedroście, 
co bezwględnie dawało opóźnienie w czasie. Gdyby 
na każdej osi pościgowej działało mieszane zgru¬ 
powanie bojowe, wysunięcie baonów strzelców na 
czoło byłobypłymiejsze i szybsze w czasie. 

Z dalszego sposobu prowadzenia walk przez 
dywizję jasno widać, że postulaty te zostały 
uwzględnione, a jej dowództwo miało w tej 
kwestii podobne zdanie. Działanie zgrupowa¬ 
niami taktycznymi broni połączonych, które¬ 
go podstawową „siłę” stanowił pułk pancerny 
zostało wprowadzone 8 września i błyskawicz¬ 
nie przyniosło efekty. Wprowadzenie „nowego 


sposobu wojowania” było bardzo istotne, po¬ 
nieważ dywizja w dalszym ciągu miała działać 
w terenie, w którym wykorzystanie czołgów 
było bardzo problematyczne i nastręczało wie¬ 
lu trudności. 

TEREN DZIAŁANIA 

Ukształtowanie i pokrycie terenu nie uległo za¬ 
sadniczym zmianom w stosunku do poprzed¬ 
niego okresu. Załogi czołgów musiały działać 



cji krzyżowania się lub zbiegania się komunika¬ 
cji na pozycjach, gdzie zostały zorganizowane 
punkty oporu. Ich pokonanie i kontynuowanie 
ruchu było utrudnione, piechota bowiem nie 
posiadała terenowych środków przewozowych, 
koniecznych do wykonania manewru ewentual¬ 
nego obejścia pozycji nieprzyjaciela, natomiast 
oddziały pancerne były zatrzymywane przez po¬ 
stoje w korkach na zatłoczonych drogach, bądź 
też z powodu ognia armat przeciwpancernych 



S Zarówno podczas działań w Belgii jak i Holandii polskie oddziały szybko zdobywały sympatię miejscowej ludności. 
Podczas postojów żołnierzom towarzyszyły zarówno dzieci jak i dorośli. Dla pierwszych z nich „wabikiem" były 
łakocie, dla drugich papierosy. 



w terenie trudnym i niesprzyjającym operacjom 
pojazdów pancernych. Występowały liczne pod- 
topienia, zakrzaczone wrzosów i sita, brakowa¬ 
ło punktów obserwacyjnych, krótkie horyzonty 
były utrudnieniem dla artylerii dywizyjnej. 

Po obydwu stronach osi działania dywizji 
teren był przeważnie zalesiony, a charakter lasu 
- wysokopienne drzewa Iglaste - umożliwiał 
efektywną obronę. Najtrudniejszą przeszkodą 
terenową, którą w tym okresie przyszło poko¬ 
nywać dywizji, był kanał Antwerpia-Turnhout, 
gdzie wszystkie mosty zostały zerwane. 

NIEPRZYJACIEL 

Niemcy dostosowali swoją taktykę do panują¬ 
cych warunków i działali grupami bojowymi 
(w sile pułku lub baonu piechoty z broniami 
przydzielonymi) obsadzając węzły dróg, mia¬ 
sta lub obiekty fabryczne i bronili ich „jeżem”, 
zmuszając oddziały dywizji do wal Id o każdy 
z pojedynczych przedmiotów. W ten sposób 
były bronione m.inu obiekty fabryczne 2 km 
na zachód od Mcrksplas; skrzyżowanie szosy 
z torem kolejowym na wysokości Zondcrcigen- 
Baarle-Nassau oraz miejscowość Alphen. 

Dodatkowo, system obrony nieprzyjacie¬ 
la powodował opóźnienie ruchu w przód z ra- 


rozmieszczanych przez nieprzyjaciela w odległo¬ 
ści 100-150 m od skrajów leśnych (szybkamoż- 
liwość wycofania w głąb lasu). 

Wiadomości o siłach nieprzyjaciela na pół¬ 
noc od Antwerpii oraz wzdłuż kanału Ant- 
werpia-Turnhout pozwalały na ogólne odtwo¬ 
rzenie jego OdeB, W trakcie trwania działań 
wiadomości te udało się stopniowo zwiększać, 
W następstwie przesłuchań jeńców i zdobywa¬ 
nia cennych dokumentów, w rym także rozka¬ 
zów nieprzyjaciela przed frontem dywizji stwier¬ 
dzono obecność trzech dywizji oraz innych 
oddziałów: 711. Dywizji Piechoty z 14. ba¬ 
talionem ciężkich karabinów maszynowych 
i oddziałem czołgów Pz.Kptw. IV na odcin¬ 
ku rzeka Skalda-Lor hterberg; 346. Dywizji 
Piechoty na wschód od 71L Dywizji Piechoty; 
719. Dywizji Piechoty na wschód od 346. Dy¬ 
wizji Piechoty w rejonie granica wschodnia od 
miastaTJburg wzdłuż współrzędnej pionowej 
20 do drogi St. Leonard. (8600) - wsp. 9488; 
Kampfgruppc„Stein 1 ; Kampfgmppe„Muller’; 
pododdziału lotniczego: 51. Hieger Regiment. 

Podczas działali na kierunku Zondereigen 
i Baarle-Nassau stwierdzono także obecność 
11/6 Falschirmjager Regiment w składzie trzech 
kompanii strzeleckich i jednej kompanii moź- 
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Chwilowa przerwa w marszu wykorzystana przez żołnierzy 1. Pułku Pancernego do wykonania pamiątkowego zdjęcia, 


powania znalazł się 10. Pułk Strzelców Kon¬ 
nych, wzmocniony dyonem przeciwpancernym, 
w skład drugiego wchodziła Kwatera Główna 
dywizji oraz dyon artylerii przeciwlotniczej 
(bez jednej baterii). „Pochód” zamykało zgru¬ 
powanie 3. Brygady Strzelców (bez 8. batalio¬ 
nu) wraz z 24. Pułkiem Ułanów, 2. Pułkiem 
Artylerii Motorowej, 11. kompanią saperów, 
10. kompanią saperów i 11. kompanią sani¬ 
tarną. Wymienione oddziały przeszły bez prze- 
szkódwrejonMortsel-Vermde. 10. Brygada Ka¬ 
walerii Pancernej osiągnęła rejon na południo¬ 
wy wchód od Antwerpii dzień później. 

28 września Polacy pozostawali w nakaza¬ 
nych rejonach przygotowując się do walki. Do¬ 
wódca dywizji wydał „Rozkaz operacyjny nr 7” 
(patrz poniżej) określający zadania na dwa ko¬ 
lejne dni. Zgodnie z nimi dywizja miała uch¬ 
wycić przejścia na kanale Tilburg, a zadanie to 
miało być zrealizowane w dwóch fazach. 

W pierwszej fazie 3. Brygada Strzelców 
(bez 8. batalionu) działając wspólnie z 24. Puł¬ 
kiem Ułanów i 10. Pułkiem Strzelców Konnych, 


dzierzy. Napotkano także na oddziały „holen¬ 
derskiego SS”. Ogólnie rzecz ujmując oddziały 
niemieckie znajdujące sie przed frontem dywi¬ 
zji walczyły uporczywie, wykonując co praw¬ 
da tylko jeden raz silniejsze kontruderzenie. 
Jak stwierdzał w swoim raporcie gen. Maczek: 
Wydawało się, że celem NPLa jest kombinacja 
opóźniania i obrony kierunku TILBURG . 

DZIAŁANIA BOJOWE 

Od 23 do 26 września 1944 roku oddziały dy¬ 
wizji pozostawały na postoju. Działania zostały 
ograniczone do patrolowania terenu uprzednio 
oczyszczonego z wojsk nieprzyjaciela. Patrolami 
zostałobjętyobszarAxel-Terneuzen-St.Nicolas- 
-Lókeren. Oddziały odtwarzały także stany wchła¬ 
niając uzupełnienia. 25 września 3. Brygada Strzel¬ 
ców otrzymała uzupełnienie w postaci 550 sze¬ 
regowych, głównie byłych żołnierzy Wehrmach¬ 
tu oraz ochotników z Francji. Następnego dnia 
do brygady przybyło kolejnych 50 szeregowych 
z Obozu Uzupełnień dywizji. 

Gorzej niż w przypadku piechoty wygląda¬ 
ła kwestia uzupełnień dla 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej, Do jej szeregów dołączyło co praw¬ 
da ponad 100 szeregowych i 10 oficerów, ale „dy¬ 
wizyjny zapas czołgów” wyczerpał się, co zmu¬ 
siło dowódcę dywizji do przejścia ze szwmironów 
pancernych 4-plułonowych na 3-plupwwe i znie¬ 
sieniełzw. czołgów OPL. W oczywisty sposób 
wpłynęło to na osłabienie polskiej dywizji, 

26 września rozpoczęto przygotowania 
do przejścia w rejon na wschód od Antwerpii. 
Dzień wcześniej dywizja otrzymała rozkaz o jej 
wejściu w skład brytyjskiego 1. Korpusu pod¬ 
legającego kanadyjsldej 1. Armii. W związku 
z tym gen. Maczek zarządził pogotowie mar¬ 
szowe na 27 września, na godzinę 6.00 oraz 
wydał rozkazy do przemarszu. 

27 września o świcie trzy zgrupowania dy¬ 
wizji rozpoczęły marsz w kierunku nowych 
miejsc dyslokacji. W składzie pierwszego zgru- 


1. DYWIZJA PANCERNA 
Sztab 

L;tfz.155/0p,44 ROZKAZ OPEpMYJNY Nr, £ f 

Dn ta 28 września 1944 1 do działania w dniu 29 i 30. IX. 1944 £ 

(Vlapy: 1:100000 - ark, 3,4,4/Roterdam) i 5, 

POŁOŻENIE, 

1) Własne: 

aj 1 Polska Dyw, Pahdprzeszła pod rozkazy I. Bryt Korpusu Bryt, -1. Armii Kanad. 

b) I. Bryt, Korpus .działając w kierunku na BREDA D 9536 (TfLBURG E 1633 ml odciążyć XII. Bryt, Korpus, działający na 
kierunku EENDHGVEN E 4318 - HERTOGENBOSCH E 3346, 

Rozgraniczenie między Armiami jak oleat. 

c) 49. Bryt. Dyw. Piech, uchwyciła przed moście w rej. RYCKEV0RSEL 9209 i ma poszerzyć jena kierunku naszego działania, 

2) NPLa “Jak Komunikat tnf. 

ZADANIE. 

3) Uchwycić przejścia na ■ ka na Ee TILBURG E1635. 

WYKONANIE. 

4) Wykonać zadanie w 2-ch fazach 

5) 1 -sza faza: 

a) Zgrupowanie 3. Bryg.Slrz, (w składzie dotychczasowym) bez 8. Baonu Strz. +10 p,s,k. oraz wsparte całości[ąj artylerii. 
Zadanie - zdobyć w pierwszej kolejności rejon MERHPLAS OOP 105, w drugiej kolejności wyjścia i lasów w rej, LIPSEIN0E 030145. 
Marsz po osiach CZERWONEJ i NIEBIESKIEJ. 

Przejście lin i przejścia 290700 A . 

hj Zgrupowanie 1Ó. Br.Kaw.Panc. w składzie dotychczasowym + Ł Baon Strz, przejść na rozkaz do rejonu koncentracji 
HES[K] ANJ 91105S po obu stronach szosy, maszerując po osi CZERWONEJ, 

Pogotowie marszowe 291200A, 

6) li ga teza: 

a) zgrupowanie 10. (kKaw.Panc. + 8, Baon Strz. 

Zadanie - po.odpędu okazanych przedmiotów przez 3, Bryg, Slrz. przejść przez mą i uchwycić przejścia na kanale w rej. TILBURG. 

b) Zgrupowanie 3. Bryg.Slrz. w odwodzie Dowodcy Dywizji, 

7) Osie marszu, linie kontrolne - jak oleat, 

8) Artyleria, Całość art. w dyspozycji Dcy A.D., przemarsz w ramach 3. Bryg, Strz. 

9) Saperzy. 10, Komp.SaL Komp.Park. i Plut. Mostowy-w dyspozycji Dcy Saperów, 10, Komp.sap, - przemarsz w ramach 
10. Bryg.Kaw.Ponc. 

10) Zarządzenia Kwat. 

Brygady zabierają tylko la bor Al, tabor A2 zbrygadowany przesunąć po przejściu 10, Br.Kaw.Panc, do rej,: 

- tabor A2 — 3, Bryg,Strz. przesunąć do rej. 900026, 

- [tabor] A2 - 10. Br.Kaw.Panc,(plunąćdo rejj ZGER5EL 892007, 

- Tabor A2 ustawić po obu stronach szosy lak aby ruch na szosie mógł sie odbywać bez ograniczeń, Wysunięte czołówki 
warsz./AWD) przy brygadach: 

11) Łączność, Wyz.POst.Boj, Dyw, od godz. 1000 w rej. 936064. Dtwo Dywizji do godz. 1100 bez zmian od godz. 14.00 
-00STMAUE 906042 


£4 
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przy wsparciu całości dywizyjnej artylerii miała 
zdobyć Merksplas, a następnie opanować wyj¬ 
ścia z lasów położonych w rejonie Lipseinde. 
Druga faza działania miała polegać na przej¬ 
ściu 10. Brygady Kawalerii Pancernej przez 
czołowe oddziały piechoty i uchwyceniu prze¬ 
praw na kanale Tilburg. W tej fazie działania 
3. Brygada Strzelców miała pozostawać w od¬ 
wodzie dywizji. 

29 września wczesnym rankiem zgrupo¬ 
wanie 3. Brygady Strzelców rozpoczęło zapla¬ 
nowane działania. O 7.00 10. Pułk Strzelców 
Konnych ruszył naprzód i po pokonaniu 30 km 
wkroczył na dotychczas zajmowany przez Bry¬ 
tyjczyków przyczółek, gdzie rozwinął się do ak¬ 
cji. Oddziały brytyjskie z 49. Dywizji Piechoty 
wykonały przed południem nieudane natarcie 
na kierunku działania dywizji, ale po natrafie¬ 
niu na zorganizowaną obronę Niemców zale¬ 
gły na dotychczasowych pozycjach. Propozycja 
dowódcy 3. Brygady Strzelców wsparcia ich 
Polakami została początkowo odrzucona przez 
brytyjskie dowództwo, które jednak w godzi¬ 




nach popołudniowych zmieniło zdanie. W tym 
stanie rzeczy batalion strzelców podhalańskich 
wsparty szwadronem 24. Pułku Ułanów na¬ 
tarł na Luysterborg, natomiast 9. batalion 
strzelców uderzył wzdłuż grzbietu biegnącego 
na południe od drogi Rijkevorsel-Merksplas. 
Pod wieczór polskie oddziały osiągnęły naka¬ 
zane cele, zapłacono jednak za to wysoką cenę 
- 2 oficerów i 55 szeregowych zostało zabitych 
i rannych, utracono także cztery czołgi. 

30 września po deszczowej nocy, o godzi¬ 
nie 8.30 do natarcia na Marksplas wyruszyła 
3. Brygada Strzelców, której żołnierze do 15.00 
opanowali i oczyścili miasto. Zadowolony z ta¬ 
kiego obrotu sprawy ppłk. Skibiński zapisał te¬ 
go dnia w swoim dzienniku: Zamiar wykonany 
z nadróbkami: obydwa bataliony zdobywają na¬ 
kazaneprzedmioty. Ciężka walka o Marxplas, za¬ 
barykadowane i zaminowane > na które przez ca¬ 
łą noc lałem „mediumem” i odpowiednio po tym 
miasteczko wygląda. Znów ponad 200 jeńców. 
10, S,łC jak zawsze ponad pochwały,. 

Wobec lego, że jeszczejest czas, jadę dalej: mon¬ 
tuję natarcie na Lts między Marxplacea Lipseinde. 
10. S.K rozpoznanie w całym pasie * Podhalanie 
na Lipseinde i przeprawę wschodnią % Baon na 
Stńkken i przeprawę zachodnią. Szczęście sprzy¬ 
ja, Podlmlanie kierunkiem wschodnim posuwa¬ 
ją się powoli i z oporami, natomiast zachodni 
szwadron 10. S.K doszedł bez walki prawie do 
Stńkken} gdzie zaskoczył jakieś kolumny amuni¬ 
cyjne i rozwalił je, po czym złapał niezniszezo- 
nąprzeprawę, Wykorzystuję sukces, rzucam ostat¬ 
ni mój odwód - szwadron 24, P,U. rzez Stńk- 
keń i naokoło na tyły nph przed Podhalanami, 
Zupełny sukces. Płoń dnia ponad 200 jeńców 
i 6 armat 155 (polskie pochodzenie). 

Na noc Podhalanie w Lipseinde trzymają 
swoją przeprawę, 9, Baon Smkken i Bosch, trzy¬ 
ma swoją wschodnią przeprawę i ubezpiecza od 
zachodu (...) Nocleg na bloody łączce w deszczu 
i ogniu moździerzy. Zim no i Niemcy pętają się po 
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S Naprzód! Polskie czołgi w drodze do granicy holenderskiej. 


lasach dookoła. Zamiar na jutro - zdobyć Baark 
Nassau (pisownia oryginału-JK). 

Podczas gdy piechota walczyła o miasto 
oddziały 10. Brygady Kawalerii Pancernej, do któ¬ 
rej w międzyczasie dołączył 8. batalion strzelców, 
przeszły na ubezpieczony biwak w rejonie na 
południe i południowy wschód od Merksplas. 
Po jego zajęciu żołnierze 8. batalionu (bez jednej 
kompanii) zostali rozlokowani w samym mieście. 


Baarle-Nassau z jednoczesnym rozpoznaniem 
samego miasta. 

Rankiem rozpoczęło się natarcie 3. Bryga¬ 
dy Strzelców. O 10.45 napotkano na tężejący 
opór ze strony nieprzyjaciela, który obsadził pie¬ 
chotą, moździerzami i armatami przeciwpan¬ 
cernymi wyloty miejscowości. Wobec braku 
postępów natarcia gen. Maczek nakazał 10. Puł¬ 
kowi Strzelców Konnych wykonać uderzenie 


W swoim niepublikowanym dotychczas opra¬ 
cowaniu płk Kazimierz Dworak opisał je sło¬ 
wami: Ponieważ 10. bryg.kaw.panc, również 
stwierdziła większy opór nieprzyjaciela, dowód - 
ca brygady sformował oddział kpt Jaworskiego 
(kompania 8, bat.strz. plus szwadron ppanc.) 
dla współdziałania na skrzydło nieprzyjaciela, 
znajdującego się w walce ze strażą przednią. 
Oddział ten działał z Gel w kierunku wschod¬ 
nim. Równocześnie inny oddział pod dowódz¬ 
twem mjr. Zborowskiego w sile dwóch szwa¬ 
dronów 10. p.drag: i szwadronem panc. około 
godz. 17.00 z Gel podszedł pod stację kolejową. 
Nieco później zaś oba oddziały nawiązały ze sobą 
łączność. 

Dowódca 10. bryg. kaw. panc. wydał rozkaz 
o godz. 23.00, tworzący zgrupowanie (8. bat.strz. 
plus 1. ppanc. poddowództwemppłk. Nowaczyń- 
skiego, dowódcy 8. bat. strz.) z zadaniem natar¬ 
cia na nieprzyjaciela i opanowania Klocter dla 
odcięcia mu odwrotu. W razie zaś odejścia nie¬ 
przyjaciela w nocy - pogotowie do natarcia na 
Baarle Nassau. Działanie osłonić od zachodu. 

Zgrupowanie mjr. dypl Mincera (wzmocnio¬ 
ne 1. ppanc.Zna zadanie utrzymać w nocy stycz¬ 
ność z nieprzyjacielem, być w pogotowiu do na- 


W nocy z 30 września na 1 października 
przeprowadzono działania rozpoznawcze, jed¬ 
nocześnie dowódca 3. Brygady Strzelców wy¬ 
dał rozkaz aby batalion strzelców podhalań¬ 
skich wspierany 14. Pułkiem Ułanów (bez 
szwadronu) i oddziałam i przydzielonymi zdo¬ 
był Zondereigen, a następnie opanował wylo¬ 
ty lasów położonych na północny wschód od 
miasta. Analogicznie dowódca 10, Brygady 
Kawalerii Pancernej nakazał podległym mu 
oddziałom opanowanie skrzyżowania dróg 
położonego 2 km na południowy wschód od 


na prawe skrzydło niemieckiego ugrupowania 
w celu oskrzydlenia go z rejonu Ginhovem Dzia¬ 
łanie rozpoczęte o 14,00 zakończyło się całko¬ 
witym sukcesem, Strzelcy Konni złamali opór 
nieprzyjaciela, zmuszając go do wycofania się 
na północny wschód, a jeden ze szwadronów 
pułku doszedł nawet do granicy holenderskiej, 
gdzie napotkał oddziały niemieckiej piecho¬ 
ty wzmocnione działami połowy mi i przeciw¬ 
pancernymi. 

Wykonanie zadania przez 10. Brygadę Ka¬ 
walerii Pancernej rakże nie przyszło larwo. 
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tarcia na skrzyżowaniu drogi z linią kolejową 
i rozpoznawać skraje lasów Weg Meer Heide (pi¬ 
sownia oryginału—JK). 

2 października o godzinie 8.00 oddziały 
10. BrygadyKawaleri Pancernej rozpoczęły atak 
na pozycje niemieckie ale nie przyniósł on spo¬ 
dziewanych rezultatów. Polacy zostali zmusze¬ 
ni do przejścia do obrony Co prawda gen. Ma¬ 
czek zażądał wsparcia lotniczego oraz wspar¬ 
cia artylerii i po jego otrzymaniu polskim od¬ 
działom udało się uchwycić skrzyżowanie szosy 
z torem klejowym Nord Bosch, niemniej jed¬ 
nak kontynuowanie działań ofensywnych oka¬ 
zało się niemożliwe. 

3 października przed południem na pozycje 
niemieckie ruszyło kolejne natarcie 3, Bryga- 
dy Strzelcówtym razem poprzedzone dziesięcio- 
minutowym ostrzałem artyleryjskim. Do 15.00 
w ciężkich walkach zdołano opanować północ¬ 
ne wyloty lasu położonego napołudnie od Baar- 
le-Nassau. O 17.00 żołnierze 10. Pułku Drago¬ 
nów zdołali złamać opór nieprzyjaciela okopa- 



STo co w Normandii i podczas pościgu za nieprzyjacielem we Francji często okazywało się niemożliwe do realiza¬ 
cji, podczas walk w Belgii i Holandii stało się obowiązującym „standardem" Działanie mieszanych grup bojowych 
składających się z czołgów i oddziałów piechoty szybko zaczęło przynosić rezultaty. 



SS Dwaj dowódcy. Generał Stanisław Maczek i dowódca 
3, Brygady Strzelców płk Franciszek Skibiński. 



nego wzdłuż szosy biegnącej do Merksplas. Trzy 
godziny później oddziały 3. Brygady Strzelców 
weszły do miasta, gdzie przez całą noc 8.1 9. ba¬ 
talion toczył walki uliczne. Miasto zostało uz¬ 
nane za opanowane dopiero o 4.00 nad ranem 
już 4 października. 

Mimo srrar Polacy kontynuowali działania 
starając się wykorzystać swój sukces. Oddziały 
10. Brygady Kawaleri Pancernej zdobyły w ciągu 
dnia Baarłe Hcrtog, natomiast 10. Pułk Strzel¬ 
ców Konnych rozpoznawał w tym rejonie lasy 
na północ i północny-zacbód od tej miejsco¬ 
wości, 

O godzinie 14.15 żołnierze 9. batalionu 
strzelców wzmocnieni dyonem przeciwpan¬ 
cernym I szwadronem z 1. Pułku Pancernego 
uchwycili północne wyloty lasu położonego 
w pobliży Baarle Hertog. W natarciu współ¬ 
uczestniczył 10, Pułk Strzelców Konnych, które¬ 
mu udało się zniszczyć jeden czołg typu Pz.Kpfw. 
IV. Niemcy nie zamierzali jednak wcale się pod¬ 
dawać. Około 18.00 nieprzyjaciel przeprowadził 
kontmderzenie, które wyszło na pozycje 8. bata- 


1. DYWIZJA PANCERNA 
Sztab 

Ldz. 167/0p.44 
Dniflópażdziemika 1944 r. 

ROZKAZ OPERACYJNY Nr. 8, (potwierdzenie rozkazów ustnych wydanych na odprawie w drt. 6. X. 44) 
i NPL-jak Komunikat INf, 

2. Zadanie Dywizji: utrzymać i aktywnie dozorować opanowany rejon wgra nicach: 

PŁN WSCH od pktu 105220 do pktu 070270, 

PŁD ZACH - wzdłuż drogi od pktu 054215 do pktu 025238. 

3 . Wykonanie: 

a) 10. BnKaw.Panc bez 1 .ppanc. + dyon ppanc. SP. 

Zadanie: utrzymać i dozorować PLN WSCH wycinek rej, dywizyjnego, 

Rozgraniczenie z 3. Bryg.Strz. - wzdłuż drogi z ALPHEN doTtR0VEN, 

b) 3. Bryg.Strz. bez 1. Baonu Strz, Podli. + 1. p.panc +dwa dyony ppanc. ciągnione. 

Zadanie: utrzymać i dozorować PłNZACH wycinek rejonu dywizyjnego. 

Rozgraniczenie jak pkt, 3a/. 

t) 10 p.s.k. (zdypnem ppanc 3"SP) -ł 1. Baon Strz, Podh. - jako odwód Dywizji. 

Zadanie: stojąc w rejonach - jak niżej być gotowa do działania na kierunkach obu brygad. 

Rejony postoju: 10 p.s.k. rej. 058216,1 . Baon Strz, Podh. - rej, 075208. 

d) Artyleria. 

Dca A,D, zapewni wsparcie art. obu brygadom przewidując położenie głównego wysiłku ogniowego na korzyść 3. Bryg.Strz. 

e) Saperzy: Przydzielam: plut.z 10. Komp.Sap, do (0. Br.Kaw.Panc,, plut, z 11. Komp.Sap, do 3. Bryg.Strz. 
reszta saperów w dyspozycji D-cy Saperów z zadaniem oczyszczenia dróg i rejonów nakazanych na odprawie, 

4. Zarządzenia wspólne. 

a) Dozorowanie nakazanych odcinków wykonać poprzez utrzymanie aktywnej styczności z NPL-cm, 

b) Czas postoju w obecnych rejonach do nocy dnia 8,10.44 r. Czas ten należy wykorzystać na wykonanie niezbędnych 
napraw i uporządkowanie oddziałów, tworząc z pododdziałów kolejne odwody lokalne - jak podano na odprawie. 

c) Przesunięcia oddziałów przydzielonych zakończyć do godz. 1700 dnia 6X44 r. I. Baon Strz.Podh, wejdzie do sieci 
dywizyjnej do godz. 1800 dnia 6:X.44r. 

d) Brygady podadzą rejony postoju dowództw i oddziałów do sztabu Dywizji /Tac - do godz. 1800 dnia 6X44 r,/, 

5. łączność, 

a) Kw.GEGy wizji Mm + Tac( przejdzie tm dnia 7.10.44 r. do rejonu NUH0VEN 0619 dokładne współrzędne podam 
dodatkowo, 

bj Dtwo3. Bryg.Strz, przejdzie do rej,078213 do godz. 1800 dnia 6X44 r. r 

c) Dtwo 10ps,k-w 058216, 

d) Dtwo 10. Br.Kaw.Panc. 01 Dtwo 1. Baonu Strz. Podh, podani dodatkowo 

Otrzymują w/g rozdz, op, ZA ZGODNOŚĆ D0W0DCA DY W fZJ I 

SZEFQDDZ.QP.WYW H Maczek 

[podpis odręczny] gen. bryg. 

STANKIEWICZ 
ppłk. rtypl 
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DZIAŁANIA WOJENNE 






Po południu dywizja przegrupowała się do 
zadań obronnych. Na wschód od Polaków po¬ 
zycje zajmowała 146. Brygada Piechoty z bry¬ 
tyjskiej 49. Dywizji Piechoty, natomiast na za¬ 
chodzie 147. Brygada z tej samej dywizji. Dwa 
dni później Polacy przeszli na zasłużony, choć 
krótki odpoczynek. 

ZDOBYCZ WOJENNA 

Ogółem w okresie tym wzięto do niewoli 34 
oficerów i 1502 szeregowych, co z poprzedni¬ 
mi jeńcami dało 230 oficerów i 11 333 żołnie¬ 
rzy Ponadto zdobyto: sześć dział kal, 155 mm, 
11 armat przeciwpancernych kal. 75 mm, cztery 
przeciwlotnicze kal. 88 mm i osiem kal. 20 mm. 
Zniszczono: dwa działa kal. 155 mm, jedno 
kal. 88 mm (SP), czołg Pz.Kpfw. IV. Ogółem 
od 7 sierpnia 1944 roku oddziały i pododdzia¬ 
ły dywizji zniszczyły lub zdobyły: 71 czołgów, 
136 dział różnego kalibru, 40 wozów pancer¬ 
nych (do przewozu piechoty), 17 samochodów 
pancernych, 249 pojazdów mechanicznych, 


lionu strzelców. W rezultacie Polacy zostali zmu¬ 
szeni do nieznacznego wycofania się. 

5 października o 6.00 dowódca dywizji wy¬ 
dał rozkaz nakazujący 10. Brygadzie Kawaleri 
Pancernej przeprowadzenie natarcia o godzi¬ 
nie 11.00 na kierunku miejscowości Alphen. 
Równocześnie 3. Brygada Strzelców miała wy¬ 
konać natarcie pomocnicze na las położony na 
zachód od tej miejscowości. O 15.00 żołnierze 
24. Pułku Ułanów ze szwadronem 10. Pułku 
Dragonów zdobyli Terover. W trakcie wal¬ 
ki udało im się zniszczyć dwa działa 155 mm 
oraz jedno 88 mm. O 18.00 czołgi 2, Pułku 
Pancernego i piechota 9. batalionu strzelców 
była już w Alphen. 

6 października dywizja otrzymała zadanie 
utrzymanie zdobytych pozycji i ubezpiecze¬ 
nia się na postoju. Część z pododdziałów mia¬ 
ła przeprowadzić rozpoznanie, pozostałe - od¬ 
poczywać. Szczegóły działań, które przypadły 
w udziale żołnierzom precyzował„Rozkaz ope¬ 
racyjny nr 8" (patrz poprzednia strona). 


TABELA 1. SZACUNKOWA OCENA ZDOBYCZY WOJENNEJ 
POLSKIEJ 1. DYWIZJI PANCERNEJ W OKRESIE OD 23 WRZEŚNIA 
DO 6 PAŹDZIERNIKA 1944 ROKU. 
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Data 

Jeńcy 

Sprzęt 

Uwagi 

25-28 Ot 

bd. 


■■■■■■■ 

29IX 

4/iór 

■hhhkmhhhhh 

* 710. Dywizja Piechoty 

30IX 

nim 

6 dział ppanc 75 mm, 5 dział plot. 20 mm 


IX 

4® 

6 dziali 55 mm. 

- 

2X 

1/262* 

i działa ppartę /5 mm r 2 działa plot. 88 mm, 3 działa plot 20 mm 

*7m im 

Dywizja Piechoty 

n 

1/172* 

■■■■Hi 

* 719. Dywizja Piechoty 

u 

3/221* 

Mpfw IV 

* 719. Dywizja Piechoty 

5X 

2/198" 

2 działa 155 mm 1 ’ \ 1 działo 08 mm (5P)'' 

* 719. Dywizja Piechoty 
Przez 24. Mk Ułanów 

6X 

2/243- 

n 

H 719. Dywizja Piecho ty 


152 zaprzęgi konne, 28 moździerzy 19 ciężkich 
karabinów maszynowych, dwie barki inwazyj¬ 
ne, dwa wielkie składy amunicji i benzyny i inny 
sprzęt, który nie został zarejestrowany 

STRATY WŁASNE 

Dywizja w tym okresie traciła dziennie około 
90 żołnierzy przy czym 20 proc, z nich stano¬ 
wili żołnierze polegli. 

Pomimo walk i ponoszonych strat morale 
żołnierza w T dalszym ciągu pozostało na wyso¬ 
kim poziomie, ale po raz pierwszy w dywizyj¬ 
nych sprawozdaniach podkreślano, że przebieg 
walk w Warszawie i upadek Powstania War¬ 
szawskiego spowodował w oddziałach przy¬ 
gnębienie. Nastrój ten potęgowała także in¬ 
formacja o odejściu Naczelnego Wodza, którą 
wojsko przyjęło z wielkim żalem. 



W Alphen. 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 


Z września 1943 r. lotniskowiec Bun- 

| ijLffl I ker Hill wypłynął na Pacyfik, aby 

I dołączyć do okrętów walczących 
z Japończykami, Na jego pokładzie znajdował 
się dywizjon bombowy VB-17 wyposażony 
w 36 samolotów SB2C-1 mod. III. Jak się mia¬ 
ło okazać był to jedyny dywizjon, który zasto¬ 
sował w boju samoloty pierwszej serii, uzbro¬ 
jone w cztery wukaemy kal. 12,7 mm.21 paź 
dziernika Bunker Hill opuścił Pearl Harbor, 
by w okolicach Espiritu Santo dołączyć do ze¬ 
społu TG 50.3, którego trzon dotychczas sta¬ 
nowiły siostrzany lotniskowiec Essex oraz lekki 
Independence . Celem wzmocnionego zespołu 
był Archipelag Bismarcka. 

II listopada obok 27 Helleatów i 19 Avenge- 
rów pokład Bunker Hill opuściły 23 Helldivery , 
które wystartowały do swojego pierwszego lotu 
bojowego, którego celem była japońska baza 
morska w Rabaul. Wkrótce po starcie rozbił się 
jeden SB2C-1, w którym zginął pilot, Lt R. L, 
Gunyille. Nad portem dywizjon napotkał sil¬ 
ny, ale niecelny ogień artylerii przeciwlotniczej 
i niemrawo działające myśliwce Zero, których 
piloci początkowo ograniczyli się do zrzucenia 
na formację Helldwerów bomb fosforowych. Na 
manewrujące przed portem nieprzyjacielskie 


S Curtis* SB2G5 BuNo B35B9 lata do 
dziś pod rejestracją NK92879 i jest 
ozdobą pokazów lotniczych w USA. 
Fot. Adam Jackowski, 


SB2C 

HELLDWER 

W WALCE 


130 przestrzelin i uznawszy za niezdatnego 
do naprawy wypchnięto za burtę. Straty ob¬ 
jęły także dwa kolejne Helldwery, które wo¬ 
dowały w pobliżu własnych okrętów wskutek 
uszkodzeń spowodowanych ogniem prze¬ 
ciwlotniczym, kiedy po zrzucie bomb zało¬ 
gi jednego z kluczy zdecydowały się ostrzelać 
z broni pokładowej krążownik. Planowane 
drugie uderzenie na Rabaul zostało odwołane 
po kontrataku japońskiego lotnictwa bazo¬ 
wego, w trakcie którego o zestrzeleniu bom¬ 
bowca nurkującego Val meldowała załoga 
Ens. W. H. Harrisa. 

Debiut Helldivera oceniono pozytywnie, 
choć wyrządzone przez Amerykanów szkody 


iii 1111 mi 11 mii 1 111 iii 11 mu 111 mi 11 mi i i i tim 11 mu 11 mi 1 11 1 im 11 mii 11 tm 111 inji i i liiii i mm i 

Szymon Tetera 


Samoloty Curtiss SB2C Hetldiver stanowiły od 1944 r* podstawowe wyposażenie 
dywizjonów bombowców nurkujących bazowania pokładowego lotnictwa 
US Navy, zastępując w tej roli słynny bombowiec Douglas SBD Dciimtkss i walnie 
przyczyniając się do zniszczenia wciąż potężnych japońskich sił morskich. 


okręty, SB2C zanurkowały z wysokości 3660 m, 
zwalniając bomby na 460 m, przy czym atak 
był zsynchronizowany z uderzeniem samolotów 
torpedowych Amtger i VT- 17. Dywizjon Hell- 
diverów atakował w dwóch grupach. Obiektem 
ataku pierwszej z nich prowadzonej przez kmdr. 
Vosca były dwa krążowniki, w stosunku do 
których zgłoszono trzy trafienia, jakkolwiek Ja¬ 
pończycy ze swej strony nic odnotowali bezpo¬ 
średnio ich trafień bomb na okrętach tej klasy 
Piloci z drugiej grupy meldowali pojedyncze, 
osiągnięte przez Lt. Roberta Frlesza, który od¬ 
notował wielką detonację na pokładzie atako¬ 
wanego przez siebie niszczyciela, którą skojarzo¬ 
no i eksplozją bomb głębinowych. Prawdopo¬ 
dobnie trafionym okrętem był niszczyciel Suzd- 
rnini zatopiony w wyniku eksplozj i torped, choć 
często jego zatonięcie przypisuje się również pi¬ 
lotom Dauntlessów z VB-9. 

Dopiero po wyjściu z ataku HeUdwery stały 
się obiektem zdecydowanych uderzeń myśliw¬ 


ców' Zero i w trakcie odpierania których strzelcy 
pokładowi zaliczyli zestrzelenie trzech i usz¬ 
kodzenie jednego Zero. W zamian japońscy 
myśliwy ciężko postrzelali bombowiec Lt. Ro¬ 
berta B. Wooda, w którym został ciężko ran¬ 
ny radiotelegrafista W. O, Haynes, Odnotował 
zestrzelenie dwóch Zero. Z opresji załogę ura¬ 
tował} 1, dwa Helkaty z VF-18, których pilo¬ 
ci zestrzelili dwa atakujące Helldiwm my¬ 
śliwce Zero. \Vood zdołał wylądować mocno 


były mniejsze w porównaniu do podobnego 
nalotu lotnictwa pokładowego na Rabaul, jaki 
przeprowadzono 5 listopada, ale i nieprzy¬ 
jacielskich okrętów w porcie było znacznie 
mniej. Obok zatopionego Suzummi jedynie 
piloci Amtgerm trafili torpedami i uszkodzili 
nowoczesny lekki krążownik Agam oraz nisz¬ 
czyciel Naganami , Przy okazji w wyniku walk 
powietrznych zadano jednak spore straty ba¬ 
zującemu w Rabaul lotnictwu japońskiej ma¬ 
rynarki wojennej. 


postrzelanym SB2C-U w którym naliczono 
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prisel Lexington zachowały stare SBD-5.12 czerw¬ 
ca formacja z pokładu Essexa w składzie 16 Heli - 
catów, 12 Helldiverów i 12 Avengerów t której to¬ 
warzyszyło 12 myśliwców i 7 Avengerówz Cowpens 
wzięła udział w ataku na uciekające z zagrożo¬ 
nego archipelagu jednostki przeciwnika. Kolej¬ 
ny atak przeprowadziło 12 Hellcatów i 15 Hell- 
diverów z Essexa . Dzieła zniszczenia dokoń¬ 
czono rankiem dnia następnego uderzeniem, 


mierzonych w nieprzyjacielskie lotniska, pod¬ 
czas których od celnego ognia przeciwlotnicze¬ 
go stracono trzy Helldivery. 

Tymczasem do Marianów zbliżyła się ja¬ 
pońska flota lotniskowców. Starcie z nią prze¬ 
szło do historii jako Pierwsza Bitwa na Morzu 
Filipińskim. 19 czerwca Japończycyzdołali jako 
pierwsi wyprowadzić uderzenia lotnictwa po¬ 
kładowego na lotniskowce US Navy, Atak ten 


w którym udział wzięło 46 samolotów. W sumie 
ofiarą samolotów US Navy padło 11 statków 
transportowych, a ponadto zatopiono torpe¬ 
dowiec Ootori oraz kilka kutrów rybackich, 
a dwie jednostki eskorty odniosły uszkodzenia. 
Podczas ataków został zestrzelony jedynie jeden 
Hellcat. W dniach 15-16 czerwca dywizjo¬ 
ny zespołów TG.58.1 i TG.58.4 wzięły udział 
w akcjach przeciwko strategicznie położonej 
wyspie Iwo Jima. Dywizjony bombowców nur¬ 
kujących skoncentrowały się na atakach wy¬ 


W ciągu następnych miesięcy Helldivery 
VB-17 wykonywały uderzenia naTarawę, Nau¬ 
ru, Nową Irlandię, Wyspy Marshalla. 1 grudnia 
nad Mankin stracono dwa Helldivery , a siedem 
dni później nad Nauru kolejnego. 24 grudnia 
podczas nalotu na port Keviang na Nowej 
Irlandii bez strat własnych zatopiono 4861-to¬ 
nowy frachtowiec i uszkodzono kolejny oraz 
stawiaczemin W-21 iW-22. 1 stycznia 1944 r. 
powtórzono nalot na Keviang nieznacznie usz¬ 
kadzając lekki krążownik Oyodo i trafiając jed¬ 
ną bombą w dziób lekki krążownik Noshiro, na 
którym została uszkodzona wieża artylerii głów¬ 
nej nr 2. 

Na przełomie stycznia i lutego ponowio¬ 
no ataki na cele na Wyspach Marshalla, zwłasz¬ 
cza na atolu Eniwetok, tracąc w ich trakcie trzy 
SB2C, wszystkie jednak z przyczyn pozabojo- 
wych. W dniach 16-17 lutego dywizjon uczest¬ 
niczył w atakach na bazę japońskiej marynarki 
w Truk. Kosztem jednego zestrzelonego przez 
obronę przeciwlotniczą Helidwem VB-17 zgła¬ 
szał w trakcie tej operacji trafienie 10 trans¬ 
portowców, jednostki która została za amery¬ 
kańskich pilotów wzięta za lotniskowiec oraz 
niszczyciela. Trafiono także lekki krążownik 
Naka y który ostatecznie został zatopiony torpe¬ 
dą zrzuconą z Auengera z lotniskowca Cowpens. 
4 marca 1944 r. dywizjon VB-17 opuścił po¬ 
kład lotniskowca Bunker Hill } jego miejsce za¬ 
jął VB-8. Równocześnie VB-2 trafił na pokład 
Hometa, a w maju dywizjony Helldiverów po¬ 
jawiły się na pokładach kolejnych trzech lot¬ 
niskowców: VB-1 — Yorktown y VB-14 — Wasp 
i VB-15 -Essex. 

MARIANY 

Kolejnym celem Amerykanów były Mariany. 
Na pokładach pięciu wspomnianych wyżej wiel¬ 
kich lotniskowców znajdowały się 174 bom¬ 
bowce nurkujące typu SB2C-1C. Jedynie Enter- 


2 SB2C-1C Helldiver należący do dywizjonu VB-15 z lotniskowca USS Essex ląduje 20 maja 1944 r. ze sterem kierunku 
przestrzelonym pociskiem przeciwlotniczym w czasie bombardowania wyspy Marcus. 


został jednak odparty przez bazujące na nich 
myśliwce Hellcat, które zniszczyły większość 
z wysłanych przez Japończyków samolotów, 
tak że rankiem dania następnego mieli oni na 
pokładach jedynie 102 samoloty w gotowości 
do akcji i musieli zarządzić odwrót. Po sporych 
problemach rozpoznanie powietrzne US Navy 
odkryło pozycję wycofujących się japońskich 
okrętów dopiero po południu 20 czerwca. 
O 15.48 wydano rozkaz o przygotowaniu ma¬ 
szyn do uderzenia. Pierwsze samoloty oderwa¬ 
ły się od pokładów o godzinie 16.24. W ciągu 
następnych 10 minut do uderzenia wystar¬ 
towało łącznie 240 maszyn, z przyczyn tech¬ 
nicznych zawróciło 14 z nich. W stronę nie¬ 
przyjacielskiej floty podążało: 95 Hellcatów 
(częśćzjedną bombą 227 kg), 51 Helldiverów, 
26 Dauntlessów oraz 54 Auengerów . Spośród 
tych ostatnich jedynie 19 maszyn było uzbro¬ 
jonych w torpedę, natomiast pozostałe w czte¬ 
ry 227 kg bomby. 

japończycy płynęli w trzech oddzielnych 
zespołach, a dodatkowo z tyłu płynęły okrę¬ 
ty zaopatrzeniowe, jako pierwsze Amerykanie 
dostrzegli te ostatnie. Stały się one celem for¬ 
macji z Waspa , która składała się z szesnastu 
Hellcatów bez uzbrojenia bombowego, dwuna¬ 
stu Helldiuerów i dywizjonu VB-14, z których 
każdy był uzbrojony w jedną bombę 454 kg 
i dwie 113 kg, oraz siedmiu Auengerów, każ¬ 
dy z czterema bombami 227 kg. Prowadzący 
formację Cdr Blich sugerując się meldunkiem 
innej grupy samolotów o znajdujących się na 
południe od japońskiej grupy uderzeniowej 
dwóch lotniskowcach, skierował swoje samo¬ 
loty w ten rejon. Kiedy nie dostrzegł przeciw¬ 
nika, z uwagi na szybko zmniejszający się zapas 
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5SB2C-1 Hefldiver z dywizjonu VB-17 sfotografowany po utracie części ogonowej podczas lądowania na lotniskow¬ 
cu USS BunkerHill. 


Helldiver z dywizjonu YB-2 z Hometa . Dywiz¬ 


paliwa, zdecydował się zawrócić i zaatakować 
tankowce. Blich wyznaczył po trzy SB2C do 
ataku na cztery tankowce, czterosamolotowy 
\ducz,Avengerów do ataku na piąty, podczas gdy 
trzy kolejne pozostały w odwodzie. Bombowce 
nurkujące z VB-l4 osiągnęły doskonały rezul¬ 
tat, jeden z tankowców eksplodował, drugi sta¬ 
nął w ogniu, trzeci zastopował, a czwarty poru¬ 
szał się zostawiając za sobą smugę ropy. Fakty¬ 
cznie Seiyo Mam stanął w ogniu i po ściągnię¬ 
ciu załogi został dobity torpedami przez nisz¬ 
czyciel Yukikaze. Po bliskich wybuchach kilku 
bomb Genyo Mam miał unieruchomioną ma¬ 
szynownię i nabierał wody, w wyniku czego 
Japończycy zdecydowali się na dobicie tej jed¬ 
nostki ogniem artyleryjskim przez niszczyciel 
Usuku Hayasui otrzymał jedno bezpośrednie 
i dwa bliskie trafienia, jednak uszkodzenia nie 
były duże i tankowiec był w stanie kontynuo¬ 
wać rejs. Tymczasem podczas przegrupowania 
po ataku pięć Helldiverów zostało zaatakowa¬ 
nych, przez co najmniej sześć Zero, najpraw¬ 
dopodobniej z Zuikaku , które zestrzeliły jeden 
bombowiec i zdołały zranić pilotów dwóch na¬ 
stępnych. Na szczęście wkrótce interweniowały 
Hellcaty z VF-14, które zapisały na swoim kon¬ 
cie pięć japońskich myśliwców za cenę jedne¬ 
go własnego. 

Pozostałe grupy powietrzne odnalazły swo¬ 
jego właściwego przeciwnika, jakim były lotnis¬ 
kowce. Po zatopieniu przez okręty podwodne 
poprzedniego dnia lotniskowców Taiho i Sho- 
kakti , japoński Pierwszy Dywizjon Lotniskow¬ 
ców składał się obecnie z bliźniaka tego ostat¬ 
niego, weterana wojny na Pacyfiku Zuikaku. 
Ten ostami pamiętający atak Pearj Harbor ja¬ 
poński lotniskowiec był eskortowany przez pły¬ 
nące po obu jego 'burtach ciężkie krążowniki 
Myoko i Maguro. Natomiast pozostałe okręty 
lekki krążownik Yahagi i siedem niszczycieli pły¬ 
nęło w kręgu wokół tych trzech największych 
jednostek- Ugrupowanie to stało się celem sa¬ 
molotów z lotniskowców zespołu TG.58.L rj. 
10 Hclkatów z VF-50> 27 HeUdwerów z VB-2 
i VB-3 i 6 Auengerów z VT-2. Jako pierwsze 
miało zaatakować 14 bombowców nurkujących 


jon ten podzielił się na dwie grupy. Jako pierw¬ 
sze na cel zanurkowało sześć znajdujących się 
w dobrej pozycji do ataku bombowców pod 
dowództwem Lt. Buella, którego Helldiver zos¬ 
tał w trakcie nurkowania trafiony przez ogień 
przeciwlotniczy w prawe skrzydło, które się za¬ 
paliło, dodatkowo odłamek trafił pilota w plecy. 
Mimo że Zuikaku wykonał gwałtowny zwrot 
na lewą burtę, piloci tych sześciu bombowców 
zameldowali o dwóch lub trzech bezpośred¬ 
nich trafieniach. Pozostałych osiem samolotów 
z VB-2 okrążyło dużą chmurę znajdującą się na 
północ od japońskiego zespołu i uderzyło od 
strony zachodzącego słońca. Nurkując z wyso¬ 
kości 4000 m piloci Hometa mogli zaobserwo¬ 
wać duży pożar w rejonie śródokręcia japoń¬ 
skiego lotniskowca. Bomby zwolniono na wy¬ 
sokości 750 m. Łącznie piloci VB-2 odnotowali 


pięć trafień na Zuikaku. Pó ataku dwa Hell- 
divery zostały zaatakowane przez nieprzyjaciel¬ 
skie myśliwce, ale w obu przypadkach japoń¬ 
scy piloci zostali przepędzeni ogniem strzelców 
pokładowych. Tymczasem pilotujący trafio¬ 
nego przez obronę przeciwlotniczą Helldivera 
Lt Buell zdołał ugasić płomienie, ale rozbił włas¬ 
ną maszynę podczas lądowania na Lexingtonie, 
niszcząc także maszynę swego skrzydłowego, 
która wylądowała wcześniej. 

Kolejno na plac boju nadleciało trzynaście 
SB2C-1C z VB-1 Yorktowna, które zanurko¬ 
wały na Zuikaku z wysokości 3500 m, zwalnia¬ 
jąc bomby dopiero na wysokości 300-600 m. 
Odnotowano trzy bezpośrednie trafienia, jed¬ 
na bomba trafić miała lotniskowiec za wysep¬ 
ką, następna po prawej stronie na wysoko¬ 
ści wysepki, a ostatnia w rufę. Kilka kolejnych 
wybuchło blisko burt lotniskowca. Faktycznie 
w Zuikaku trafiła jednak zaledwie jedna bom¬ 
ba, która jednak poczyniła znaczne zniszczenia. 
Po ataku zaobserwowano na pokładzie lotnis¬ 
kowca wielką dziurę wypełnioną płomieniami, 
najwidoczniej pochodzącymi z pokładu hanga¬ 
rowego. W widoku z góry obficie dymiący ok¬ 
ręt przedstawiał sobą tak fatalny stan, ze dwóch 
pilotów SB2C zdecydowało się zrzucić bomby 
na znajdujący się w pobliżu ciężki krążownik. 
Po tych atakach, jak wspomina kmdr Ohmae 
ze sztabu Ozawy: na lotniskowcu wybuchło kil¬ 
ka pożarów na pokładzie hangarowym, co by¬ 
ło szczególnie niebezpieczne. Dowódca dał na¬ 
wet rozkaz opuszczenia okrętu przez załogę, 
ale energicznie prowadzona akcja ratunkowa 
skłoniła go do jego odwołania. Jak się okaza¬ 
ło Zuikaku przeżył pierwszą bitwę na Morzu 
Filipińskim. 

W ataku na japoński Drugi Dywizjon Lot¬ 
niskowców, który stał się celem największej li¬ 
czby amerykańskich samolotów, nie brał udzia- 
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■hi żaden z dywizjonów Helldiverów. Trzeci Dy¬ 
wizjon Lotniskowców, stał się obiektem ataku 
formacji z lotniskowców Bunker Hill , Cabot 
i Monterey z TG.58.2. Jako pierwsze o 18.30 
zaatakowały bombowce nurkujące Helldwer 
z VB-8, których celem stał się Chiyoda. Sześć 
Helldwerów uderzyło z wysokości 4000 m z po¬ 
łudnia, a sześć pozostałych prowadzonych z pół¬ 
nocy. Bomby zostały zwolnione na wysoko¬ 
ści 600 m. W sumie zgłoszono sześć trafień 
na lotniskowcu. Trzy maszyny ostatniego klu¬ 
cza przerwały atak na lotniskowiec i zaatako¬ 
wały okręty eskorty meldując na nich trzy tra¬ 
fienia. W rzeczywistości ani Chiyoda , ani żaden 
z okrętów eskorty nie został trafiony. Jedynie 
w wyniku trafienia odłamkami na ciężkim krą¬ 
żowniku Maya doszło do uszkodzenia prawej 
wyrzutni torpedowej. Po wyjściu z zasięgu arty¬ 
lerii przeciwlotniczej japońskich okrętów piątka 
Helldwerów stała się obiektem ataku ze strony 
pięciu lub sześciu japońskich myśliwców. Japoń¬ 
scy piloci okazali się doświadczonymi wygami, 
atakując od dołu i od tyłu, ze strefy niebronio- 
nej przez Strzelca pokładowego. Wszystkie pięć 
Helldiverów zostało trafionych, z czego dwa ze¬ 
strzelono. Oba strącone bombowce pilotowali 
skrzydłowi por. HarwoordaS. Sharpa. Maszyna 
pilotowana przez Lt. Jamesa O. Mclndre ude¬ 
rzyła w wodę, podczas gdy Helldwer Lt. Char- 
lesa D. Smitha spadł w płomieniach. 

W sumie atak na japońską flotę koszto¬ 
wał Amerykanów 17 samolotów, w tym dwa 
rozbite na pokładach lotniskowców na skutek 
uszkodzeń odniesionych w boju. W wyniku 
walk powietrznych z japońskimi myśliwcami 
stracono sześć F6F, trzy SB2C (jeden z VB-l4 
i dwa z VB-8) oraz po jednym samolocie 
Dauntless i Auenger. Od ognia przeciwlotnicze¬ 
go stracono natomiast jednego HeUdwera i pięć 
Avengerów. Ponieważ atak wykonano na grani¬ 
cy zasięgu sporym problemem okazał się dla 
lotników US Navy powrót na własne okręty 
oraz lądowanie w ciemnościach. Wskutek obu 
tych czynników utracono kolejne 82 samoloty 
- 16 F6F, 39 SB2C, 3 SBD i 24 TBF/TBM. 
Koszt uderzenia na Flotę Ruchomą zamknął 
się więc całkowitą liczbą 99 utraconych samo¬ 
lotów. Szczęśliwie operacja ratunkowa dla za¬ 
łóg, które zostały zmuszone do wodowania 
była bardzo skuteczna. 21 czerwca z morza ura¬ 
towano 51 pilotów i 50 innych członków za¬ 
łóg, a podczas kilku następnych dni kolejnych 
33 pilotów i 26 członków załóg. 

FILIPINY 

Kolejną wielką operacją US Navy na Pacyfiku 
była inwazja na Filipiny. W tym czasie prze¬ 
organizowano składy grup powietrznych wiel¬ 
kich lotniskowców zwiększając liczbę maszyn 
myśliwskich kosztem redukcji etatu dywizjonu 
bombowców nurkujących z 36 do 24 maszyn. 

Pierwszy rajd lotniskowców przeciwko 
Filipinom miał miejsce w dniach 9-14 wrześ¬ 
nia! przy czym w czasie ataków na żeglugę odno¬ 
towano zatopienie 59 jednostek nieprzyjaciela, 
a kolejne 58 uznano za zniszczone prawdo¬ 
podobnie. Straty własne z wszelkich przyczyn 


to 68 samolotów, w tym 15 Helldiverów. Ty¬ 
dzień później uderzenie na Filipiny ponowio¬ 
no. 21 września w Zatoce Manilskiej zato¬ 
piono wielki tankowiec Niyo Matu oraz 11 stat¬ 
ków transportowych. Na dno poszedł także ni¬ 
szczyciel Satsuki , który został trafiony trzema 
bombami przez tuzin Helldwerów z Hometa. 
Straty US Navy wyniosły 19 samolotów, w tym 
3 SB2C. Następnego dnia lotnictwo pokłado¬ 
we zatopiło kolejny wielki tankowiec Kyokuto 
Mam , a także sześć statków transportowych. 
Ceną była utrata 7 samolotów w tym dwóch 


TG.38.3. W sumie amerykańskie pokładowe 
dywizjony uderzeniowe dysponowały jedynie 
148 Helldiverami i 144 Avengerami na ogółem 
odpowiednio 274 i 234 takie maszyny, jakie 
znajdowały się na obecnych w rejonie wielkich 
i lekkich lotniskowcach floty. 

Pierwsza faza bitwy to rozegrana 24 paź¬ 
dziernika tzw. Bitwa na Morzu Sibuyan, w cza¬ 
sie której amerykańskie samoloty pokładowe 
atakowały główny japoński zespół pod wo¬ 
dza adm. Kurity. Wcześniej jednak, samoloty 
US Navy uderzyły na dwa inne zespoły japoń- 



SSB2C-1C nad lotniskowcem USS Yorktown . 


Helldwerów. 24 września Amerykanie uderzy¬ 
li na środkową część archipelagu zatapiając pięć 
statków transportowych za cenę 11 samolotów, 
w rym 4 Helldwerów. Kolejna operacja to ataki 
na Formozę, przeciwko której 12 października 
dywizjony Helldwerów przeprowadziły 390 lo¬ 
tów tracąc jednak aż 14 maszyn. 

Po zmiękczeniu celów na Filipinach 21 paź¬ 
dziernika Amerykanie przeprowadzili desant 
na wyspę Lcytc, W celu przeciwdziałania inwa¬ 
zji 24 października na wody okalające Filipiny 
wpłynął podzielony na cztery zespoły trzon ja¬ 
pońskiej floty Japończycy nie mogli uderzyć 
w lepszym momencie, jako że z czterech grup 
zespołu TF.38 dwie, tj. TG.38.1 i TG.38.4, 
były zajęte tankowaniem, a ze składu najsilniej¬ 
szej TG.38.2 Hancock dołączył do TG.38,1, 
a Bunker Hill został oddelegowany na atol Uli- 
thi w celu pobrania samolotów rezerwowych. 
Na miejscu pozostała więc TG 38.3 składają¬ 
ca się z Essexa \ Lexinffomt oraz dwóch lotni¬ 
skowców lekkich oraz uszczuplona TG.38.2, 
której trzonem był Intrepid i dwa lotniskow¬ 
ce lekkie. Na szczęście po pierwszych oznakach 
dużej operacji floty japońskiej 23 październi¬ 
ka zawrócono TG.38.4. Z drugiej strony ran¬ 
kiem następnego dnia japońskie samoloty za¬ 
topiły lekki lotniskowiec Princeton ze składu 


skich okrętów. O godz. 8.15 z Franklina wysła¬ 
no dwie grupy poszukiwawcze liczące łącznie 
16 Hellcatów i 12 Helldwerów (każdy z dwie¬ 
ma bombami po 227 kg) . Jedna z nich zaata¬ 
kowała zespół trzech niszczycieli znajdujący się 
koło wyspy Panay, który po przetransportowa¬ 
niu żołnierzy miał dołączyć do sił adm.Shimy. 
Bombowce podzieliły się i zaatakowały każdy 
z niszczycieli, a ich ofiarą padł niszczyciel Wa- 
kaba. na którym zameldowano dwa bezpośred¬ 
nie i jedno bliskie trafienia. Lekko uszkodzony 
od bliskiego trafienia został też Hatsushimo. Po 
uratowaniu rozbitków obie ocalałe jednostki za¬ 
wróciły do Manili i nie wzięły udziału w bitwie. 
Tymczasem druga grupa zbombardowała lot¬ 
nisko la Corlotra na Negros. Około godz. 9.15 
formacja 18 Hellcatów i 12 Helldwerów z Bata- 
prise zaatakowała niedaleko wyspy Mindanao 
okręty adm, Nishimury i byl to jedyny tego 
dnia arak na ten zespół. Choć Amerykanie mel¬ 
dowali pięć trafień na pancerniku Fuso w rze¬ 
czywistości osiągnięto na nim jedno celne tra¬ 
fienie w tylny pokład, ale spowodowało ono 
pożar benzyny lotniczej , który zniszczył bazu¬ 
jące na pancerniku wodnosamoloty Kolejna 
bomba zniszczyła przednią wieżę działową 
na niszczycielu Shigure. Obok SB2C atak na 
okręty przeprowadziły także Hellcaty y które 
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wystrzeliły 56 rakiet. Jedyną stratą ameryka¬ 
nów był Hellcat dowódcy VF-20, kmdr. por. 
E Bakutisa, który w czasie ataku otrzymał tra¬ 
fienie w silnik. Po wodowaniu przebywał on 
przez tydzień na swoim pontonie, zanim zo¬ 
stał uratowany. W nocy ten zespół japońskich 
okrętów został rozbity przez amerykańskie 
okręty nawodne. 

Tymczasem nad zespołem adm. Kurity 
pierwsza amerykańska grupa uderzeniowa po¬ 
jawiła się o godz. 10.26 a tworzyły ją samoloty 


Trzeci atak nastąpił około 13.30, a prowa¬ 
dziła go formacja wysłana z lotniskowców Essex 
i Lexington, która liczyła 16 Hellcatów, 12 Hell- 
diverów i aż 32 Aoengery, przy czym część z tych 
ostatnich, z lotniskowca Lexington była uzbro¬ 
jona w bomby. Z tej formacji 10 maszyn ude¬ 
rzeniowych zawróciło z drogi do celu. W cza¬ 
sie ataku ciężko została uszkodzona maszyna 
dowódcy dywizjonu VB-15, Cdr. Mini, który 
później wodował w pobliżu Essexa. Jego dywi¬ 
zjon zgłosił jednak trzy trafienia, na obu pan- 



S Para samolotów SB2C-1C ze stacjonującego na lotniskowcu Yorktowon dywizjonu VB-1. 


jedna z nich zabiła wszystkich ludzi z dziobo¬ 
wego zespołu obrony przeciwawaryjnej, czwar¬ 
ta zniszczyła pomieszczenie szefa stewardów 
okrętowych. 10 minut później pancernik za¬ 
liczył dwa trafienia bombami o masie 227 kg 
zrzuconymi przez część dywizjonu bombow¬ 
ców nurkujących z Franklinu . Pozostałe 7 Heli- 
diverów z tego lotniskowca uzyskało też dwa 
bezpośrednie i trzy bliskie trafienia w pancernik 
Nagato. Z uwagi na uszkodzenia wlotu po¬ 
wietrza do jednej z kotłowni prędkość okrę¬ 
tu została tymczasowo ograniczona do 22 wę¬ 
złów. Po kolejnych pięciu minutach jedna 
z czterech celnych bomb o masie 227 kg zrzu¬ 
cona przez bombowce nurkujące z Intrepida 
zniszczyła mostek Musashi, zabijając 52 i raniąc 
20 ze znajdujących się tam osób. W sumie od 
początku bitwy Musashi zainkasował 17 bezpo¬ 
średnich i 18 bliskich trafień bombami. Ataku¬ 
jące razem z bombowcami torpedowe Auengery 
ulokowały łącznie 10 torped w lewej i kolejnych 
9 w prawej burcie pancernika. Jeszcze kilka go¬ 
dzin utrzymywał się on na wodzie, ale o 19-36 
ostatecznie zatonął. Tonącemu Musashi asysto¬ 
wał uszkodzony trafieniem jednej bomby nisz¬ 
czyciel Kiyoshimo , który po uratowaniu rozbit¬ 
ków udał się do Manilii. 

Jako ostatnie nad japońską eskadrą poja¬ 
wiło się 8 Hellcatów i 12 Helldiverów z Essexa. 
Około 14.30 w towarzystwie czterech uzbro¬ 
jonych w 227 kg bomby myśliwców zaatako- 



z lotniskowców Intrepid i Cabot, Ich formacja 
liczyła 21 Hellcatów , 12 Helldiverów i 12 Aven- 
gerów. Celem SB2C z VB-18 stał się pancer¬ 
nik Musashi . Cztery zrzucone bomby 227 kg 
wybuchły w pobliżu jego burt powodując nie¬ 
groźne przecieki, a kolejna trafiła w wieżę nr 1, 
nie przebijając jednak jej pancerza. Za to jeden 
z Avmgerów z Intrepida trafił w rufę krążow¬ 
nik Myoko , który z dwoma zniszczonymi wa¬ 
łami napędowymi musiał zrezygnować z udzia¬ 
łu w walce. Helldivery uzyskały też dwa bliskie 
trafienia w pobliżu prawej strony dziobu pan¬ 
cernika Nagato. 

Około 12.45 atakowała formacja ponow¬ 
nie złożona z maszyn Intrepida i Cabota , licząca 
19 Hellcatów, 12 Helldiverów i 13 Auengerów. 
Za cenę dwóch zestrzelonych Helldwerów dy¬ 
wizjonowi z Intrepida udało się osiągnąć dwa 
bezpośrednie i pięć bliskich trafień w Musashi. 
Pierwsza z celnych bomb przebiła dwa górne 
pokłady na dziobie, demolując kwatery załogi. 
Drugie trafienie było gorsze w skutkach. Bom¬ 
ba uderzyła przed lewoburtowym stanowiskiem 
nr 4 armat kaL 127 mm. Przeszła przez dwa 
pokłady i wybuchła w pomieszczeniu załogi, 
niszcząc biegnący tamtędy przewód parowy, le¬ 
żącej tuż pod niższym pokładem maszynowni 
nr 2. Musiano w trybie alarmowym ewakuo¬ 
wać jej obsadę, jako że przylegająca do niej kot¬ 
łownia nr 10 napełniła się parą. Tym samym 
z pracy musiał zostać wyłączony jeden z wa¬ 
łów napędowych okrętu, co zredukowało jego 
prędkość do 22 węzłów i ułatwiło ataki samo¬ 
lotom torpedowym. 


cernikach. Jedna z bomb która trafiła Musa¬ 
shi, wybuchła w rejonie śródokręcia na lewej 
burcie, a druga w rejonie rufowej wieży arty¬ 
lerii głównej nr 3. Yamato został natomiast tra¬ 
fiony w re jonie wieży nr L 

014.15 nad japońskim zespołem pojawiły 
się samoloty z Enterprise i Fmnklina (w sumie 
26 Hellcatów , 21 Helldwerów i 18 Aiwtgerów), 
a niemal równocześnie nadleciała trzecia fala ma¬ 
szyn z Interpida i Cabota (16 Hellcatów i 12 HeU- 
dwerów i 3 Auengery)< Samoloty te skoncen¬ 
trowały się na Musashi> który pozostał z tyłu 
za japońska formacją. Dziewięć Helldwerów 
z Enterpirsea, z których każdy eksperymental¬ 
nie przenosił po dwie bomby po 454 kg, osiąg¬ 
nęło cztery bezpośrednie trafienia. Trzy bomby 
wybuchły na dziobie, po lewej burcie, przyczyni 


wały one bombami 454 kg pancernik Yamato. 
Pierwszą bomba zniszczyła lewą komorę łańcu¬ 
cha kotwicznego i wybucha poniżej linii wod¬ 
nej, uszkadzając kadłub i powodując przeciek. 
Druga bomba trafiła w wieżę działową nr 1 
i ześlizgując się uszkodziła kadłub powyżej linii 
wodnej, a kolejna przebiła pokład górny i zde¬ 
molowała pomieszczenie załogi. Pancernik na¬ 
brał około 3000 r wody i T przechyłu na lewą 
burtę. Zatopienie przeciwległych przedziałów 
zmniejszyło przechył, lecz okręt nadal był prze- 
głębiony na dziób. Wkrótce po zwolnieniu cel¬ 
nej bomby bezpośrednio został trafiony Hell- 
dwer Lt. C rei li na, który spadł w płomieniach 
rozbijając się w pobliżu okrętu. 

Łączne straty dywizjonów Helldmrów tego 
dnia to 10 maszyn, z tego siedem strąconych 
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Pilot SB2C podczas rozmowy z członkiem obsługi pokładowej. Uwagę zwraca lufa działka kal. 20 mm w skrzydle Helfdima. 


kich lotniskowców zespołu TG 38,4 lekki krą¬ 
żownik Tama został trafiony pojedynczą torpe¬ 
dą i pozostał za zespołem, by wieczorem paść 
ofiarą okrętu podwodnego Jallo. Głównym ce¬ 
lem były jednak lotniskowce. Ofiarą bombow¬ 
ców nurkujących padł lekki lotniskowiec Chi- 
tose , który najprawdopodobniej został trafiony 
przez dywizjon 12 SB2C z Essexa , który mel¬ 
dował osiem trafień właśnie na takiej jednost¬ 
ce, Przyczyną zatonięcia Chitose były jednak 
wynikłe z pobliskich wybuchów bomb liczne 
przecieki, które stopniowo zalewały okręt do¬ 
prowadzając w końcu do zalania maszynow¬ 
ni i unieruchomienia okrętu, a następnie jego 
zatonięcia o godz. 9*37. Bliźniaczy lotniskowiec 
Chiyoda został trafiony przez cztery bomby, 
zrzucone przez dywizjon VB-13 z Frankliny 
przy czym jedna z nich zniszczyła maszynow¬ 
nię całkowicie unieruchamiając okręt, który 
pozostał za japońskim zespołem i krótko przed 
godz. 17*00 został dobity przez amerykańskie 
krążowniki. Lotniskowiec Zuikaku został zaata¬ 
kowany najprawdopodobniej przez dywizjon 
VB-20 z lotniskowca Enterprise . Japońska jed¬ 
nostka otrzymała trzy trafienia bombami, któ¬ 
re uderzyły w pokład na lewo od środkowego 
podnośnika samolotów, a dodatkowo okręt zo¬ 
stał trafiony w lewą burtę przez torpedę, która 
uszkodziła mechanizm sterowy. Z kolei lekki 
lotniskowiec Zuiho został trafiony w śródokrę¬ 
cie bombą zrzuconą przez Helldwera z Intrepi- 
da . Oba lotniskowce zachowały jednak zdol¬ 
ność poruszania się. Około godz. 9.40, do ata¬ 
ku którego celem był Zuiho , przystąpiła druga 
formacja licząca 14 Helkatów, 6 Helldwerów, 
16 Ayengerów , ale nie osiągnęła efektów god¬ 
nych odnotowania. 

Około godz. 13.00 trzeci i czwarty atak prze¬ 
prowadziło blisko 200 samolotów z TG 38.3, 


przez nieprzyjacielski ogień przeciwlotniczy, a je¬ 
den w pobliżu własnych okrętów przez japoński 
myśliwiec. Aż pięć samolotów stracił dywizjon 
VB-18. Dywizjony torpedowe straciły i 1 kolej¬ 
nych samolotów, z tego jeden wyrzucony za bur¬ 
tę z powod u uszkodzeń. 

Następnego dnia Amerykanie sądząc z da¬ 
nych rozpoznania, że zespół Kurity zawrócił, 
skoncentrowali się na atakowaniu siłami lotni¬ 
ctwa zespołu TE 58 nadpływających z północy 
japońskich lotniskowców, których faktycznym 
zadaniem było jednak odciągniecie amerykań¬ 
skich lotniskowców od zespołu Kurity, które¬ 
mu udało się zmylić przeciwnika i nie będąc 
niepokojonym przez lotnictwo kontynuować 
rejs w kierunku Leyte. Ataki lotnictwa pokła¬ 
dowego US Navy na zespół japońskich lotni¬ 
skowców przeszedł do historii jako Bitwa koło 
przylądka Engano, Około godz. 8,30 nad ja¬ 
pońskimi okrętami pojawiła się formacja liczą¬ 
ca 60 Hellcatow 65 Helldwerów i 5 5 Auengerów* 
W czasie tego ataku bombą w śródokręcie zo¬ 
stał trafiony duży niszczyciel przeciwlotniczy 
Akitsuki, na którym doszło do pożaru w wy¬ 
niku którego okręt ten wkrótce eksplodował. 
Zaatakowany przez Auengery* z pokładów lek- 



Widok i Helldima podczas ataku na lotniskowiec Zuikaku 25 października 1944 r. 
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S SB2C Helldiver należący do dywizjonu VB-7 startuje z lotniskowca USS Hancock do nalotu na cele w Zatoce Manil- 
skiej, listopad 1944 r. 


slon, tracąc przy tym w wyniku ataków samo¬ 
lotów z lotniskowców eskortowy di krążowni¬ 
ki ciężkie Chohai, Chikuma i Suznya . Pierwszy 
atak TG 38.1 na zespół Kurity wykonała przed 
godz. 13.00 grupa 48 Hellcatów, 33 Helldwerów 
i 19 Auengerów. Ta chmara samolotów uzyskała 
jednak zaledwie pojedyncze bezpośrednie tra¬ 
fienie bombą w krążownik Tonę . Jakby tego 
było mało bomba ta nie wybuchła. Jedynym 
wartym odnotowania sukcesem był atak Hell¬ 
dwerów na pancernik Kongo w pobliżu burt któ¬ 
rego wybuchło pięć bomb uszkadzając zbior¬ 
niki. Druga fala samolotów wysłana z pokła¬ 
dów lotniskowców TG 38.1 o 12.45 liczyła 
27 Hellcatów , 20 Helldwerów i 13 Auengerów. 
Ze względu na operacje na granicy zasięgu 
stracono aż 14 samolotów. Najciężej została 
doświadczona grupa 12 Helldwerów dywi¬ 
zjonu VB-7 stacjonującego na lotniskowcu 
Hancock . Straciła ona jeden samolot zestrzelo¬ 
ny, dwa wodowały z braku paliwa, dwa lądo¬ 
wały na zdobytym lotnisku Tacloban, z tego 
jeden się rozbił, cztery lądowały na lotniskow¬ 
cach eskortowych, a jedynie trzy powróciły na 
własny okręt. Z kolei w czasie drugiego ude- 




które obrały za cel Zuikaku i TG.38.4 (około 
30 Hellcatów , 25 Helldwerów i Tl Avengerów) > 
które uderzyły na Zuiho. Pomiędzy 13.00 a 13.42 
Zuikaku , był atakowany łącznie przez 80 sa¬ 
molotów. Dywizjony VB-15 i VB-19 trafiły go 
czterema bombami wrufę, choć ta pierwsza jed¬ 
nostka meldowała, że połowa zrzuconych bomb 
trafiła w japoński okręt, natomiast dywizjon 
z Lexingtona zgłaszał trafienie aż 12 z 18 zrzu¬ 
conych bomb. Oprócz tego Auengery z VT-19 
i VT-44 trafiły lotniskowiec aż sześcioma tor¬ 
pedami, z których cztery uderzyły w lewą bur¬ 
tę, przy czym jedna nie wybuchła, a dwie po¬ 
zostałe w prawą burtę. Wraz z okrętem, który 
zatonął o 14.14, zginęło około 1200 osób za¬ 
łogi. Tymczasem dywizjony VB-13 z Franklinu 
i VB-20 z Enterprise zaatakowały Zuiho, na któ¬ 
rym meldowały odpowiednio osiem i cztery 
trafienia za cenę dwóch Helldwerów wraz z zało¬ 
gami ze składu VB-13. Ponadto samoloty tor¬ 
pedowe z Enterprise a miały trafić go dwukrot¬ 
nie , z czego Japończycy potwierdzają jedno tra¬ 
fienie. Według strony japońskiej koniec okrętu 
nie był jednak gwałtowny, tonął on powoli i to 
nie na skutek bezpośrednich trafień, ale licz¬ 
nych przecieków wywołanych bliskimi trafie¬ 
niami, znikając pod wodą o godz, 15.26, 

O 16.00 atakowały 52 Hellcaty z bomba¬ 
mi, 31 Helldwerów y oraz 1 3 Auengerów (w cym 
10 z bombami o masie 908 kg), ich przemęcze¬ 
ni piloci nie zdziałali jednak wiele. Atak skoncen¬ 
trował się na pancernikach he i Hyaga, zwłaszcza 
tym pierwszym. Jednak doskonale manewru¬ 
jące olbrzymy uniknęły bezpośrednich trafień, 
z wyjątkiem pochodzącego od pojedynczej bom¬ 
by która ugodziła he w katapultę dla samolotów. 
Od bliskich eksplozji kadłub tego pancernika za¬ 
czął przeciekać, ale szkody nie były duże. 

Ogółem trzy grupy lorniskowców zespołu 
TF 38 wykonały 527 lotów (w rym 201 przez 


E SB2C-3 HeMim należący do dywizjonu VB-7 z lotniskowca Franklin sfotografowany w czasie lotu nad wodą. 


myśliwce) z tego 431 samolotów wykonało 
arak zgłaszając 153 trafienia na japońskich 
okrętach. Straty wśród bombowców nurkują¬ 
cych wyniosły siedem Helldwerów i tego je¬ 
den to strata operacyjna. Równocześnie nad ja¬ 
pońskim zespołem stracono 6 Auengerów, pięć 
dalszych wyrzucono za burty jako zbyt ciężko 
uszkodzone, a kolejny został zniszczony w wy¬ 
niku wypadku. 

Tymczasem zespół "TG 38.1, który wreszcie 
nadciągnął w rejon bitwy, atakował wycofują¬ 
cy się zespół Kurity, który do tego czasu zdołał 
zatopić lotniskowiec eskortowy Gmnhier Bay 
oraz niszczyciele Hoel, Samuel B> Roberts i )ohn- 


rzenia tego dnia, wykonanego takie siłami 
12 samolotów; dwie maszyny zostały strącone 
przez ogień przeciwlotniczy, a z ich załóg ura¬ 
tował się tylko jeden lotnik, który opuścił swój 
uszkodzony samolot na spadochronie już nad 
własnymi okrętami. W sumie dywizjon stra¬ 
cił tego dnia az siedem samolotów; Z kolei 
VB-11 z Ho meta został uszczuplony o pięć 
maszyn. Ogólne straty Helldwerów 25 paź¬ 
dziernika zamknęły się 19 maszynami, z tego 
osiem zostało straconych w wyniku bezpośred¬ 
niego działania nieprzyjaciela, trzy dalsze cięż¬ 
ko postrzelane wyrzucono za burtę, pięć zaś to 
straty niebojowe. 
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Następnego dnia zespół TG 38.1 wraz 
z TG.38 2 kontynuowały ataki na zespół Ku- 
rity, podczas gdy dwie pozostałe grupy lotnis¬ 
kowców musiały zająć się tankowaniem. Ogó¬ 
łem tego dnia w uderzeniach na japońskie 
okręty wzięło udział 174 samoloty z TG.38.1 
oraz 83 z TG.38.2. Efektem było dwukrotne 
trafienie przez bombowce z Hometa lub Waspa 



S Załoga samolotu SB2C Helldiver. 


Kilka uszkodzonych w czasie bitwy okrętów 
floty japońskiej pozostało na Filipinach. 29 paź¬ 
dziernika został trafiony w Manili jedną bombą 
ciężki krążownik Nachi , co było dziełem Hell- 
dwerówzY^-lt który tego dnia stracił w trzech 
misjach aż sześć maszyn. 5 listopada baza mor¬ 
ska Cavite została zaatakowana przez cztery fale 
samolotów pokładowych. Głównym ich celem 
stał się ponownie ciężki krążownik Nachi , któ¬ 
ry zdołał się wymknąć na pełne morze gdzie 
około 12:50 został zaatakowany przez samolo¬ 
ty z VB-80 z Ticonderogi oraz VB-19 i VT-19 
z Lexingtona . Nachi został trafiony pięcioma 
bombami oraz dwoma lub trzema torpedami 
w prawą burtę. Dwie godziny później Avengery 
z Lexingtona ponownie uderzyły w unierucho¬ 
miony krążownik trafiając w jego lewą burtę 
pięcioma torpedami. Eksplozja jednej z torped 
oderwała dziób okrętu, natomiast kolejna spowo¬ 
dowała wybuchy w rufowych magazynach amu¬ 
nicji które oderwały rufę. Pozostałe trzy trafiły 
w śródokręcie doprowadzając do zatopienia ok¬ 
rętu, który oprócz tego został trafiony 13 bom¬ 
bami 454 kg oraz 6 bombami 227 kg i 16 ra¬ 
kietami. Dodatkowo amerykańscy piloci ostrze¬ 
lali znaj duj ących się w wodzie rozbitków. Z nie¬ 
co ponad tysiąca ludzi na pokładzie uratowało 
się zaledwie 220. Podczas ataku na Nachi zgi- 
nął dowódca VB-19 por. Donald Baker, który 
pełnił tę funkcję zaledwie 11 dni. Później Le- 
xington stał się obiektem ataku kamikaze, któ¬ 
ry uderzył swoją maszyną w tył wysepki lot- 


koncie zestrzelenie łącznie aż trzech japońskich 
myśliwców, co było rekordowym wyczynem 
jak na pilota Hdldwera. Z uwagi na niezbęd¬ 
ne naprawy lotniskowiec musiał zostać wyco¬ 
fany z walki. 

11 listopada 1944 r. miały miejsce zma¬ 
sowane ataki amerykańskiego lotnictwa po¬ 
kładowego na konwój składający się z sześciu 
transportowców pod osłoną pięciu niszczycie¬ 
li znajdujący się w zatoce Ormok. Zatopiono 
cztery niszczyciele - duży i nowoczesny Waka- 
zuki oraz Shimakaze y Hamanami i Naganami . 
Na dno poszły także transportowce Mikosa Mam 
(3143 BRT), TaizanMaru (3587BRT) i Seiko 
Mam (4639 BRT). US Navy straciła 11 samo¬ 
lotów. Z samego VB-15 z Essexa } który zatopił 
jeden z transportowców i odnotował trafienia 
na dwóch następnych, nie wróciło pięć Heltdi- 
verów (poległy trzy załogi), a kolejny musiał 
być wyrzucony za burtę z powodu uszkodzeń. 

13 listopada podczas kolejnej akcji nad 
Zatoką Manilską zatonął trafiony trzema bom¬ 
bami lekki krążownik Kiso oraz niszczycie¬ 
le Akishimo , Hatsuham , Okinami i Akebono. 
Ponadto zatopiono siedem i uszkodzono kilka 
następnych statków transportowych. Z więk¬ 
szych statków zatonęły Kakogawa Mam (6886 
BRT), Daitoku Mam (6890 BRT) i Taiyu 
Mam (5753 BRT). 

25 listopada amerykańskie lotnictwo po¬ 
kładowe przeprowadziło uderzenie na Luzon 
i otaczające wyspę wody. Najtłustszym kąskiem 


pancernika Yamato . Pierwsza bomba przebi¬ 
ła nadbudówkę dziobową i wybuchła w po¬ 
mieszczeniach załogi. Druga lekko uszkodziła 
bok wieży nr 1 artylerii głównej. Jedną bombą 
w magazyn amunicji przeciwlotniczej został też 
trafiony nowoczesny lekki krążownik Noshiro, 
ale jego pożar szybko ugaszono. Na okręcie tym 
skupiły się dalsze ataki Amerykanów i w końcu 
po otrzymaniu dwóch trafień torpedami zato¬ 
nął on około godz. 11.00. Samoloty torpedowe 
zatopiły także niszczyciel Hayashimo. W ata kach 
dużą rolę odegrała grupa powietrzna z Hanco- 
cka , który wysłał 12 Hellcatów (w tym cztery 
z bombami), 16 Helldiverów oraz 9 Aumgerów 
z torpedami. Te ostatnie atakowały Noshiro y na¬ 
tomiast celem bombowców stał się uszkodzony 
dnia poprzedniego torpedą w czasie starcia 
z niszczycielami broniącymi lotniskowców es¬ 
kortowych dężki krążownik Kumam. Japoński 
okręt został trafiony trzykrotnie bombami, 
z których jedna wybuchła w rejonie pornos tu, 
a dwie trafiły w śródokręcie uszkadzając kot¬ 
łownię okrętu, który jednak po szybkiej na¬ 
prawie zdołał się dowlec do Manili. Dywizjon 
YB-14 z Waspa meldował tego dnia również 
trafienie dwóch niszczycieli, jednak wydawały 
się one nie zrobić większego wrażenia na obu 
jednostkach. 26 października stracono 6 Heli- 
dmrówziego trzy ze składu VB-18, dwa z VB-14 
i jeden z VB-7. Następnego dni obyło się już 
bez strat, a samoloty z Esśmi zdołały jeszcze do¬ 
paść niszczyciel Fuji nami, który zatonął wraz 
z rozbitkami z krążownika ChokaL 



niskowca poważnie ją uszkadzając i zabijając 
przy tym 47 ludzi, w tym 11 z grupy lotni¬ 
czej. Zginęło siedmiu a rannych zostało pięciu 
pilotów r VB-15. Wśród zabitych był Lt Robert 
B. Parker z VB-15> który zapisał na swoim 


dla lotników US Navy był bazujący w Manili 
uszkodzony przez okręt podwodny ciężki krą¬ 
żownik Kumano. Okręć dopadło około 30 SB2C 
iTBF z lotniskowca Ticonderoga. Japoński okręt 
najpierw został zaatakowany przez bombowce 


NUMER SPECJALNY 6/2012 













MONOGRAFIE LOTNICZE 


nurkujące, które trafiły go czterema bombami, 
z których dwie uderzyły w pobliżu wieży nr 1, 
jedna z prawej strony mostku, a ostatnia z lewej 
strony pokładu lotniczego. Bombowce nurku¬ 
jące odwróciły uwagę artylerzystów od nadcią¬ 
gających samolotów torpedowych, które trafi¬ 
ły w lewą burtę Kumano co najmniej pięcioma 


wielkich lotniskowców ilość samolotów myśliw¬ 
skich, teraz do dwóch dywizjonów. Padła na¬ 
wet propozycja, aby Heildivery całkowicie wyeli¬ 
minować z lotnictwa pokładowego, zastępując 
je samolotami myśliwsko-bombowymi. Testy 
przeprowadzone w Stanach Zjednoczonych wy¬ 
kazały jednak, że w atakach na jednostki nawod- 



5 Samoloty SB2C Helldiver operowały bojowo na Pacyfiku z 12 lotniskowców typu Essex oraz walczącego od począt¬ 
ku wojny Enterprise. W latach 1944-45 zespół operacyjny lotniskowców US Navy operował w sile czterech grup, 
każda zwykle w składzie 2-3 wielkich lotniskowców i dwóch lekkich lotniskowców. Na zdjęciu para Helidiverów 
z dywizjonu VB-83 w przelocie nad USS Essex. 



3 Samoloty pokładowe SB2C działały z pokładów wielkich lotniskowców floty, w ramach dywizjonu bombowców 
nurkujących. Etat takiej jednostki początkowo wynosił 36 maszyn, jednak - na skutek wzrostu zapotrzebowania 
na samoloty myśliwskie - ich liczba uległa z biegiem czasu zmniejszeniu - jesienią 1944 r. do 24 maszyn, a od po¬ 
czątku 1945 r. do 15 samolotów. Na zdjęciu Helidivery i Corsairy na pokładzie lotniskowca USS Antietam, który w dniu 
zawieszenia broni na Pacyfiku znajdował się w Pearl Harbor i nie zdążył wziąć udziału w działaniach wojennych. 


torpedami, co ostatecznie przypieczętowało los 
krążownika i 440 członków jego załogi. 

ROK 1945 

Na początku roku na skutek skutecznych dzia¬ 
łań kamikaze dowództwo US Navy uznało, 
że najeży po raz kolej ny zwiększyć na pokładach 


nc skuteczność takich maszyn jest dużo mniej¬ 
sza od bombowców nurkujących, ©statecznie 
jedynie ograniczono liczbę Helldimów w dywi¬ 
zjonie bombowym do i 5 maszyn. 

W tym czasie zespół TE38 wykonał rajd 
na Morze Południowochińskie. 3 t 4 stycznia 
lotnictwo atakowało Formozę, gdzie zatopiono 
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stawiacz min W-41. 9 stycznia zatopiono nisz¬ 
czyciel, okręt eskortowy i 5 transportowców. 
Rankiem następnego dnia formacja 18 Helldi- 
verów , po sześć maszyn z VB-7, VB-11 i VB-20, 
niemal całkowicie zniszczyła japoński konwój 
zatapiając dwa tankowce, dwa transportowce 
i cztery z sześciu okrętów eskorty. Później tego 
dnia Helidwery z VB-11 uszkodziły lekki krą¬ 
żownik Kashii , który został następnie dobity 
trafieniem w rufę przez maszynę z VB-7. Ofiarą 
tego dywizjonu padł także jeden z mniejszych 
japońskich okrętów, który eksplodował. 12 sty¬ 
cznia zatopiono niszczyciel Hatakaze , a trzy dni 
później Tsuga, okręt desantowy T-14 i dwa frach¬ 
towce. 16 s tycznia zaatakowano porty w Hong¬ 
kongu i Hainan, choć straty poniesione w sil¬ 
nym ogniu obrony przeciwlotniczej były tego 
dnia wyjątkowo ciężkie, to dywizjony bom¬ 
bowców nurkujących spisać ze stanów musia¬ 
ły sześć maszyn. Rezultaty nalotów były jed¬ 
nak skromne. 21 stycznia ponownie uderzono 
na Formozę, gdzie uszkodzono niszczyciele 
Harukaze , Kahsi i Sugi, lecz za cenę ciężko usz¬ 
kodzonego przez kamikaze lotniskowca Ticon- 
deroga. 

Przed lądowaniem na wysepce Iwo Jima, 
w dniach 16-17 luty amerykańskie lotnictwo 
zaatakowało japońskie wyspy macierzyste, kon¬ 
centrując się na celach leżących w rejonie Za¬ 
toki Tokijskiej. Były to głównie lotniska oraz 
zakłady lotnicze w Tokio, Ota i Koizumi. Choć 
straty ogólne lotnictwaUS Navy były spore i wy¬ 
niosły ogółem 90 samolotów, to straty dywi¬ 
zjonów SB2C objęły jedynie pięć samolotów 
utraconych z przyczyn operacyjnych - trzy na¬ 
leżały do VB-12 z lotniskowca Randolph , a dwa 
do VB-84 z Bunker Hill W czasie tej akcji po 
raz ostatni w czasie wojny doszło do spotkania 
Helldiverów z j ap ońskimi myśliwcami. W okre¬ 
sie późniejszym eskorta myśliwców US Navy 
nie dopuszczała japońskich myśliwców do włas¬ 
nych bombowców. Po dwudniowej akcji nad 
Japonią lotnictwo pokładowe zespołu TF.58 
wspierało desant na Iwo Jimę. 

Po raz kolejny nad Japonią samoloty TF.58 
pojawiły się miesiąc później, wykonując ataki 
w ramach przygotowania do operacji desanto¬ 
wej na Okinawie. Zespól operacyjny TF.58 li¬ 
czył wtedy m,in. 10 lotniskowców typu Essex. 
Na pokładzie każdego z tych okrętów znajdo¬ 
wały się dwa dywizjony myśliwskie, każdy po 
około 36 samolotów, oraz po jednym 15-samo¬ 
lotowym dywizjonie bombowców nurkujących 
SB2C i samolotów bomb owo-torpedowych TBM ■ 
Obok tego w skład TF. 58 wchodziło sześć lotni¬ 
skowców lekkich oraz Enterprise z grupą lotni¬ 
czą przystosowaną do działań nocnych, W su¬ 
mie obok 147 Heiidwerów zespół dysponował 
503 myśliwcami Hellmt w wersji dziennej i 80 
w wersji nocnej, 268 myśliwcami Corsair oraz 
214 bombowcami Avenger t 

Uderzenie na Wyspy Japońskie wykonano 
18 marca, przy czym pierwszego dnia atakowa¬ 
no głównie bazy lotnicze meldując o zniszczeniu 
102 samolotów w powietrzu i 275 na ziemi. 
Natomiast 19 marca głównym obiektem ude¬ 
rzenia była baza morska Kurę, w której wykry- 
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to liczne okręty wojenne. Zespół TF. 58 wysłał 
na nią formacje liczące ogółem 111 myśliwców 
HeUcat i 52 Corsair , 73 bombowce SB2C oraz 
85 TBM. Było to pierwsze uderzenie lotnictwa 
pokładowego US Navy na bazę morską na ja¬ 
pońskich wyspach macierzystych. W wyniku 
nalotu ciężko uszkodzono lekki lotniskowiec 
Ryuho i lekki krążownik Oyodo , które otrzyma¬ 
ły po trzy trafienia bombami. Lżej uszkodzone 
pojedynczymi trafieniami bomb zostały lotnis- 
kowc eAmagi i Kdtsuragi oraz pancerniki Ise (dwa 
trafienia), Yamato , Haruna i Hyuga. Ponadto pi¬ 
loci myśliwców zgłosili zestrzelenie w walkach 
powietrznych 63 japońskich samolotów. Straty 
własne Amerykanów były jednak wyjątkowo 
ciężkie. Jednostki Helldwerów straciły aż jede¬ 
naście samolotów, z których wszystkie zostały 
zestrzelone ogniem artylerii przeciwlotniczej 
broniącej bazy. Najcięższe straty poniósł VB-83 
z Essexa> ze składu którego nie wróciły trzy 
SB2C-4, z wyjątkiem jednego ze strzelców, 
który trafił do niewoli wszyscy lotnicy zginęli. 
Poległy także załogi obu zestrzelonych SB2C-3 
z VB-17 z Hometa. VB-84 z Bunker Hill utracił 
dwa SB2C-4, przy czym obu pilotów uratowa¬ 
no, podczas gdy ich strzelcy zginęli. Ze składu 
VB-10 z Intrepida zostały strącone dwa SB2C-4, 
jedna załoga dostała się do niewoli, a druga zdo¬ 
łała wodować i została uratowana przez Ame¬ 
rykanów Ponadto po jednym SB2C-4 utraci¬ 
ły VB-82 z Benningtona , którego załoga trafiła 
do niewoli oraz VB-86 z Waspa , z którego pilot 
dostał się do niewoli, a strzelec zginął. Japoński 
ogień przeciwlotniczy strącił ponadto dwa. Aven- 
gery i dwa Corsairy , a dwa Hellcaiy rozbiły się 
podczas ataków na obiekty naziemne. Ponadto 
piloci myśliwców N1K2-J z elitarnej 343. Gru¬ 
pa Powietrzna, kosztem 15 własnych myśliw¬ 
ców i 13 pilotów strącili kolejne osiem Hell- 
catów z VBF-17 z Hometa i trzy Corsairy (trzy 
kolejne wyrzucono za burtę wskutek uszko¬ 
dzeń) z YMF-123 z Benningtona. Następne 
dwa Corsairy i jeden Hellcatt o straty operacyj¬ 
ne. W sumie atak na bazę morską Kurę koszto¬ 
wał US Navy aż 34 samoloty. Na domiar złego, 


ciężko uszkodzony w wyniku trafienia dwiema 
bombami przez bombowiec Judy, został lotni¬ 
skowiec Franklin ,, na którym zginęło 772 lu¬ 
dzi, a zniszczeniu uległo 59 samolotów, w tym 
7 Helldwerów z VB-5. Uszkodzenia odniósł 
także lotniskowiec Wasp, na którym zginęło 
bądź odniosło rany 302 osoby z załogi. 


1 kwietnia wykonano desant na Okinawę, 
który był poprzedzony pięciodniowym bom¬ 
bardowaniem wyspy z morza i powietrza. Do¬ 
piero 6 kwietnia okręty US Navy stały się celem 
zmasowanych ataków kamikaze prowadzonych 
w ramach Operacji „Kikusui”. Następnego dnia 
port Tokuyama opuścił pancernik Yamato , któ¬ 
ry w asyście lekkiego krążownika Yahagi, du¬ 
żych niszczycieli przeciwlotniczych Suzutsuki 
i Fuyuzuki oraz sześciu innych niszczycieli wy¬ 
ruszył w kierunku Okinawy z zadaniem zada¬ 
nia maksymalnych strat Amerykanom oraz od¬ 
ciągnięcia samolotów pokładowych US Navy 
od kolejnych fal samolotów kamikaze. W akcji 


przeciwko japońskiej eskadrze udział wzięło 
pięć dywizjonów bombowców SB2C. Pierwsza 
fala amerykańskich samolotów z zespołów lot- 
niskowcówTG.58.1 iTG.58.3 liczyła 132 my¬ 
śliwce: 50 Helldwerów i 98 Auengerów. Obiek¬ 
tem ataku 10 SB2C-4 dywizjonu VB-84 z Bun¬ 
ker Hill stał się niszczyciel, najprawdopodob¬ 


niej Asashimo lub Hamakaze , które były atako¬ 
wane przez bombowce nurkujące, ale otrzyma¬ 
ły też po jednym trafieniu torpedą. Yamato zos¬ 
tał zaatakowany przez dwa dywizjony bombow¬ 
ców nurkujących. Maszyny VB-17 z Hometa 
nie odniosły sukcesu. Skuteczniejszy był dywi¬ 
zjon VB-83 z Essexa. Dwanaście jego SB2C-4E, 
każdy z dwiema bombami po 454 kg, trafiło 
Yamato czterokrotnie. Bardzo skuteczne było 
trafienie osiągnięte przezzałogę por, Goodricha, 
którego bomba wybuchła po lewej burcie, w ru¬ 
fowych kwaterach załogi, tuż za pomieszcze¬ 
niem operatora radaru Typ 13, który przestał 
działać. Ponadto rozbiła dalmierz wieży z arma¬ 
tami kal, 155 mm oraz wywołała pożar między 
magazynami amunicyjnymi a górnym maga¬ 
zynem prochowym wieży nr 3 artylerii głów¬ 
nej. Pożar przeniósł się do tylnej wieży artylerii 
średniej, gdzie intensywnie szalał aż do zatonię¬ 
cia okrętu. Druga bomba, zrzucona przez por. 
Mitchella, trafiła po lewej burcie w rejon śródok¬ 
ręcia, na wysokości nadbudów ki. Kolejne bom¬ 
by por, Samarasa i ppor. Wellena trafiły w po¬ 
kład lewej burty obok wież nr 1 i nr 2. Artyleria 
przeciwlotnicza zestrzeliła jednego i ciężko usz¬ 
kodziła drugiego Helldiuera. 

Druga fala ataku US Navy składała się z dy¬ 
wizjonów^ pokładowych lotniskowców grupy 
TG.58.4, które poderwały przeciwko japoń¬ 
skiemu zespołowi 48 myśliwców, 25 Helldwe¬ 
rów i 33 Avmgery. O godzinie 13.25 13 Heltdi- 
verów dywizjonu VB-9 z Yorktowna na obiekt 
ataku obrało unieruchomiony w poprzednim 
ataku trafieniem torpedą lekki krążowmik Yaha¬ 
gi. Dywizjon odnotował osiągnięcie na nim aż 
ośmiu bezpośrednich trafień. Po przegrupowa- 




SB2C-5 Helldiveri dywizjonu VB-150 stacjonującego na lotniskowcu USS Lakę Champlain, który nie zdążył wziąć 
udziału w działaniach wojennych, w ostatnich tygodniach wojny odbywając rejs zgrywający. 
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niu się 2 ałogi ostrzelały jeszcze nieprzyjacielski 
okręt z broni pokładowej. W czasie tego ataku 
została zestrzelona załoga Lt Worley/ARM 1 c 
Ward, która starała się odciągnąć nieprzyja¬ 
cielski ogień od Auengera, który miał problemy 
ze zrzutem torpedy i przeprowadzał ponowny 
atak na niszczyciel. Tymczasem Yahagi został 
niemal równocześnie trafiony przez Auengery 
sześcioma torpedami i pogrążył się w wodzie. 
W drugiej fali atakowały również załogi VB-10 
z Intrepida i to przypuszczalnie ich dziełem 
były trzy trafienia bombami 454 kg, osiągnię¬ 
te około 14.00 na śródokręciu po lewej burcie 
Yamato . O 14.23 pancernik zaczął tonąć prze¬ 
wracając się na lewą burtę i po gwałtownej eks¬ 
plozji zatonął. Łącznie okręt trafiło 10 bomb, 
ale o zatonięciu zadecydowały głównie torpe¬ 
dy zrzucane z Auengerów , z których 11 porazi¬ 
ło japoński pancernik. Amerykańskie samoloty 
zatopiły też niszczyciele Hamakaze i Asashimo, 
a Japończycy sami dobili ciężko uszkodzone 
niszczyciele Isokaze i Kasumi . Cztery pozostałe 
lżej uszkodzone jednostki zawróciły do Japo¬ 
nii. W sumie Amerykanie wysłali przeciwko Ja¬ 
pończykom 386 samolotów (w tym 75 Helldi- 
uerów ), z tego 53 maszyny nie odnalazły celu. 
Nad japońskim zespołem stracono zaledwie 
3 Hellcaty , 4 Helldiuery i 3 Auengery (5 dalszych, 
ciężko uszkodzonych wyrzucono za burtę). 

Japończycy zrewanżowali się 11 maja, kie¬ 
dy na lotniskowcu Bunker Hill rozbiły się dwa 
samoloty kamikaze (Zero i Judy). Stracono aż 
75 samolotów, w tym 15 SB2C-4 z dywizjo¬ 
nu bombowego VB-84. Na pokładzie lotni¬ 
skowca zginęło także aż 103 lotników, w tym 
21 z VB-84. 

Kolejne duże akcje przeciwko japońskiej flo¬ 
cie miały miejsce dopiero po zakończeniu walk 
na Okinawie, gdzie samoloty z lotniskowców 
udzielały wsparcia walczącym wojskom. 10 lip- 
ca lotnictwo pokładowe rozpoczęło zakrojone 
na szeroką skalę ataki na cele w Japonii, w tym 
na porty. 18 lipća atakowano bazę morską Yo- 


kosuka, gdzie przebywał pancernik Nagato, któ¬ 
ry został trafiony dwiema bombami i ciężką ra¬ 
kietą Tiny Tim . Straty wyniosły jednak 25 sa¬ 
molotów, W tym aż dziewięć Helldiuerów, z te¬ 
go trzy z VB-6 z Bennington i dwa zVB-1 z Han¬ 
cock. 

24 lipca powtórzono atak lotnictwa pokła¬ 
dowego na bazę morską Kurę, sprzed czterech 


bombą. Lotniskowiec eskortowy Kaiyo, który 
manewrował w zatoce Kizuki, wszedł na minę, 
a dodatkowo otrzymał dwa trafienia bombami. 
Zatopiono pancernik Hyuga> który otrzymał 
dziesięć trafień bombami, wiele z nich było 
dziełem załóg VB-87 zlotniskowca Ticonderoga . 
Na dnie basenu portowego osiadły także ciężkie 
krążowniki Tonę, który został trafiony przez trzy 


S Lotnictwo piechoty morskiej dysponowało w kwietniu 1945 r. aż 25 dywizjonami Helldimów , ale jedynie pięć 
z nich znajdowało się w strefie działań bojowych. Na zdjęciu samoloty z dywizjonu VMSB-333 uchwycone na lot¬ 
nisku Ewa w bazie Pearl Harbor. 


miesięcy. Na lotniskowcu Amagi wskutek licz¬ 
nych pobliskich eksplozji zalane zostały maszy¬ 
nownie i kotłownie, a bezpośrednie trafienie 
jedną bombą 227 kg i jedną 908 kg zniszczyły 
pokład lotniczy. Dobrze zamaskowany bliźnia¬ 
czy Kdtsuragi został trafiony tylko jedną 227 kg 


2 Wiele Htlldmrów utracono pod koniec wojny w czasie ataków na silnie bronione przez obronę przeciwlotniczą 
cele na wyspach japońskich. Tutaj widzimy wrak zestrzelonego HeMmra, który pełnił na lotnisku Yokosuka rolę 
przynęty mającej na celu skupienie uwagi atakujących bazę alianckich lotników. Zwraca uwagę amerykański znak 
rozpoznawczy pod skrzydem i japoński na ladubie. 


bomby i Aobd zatopiony przez zaledwie jedno 
trafienie. I tym razem straty lotnictwa pokła¬ 
dowego były wyjątkowo ciężkie, utracono bo¬ 
wiem 28 samolotów, w większości zestrzelonych 
przez artylerię przeciwlotniczą. Najdotkliwsze 
straty, bo aż 13 samolotów, poniosły dywizjony 
HeMiuerów . Dywizjony bombowo-torpedowe 
straciły sześć* Auengerów , natomiast dywizjony 
myśliwskie sześć Corsairów i trzy Hellcaty, z tego 
co najmniej trzy Corsairy oraz jeden Helleat 
w walkach powietrznych. Następnego dnia za¬ 
mierzono ponowić uderzenie, ale zostało ono od¬ 
wołane z powodu złej pogody i doszło do niego 
dopiero 28 lipca Załogi VB-85 zgłosiły czte¬ 
ry trafienia na pancerniku Maruna, co prawda 
nie poniesiono strać, ale wiele samolotów od¬ 
niosło uszkodzenia, w rezultacie czego w pono¬ 
wionym wieczorem uderzeniu wzięło udział je¬ 
dynie siedem Helldwerów, które dołączyły do 
VB-88 z Yorktowna, W czasie ataku zginęła jed¬ 
na załoga, a druga wodowała z powodu uszko¬ 
dzeń i została uratowana. W rezultacie ogółem 
dziewięciu trafień bombami pancernik zatonął. 
Ponadto tego dnia zatonął rakże pancernik ht\ 
który został trafiony aż 16 bombami. Dodatko¬ 
wo zatopiono uszkodzony lotniskowiec eskor¬ 
towy Kaiyo. Lotniskowiec Kdtsuragi został cięż¬ 
ko uszkodzony wskutek trafienia dużą bombą 
ocenianą przez Japończyków' na 908 kg, a Ama¬ 
gi otrzymał kolejne dwa trafienia, po których 
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ombowiec nurkujący Brewster SB2A Buaaneer 
został skonstruowany w ramach tego samego 
konkursu co turtiss 5B2C He!idiver t ale pomimo 
zbudowania kilkuset maszyn tego typu pozostaje jednym 
z najmniej znanych seryjnie produkowanych samolotów 
bojowych z okresu drugiej wojny światowej, tecweerbył 
wersją rozwojową pierwszego samolotu zaprojektowane¬ 
go w firmie Brewster, jakim byl XSBA-1, którego produk¬ 
cja została podjęta przez Naval Aircratt Faetory Od listo¬ 
pada 1940 i dostarczyły one pod Oznaczeniem SBN-1 30 
maszyn seryjnych, które zostały wykorzystane do zadań 
szkolno-treningowych, 

Samolot oznaczony w firmie Brewster jako Model 340 
był daleko posuniętą, powiększoną wersją rozwojową X5BA. 
Podobnie jak SB2C był on napędzany znacznie mocniejszym 
•silnikiem Wright R-260D z trójłopatowym śmigłem. 5B2 A 
był średniopłatem z podwoziem chowającym się w skrzy¬ 
dła, w kierunku dó kadłuba. Miał on kadłubową komorę 
bombową zdolną do pomieszczenia jednej 454 kg bom¬ 
by oraz sześć ppdskrzydłowytb wyrzutników dla bomb 
mniejszego wagomlaru. Uzbrojenie ofensywne składało 
się z sześciu karabinów maszynowydi kał. 7,62 mm, z tego 
po dwa znajdowały się w każdym skrzydle, a dwa kolejne 


US tay zamówiło 140 samolotów. Na użytek US Army 
Air Corps Buaaneer otrzymał oznaczenie A-34, ale z tej 
strony zamówienia nie otrzymano, Produkcję urucho¬ 
miono w fabryce Brewstera wJohnsville w Pensylwanii 
ale wprowadzenie uzbrojenia, samo uszczelniających się 
zbiorników paliwa i opancerzenia spowodowało wzrost 
masy o około 1350 kg i spadek prędkości maksymalnej 
do 441 km/h. Samoloty budowane na amerykańskie za¬ 


jęte przez US Navy i były one używane jako maszyny 
szkol no-tren Ing owe w dywizjonach US Marinę Corps, 
W trakcie produkcji zastosowano śmigło tzterołopa- 
lowe, w miejsce dotychczas stosowanego trójłopato¬ 
wego, Na zamówienie Wielkiej Brytanii wyproduko¬ 
wano 468 samolotów, z których pierwsze trafiły do 
służby w iipcu 1942 r otrzymując w RAF nazwę 8er- 
tiiuffl Maszyn tych używano do treningu i zadań po¬ 



mówienie charakteryzowały'sl^zastąpieniem karabinów 
maszynowych kal. 7,62 mm w kadłubie dwoma wielko- 
ka libro wy mi karabinami maszynowymi kał. 12,7 mm 
z jednoczesną likwidacją jednej pary kaem ów w skrzyd¬ 
łach, choć z pozostawieniem opcji na ich zastosowanie, 
Strzelec dysponował dwoma karabinami maszynowymi 
kal. 7,62 mm 

Wyprodukowano 80 s a moi oto w w wariancie lą¬ 
dowym SB2A-2 i 60 samolotów w odmianie 5B2A-3, 
która miała składane skrzydła i hak do lądowania na lot¬ 
niskowcu, co czyniło ją jedyną wersją pokładową samo¬ 
lotu. Po upadku Indii Holenderskich zamówione przez 
Holendrów samoloty, które poza uzbrojeniem w osiem 
karabinów maszynowych kal. 7,62 mm, były odpowied¬ 
nikiem SB2A-2, zostały pod oznaczeniem 5B2A 4 po¬ 


mocniczych. głównie holowania celów powietrz¬ 
nych. Pięć sztuk przekazano do lotnictwa morskie¬ 
go FAA, W sumie powstało 771 samolotów Buccaneer 
i BermudOi ale żaden z nich nie wziął udziału w bezpo¬ 
średnich działaniach bojowych, 
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- w kadłubie. Dla tylnego Strzelca przewidziano dwa wieh 
kokaiibrowe karabiny maszynowe kal12,7 mm w wieżycz¬ 
ce, kto rej jednak nigdy nie zastosowano. 

Prototyp oznaczony X5B2A-1 amerykańska mary¬ 
narka wojenna zamówiła 4 kwietnia 1939 r. i został on 
oblata ny 17 czerwca 1940 r z sj In ikiem Wrig ht R -2600 -8. 
już w Iipcu osiągnął on prędkość maksymalną 500 km/h. 
Brewster otrzymał na ten samolot zamówienia z Wielkiej 
Brytanii na 750 samolotów oraz z Indii Holenderskich 
na 162 maszyny. Wreszcie 24 grudnia 1940 l lotnictwo 


załoga: 1; napęd: silnik Wright R-2600 8 o mocy 170Ó KM; wymiary: rozpiętość - 14,33 m, długość - 11,94 m; 
wysokość 4,70, powierzchnia nośna 35,2 m ? ; masy: własna - 4501 kg, maksymalna startowa - 6495; osiągi: prędkość 
maksymalna - 441 km/h na wys, 3660 m, prędkość przelotowa - 259 km/h; pułap - 7590 ni, zasięg 2696 km; uzbroje¬ 
nie bombowe: 1 bomba 454 kg; uzbrojenie strzeleckie: ofensywne - 2 wre!kokaiibrowe karabiny maszynowe 12,7 mm 
i 2 karabiny maszynowe 7,62 mm, obronne - 2 karabiny maszynowe 7,62 mm. 
























ZHe!ldivery pozostały w służbie dywizjonów pokładowych jeszcze kilka lat po wojnie. Tutaj widoczne są samoloty z dywizjonu VT-75, który w 1946 r. operował z nowego wiel¬ 
kiego lotniskowca Franklin A Rooseveft typu Midway. 



3 Francuskie Helldiwry na pokładzie lekkiego lotniskowca Arwmanches (eks-brytyjski Cołossus), 1951 r. 


zatonął dnia następnego. Helldwery % VB-86 
z Waspa były głównymi sprawcami zatopienia 
lekkiego krążownika Oyodo > który po trafieniu 
czterema bombami przewrócił się na prawą 
burtę. ZatopSmy cztery dni wcześniej krążow¬ 
nik Aoba otrzymał kolejne cztery trafienia 
w rezultacie czego doszło na nim do pożaru. 
Po południu czterema bombami 227 kg trafi¬ 
ły go dodatkowo ciężkie bombowce B-24 Li- 
berator. Nad Kurę stracono jednak tego dnia 
kolejne 11 Hdldmri fm W sumie w akcjach 
przeciwko bazie przeprowadzonych w dniach 
24—28 lipca lotnictwo po kładowe odbyło 1471 
lotów bojowych zrzucając 619 ton bomb. 
Japończycy zdołali zestrzelić 35 samolotów 
a 15 kolejnych utracono z przyczyn operacyj¬ 
nych, Spośród jednostek Helldwerów najcięższe 
straty w Iipcu poniósł dywizjon VB-16 z lotni¬ 
skowca Randolph, który z wszystkich przyczyn 
utracił aż 12 SB2C. 

TROCHĘ STATYSTYKI 

W czasie wojny na Pacyfiku w bezpośrednich 
działaniach bojowych udział wzięło 29 dywizjo¬ 
nów lotnictwa pokładowego wyposażonych 
w bombowce Curriss SB2C Hdldwer, Spośród 
nich YB-1 i VB-17 odbyły dwie tury. Operowały 
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Żrćtfto fotografii: zbiory autora. 



one wyłącznie % 1*3 wielkich lotniskowców floty 
-12 typu Essex oraz Enterprise a. Operując z po¬ 
kładów lotniskowców załogi SB2C wykonały 
18 808 lotów bojowych, w tym 3982 przeciw¬ 
ko lotniskom, 1562 przeciwko okrętom wojen¬ 
nym i 3219 przeciwko statkom transportowym. 
W ich trakcie zrzucono 10 994 ton bomb i wy¬ 
strzelono 4578 rakiet. Straty własne wyniosły 
268 samolotów zestrzelonych przez nieprzyja¬ 
cielską artylerię przeciwlotniczą i 18 zestrzelo¬ 
nych w wyniku walk powietrznych. 88 Helldi - 
verów uległo zniszczeniu na pokładach okrę¬ 
tów. Kolejne 218 samolotów to straty opera¬ 
cyjne, a następne 184 utracono podczas lotów 
niebojowych. W walkach powietrznych zało¬ 
gom Helldiverów przyznano zestrzelenie 44 sa¬ 
molotów (w tym 30 myśliwców) na pewno, 
14 prawdopodobnie oraz uszkodzenie 24 ¥ 2 . 


Spośród pewnych zwycięstw 24 ¥2 przyznano 
pilotom, 16 strzelcom pokładowym, a 3 ¥2 za¬ 
łogi osiągnęły wspólnym wysiłkiem. 

SB2Ć okazał się najbardziej niebezpiecznym 
samolotem pokładowym użytkowanym przez 
lotnictwo US Navy, na każde 100 lotów bojo¬ 
wych tracono średnio 1,16% uczestniczących 
w nich maszyn, podczas gdy podobna statysty¬ 
ka dla innych typów samolotów z uwzględnie¬ 
niem wyłącznie operacjiwykonanych z wielkich 
lotniskowców US Navy nie przekraczała 0,8%. 
Również wypadkowość podczas lotów niebojo¬ 
wych była dla SB2C najwyższa. Poważną wadą 
samolotu była występująca w pewnych warun¬ 
kach, tendencja do przyśpieszania w nurkowa¬ 
niu z użyciem hamulców aerodynamicznych. 
W odróżnieniu od SBD, SB2C miał składane 
do hangarowania skrzydła, co znacznie ułatwi¬ 


ło eksploatację samolotu na ograniczonej po¬ 
wierzchni hangarowej lotniskowców. 

Obok działań bojowych prowadzonych z lot¬ 
niskowców, w strefie działań bojowych znalazło 
się także pięć dywizjonów Helldiverów lotni¬ 
ctwa USMC, które w kwietniu 1945 r. dyspo¬ 
nowało w sumie aż 25 dywizjonami tych samo¬ 
lotów, które na stanie miały około 300 maszyn. 
VMSB-231, -245 i -331 stacjonowały na Wys¬ 
pach Marshalla operując przeciwko odciętym 
na wysepkach tego archipelagu garnizonom ja¬ 
pońskim, natomiast VMSB-443 bazowałna Mid- 
way. Najbardziej znaną jednostką Helldiverów 
USMC był jednak VMSB-244, który od grud¬ 
nia 1944 r. walczył na Filipinach na bombow¬ 
cach Dauntless , a na SB2C został przezbrojony 
pod koniec maja 1945 r. operując na nich prze¬ 
ciwko resztkom wojskjapońskich do końca woj¬ 
ny. Helldivery j ednostek USMC wykonały łącz¬ 
nie 2023 lotów bojowych przy stracie od ognia 
artylerii przeciwlotniczej jednego samolotu, ko¬ 
lejnych trzech z przyczyn operacyjnych i 13 wlo¬ 
tach niebojowych, 

PO WOJNIE 

Według stanu na 2 września 1945 r, lotnictwo 
US Navy dysponowało 48 dywizjonami wypo¬ 
sażonymi w ponad 700 bombowców SB2C. 
Po wojnie dywizjony bombowców nurkujących 
przemianowano na dywizjony szturmowe zmie¬ 
niając ich oznaczenie z „VB” na „VA”. 1 lutego 
1947 r. US Navy posiadała 14 dywizjonów wy¬ 
posażonych w samoloty SB2C-5. Helldivery były 
w nich zastępowane nowymi samolotami Dou- 
galsAD-1 SkyraideAub Vought F4U-4 Corsair. 
W lutym 1948 r. SB2C znajdowały się już tyl¬ 
ko w trzech dywizjonach. 

Po wojnie Helldivery trafiły także do służ¬ 
by w innych państwach. W 1949 r. Grecja 
otrzymała 42 SB2C-5, które były używane 
w 336. Dywizjonie Lekkich Bombowców bio¬ 
rąc udział w walkach z komunistyczną party¬ 
zantką. We wrześniu 1950 r. lotnictwo włoskiej 
marynarki wojennej otrzymało 24 SB2C-5, 
które służyły w specjalizującym się w zwalczaniu 
okrętów podwodnych 86, Gruppo. W latach 
1953-55 przejęto kolejne 16 SB2C-5, w które 
wyposażono 87. Gruppo. Z przeznaczeniem 
na części zamienne Włosi przejęli kolejnych 
46 samolotów SB2C-4 1 SB2C-4E, a dwóch 
kolejnych używali w USA do szkolenia, 

W 1952 r. Amerykanie przekazali 24 sa¬ 
moloty SB2C-5 Portugalii, Sześć innych tra¬ 
fiło w 1951 r. do Tajlandii, Użytkownikiem 
SB2C-5 było także francuskie lotnictwo mor¬ 
skie, które w 1950 r. przejęło 48 takich maszyn. 
Wyposażono w nie dywizjony Flotille 3F i 9F. 
W latach 1951-54 obie te jednostki operując 
w sile 12 maszyn z pokładów lekkich lotniskow¬ 
ców latały bojowo nad Indochmami Flotille 3F 
odbył tam dwie tury bojowe, a Flotille 9F jedną. 
Szczególnie duże natężenie działań miało miej¬ 
sce podczas drugiej tuiy Flotille 3F i walk w re¬ 
jonie Di en Bień Phu, gdzie od ognia obrony 
przeciwlotniczej stracono trzy Hslldivery wraz 
z dwiema załogami, odnotowując jednak wiele 
sukcesów. ES 


DYWIZJONY POKŁADOWE BOMBOWCÓW NURKUJĄCYCH 

CURTISS SB2C HELLDWER OPERUJĄCE BOJOWO NA PACYFIKU 

... 


Dywizjon 

Okres działań 

Wyposażenie 

Lotniskowiec 

VB-1 

maj-sierpień 1944 r. 

SB2C-1C 

Yorkiam (CV-10I 


lipiec-sierpień 1945 r. 

mm 

Bennington (CV20) 

VB*2 

marzec-wrzesień 1944 r. 

SB2G1C/5B2G3 

messm 

VB-3 

październik 1944 r.-marzet 1945 r. 

5B2G3/SB2G4 

Yorktown (CV-10) ( dokończenie tury 
(marzec 1944r) na L&rington (CV-16) 

VB-5 

liity-marzec 1945 r. 

5B2C-4 

Franklin (CV-13) 

\FB-6 

kwiedeń-sierpień 1945 r. 

5B2C-4 

Honcock [GM9) 

VB-7 

październik 1944 r.—luty 1945 r. 

SB2C-3 

Hi 

VB a 

marzec-październik 1944 r. 

5B2G1C 

BwikerM{01-17) 

m-9 

]uty-zerwiec1945r. 

SB2C-3/SB2H 

Lmngm (CV-16) (luty) / Yorktown (CV10) 
(marzec-czerwiec} 

VB-10 

]uty-|[pietl945r. 

SB2C4 


VB-11 

październik 1944 r.—luty 1945 r. 

SB2G3 

Homet{a-U) 

VB-12 

luty-tzerwiet 1945 r. 

SB2G4 

Rmdolph (CV-15) 

VB 13 

lipieHistopad 1944 1 

SB2&3 

Franklin [GM 3) 

VB14 

maj-listopad 1944 r. 

SB2C-1C/SB2C-3 

Wasp (CV-19) 

VB’15 

maj—listopad 1944r. 

SB2G1C/SB2G3 

foejr(CV-9) 

VB-1Ć 

sierpień 1945 r. 

SB2G4E 


V617 

listopad 1943 r-marzec!944 r. 

SB2G1.SB2GTC 

wemmi) 


Iuty-lipietl945r> 

5B2C-3 

Hornenmi) 

VB1S 

Mzesień-grudzień 1944 r. 

SB2G3 

tmpMi cv-ii) 

VB-19 

lipiec-grudzień 1944 r. 

SB2C-3 

temgtm (GM6), dokończenie tury 
(23 listopada—6 grudnia) n&Enmpriae (CV-6) 




Enterprise 

VB’20 

sierpień 1944 r.-stytzeń 1945 r. 

SB2G3 

w okresie listopad 1945r. -styczeń 1945r. 
Dokończenie tury na L&ringtan (CV-16) 

VBS0 

październik 1944 t-marzec 1945 r. 

SB2G3 

Jfconderogo (CV-14), 

w okresie luty-marzec 1945 r. na Hmwk 0-19) 

VB-B1 

listopad 1944 r.-marzec 1945 r. 

SB2G3 

WosMl-U) 

VB-82 

luty—czerwiec 1945r. 

5B2G4 

Bermingion (CV-20) 

VB’B3 

marzec-sierpień 1944 r. 

SB2G3/5B2G4 

Eisex{OI-9) 

VB’S4 

styczeń-maj 1945 1 

Ś82C-4E 

BtmkerHiH OM7) 

VB-8S 

kwieden—sierpień 1945 i 

SB2G4 

Shangridai CV-3B) 

VB'86 

marzec-sierpfeń 1945f, 

SB2C-4 

fep{(V-1S) 

VB87 

maj—sierpień 1945 r. 

5B2G5 

77cpflderapp-14} 

VB8S 

lipiec-sierpień 1945 r. 

SB2C-4 

Yorktown (GM0) 

VB*94 

lipiec-sierpień 1945 r + 

SB2G5 

lexmgton (CV-16) 
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ustańnie krótkimi seriami. Me 109 uciekł mi na 
południowy wschód. 

Pozostali piloci 601. zgłosili natomiast ze¬ 
strzelenie 2-1-0 Me 110. F/O Topolnicki nie 
miał udziału w tych sukcesach. 

Ponieważ po tym ataku Niemcy pojawiali 
się nad Wyspami Brytyjskimi małymi grupka¬ 
mi (jedna z nich zestrzeliła np. wszystkie 23 ba- 



OSTATNI DZIEŃ 

SIERPNIA 


t 
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GRZEGORZ ŚLIŻEWSKI ! GRZEGORZ SOJDA I PIOTR HODYRA 

Sobota, 31 sierpnia 1940 r. w polskiej historiografii lotniczej kojarzy się przede 
wszystkim z pierwszym zespołowym zwycięstwem Dywizjonu 303. W dotych¬ 
czasowych publikacjach można przeczytać, że jednostka wykonała tego dnia 
tylko jedno zadanie startując w sile 12 samolotów na przechwycenie Luftwaffe 
nad Wyspami Brytyjskimi. W rzeczywistości zadań tych 303 Dywizjon wykonał 
więcej, a czas poprzedzający to wydarzenie także obfitował w ciekawe epizody 
związane z polskimi pilotami walczącymi w czasie Bitwy o Anglię. 


P oczątek dnia był spokojny, gdyż niebo 
nad Anglią było zachmurzone, anado- 
datek do wysokości 7000 stóp lekko 
zamglone. Dopiero około godz. 7:30 między 
przylądkiem Gris Nez a Dunkierką pojawiło 
się kilka grup samolotów nieprzyjaciela, które 
oceniono łącznie na mniej więcej 60 maszyn. 
Przeciw nim poderwano dywizjony 1., 253. 
(z P/O Tadeuszem Nowakiem), 151. (z P/O 
Franciszkiem Czajkowskim i P / O Franciszkiem 
Surmą) oraz 501. (z P/O Stanisławem Skals¬ 
kim), a także bardziej na północy 302. (F/Lt 
Franciszek Jastrzębski, P/O Stefan Wapniarek). 
Jako pierwszy nieprzyjaciela przechwycił 15 L 
- niedaleko Ramsgate jednostka uderzyła na 
około 60 Me 109. W wyniku walki zgłoszo¬ 
no zestrzelenie prawdopodobne dwóch ma¬ 
szyn i uszkodzenie trzeciej bez strat własnych. 
Polacy nie znaleźli się wśród zwycięzców. Było 
to starcie z samolotami wykonującymi zadanie 
dywersyjne, mające odciągnąć myśliwce RAF 
od głównej wyprawy bombowej. Ta zaś została 
od naleziona przez pilotów T 1. Dywizjonu,w cza¬ 
sie gdy znajdowała się u brzegów Essex, Okaza¬ 
ło się, że wskazania radarów były błędne - liczy¬ 
ła bowiem 100 bombowców i Me 110, Natych¬ 
miast wystartowały posiłki - dywizjony 111,* 
19., 56., 222., 257. i 60 L (z F/O Jerzym Jan¬ 
kiewiczem i F/O Juliuszem Topolnicki m). Niem¬ 
com udało się zbombardować lotnisko w Deb- 
den, a w walkach, które się wówczas toczyły, 
nie wzięły udziału jednostki, w składzie których 
znajdowali się Polacy. Jedynie F/O Jankiewicz 
odłączył się od formacji i uszkodził Me 109, 
Tak opisał to w raporcie bojowym. 


Byłem numerem 2 w kluczu Czerwonym, Wy- 
startowaliśmy o godz. 8:27 z rozkazem patrolu 
nad bazą. na wysokości 15 000 stóp. Kiedy [tyli¬ 
śmy na wysokości 12 000 stóp i wciąż się wzm- * 
siliśmy około 10 000 stóp powyżej nas dostrze¬ 
gliśmy formację nieprzyjacielskich bombowców 
lecących w kierunku północno północno-zachod¬ 
nim , Jednocześnie zauważyłem wybuchypociskóuu 
artylerii przeciwlotniczej, a także bomby wybu¬ 
chające na lotnisku Debden. Kontynuowaliśmy 
wznoszenie\ a obróciwszy się, zauważyłem krąg 
obronny około sześciu Me 109, który znajdował 
się około 5000 stóp powyżej i z tyłu. Odbiłem od 
naszej f ormacji> aby obejrzeć te samoloty, a jed¬ 
nocześnie jeden z nich zanurkował w dół i ot¬ 
worzył do mnie ogień od czoła. Pochylił się moc¬ 
no w lewo, a ja wykonałem mak z boku z pełną 
poprawką. Kilka sekund później zobaczyłem 
czarny dym wydobywający się z prawej strony 
Messerschmitta. Potem samolot przeciwnika za¬ 
nurkował a ja ledałenj za nim, strzelając nie¬ 


leśny zaporowe w rejonie Dover), w powietrzu 
stale patrolowały dywizjony RAF. Wśród nich 
były m.in. 151. z P/O Surmą i P/O Czajkow¬ 
skim oraz 601. z F/O Jankiewiczem i F/O To- 
polnickim. Kiedy ta druga jednostka około 
godz, 10:20 wracała po wykonaniu zadania do 
bazy radary wykryły trzy kolejne duże grupy 
niemieckich maszyn, które nadciągały z kie¬ 
runku Francji, W tym czasie do startu szyko¬ 
wał się 501. z P/O Skalskim w składzie. 

W rejonie Chartham nieprzyjaciela udało 
się przechwycić ósemce Hurricdneóto ze 151. 
Piloci Dywizjonu naliczyli 27 Ju 88 i Do 17 
w osłonie 30 Me 109, które leciały na wyso¬ 
kości 16 000 stóp z południowego wschodu, 
od strony Canrerbury. Jednostka RAF znaj¬ 
dowała się 4000 sróp powyżej i zaatakowała 
z góry biorąc na cel bombowce. Część z prze¬ 
ciwników wyrzuciła swój ładunek na płynący 
w ujściu Tamizy konwój. Anglikom udało się 
uszkodzić dwie maszyny Luftwaffe, a wtedy 
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S Wizyta G/Cpt Stefana Pawlikowskiego w 303. Dywizjonie w Notholt. Od prawej 
- G/Cpt Pawlikowski, F/O Ludwik Paszkiewicz, P/O Witold Łokuciewski, F/O Witold 
Urbanowicz, F/Lt Athol Forbes. 



DZIAŁANIA WOJENNE 


25 piloci 303 Dywizjonu. Od lewej: P/O Jan Daszewski, Sgt Mirosław Wojciechowski, 
F/O Ludwik Paszkiewicz, P/O Witold tokuciewski, F/O Wacław tapkowski. 


spłynęły na nich Messerschmitty. Walkę z nimi 
źle wspominał P/O Czajkowski, który tak ją 
opisał w raporcie bojowym. 

Startowaliśmy ze Stctpkford około godz. 10. 
Pierwszy atak w formami, nie zaobserwowałem 
poważnych uszkodzeń. Zostaliśmy przechwyceni 
przez Me 109 eskorty i rozpocząłem walkę kołową 
z jednym z nich. Wystrzeliłem czterosekundową se¬ 
rię z odległości 300jardów, a następnie zbliżyłem 
się do 150 jardów i ostrzelałem przeciwnika sześ- 
dosekundową seńą. Z silnika Messerschmitta wy¬ 
dobył się duży kłąb czarnego dymu ,, a 109 zanur - 


Polakowi przyznano zestrzelenie prawdo¬ 
podobne, innemu z brytyjskich lotników zas 
uszkodzenie Me 109. 151. Dywizjonowi nie 
udało się jednak przeszkodzić Niemcom w wy¬ 
konaniu zadania—zbombardowane zostało lot¬ 
nisko w Eastchurch. Innym dywizjonom, mi¬ 
mo że 501. wysłał na pomoc dodatkowe samo¬ 
loty z Sgt. Antonim Głowackim w składzie, nie 
udało się tej wyprawy przechwycić. 

Do południa było już w miarę spokojnie, 
co nie oznacza, że RAF nie wysyłał patroli, 
które miały przeciwdziałać przeoczonym przez 


Niemcy przekroczyli brzeg w rej onie Folke- 
stone i jedna z grup skierowała się nad lotnisko 
w Croydon. Nim Niemcy tam dolecieli, zostali 
zaatakowani przez 79. Dywizjon, ale jego ude¬ 
rzenie nie zdołało powstrzymać bombowców 
przed zrzuceniem ładunku bojowego. W dro¬ 
dze powrotnej niemieckie maszyny atakował 
jeszcze 85. i 253. Piloci siedmiu Hurricaneów 
tego ostatniego dywizjonu naliczyli 20 bom¬ 
bowców w osłonie 30 Me 109 i Me 110, 
ale mimo przewagi przeciwnika, zaatakowali. 
Do bombowców udało się przedrzeć, a pilo- 









kował Poleciałem za nim , oddając dwmekundmą 
serię z odległości 150 jardów. Zauważyłem więcej 
dymu i Me 109 wszedł w korkociąg. Skręciłem 
w lewo, robiąc unik przed / 09 na moim ogonie, 
ale zostałem zaatakowany odprzodu. Zacząłem do 
atakującego mnie przeciwnika strzelać, ale amu¬ 
nicji zostało mi tylko na jedmsekundową serię. 
W tym momencie zostałem trafionypociskiem z dział¬ 
ka w prawe skrzydło, silnik i ka 
ranny i Skręciłem w stronę odległego o pięć mit 


ły się opary paliwa i oleju. Wylądowałem przymuso¬ 
wo około 5 mil. na póhioc od Shoeburynessze stoją¬ 
cym silnikiem i schowanym podwoziem . Hydraulika 
nie działała . Z maszyny wydobył mnie cywil ą na 


radary samolotom LufrwafFe. Do jednego z ta¬ 
kich lotów wystartowało aż czterech Polaków 
i 234. (P/O Zbigniew Oleński, P/O Janusz 
Żnrakowski, Sgt Zygmunt Klein i Sgt Józef Szla¬ 
gowski), którzy osłaniali lotnisko w Northolt. 

Około godz. 12:30 wykryto dwie wyprawy 
niemieckich samolotów, króre kierować się mo¬ 
gły na lotniska Kenley i Blggrn HilL Przeciw nim 
poderwano znaczne siły w których skład wcho¬ 
dziły dywizjony 79., 253. (z P/O Tadeuszem No¬ 
wakiem i P/O Wlodzim i crzem Samolinskim), 
17., 603., 616., 85„ 501, (z P/O Stanisławem Skal¬ 
skim i Sgt. Antonim Głowackim) i 601. (z F/O 
Jerzym Jankiewiczem \ F/O Juliuszem Topol- 
nickim). Nieco później dołączyły do nich L, 
151, (z P/O Franciszkiem Surmą) i czeski 310. 


ci zgłosili zestrzelenie i uszkodzenie He 111. 
Wkrótce potem lotnicy próbowali powstrzy¬ 
mać eskortę i skończyło się ro ranami i opusz¬ 
czeniem samolotu ze spadochronem przez do¬ 
wódcę jednostki oraz uszkodzeniem dwóch 
Humcaneów. Pewne zwycięstwo w tej walce 
odniósł P/O Nowak, który tak je opisał w ra¬ 
porcie bojowym. 

Byłem numerem 2 w kluczu Czerwonym 
i lecieliśmy w formacji w kształcie litery V, kiedy 
zauważyłem samolot nieprzyjaciela 2,5-3 mile 
po lewej. Atakowaliśmy bombowce kluczem, za¬ 
czynając ostrzał z odległości 300jardów ż boku, 
kończąc na 200 jardach w ataku pod kątem. 
Oddałem jedmsekundową serię do He JlĄ któ¬ 
ry leciał na wysokości 12 000 stóp. Samolot nie - 
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S Hawker Hurricane R4175 RF-R z 303. Dywizjonu Myśliwskiego, na którym 31 sierpnia 1940 roku loty bojowe wykonywał Sgt. Frantisek. Malował Robert Grezyngier. 


przyjaciela opuścił formację i krążąc szedł w dół, 
w stronę ziemi Po moim ataku miałem na ogonie 
dwa Me 109, więc również odskoczyłem w bok. 
Poleciałem za atakowanym przeze mnie He 111 
aż do ziemi, gdzie widziałem, jak wylądował 
przymusowo na polu ze schowanym podwoziem. 

Tymczasem druga grupa niemieckich ma¬ 
szyn skierowała się na lotnisko Hornchurch. 
Nim jednak swój cel osiągnęła, została prze¬ 
chwycona przez 310. i 601. Piloci RAF oce¬ 
nili, źe mają przeciw sobie około 50 Do 17> 
Me 110 i Me 109. Eskorta była jednak na tyle 
skuteczna, że Dorniery bez większych przesz¬ 
kód osiągnęły cel i zrzuciły ładunek bomb. Lot¬ 
nicy z 601, zgłosili 2-0-1 Do 17 i 2-1-1 Me 109 
przy stracie czterech Hurricane ów, jednego pi¬ 
lota zabitego i kolejnego rannego. Polacy po tej 
walce sukcesów nie zgłaszali i bezpiecznie wy¬ 
lądowali w bazie. 

Na powracające z bombardowania niemie¬ 
ckie maszyny uderzył)’ 151 . i 50 L Piloci RAF 
midi ułatwione zadanie, gdyż artyleria przeciw¬ 
lotnicza była na tyk celna, że rozproszyła bom¬ 
bowce. 151 . zaatakował je nad ujściem Tamizy 
i zgłosił zestrzelenie trzech Dornie rów i uszko¬ 
dzenie kolejnego oraz uszkodzenie Me 109 przy 
stracie jednego Hwricanea i rannego pilota. 
Uczestniczący w walce P/O Surma nie rościł 
pretensji do sukcesu. 

Natomiast 501. został zaatakowany przez 
12 Me 109 i tylko Sgt. Głowackiemu udało 
się przedrzeć do Dornierów, Polak tak opisał tę 
walkę w raporcie bojowym. 


Stanowiłem tylną straż jednostki, kiedy Dy¬ 
wizjon składający się z Hurńcaneów otrzymał 
zadanie patrolowania nad Gravesend na wyso¬ 
kości 15 000 stóp. Dostrzegłem dwie fale bom¬ 
bowców, tuż za nimi eskortę Me 109, a nad 
nimi chmarę Me 110 kręcących się dookoła lecą¬ 
cych poniżej samolotów. Zaatakowałem formację 
bombowców, która została rozproszona przez dość 
celny ogień artylerii przeciwlotniczej. Widziałem, 
że po moim ataku ostatni samolot nieprzyjaciela 
zapalił się i zanurkował. Zniżał się lecąc w kie¬ 
runku Margate . Kiedy zaczął nurkowanie, inny 
bombowiec ostrzelał mnie i zostałem trafiony 
w zbiornik paliwa i chłodnicę. Podczas lądowa¬ 
nia mój samolot zajął się ęgmUcz ja zdąży¬ 
łem wyskoczyć, doznając tylko lekkich obrażeń. 

Pozostali piloci jednostki zgłosili zestrzelę- 


nych. Jednego z nich dopisał do swojego kon¬ 
ta P/O Skalski. Tak to zwycięstwo wyglądało 
z jego perspektywy. 

Byłem numerem 2 w kluczu Czerwonym, kie¬ 
dy Dywizjon został wysłany na patrol nad Grave- 
send na wysokość 15 000 stóp. Bombowce nie¬ 
przyjaciela leciały na zachód wzdłuż ujścia 
Tamizy w kierunku Londynu. Zaatakowaliśmy 
Me 109 eskorty, które były bardzo blisko bom¬ 
bowców i rozpoczęła się walka. Wybrałem od¬ 
osobnionego Me 109) którego zaatakowałem od 
tyłu., podążając za nim, kiedy zawrócił na połu¬ 
dniowy zachód. Samolot rozbił się w lesie koło 
lotniska Rochester. 

Ofiarą Polaka był prawdopodobnie Uffz. 
Keckz l./JG 77. 

Po ty tn ataku Luftwaffe przez kilka godzin 
panował względny spokój, a jednostki RAF wy- 


nie dwóch myśliwców' Me 109 bez strat włas- 
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DZIAŁANIA WOJENNE 



konywały tylko loty patrolowe lub próbowa¬ 
ły przechwycić samoloty rozpoznawcze. Jeden 
z takich lotów wykonał Sgt Marian Domagała 
z 238., ale nie miał okazji spotkać się z prze¬ 
ciwnikiem. 

Około godz. 17:00 w rejonie Calais radary 
wykryły niemiecką formację, której liczebno¬ 
ści nie były wstanie określić. Po chwili niedale¬ 
ko St. Omer pojawiła się kolejna. Ostatecznie 
do 17:30 zarejestrowano siedem grup maszyn 
Luftwaffe, z których cztery liczyły około 60 sa¬ 
molotów. Przeciw nim skierowano znajdującą 
się w powietrzu eskadrę 79. Dywizjonu, a do¬ 
datkowo wystartowały 34., 85. i 222. Siły te 
przechwyciły jedną z formacji, ale mimo to nie 
udało uchronić przed bombardowaniem stacji 
kolejowej w Maidstone oraz Rochester i lotni¬ 
ska w Hornchurch (tutaj do walki dołączył się 
603., który zdołał wystartować tuż przed nie¬ 
mieckim atakiem). 

Tymczasem dwie inne grupy zbliżały do 
wybrzeży południowej Anglii, a ich kurs su¬ 
gerował, że lecą nad lotniska Croydon, Biggin 
Hill i Kenley. W tym rejonie znajdował się już 
1. Dywizjon Kanadyjczyków oraz 17., 616., 72., 
501. i eskadra 79. Dodatkowo poderwano 1., 
253. (z P/O Tadeuszem Nowakiem i P/O Wło¬ 
dzimierzem Samolińskim), 242., 61L, 257., 


się szczęśliwie bojowym chrztem pod Londynem 

- wspominał Stanisław Karubin. Wtórował mu 
Kazimierz Wunsche; - Przechodziłem już dwa 
chrzty bojowe: w Polsce i we Franki. Trzeci 
chrzest był dla mnie niespodzianką* nie tylko że 
przeszedłem go szczęśliwie* ale został także zakoń¬ 
czony moim pierwszym w życiu zwycięstwem . 

O godz. 17:50 wystartowało sześć Hurri- 
caneów Eskadry A pod dowództwem S/Ldr Kel- 
letta, a 10 minut później kolejnych sześć z Es¬ 
kadry B dowodzonych przez F/Lt Forbesa. 
Polaków skierowano początkowo w rejon lot¬ 
niska Croydon, które wydawało się być celem 
niemieckiego ataku. W czasie lotu kilkukrotnie 
zmieniono kurs i ostatecznie Kościuszkowcy zo¬ 
stali skierowani w okolice Biggin Hill. W pew¬ 
nym momencie będący na wschód od tego 
lotniska Sgt Karubin zauważył formację nie¬ 
mieckich samolotów - lotnicy ocenili po po¬ 
wrocie do bazy, że było to około 60 Dornierów 
w osłonie Me 109. 

Widać, tak to napewno oni* idą w dużym uszy¬ 
kowaniu* ściśnięte trójki* jedna za drugą. To ma- 
szyny bombowe* nad nimi mrowie bielących się 
kadłubów* to osłona. Każdy znos zdaje sobie spra¬ 
wę* z kim będzie walczył. Maszynki nasze gra¬ 
ją równym rytmem* na szybkościomierzu mamy 
260 millgodz. - wspominał Sgt Szaposznikow. 



3 Od lewej: F/Lt Franciszek Jastrzębski z302. Dywizjonu, P/0 Tadeusz Kumlega i F/O Paweł Niemiec. 


609., 602., 151. (z P/O Franciszkiem Surmą), 
234. (z P/O Zbigniewem Oleńskim - wkrótce 
do patrolujących pilotów dołączyli kolejni z tej 
jednostki, w tym P/O Janusz Żurakowski) i 303. 
(S/Ldr Ronald Kellett, F/Lc Athol Forbes, 
F/O Zdzisław Hcnneberg, F/O Ludwik Paszkie¬ 
wicz P/O Jan Daszewski, P/O Mirosław Ferie, 
P/O Witold Łokuciewski, Sgt josef Franriśek, 
Sgr Stan i sław Karubin, Sgt Jan Rogowski, Sgt Eu¬ 
geniusz Szaposznikow, Sgt Kazimierz Wunsche). 

Jako pierwsi przechwycili przeciwnika pilo¬ 
ci 72., a następnie 17., 602. j 79. Lotnicy RAF 
zostali skutecznie powstrzymani przez eskortę, 
a bombowce Luftwaffe zdemolowały lotnisko 
w Biggin Hill. W drodze powrotnej na nie¬ 
przyjaciela uderzył jeszcze 303., który wyko¬ 
nywał swoje pierwsze zadanie bojowe pod nie¬ 
bem Wielkiej Brytanii. 

Polscy piloci podeszli do tego lotu bar¬ 
dzo emocjonalnie. Dzień 31.8.40* wigilia na¬ 
szych pierwszych walk pod Warszawą, tu ponowił 


Atak sześciu samolotów na bombowce po¬ 
siadające liczną ochronę wydawał się ryzykow¬ 
ny, dodatkowo z lewej strony Polaków poja¬ 
wiły się trzy Me 109. Aby zachować choć iluzo¬ 
ryczną szansę późniejszego skutecznego dotar¬ 
cia do bombowców, należało zabezpieczyć tyły. 
Dlatego Kellett zdecydował się uderzyć na owe 
odosobnione Messerschminy. Atak był ułatwio¬ 
ny, bo Polacy podeszli nieprzyjaciela od strony 
słońca. Na nieprzyjaciela ruszył Czerwony Id ucz 
dowódcy Dywizjonu. Zaskoczenie było zupeł¬ 
ne. Zaatakowany przez Anglika Me 109 skrę¬ 
cał raz w jedną, raz w drugą stronę, a następ¬ 
nie starał się uciec podrywając maszynę w górę 
pod dużym kątem. Chwilę później stanął jed¬ 
nak w ogniu, przeszedł na plecy i zaczął piono¬ 
wo spadać w kierunku ziemi. 

Tak tę walkę wspominał Karubin: Moment 
radości* widzę npła , Wysuwam się do przodu da¬ 
jąc znak dowódcy flajtu wskazuję kierunek npk. 
Wrzepiliśmy gaz - pogoń , dochodzimy; chwila 


Ci cholerni 

Polacy! 



POLSKIE j^LY P.OWIJFTP^OE Wi-HTWJr O ANCLiĘ 


i dział Polskich Sil Powietrznych w Bitwie 
'o- Anglię wydaje się hyc tematem aa wskroś 
wyczerpaliytn, choć zewsząd dobiegają glosy* 
że o wkładzie lot ni kaw polskich w odwrócenie 
losów II wojny światowej nikt już nie pamięta. 
Pa mice i ę przy i y i V i i aj a nam auto rzy k sią źki pi id 
znamiennym tytylem „Ci cholerni Polacy!* 1 
Sięgając do oryginalnych dokumentów z epoki 
odkryli bowiem pokłady wiedzy nieudostępwa- 
nej jeszcze szerszemu odbiorcy. Paródajćsąltiic 
właśnie oryginalne zapisy sporządzane mi bic¬ 
za l o. tam gdz i c i \ Kg ry w/i h J > i ę pod i i i dn m u yi ta¬ 
rzania gorącego lata 1940 r. i poprzedzających je 
111 iesi cc i' t vzg n' 11 vk . h 'p łom a t ycz i n eh, staj ą s ię 
fasęamiącym obrazem przeszłości nie tylko dla 
fachowcównic i dla tych , którzy swą przygodę 
: odkrywaniem historii Polski XX wieku dopiero 
rozpoczynają. 

h Wmrcn iim: autorzy pragną udostępnić oiw/r 
praw naukowej prawdziwych pasjonatów lotni¬ 
cze i historii, których detetu ii nacja t upór tlę pro¬ 
wadziły do ukaziinm świata nie tylko popu!ar¬ 
ii ech i znanych z literatury barwnych epizodów 
walk powietrznych , ale i znojnej pracy lotników 
bombowych dwóch pierwszych polskich tlywi- 
zionow t którą tak często pomija sit 1 prze okazji 
omawiania lotniczych zmagań na obczczmc. 
w początk o u tuj t fk rosi c dział alt n )śł i I \ ósk ud t Sil 
Powietrznych. 


Książki lego imkiwcv s,i Lkjslępnę jedynie 
/ a posi v d ui c l w c m s kl ep u i a te r ne i o u ego: 

www. lotn i czy antykwa ria t .pl 
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Hawker Hurricane V7242 RF-B z 303. Dywizjonu Myśliwskiego, na którym 31 sierpnia 1940 r. loty bojowe wyko¬ 
nywał Sgt* Szaposznikow. 


zemsty rośnie z każdą sekundą. Trzech szkopów 
przed celownikiem rozprysło się . Pika. W pice 
atak i krótka seria. Szkop wyciąga. Mnie w to 
graj. Ponowna seria, z białego brzucha Me 109 
buchnął dym z ogniem i jako kopcąca pochodnia 
posunął do ziemi. Mimo to oddałem jeszcze krót¬ 
ką serię. Radość wielka nastąpiła po zwycięstwie. 
Po zwycięstwie pokrążyłem nad miejscem walki , 
z radością dałem nura w dół to kierunku na lot¬ 
nisko, lądując. 

Trzecipilotzklucza dowódcy- Sgt Szaposz¬ 
nikow - otworzył ogień do ostatniego z Messer- 
schmittów. Nie ma czasu robić pelengu. Każdy 
łapie swojego, no i mnie w udziale przypadł le- 
woskrzydłowy. Nim się zorientował ; postraszyłem 
go serią , robi wywrót. Widać tę samą taktykę> co 
w „ Uciemiężonej " Robię to samo ; ale niepotrzeb¬ 
nie, bo za parę sekund wyciąga świecą do góry. 


Me 109- Ich piloci nie zauważyli jednak lecące¬ 
go 200-300 m z tyłu Żółtego klucza F/O Hen- 
neberga, który wybił im ten pomysł z głowy 
O ile dowódca klucza tego zagrożenia nie do¬ 
strzegł, w sukurs kolegom poszli dwaj podlegli 
mu lotnicy. Sgt Wiinsche rzucił się na pomoc 
jednemu z podoficerów. Na widok szkopów ata¬ 
kujących nasz klucz „red”, podskoczyłem do jedne¬ 
go z nich, który atakował sierż. Karubina. Oczy¬ 
wiście manewr ten miał na celu tylko odstrasze¬ 
nie, względnie odwrócenie uwagi npla. W tym 
jednak czasie zrobił błyskawicznie wywrót, po¬ 
kazując swoje krzyże, które wzbudziły we mnie 
jeszcze większą nienawiść. Wtem jeden z Me 109 
wyskoczył przede mnie z dołu z lewej. Bez na¬ 
mysłu szybkim ruchem nacisnąłem spust, po czym 
ujrzałem dymek. Nie będąc pewny, dla wszelkiej 
pewności oddałem drugą serię, po której palący 


mu kluczowi. Jeden już zaczął rąbać seryjki do 
sierż. Karubina zajętego, swym Messerschmittem. 
Temu włazi Wunsche na ogon. Drugiemu dobie¬ 
rającemu się też do pierwszego klucza, na ogon 
włażę ja wrzepiając 12 Ibs. Dochodzę go lekko, 
rośnie w celowniku, kadłub jego już zajmuje całą 
średnicę koła świetlnego. No, najwyższy czas na 
rozpoczęcie ognia. Rąbię zupełnie spokojnie, jakoś 
nawet nie podniecony —jestem jak gdyby zasko¬ 
czony i zdziwiony, że to tak łatwo jakoś, zupełnie 
inaczej jak w Polsce, gdzie człek się naprawdę mę¬ 
czył, pocił, denerwował i w końcu nic nie zrąbał 
lub sam został zrąbany. Krótka seria po 20 po¬ 
cisków ze wszystkich kaemów. Skutek natych¬ 
miastowy i wspaniały. Szkop śmiertelnie ugo¬ 
dzony zapala się jak świeczka. Buchnął płomień 
długości kadłuba - zrobił wywrót, błysnął bia¬ 
łym brzuchem i krzyżami - poszedł w dół. Idę za 
nim. Pilot skacze - spadochron się rozwija. Mam 
chęć zrąbania go, ale za dużo świadków. Może 
są nawet i Anglicy - a mamy swoje porachun¬ 
ki z Polski. Dałem mu spokój. I tak wyląduje na 
wyspie. Złapią go. Pal cię diabli. 

Tymczasem Henneberg, który w prze¬ 
ciwieństwie do swoich bocznych nie zauwa¬ 
żył niemieckiego kontrataku, uznał, że klucz 
Kelletta zabezpieczył tyły i ruszył w kierunku 
głównej wyprawy Był zły, że jego podwładni 
gdzieś się zawieruszyli, bo wspólna akcja miała 
większe szanse na sukces. Nie wycofał się jed¬ 
nak z zamiaru ataku na bombowce, mimo że 
leciał samotnie. Po kilku minutach gonienia do¬ 
padłem cztery Me 109 „tasujące się " zawzięcie 
i idące dzięki temu dość wolno w stronę Kanału. 
W pewnym momencie szkopy zaczęły się naparzać 
między sobą. Po tej krótkiej kotłowaninie jeden 
z nich odskoczył nieco w bok i w dół. Poszedłem 
za nim, mając ciągle na oku pozostałych trzech. 
Musiałem się spieszyć ze strzelaniem, gdyż szko- 



jestem trochę wyżej od niego i to go gubi. Sam 
wchodzi na celownik i tylko pocisnąc i już ko¬ 
niec. Przechodzi na plecy i z białą smugą wali 
do ziemi. Tak skończyło się to bardzo szybko, czas 
wracać, ale już sam. bo znaleźć się jest trudno. 
W drodze powrotnej mijam skoczka P lecz muszę 
przelecieć koło niego spokojnie. 

Kiedy klucz Kelletra ostrzeliwał Messcr- 
schmitty, sam znalazł się w niebezpieczeństwie. 
Na odsiecz kolegom ruszyły bowiem kolejne 


Me lotem nurkowym zeszedł do ziemi ; Zrobiłem 
jeszcze kilka okrążeń na miejscu spotkania, szu¬ 
kając swoich. Lecz m próżno, ponieważ cięż¬ 
ko ich było oderwać od skoczka Niemca, które¬ 
go ubezpieczali aby mu się coś złego w powietrzu 
nie stało. Po wylądowaniu ciężko było mi uświa¬ 
domić sobie jak to wszystko było. A trwało to tyl¬ 
ko zaledwie kilka sekund. 

Całe zajście ze spokojem obserwował P/O 
Ferie, który także ruszył na pomoc Czerwone- 


py przesuwały się w kierunku ode mnie wyżej 
i z tyłu z prawej. Otworzyłem ogień z 300 m. 
Od razu po pierwszej serii zaczął się kopcić. 
Oddałem jeszcze dwie serie. Szkop poszedł zdecy¬ 
dowanie w dół do wody ciągnąc za sobą kitę ciem¬ 
no szarego dymu. Najuyższy czas nawiewać - por 
zostałe trzy Me są już prawie z tyłu i wyżej ode 
mnie. Po skręcie obejrzałem się do tyłu: w odle¬ 
głości około 10 km od brzegu (na południe od m. 
Newhauen) widniała na wodzie biała smuga. 
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Lecąca w pewnej odległości Eskadra B nie 
nawiązała kontaktu z nieprzyjacielem. Ich kole¬ 
dzy z Eskadry A byli w zdecydowanie lepszych 
humorach, Szaposznikow z radością opisał po¬ 
wrót na lotnisko. Po wylądowaniu widzą uśmie¬ 
chnięte twarze, które czekają na cos. W oczach 
każdego widać zapytanie: tak? czy nie! Lecz u nas 
wystarczy podnieść kciuk do góry. Tak chrzest bo¬ 
jowy na ziemi angielskiej byt łatwy przy stosun¬ 
kowo dużym plonie. 


DZIAŁANIA WOJENNE 



Samolot był jednali w takim sranie technicz¬ 
nym, że został złomowany. Pilotowi nic się 
nie stało. Był on prawdopodobnie ofiarą Sgr, 
Wunschego. 

Obrażenia von Perthesa po wylądowaniu 
wskazywały jednoznacznie, że został trafiony 
pociskami karabinów maszynowych. Niektórym 
historykom Bitwy o Anglię dało to przesłanki 
do twierdzenia, że Niemiec został rozstrzelany 
przez Polaków lecąc pod czaszą spadochronu. 


szego z nich pilotował Oblt Heinz Ebeling, do¬ 
wódca 9./JG 26, który wodował w morzu i za¬ 
stał uratowany przez niemieckie służby ratow¬ 
nicze. Innym pilotem podjętym z wody był 
Uffz. Wilhelm Schaaf z II/JG 2. Być może ofia¬ 
rą Henneberga był Me 109 z 4./JG 3, który - 
według niemieckiej dokumentacji - rozbił się 
o powierzchnię morza w rejonie Dymchurch. 
Jego pilot, Lt Richard von Larisch zginął. Cia¬ 
ło Niemca zostało wyrzucone na brzeg kilka 




Następnego dnia po walce do dywizjono¬ 
wej kancelarii dotarło pismo podpisane przez 
dowódcę 11. Grupy Myśliwskiej o treści: Skła¬ 
dam gratulacje303. Dywizjonowi Myśliwskiemu 
im. Tadeusza Kościuszki, za ich wspaniałą wal¬ 
kę wczoraj po południu, w czasie której strącili 
6 Me 109 bez żadnych strat, co jest dowodem do¬ 
brej współpracy i dobrego strzelania. 

Początkowo Kościuszkowcom przyznano 
cztery zwycięstwa pewne (Kellett, Henneberg, 
Ferie i Karabin) oraz dwa prawdopodobne 
(Szaposznikow i Wiinsche), ale ostatecznie, po 
ponownej analizie walki, każdemu z pilotów 
przyznano zwycięstwo pewne. 

Dziś trudno jednoznacznie stwierdzić, ko¬ 
go zaatakowali Kościuszkowcy. Analiza przebie¬ 
gu zdarzenia zdaje się potwierdzać, że Żółty 
klucz celnie ostrzelał Me 109 z LG 2. Część tej 
jednostki (11/LG 2) miało zadanie zaatakowa¬ 
nia lotniska w Croydon, podczas gdy pozostali 
(I/LG 2), osłaniali swoich kolegów. Pilot trafio¬ 
nego przez Fericia Messerschmitta, Oblt Hasso 
von Perthes z 3./LG 2, po skoku ze spadochro¬ 
nem zawisł na kablach telefonicznych w okoli¬ 
cy Hurst Green, podczas gdy jego samolot roz¬ 
bił się w Chathill Park Farm (szczątki maszyny 
odnaleziono w lipcu 1986 r.). Niemiec był cięż¬ 
ko ranny i został natychmiast przewieziony do 
lokalnego szpitala, a stamtąd do Royal Herbert 
Hospital w Woolwich, Obrażenia okazały się 
na tyle poważne, że niemiecki oficer zmarł 
po dwóch tygodniach, 14 września. Vbn Perthes 
miał na swoim koncie zaliczone dwa zwycię¬ 
stwa nad Humcaneami podczas walk nad 
Dunkierką na przełomie maja i czerwca 1940 r. 
(29 maja i 6 czerwca). 

Drugi Me 109 z tej jednostki został uszko¬ 
dzony, ale zdołał powrócić do bazy we Francji. 


E Uzupełnianie amunicji w Hurrkanie RF C (V7244). 

Nie ma na to bezpośredniego dowodu, ponie¬ 
waż lotnik mógł być trafiony w czasie, kiedy 
siedział za sterami samolotu. Tym niemniej za¬ 
cytowane wcześniej wspomnienia polskich lot¬ 
ników z tej walki mogą wzbudzić pewne wąt¬ 
pliwości, czy tak nie było w rzeczywistości. 

Z ustaleniem przeciwnika Henneberga jest 
duży kłopot, ponieważ Polak walczył z oderwa¬ 
nymi od całości ugrupowania Messerschmitrami 
i jego ofiara mogła pochodzić z jakiejkolwiek 
jednostki myśliwskiej, która wówczas operowa¬ 
ła nad Anglią. Niemieckie straty mówią o trzech 


dni później - raport z oględzin zwłok nosi datę 
13 września. Ponieważ nie udało się ustalić 
miejsca spoczynku niemieckiego lotnika, jest 
wielce prawdopodobne, że został pochowany 
w morzu. Ponieważ miejsce zestrzelenia von La- 
rischa jest przez Niemców umiejscowione bar¬ 
dziej na północ niż mówi o tym raport złożony 
przez dowódcę Żółtego klucza* ta trzecia ewen¬ 
tualność wydaje się mało prawdopodobna. 

Trudno natomiast jednoznacznie stwier¬ 
dzić, do której jednostki należały Me 109 zaata¬ 
kowane przez Czerwony klucz dowodzony przez 
S/Ldr Kełletta. Jego oddalenie od głównej forma- 


Me 109 straconych w kanale La Manche. Pierw- 
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cji może świadczyć, że był to zespół, który zgubił 
swoją jednostkę i stąd trudność przypisania go 
do którejś z Jagdgeschwader. Najbardziej praw¬ 
dopodobne wydaje się jednak, że Kościuszkowcy 
zaatakowali powracaj ące z zadania Messerschmit- 
ty z JG 26. W rejonie walki 303. Dywizjonu 
i w tym samym czasie zestrzelony został bowiem 
Fw. Martin Klar z 7./JG 26, który był ranny 
i dostał się do niewoli. Jego Messerschmitt roz¬ 
bił się w Mili House Farm, Allington. Z opisów 
walki sporządzonych przez Kelletta i Karubina 
można wysnuć wniosek, że obaj piloci strzela¬ 
li do tego samego samolotu (atakowany przez 
nich Me zapalił się podczas wznoszenia) i być 
może ich ofiarą był właśnie Klar. Szaposznikow 
widział natomiast jedynie biały dym wydoby¬ 
wający się z silnika „swojego” Messerschmitta, 
trudno więc jednoznacznie stwierdzić, czy rze¬ 
czywiście skutecznie go ostrzelał. 

Podsumowuj ąc pierwszy lot bojowy Kościusz¬ 
kowców, wydaje się prawdopodobne, że w rze¬ 
czywistości zestrzelili oni Me 109 pilotowane 
przez FW. Martina Klara z 7./JG 26 (Kellett + 
Karubin), Oblt. Hasso von Perthesa z 3./LG 2 
(Ferie), Oblt. Heinza Ebelinga z 9./JG 26 lub 
Uflfz. Wilhelma Schaafa z II/JG 2 (Henneberg) 
i doprowadzili do całkowitego zniszczenia 
Me 109 z I/LG 2 (Wiinsche), Jako ciekawostkę 
można dodać fakt, że Oblt Ebeling był jed¬ 
nym z pilotów, którzy 9 czerwca 1940 r. zgło¬ 
sili zwycięstwo w walce z Polakami z 1./145. 
Dywizjonu Myśliwskiego. 

Był to ostatni niemiecki atak w tym dniu 
i liczba lotów jednostek RAF sukcesywnie spa¬ 
dała. Tylko jeden Polak (Sgi Marian Domagała 
z 233.) wykonał jeszcze tego dnia patrol. 

Lotów treningowych Polacy właściwie nie wy¬ 
konywali - jedynie F/O Władysław Szulkowski 
z 65. Dywizjonie zapoznawał się z terenem w re¬ 
jonie Turn house. 

Sporo wątpliwości budzą natomiast zapisy 
lotów 303. Dywizjonu, W O RB jednostki brak 
wykazu lotów z sierpnia 1940 r. Z dotychczas 
publikowanej literatury wynika jednoznacz¬ 
nie, że Polacy wykonali jedno zadanie bojowe 
- to s podczas którego napotkali przeciwnika. 
Z Authorisation Book obu eskadr, czyli typo¬ 
wo roboczego wykazu lotów, na którym wid¬ 
nieją podpisy pilotów potwierdzających wy¬ 
konanie zadania, wynika jednak, że 303, miał 


więcej pracy. Rano wykonano lot treningowy 
- miało go wykonać trzech pilotów, lecz z nie¬ 
znanych dziś przyczyn nie wziął w nim udziału 
F/O Wacław Łapkowski. Później nazwisko tego 
pilota znalazło się w publikowanej do tej pory 
literaturze na liście lotników biorących udział 
wlocie bojowym, podczas którego doszło spot¬ 
kania z Me 109. Z Authorisation Book eska¬ 
dry B wynika jednak, że nie była to prawda. 
Co więcej - w zapisach Authorisation Book es¬ 
kadry Amożna wyczytać, że mniej więcej w tym 
samym czasie lot wykonał P/O Zumbach (wy¬ 
startował nieco później niż reszta Dywizjonu, 
a lądował razem z pozostałymi pilotami), co su¬ 
gerowałoby, że mógł osłaniać lotnisko Northolt 
przed ewentualnym nalotem Luftwaffe (raczej 
nie dołączył do patrolującego 303., gdyż jed¬ 
nostka ściśle przestrzegała regulaminu RAF 
i w powietrze wzbijało się jednocześnie nie 
więcej niż 12 samolotów). Sytuacja kompliku¬ 
je się jeszcze bardziej, gdyż z Authorisation 
Book obu eskadr wynika, że Polacy wykona¬ 
li tego dnia dodatkowe loty operacyjne, o któ¬ 
rych w opublikowanej literaturze nie było do 
tej pory ani słowa. Eskadra A (S/Ldr Ronald 
Kellett, Sgt Stanisław Karubin, Sgt Eugeniusz 
Szaposznikow, F/O Zdzisław Henneberg, P/O 
Mirosław Ferie, P/O Jan Zumbach) zadanie 
miała wykonać w czasie 19:30-20:00. W Es¬ 


kadrze B nie zanotowano godzin lotu, nato¬ 
miast piloci (F/Lt Athol Forbes, P/O Jan Dasze¬ 
wski, P/O Witold Łokuciewski, F/O Ludwik 
Paszkiewicz, Sgt Josef Frantiśek, Sgt Jan Ro¬ 
gowski) mieliwpowietrzuprzebywać35 minut, 
co pokrywałoby się z wieczornym zadaniem es¬ 
kadry A. Lotu tego nie ma jednak w Dzienniku 
działań 303. Dywizjonu, ale początkowe zapisy 
tego dokumentu budzą wątpliwości autorów, 
gdyż na pierwszych kartach dokumentu po¬ 
mijano loty, w czasie których Polacy nie mie¬ 
li kontaktu z nieprzyjacielem (pojawiają się do¬ 
piero od 4 września 1940 r.). Dlatego uznać 
należy, że Dywizjon 303. wykonał 31 sierpnia 
1940 r. dodatkowe zadanie bojowe, o którym 
do tej pory w literaturze nie wspominano. 

6. OTU opuściło ośmiu Polaków. Sgt Sta¬ 
nisław Duszyński i Sgt Józef Jeka zostali przy¬ 
dzieleni do 238., F/O Zbigniew Kustrzyński 
i P/O Janusz Maciński do 111., F/O Paweł 
Niemiec i P/O Tadeusz Kumiega do 17., a P/O 
Marian Chełmecki i P/O Zbigniew Nosowicz 
do 56. Dywizjonu. 

Po południu P/O Witolda Głowackiego 
i Sgt. Jana Budzińskiego przesunięto ze 145. 
o 605. Dywizjonu. Polacy wrócili tym samym 
do Drem, które opuścili dzień wcześniej. 

Do 303. dołączył Sgt Marian Bełc, który po¬ 
wrócił ze szpitala po wyleczeniu żółtaczki, ■ 



2 F/0 Juliusz Topolnrcki (pierwszy z lewej) wraz z F/0 Jerzym Jankiewiczem (czwarty z lewej) w towarzystwie kole¬ 
gów z 601.Sguadronu RAF. W tle samoloty tiumcane 1 należące do tej jednostki. 
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OBRONA 
POWIETRZNA 
NOWEJ GWINEI: 

MAJ-LIPIEC1942 R. 


się z zaskoczenia i z Lae wystartowało dwana¬ 
ście Zero . W walce powietrznej nad Salamaua 
piloci Grupy Powietrznej „Tainan’ zestrzelili 
cztery P-39. Jeden z amerykańskich lotników, 
por. Edward Durand zginął, pozostali por. An¬ 
dres, por. Brown i por. Bevlock po kilku dniach 
wrócili do jednostki. Piloci 8. PG zgłosili czte¬ 
ry pewne i jedno prawdopodobne zwycię¬ 
stwa powietrzne. Trzy z ruch przyznano ppłk. 
Wagnerowi, a kolejnego Zero miał zestrzelić 
kpt. George Greene, natomiast prawdopodo¬ 
bne zwycięstwo przyznano por. Brownowi. Ja¬ 
pończycy utracili tylko jedną maszynę. Poległ 
bsm. Hideo Izumi. Tego dnia Japończycy prze- 
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KRZYSZTOF ZALEWSKI 

Do kwietnia 1942 r. Japonia zrealizowała większość z zakładanych celów opera¬ 
cyjnych. Opanowano Filipiny, wyspę Wake, Indie Holenderskie, Malaje, w Birmie 
prowadzono zwycięską ofensywę. Przeciwnik wycofał się do Australii i na Nową 
Gwineę, albo został wypchnięty na Ocean Indyjski lub Środkowy Pacyfik. Ko¬ 
lejne cele operacyjne były jednak trudniejsze do osiągnięcia. Rozległe tereny 
Pacyfiku znacznie ograniczały możliwości działania. Po zajęciu Indii Holender¬ 
skich „naturalnym" obiektem ataku stawała się Nowa Gwinea, stanowiąca dobrą 
podstawę do kampanii przeciw kontynentowi australijskiemu oraz przecinają¬ 
ca ważne szlaki komunikacyjne przeciwnika. 


W poprzednim numerze „TW Historia 5 
opisaliśmy walki powietrzne osamot¬ 
nionych Australijczyków, którzy do 
końca kwietnia 1942 r. musieli stawiać czoło 
elicie japońskiego lotnictwa morskiego. 75- Dy¬ 
wizjon Myśliwski RAAE (Sqn) w obronie Port 
Moresby walczył do końca maja, kiedy to zo¬ 
stał zluzowany przez amerykańską 8. Grupę 
Pościgową (PG) płk. Freda Smitha dysponują¬ 
cą trzema dywizjonami (35., 36, i 39.) P-39 
Airacobra. Jako pierwsze pojawiły 35. i 36. FS, 
natomiast 39. FS do reszty jednostki dołączył 
później. Do tego czasu 75. Sqn RAAF utra¬ 
cił 17 myśliwców P-40 (8 zestrzelonych, 4 za¬ 
ginione, 3 zniszczone na ziemi) i 12 pilotów, 
w cym dowódcę dywizjonu mjr L. Jacksona. 
Kolejne pięć - w wypadkach lotniczych. 

Amerykanie pierwszą akcję bojową wyko¬ 
nali z marszu. 30 kwietnia 1942 r, 11 P-39D 
z 35. i 36, Dywizjonu Pościgowego (PS) za¬ 
atakowało Salamauę i Lae. Do akcji wystar¬ 
towało 14 myśliwców, lecz jeden z pilotów 
skraksował w chwili startu, a dwaj inni zawró¬ 
cili po stwierdzeniu problemów technicznych 
ze swoimi maszynami. Jako pierwsze zostało 
zaatakowane lotnisko w Lae. Amerykańskie 
samoloty ostrzelały zgromadzone maszyny 
niszcząc pięć bombowców G4MI z 4. Grupy 


Powietrznej (GP), a później ruszyły nad ko¬ 
lejny cel. Nad Salamaua lotnicy 8. PG zrobili 
jedno zajście na ostrzeliwanie obiektów lotni¬ 
ska niszcząc m.in. skład paliwa, wieżę kontrol¬ 
ną oraz trzy zakotwiczone wodnosamolot); 
Dowodzący atakiem ppłk Royd Wagner, bo¬ 
hater walk nad Filipinami, podzielił formację 
na dudę części. Cztery P-39 stanowiące osłonę 
wzniosły się na większą wysokość, a pozostałe 
ostrzeliwały lotnisko. Zniszczono dwa myśliw¬ 
ce Zero, a osiem kolejnych i dziesięć bombow¬ 
ców G4M1 uszkodzono. Japończycy otrząsnęli 


chwycili jeszcze B-25 załogi por. Birnna z 3, RG, 
Lecz zdołał on się im wymknąć. 

1 maja 1942 r, osiem samolotów A6M2 eskor¬ 
towało 10 G4M1 w locie nad Port Moresby 
Przeciw nim wystartowały dwie formacje P-39 
z 35.136. PS łącznie liczące 12 maszyn, wspar¬ 
te nielicznymi P-40 z 75, Dywizjonu RAAF. 
Wśród japońskich pilotów był bsm. Saburo 
Sakm s który tak wspomina tę chwilę: Dziewięć 
P-39 i P-40 czekało już na ms nad swoim lot - 
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niskiem, Ledwie znaleźliśmy się w polu widzę- 
nia, gdy przestały krążyć i skierowały się na na¬ 
sze samoloty. Zawróciłem na pierwszy myśliwiec 
w szyku. P-40 wykonał beczkę i otworzył ogień 
chcąc ulokować go w spodzie mojego samolotu. 
Przeciąłem mu drogę i zacząłem strzelać. Nie mo¬ 
głem zrobić tego lepiej. P-40 stanął w płomie¬ 
niach. W mgnieniu oka pilot Curtissa wyrwał się 
lewą beczką, jednak było już za późno. Następna 
seria i samolot rozleciał się na wirujące , metalowe 
strzępy. Tak zginął sierż. D. Munro, ostatni 
z poległych w tej kampanii pilotów 75. Sqn 
RAAE Zniszczony myśliwiec miał jednak przyja¬ 
ciół, więc szybko zmieniłem kurs widząc idącego 
na mnie P-39. Wykonałem kilka manewrów i pi¬ 
lot wpadł w zastawioną na niego pułapkę. Przez 
moment jego połyskujący w słońcu brzuch zawisł 
nad moimi karabinami, gdy próbował ratować się 
ciasną pętlą. Czekałem właśnie na ten moment 
i nacisnąłem spust działek. Pociski przeszyły myśli¬ 
wiec, gdy ten nadal wspinał się do góry. Airacobra 
zawisła na chwilę w powietrzu, po czym runęła 
w kierunku ziemi w niekontrolowanym korkociągu 
(Saburo Sakai, Samuraj, Lublin 1994). W dalszej 
narracji bsm. Sakai opisuje jeszcze zestrzelenie 
kolejnej Airacobry (trzecie zwycięstwo). W rze¬ 
czywistości tylko ciężko uszkodził on maszy¬ 
nę por. Davida Campbella, lub por. Donalda 
McGee. Jeśli była to maszyna por. Campbella, 
to P-39 był tak mocno postrzelany, że został 
ostatecznie spisany ze stanu jednostki. Obaj 
amerykańscy piloci w tym starciu zgłosili tak¬ 
że zestrzelenie po jednym A6M2, lecz prze¬ 
ciwnik utracił tylko Zero pilotowane przez 
bsm. Yoshisuke Arita. Był on prawdopodob¬ 
nie zestrzelony przez por. McGee, gdyż wrak 
A6M2 znaleziono w miejscu jego walki. Ponadto 
por. Hooker miał uszkodzić kolejny A6M2, na¬ 
tomiast por. Erickson trzy bombowce. 

2 maja 1942 r. nad amerykańską bazą „Se- 
ven Mile Strip” pojawiło się osiem A6M2 z GP 
„Tainan” z zadaniem wymiatania. Przeciw nim 
wystartował tuzin P-39z8. Grupy Pościgowej. 
W zaciekłym starciu obie strony zgłosiły wiele 
zwycięstwpowietrznyeh. Mimo to pilotom GP 
„Tainan” za cenę utraty Zero mar. Haruo Ka- 
wanishi, udało się jedynie zestrzelić dwa P-39. 
Następnego dnia osiem A6M2 eskortowało 
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tuzin bombowców z 4. Grupy Powietrznej. Ata¬ 
kowi usiłowało przeszkodzić 10 P-39. Tym ra¬ 
zem japońscy myśliwcy bez start własnych ze¬ 
strzelili P-39 pporJosepha Lovetta. Dodatkowo 
ogniem broni pokładowej na lotnisku zniszczo¬ 
no bombowiec B-26 (40-1429). Amerykańscy 
myśliwcy ze swej strony zgłosili zestrzelenie 
trzech bombowców, 

4 maja atak na bazę Lae przeprowadzili 
Amerykanie. Natknęli się oni na sześć patro¬ 
lujących A6M2, których piloci zestrzelili czte¬ 
ry maszyny. Śmierć ponieśli por. Talbot, ppor. 
Armstrong, Schwimmer i Hooker. Tego same¬ 
go dnia piloci GP „Tainan” eskortowali bom¬ 
bowce. Po porannych ciężkich stratach 8. Grupa 
Pościgowa w powietrze wysłała tylko siedem 
maszyn. Jedna z nich pilotowana przez por. 
Chiversa została zestrzelona przez Japończyków. 
Eskorta nie upilnowała jednak ppor. Wilde, 
który posłał w płomieniach w dół j eden z bom¬ 
bowców. Poniesione przez 8. GP straty były tak 
duże, że na kilka dni walki przerwano. Od po¬ 
czątku działań amerykańska grupa utraciła czter¬ 
naście samolotów i dziewięciu pilotów. 

7 maja nad lotniskiem „Seven Mile Strip” 
pojawił się klucz japońskich myśliwców. Był 
to niezwykły klucz, gdyż każdy z pilotów był 
przodującym asem Cesarskiej Marynarki Wo¬ 
jennej. Piloci bsm. Sakai, Nishizawa, OtaiTaka- 
tsuka ostrzelali lotnisko niszcząc na pasie jeden 
bombowiec B-26 (40-1510) z 22. BG i jeden 
myśliwiec P-39 z 8. PG. Później stoczyli wal¬ 
kę powietrzną z dziesięcioma P-39, zgłaszając 
siedem zwycięstw. Przeciwnik również zgłosił 
jedno zwycięstwo. Żadna ze stron stratnie odno¬ 
towała. Następnego dnia bez rezultatu 8 A6M2 
starło się z 13 P-39, choć por. Greene i Jacobs 
z 35. FS zgłosili zestrzelenie po jednym Zero . 
Podobne starcia 9 i 10 maja zakończyły się usz¬ 
kodzeniami samolotów po obu stronach, mimo 
że w każdym z nich Amerykanie zgłaszali zes¬ 
trzelenie po dwa Zero. 9 maja na lotnisku „Se- 
ven Mile Strip” japońskim myśliwcom udało 
się w ataku szturmowym zniszczyć cztery A-24. 

11 maja 1942 r. Japończycy przeprowadzili 
skuteczne bombardowanie lotniska „Seven Mile 
Strip”. Bomby odłamkowe uszkodziły sześć 
P-39. Miało to decydujący wpływ dla wydarze¬ 


nia w dniu następnym. 12 maja pięć sprawnych 
P-39 napotkało tuzin A6M2 z GP „Tainan”. 
Japończycy swą przewagę skrzętnie wykorzy¬ 
stali zestrzeliwując samoloty por. Wilde i por. 
Hawkinsa. Prawdopodobnie przynajmniej jed¬ 
ną z tych maszyn zestrzelił kpt. Junichi Sasai, 
który zgłosił w tym dniu aż trzy zwycięstwa. 



pierwszej akcji bojowej 8. PG jednostkę poprowa¬ 
dził ppłk. Boyd Wagner bohater walk nad Filipinami. 
Na zdjęciu ppłk Wagner (z prawej) w rozmowie z ko¬ 
legą z jednostki. 


Kolejny myśliwiec zestrzelił bsm. Sakai stosu¬ 
jąc taktykę Hineri-komi. Pilot latał nieźle. Za 
każdym razem, gdy wchodził w wiraż, by zrzucić 
mnie ze swego ogona, ścinałem zakręt i zmniejsza¬ 
łem dystans między nami. Gdy P-39 zły t szeroko 
wykonywał zakręt narażał się na celny ogień in¬ 
nych samolotów, które ławą podążały za nim. (...) 
W rozpaczliwym skręcie wyrwał w górę, by omi¬ 
nąć skaliste urwiska, wykonał pętlę i zaatakował. 
Dał się wmanewrować w walkę kołową, z któ¬ 
rej ociężała, mniej zwrotna Airacobra nie mogła 



Mitsubishi A6M2 Reisen z Grupy Powietrznej Jaman" podstawowy w tym okresie japoński myśliwiec. Swymi osiągami górował on nad P-39 Airacobra, 


NUMER SPECJALNY 6/2012 















DZIAŁANIA WOJENNE 


TAKTYKA WALKI HINERI-KOMI 

iHi|iiMMiiMiiiiiipMiiiiiMiU(MMiiiiiii4iiiiniiMiiiiiiriMniiiiiiiiiniiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiinMiiimiiiiMijiiiiiHiiiiiniiiimiiikmii[MMiiiMifiiiimiiiiimii.. 

|P| yła to typowa taktyka samodzielnej walki wykorzystująca dużą zwrotnoscsamolotu. Została opracowana w dy- 
łCwizjonie myśliwskim Grupy Powietrznej Jainan' r w 1934r, specjalnie dia samolotu Nakajima A4N1. Polegała 
ona na ścinaniu zakrętu w trakcie podążania w pętli {hineri) za ściganym przeciwnikiem. W górnym położę* 
niu pętli myśliwiec japoński wykonywał zwitkę korkociągu [korni), jakby zakręcając w zakręcie, skracając dystans. 
Pozwalało to w dolnym położeniu pętli wyjść na dogodną pozycję strzelecką powyżej i i tyłu za przeciwnikiem, który 
wykonywał standardową pętlę. 




Kapitan Harley Brown z 35. FS/8. FG na skrzydle swej Airacobra, Na kadłubie samolotu jeszcze stara wersja oznako 
wania. Później wyeliminowano czerwone koło z centrum gwiazdy, aby nie myliło się i japońskimi znakami. 


wyjść cało, zakręcałem krócej i umykałem z zasty¬ 
gli jego działek Wreszcie po kolejnej jeszcze cios- 
niejszej pętli dopadłem go w odległości i50 jar¬ 
dów, ostrzelałem krótkimi seriami y znimejszyśem 
odległość do 50 jardów i ponownie omorzykm 
ogień. P-39 wyrzucił z siebie czarny dym i rozbił 


się w dżungli (Saburo Sakai, Samuraj, Lublin 
1994). Zestrzelony przez Sikaj P-39D piloto¬ 
wał por. Robert M. Wilde z 35. PS* który po 
raz ostatni był widziany przez kolegów z dywi¬ 
zjonu, jak uciekał ścigany przez kilka. A6M2. 
Amerykanie zgłosili pięć zwycięstw powietrz- 
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nvch, w tym dwa prawdopodobne. Najwięcej! 
gdyż aż dwa zameldował por. Wilde. Strona 
przeciwna strat jednak nie odnotowała. 

13 maja 1942 r. główna baza w Rabaul sta¬ 
ła się obiektem ataku trzech bombowców B-17 
z 19. BG oraz sześciu B-26 z 22. BG. Amery¬ 
kańską formację przechwyciło dziewięć A6M2 
z GP „Tainan”. Wykonując szereg czołowych 
ataków Japończykom udało się zestrzelić B-17 
załogi kpt. Bostona. Atakujące Maraudery zo¬ 
stały przechwycone przez klucz trzech A6M2 
bsm. Watari Handa. Wobec szczupłości sił 
ściągniętych z odległego Lae, udało im się tyl¬ 
ko uszkodzić B-26 z 408. BS (40-1534) zało¬ 
gi por. Miltona Barnarda. Japończycy wobec 
małej skuteczności 20 mm działek wykonywa¬ 
li ataki z niewielkiej odległości. Na pokładzie 
samolotu Barnarda zginął strzelec pokłado¬ 
wy A. Troyer, a pilot i nawigator zostali ranni. 
Atakowany przez wroga bombowiec ostatecznie 
rozbił się na lotnisku „Seven Mil Strip” w Port 
Moresby a piloci GP „Tainan” stoczyli walkę 
z myśliwcami 8. PG stacjonującymi na nim. 
Japończykom mimo wielu ataków nie udało 
się zestrzelić żadnego z Marauderów, natomiast 
w walce z amerykańskimi myśliwcami utraco¬ 
no maszynę mata Toshiaki Honda. Jego po¬ 
gromcą był ppor. Paul Brown, lub ppor. Elmer 
Ghram z 36. PS, gdyż to oni w tym dniu zgło¬ 
sili zwycięstwo nad A6M2. Japończycy zestrze¬ 
lili natomiast P-39 por. Herveya Carpentera. 

Rankiem następnego dnia podczas walki 
nad własnym lotniskiem lotnicy 36. FS/8. PG 
zgłosili zestrzelenie trzech japońskich myśliw¬ 
ców. Prawdopodobnie jednak tylko ppor. Brown 
zestrzelił A6M2 bsm. Tooru Oshima. Japończy¬ 
cy natomiast podczas odpierania ataku na Ra¬ 
baul uszkodzili bombowiec B-26 z 22. BG 
(40-1486) załogi kpt. Hoyota Jolly. Amerykań¬ 
ski bombowiec dociągnął do własnego lotniska, 
lecz wskutek niesprawności hamulców rozbił się 
podczas lądowania. 

15 maja 1942 r. po reorganizacji sił ame¬ 
rykańskich 8. Grupa Pościgowa (8. PG) zos¬ 
tała przemianowana na 8. Grupę Myśliwską 
(8. FG) i włączona do nowo utworzonej 5. Ar¬ 
mii Lotniczej. Dwa dni później dziewięć A6M2 
% 2. eskadry dowodzone przez kpt, Junichi Sa¬ 
sa! ostrzelało lotnisko Jackson, lecz tuż po ataku 
Japończycy zostali przechwyceni przez 16 P-39- 
Po krótkiej walce piloci GP „Tainan” oderwali 
się od wroga zgłaszając 6 zwycięstw powietrz¬ 
nych, 8, FG faktycznie utraciła dwa P-39. Ze¬ 
strzelona została Airacobra por, Blanda, nato¬ 
miast kpt, Brown z 36. FS. musiał opuścić swój 
uszkodzony samolot skacząc ze spadochro¬ 
nem. Przeciwnikiem GP „Tainan” byli piloci 
36. FS z 8. FG i debiutującego 40, FS należące¬ 
go do 35, FG, Zwycięstwo nad A6M2 zgło¬ 
si! wówczas por. Harley Scandreti, Japończycy 
utracili dwie maszyny. Mat Tsutomo Ito z usz¬ 
kodzonym silnikiem wylądował w rejonie góry 
Alberta na szlaku Kokoda, Nazajutrz wziął go 
do niewoli patrol por. Er i ca Owen-Turnera. 
Drugi z samolotów, pilotowany przez mata Ka- 
oru Yamaguchi z powodu odniesionych uszko¬ 
dzeń ledwie wlókł się za formacją. Obserwując 



















r 



3 Zniszczone na lotnisku w Lae myśliwce A6M2 z 4. Grupy Powietrznej. Dywizjon myśliwski tej grupy w trakcie walk 
nad Nową Gwineą wcielony został do GPJainan". 


kolegę Saburo Sakai zadał sobie sprawę, że Ya¬ 
maguchi nie da rady przelecieć nad masywem 
Owen Stanleya, gdyż uszkodzony Zero mu¬ 
siał wznieść się na 3000 m. Gdy Sakai podle¬ 
ciał do kolegi aby ocenić stan jego samolotu. 
Okazało się, że śmigło Zero znieruchomiało, 
a Yamaguchi jest gotowy do opuszczenia ma¬ 
szyny. Po chwili myśliwiec runął w dół. Po po¬ 
wrocie Sakai skompletował paczkę żywności 
i medykamentów, którą zrzucił nad miejscem 
kraksy, ok. 220 km od Lae. Mat Yamaguchi nie 
przeżył zderzenia samolotu ze zboczem góry. 
Uderzenie którym skosił drzewo było tak po¬ 
tężne, że wyrwało silnik z łoża. Wrak A6M2 
(nr ser. 3442) odnaleziono po latach - 24 paź¬ 
dziernika 2003 r. Na przekór upływowi czasu 
samolot zachował się w niezłym stanie. 

Kolejny duży bombowy rajd lotniczy na 
Port Moresby 4. GP wykonała 18 maja. W ak¬ 
cji uczestniczyło 18 G4M1 oraz bombowce 
G3M2 z GP „Genzan”. W drodze nad cel 
wskutek trudnych warunków atmosferycznych 
zgubiono eskortę myśliwska, a sama formacja 
została zaatakowana przez P-39 z 35. i 36. FS. 
Z 28. FG. Utracono dwa G4M1 (jeden spisa¬ 
no ze stanu po powrocie), a uszkodzone zosta¬ 
ło osiem kolejnych. Mimo to zbombardowano 
nowe lotnisko 8. FG „Twelve Mile Strip” m.in. 
uszkadzając trzy samoloty P-39. Po tej akcji 
działalność jednostki ograniczyła się do prowa¬ 
dzenia działań patrolowych. 

19 maja Japończycy wykonali uderzenie 
powietrzne na nowe lotnisko 8. FG — „Twelve 
Mile Strip”. W akcji uczestniczyły 32 bombow¬ 
ce w eskorcie 15 myśliwców. Na lotnisku uszko¬ 
dzono trzy samoloty, a w powietrzu zestrzelono 
P-39 por. Charlesa Chapmana. Kolejny z pilo¬ 
tów, ciężko ranny por. Benson, z trudem wylą¬ 
dował w bazie „Seven Mile Strip”, gdyż nowe 
lotnisko po japońskim bombardowaniu było 
wyłączone z użytku. 

20 maja 1942 r. piloci GP „Tainan” stoczyli 
kolejny podniebny pojedynek. Walka nietypowo 
toczyła się na wysokości około 10 000 m (według 
danych amerykańskich na znacznie mniejszej 


- 5000 m). Jak określił to bsm. Saburo Sakai: 
Na tej wysokości A6M2 byt niezwykle powolny 
w sterowaniu i odmawiał wspięcia się na choćby 
jedną stopę wyżej. Tak więcprzyjmowanie walki na 
dużej wysokości wydawało się być fatalnym pomy¬ 
słem . Naszym przeciwnikiem były prawdopodob¬ 
nie P-39 nowego typu (Saburo Sakai, Samuraj, 
Lublin 1994). Rzeczywiście w tym czasie siły 
8. FG zostały wsparte przez kolejną jednost¬ 
kę - 39. FS wyposażony w vmiantAiracobry - 
P-400 (od 17 maja 1942 r.). Samolot w tej 
wersji był znacznie lżejszy niż standardowy my¬ 
śliwiec P-39, przez co miał on lepsze osiągi na 
większych wysokościach, i Amerykanie posta¬ 
nowili to wykorzystać. W okresie późniejszym 
w rejon walk przybył także 41. FS. Tworzyły 
one wraz z 40. FS - 35. Grupę Myśliwską mają¬ 
cą zluzować wykrwawioną już 8. FG. Tego dnia 
wswym debiucie bojowym por. Thomas Lynch 
z 39. FS nad Waigani zgłosił podwójne zwycię¬ 
stwo nad A6M2. Piloci GP „Tainan” strat nie 



3 Porucznik Donald „Fibber" McGee jeden z asów 
8.PG/FG. 
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S Przygotowania do lotu P-39 z 35. FS/8 FG. W końcowej fazie pierwszej tury działań, jednostka coraz częściej wy¬ 
konywała misje wsparcia wojsk lądowych. 


długości pasa! Po starcie w drogę powrotną 
formacja napotkała myśliwce z GP „Tainańh 
Japończykom udało się zestrzelić jeden z po¬ 
wracających. C-47 załogi P/Off Milne ze skła¬ 
du 36. Sqn. RAAE 

24 maja 1942 r. piloci GP „Tainan” prze¬ 
chwycili formację ośmiu B-25 z 3. BG (6 B-25 
z 13. i 2 B-25 z 90. BS) dowodzoną przez kpt. 
Hermana Lowery ego. Tak opisał tę walkę bsm. 
Sakai: Jest nas w powietrzu jedenastuprzeciw sześ¬ 
ciu Mitchellom. Atakujemy w chwili, gdy bom¬ 
bowce amerykańskie pozbyły się ładunku i zmie¬ 
niły kurs na Port Moresby. Jako pierwsi otwierają 
ogień Nishizawa i Ota. Każdy z nich zasypuje 
wybrany przez siebie bombowiec długimi seriami 
z działek. Niebawem dwa Mitchelle objęte pło¬ 
mieniami walą się w dżunglę (były to samoloty 
załóg kpt. Hermana F. Lowery i por. Shearera - 
przyp. aut). Cztery pozostałe lecą w zwartej for¬ 
macji zaledwie 100 m nad morzem (...) I znowu 
popełniamy stare błędy Chociaż jest nas jedena¬ 
stu przeciwko czterem ,, każdy atakuje na własną 
rękę. Często w ostatniej chwili uchylamy się o włos 
od ognia kolegów. Amerykanie schodzą jeszcze ni¬ 
żej. Ich taktyka jest oczywista. Dosłownie muska¬ 
ją wierzchołki fal, gdyż dobrze znają słabe strony 
naszych Zero: wiedzą, że nie możemy wyjść gwał¬ 
townie z głębokiego nurkowania, a ponadto uni¬ 
kają niebezpiecznych ataków od dołu. 

Zanim mam czas pomyśleć, w jaki sposób 
uderzyć najskuteczniej, błyska przede mną brzuch 
rwącego do przodu Zero. Idzie na prowadzący 
bombowiec, strzela, ale po chwili znika w falach 
oceanu. Pilot źle ocenił odległość i zapłacił życiem 
za tę pomyłkę. Próbuję zaatakować od tyłu pod 
kątem 30°. Celem jest ostatni bombowiec. Mam 
w celowniku jego szeroki kadłub i starannie obser¬ 
wuję smugi pocisków. Pojawia się płomień i dym, 
Mitchell pochyla się na skrzydło, uderza w po¬ 
wierzchnię morza, koziołkuje i zwolna tonie. 

Pozostałe trzy bombowce lecą dalej. Ich strzel¬ 
cy odpowiadają gęstym ogniem, nie pozwalając 
nam zająć dobrej pozycji. Sześciu myśliwców wy¬ 
strzeliło już całą amunicję i zawraca do bazy, siód¬ 
my zakończył życie w oceanie. Zostajemy w czwór- 


odnotowali, lecz znany as bsm. Nishizawa za¬ 
meldował o zestrzeleniu P-39, a bsm. Sakai do 
spółki z matem Yoshida zniszczył kolejnego. 
Przeciwnik potwierdził utratę jednego samo¬ 
lotu P-400 - ranny ppor. Carey z 39. FS rato¬ 
wał się skokiem ze spadochronem, natomiast 
maszyna por. Lyncha odniosła uszkodzenia 
i prawdopodobnie to ona została uznana za ze¬ 
strzeloną. Ze strony amerykańskiej w starciu 
brali udział także piloci z 35. FS 8. FG. 

22 maja 1942 r. sojusznicy drogą powie¬ 
trzną dostarczyli zaopatrzenie do osady Wau, 
W akcji brały udział dwa australijskie i cztery 
amerykańskie samoloty transportowe C-47 
z 36. Sqn. RAAF oraz 21. i 22. Dywizjonu De- 
sanrowo-Transportowego (Troop Carrier Sąua- 
dron -TCS) USAAF w eskorcie P-400 35. FG. 
Lądowanie w izolowanej przez wroga Wau sta¬ 
nowiło sztukę samą w sobie, wziąwszy pod 
uwagę 100 m różnicę poziomów na 1100 m 



Piloci Grupy Powietrznej Jaman" w Rabaul 1942 r, W drugim rzędzie od lewej bsm Toshio Ota i Saburo Sakai. 
W trzecim rzędzie pierwszy z lewej to bsm Hiroyoshi Nishizawa. 
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kę. Teraz wszystko zależy od posiadanego paliwa 
i amunicji Musimy Uciec na maksymalnych obro¬ 
tach ńlnika aby na tej wysokości dotrzymać kroku 
szybkim Mitchellom i strzelać tylko w pewnej po¬ 
zycji W tej chwili Sasai ma okazję - wystrzelił se¬ 
rię pocisków z małej odUgłosci Oba silniki bom¬ 
bowca zaczęły płonąć jednocześnie. Przez chwilę 
pilot kontynuował jeszcze lot ; po czym siadł na fa¬ 
lach. Pozostają tylko dwa. Zbliżam się do jedne¬ 
go z nich z góry z lewej strony. Karabiny maszy¬ 
nowe w jego wieżyce grzbietowej milczą, pewnie 
nie ma już amunicji Naciskam spust. Zbiornik 
w prawym skrzydk eksploduje i przełamany sa¬ 
molot ciężko uderza o wodę. Z ostatniego ucieka¬ 
jącego Mitchella biegną ku nam smugi pocisków. 
Zmniejszam prędkość i rozglądam się za pozosta¬ 
łymi Zerami Sasai pomachał skrzydłami zwołu¬ 
je nas do siebie. Rzut oka na paliwomierz uświa¬ 
damia mi, że najwyższy czas wracać do domu 
(Saburo Sakai, Zera nad Pacyfikiem, L+K1968, 
za: Zbigniew Krala, Kampanie powietrzne II woj¬ 
ny światowej. Daleki Wschód, część I). 

W opisanym starciu piloci GP „Tainah ze¬ 
strzelili pięć bombowców B-25, w tym pilo¬ 
towany przez dowódcę 13. BS kpt. Lowery. 
Zestrzelono także załogi, którymi dowodzi¬ 
li porucznicy Shearer, Wilson, Rulison i Hessel- 
barth. Szósty, ciężko uszkodzony Mitchell pilo¬ 
towany przez por. Telly rozbił się podczas przy¬ 
musowego lądowania w Port Moresby. Pozo¬ 
stałe bombowce wróciły mocno postrzelane. 

Warto dodać, że tego samego dnia nad Ra- 
baul inni piloci GP „Tainah 5 zestrzelili B-26 
z 408. BS 22. BG. 

25 maja 1942 r. tuzin A6M2 z bazy w Lae 
napotkał powracającą z nalotu na Rabaul szóstkę 
bombowców B-17 z 19. BG. Ponawiane przez 
45 minut ataki na Latające Fortece przyniosły 
jedynie uszkodzenie maszyny dowódcy 28. BS 
mjr. Elberta Heltona. Jeden z atakujących myś¬ 
liwców, pilotowany przez mar. Masao Watanabe 
został zestrzelony. 

Nieco wcześniej alianci wykonali desant 
w rejonie wioski Wau, gdzie znajdowało się m.in. 
sprawne lotnisko. Obrońcy Port Moresby prze¬ 
nieśli więc swój wysiłek na osłonę jednostek 
desantu, Do pierwszej walki w tym rejonie do¬ 
szło 26 maja 1942 r„ kiedy to grupa amerykań¬ 
skich myśliwców osłaniała pięć samolotów trans¬ 
portowych. Ciężar walk zaczęły już przejmować 
P-400 z 35. FG, Piloci 39- FS t por, Frank Ad- 
kins, por. Thomas Lynch i por. Eugene Wahl 
zgłosili w tym dniu zestrzelenie trzech A6M2. 
Kolejnego Zero nad Wau miał zniszczyć ppor. 
Clinton Troxeil z 35. FS. Japończycy strat jed¬ 
nak nie odnotowali, zgłaszając ze swej strony 
zniszczenie kilku P-39. Wśród zwycięzców byli 
m.in. bsm. Sakai i Nishizawa, 33- PS utracił 
w tym dniu P-39F i ppor. Arthura Schulza. 
Następnego dnia nad Port Moresby bsm. Sakai 
i Nishizawa po raz kolejny zgłosili zwycięstwa 
nad P-39. Tego dnia lecący w dwóch forma¬ 
cjach Japończycy stoczyli walki z pilotami 35. 
i 36. FS. Przeciwnik rzeczywiście utracił dwa 
myśliwce. Podporucznik A!va G. Hawkins zgi¬ 
nął zestrzelony w P-39F, natomiast kpt, Horns- 
by rozbił swą Aimcobrę przymusowo lądując 



po walce. Amerykanie ze swej strony zgłosili 
dwa pewne (ppor. Falletta, Marks) i jedno praw¬ 
dopodobne (ppor. Troxell) zwycięstwo. Ponad¬ 
to kolejny Zero miał zostać uszkodzony przez 
por. Barley a. 

28 maja 1942 r. nad lotniskiem „Seven 
Mile Strip 55 kilkanaście A6M2 wykonało kolej¬ 


por. Mainwaring - 1). Jedyną stratą GP „Tai¬ 
nah 5 była maszyna bosm. Komori, utracona 
we wcześniejszym starciu. 

1 czerwca 1942 r. z Rabaul wystartowało 
18 bombowców G4M1 w eskorcie 11 myśliwców. 
W drodze do celu dołączyło do nich 13 A6M2 
z bazy w Lae. Japończycy na swej drodze na- 



25 Formacja B-17E z 19. BG przelatuje nad łańcuchem górskim Owen Stanleya. Dla pilotów GPJainan" samolo¬ 
ty te były trudnym przeciwnikiem. 


ne wymiatanie. Przeciw nim do walki stanęli 
piloci 8. FG. Japończycy bez strat własnych ze¬ 
strzelili trzy P-39. Dwa z nich pilotowane przez 
ppor. Andresa i por. Warda przymusowo lądo¬ 
wały, natomiast pilot trzeciego kpt. Exum po¬ 
niósł śmierć. Później lotnicy GP „Tainah 5 zma¬ 
sakrowali mniej doświadczony39. FS z35. FG, 
zestrzeliwując aż 11 z 18 P-400. Pięć kolejnych 
było tak ciężko uszkodzonych, że zostały one 
po walce skasowane. Tego samego dnia rankiem 
nad doliną Markham klucz myśliwców z GP 
„Tainah 5 odpierał atak pięciu B-26 z 22. BG. 
Bosman Saburo Sakai wraz z kpt. Junichi Sasai 
celnie ostrzelali jeden z bombowców, należący 
do 33. BS (40-1467) załogi por. Lanforda, któ¬ 
ry przymusowo wodował. Kolejny bombowiec 
z 403. BS kpt. Dilla EUisa duet Sasai i Sakai 
uszkodził. Maszyna wylądowała w Port Moresby, 
Na pokładzie samolotu zginął nawigator polskie¬ 
go pochodzenia ppor. Leon KaJlina, Mamudera 
skierowano na naprawy do Townsvillc. 

Rankiem następnego dnia 18 A6M2 z GP 
„Tainah 3 wykonało wymiatanie nad Port Mores- 
by. Początkowo cztery patrolujące P-39 z 35 - FS 
zaskoczyły j apo ńską fermacj ę. Prawdopodobnie 
por. Troxell zestrzelił maszynę pilotowaną przez 
bsm. Hisao Komori, a por. Campbell zgłosił ko¬ 
lejne zwycięstwo. Porucznik Feallock uszkodził 
nasrępny myśliwiec. Amerykanie zastosowali 
taktykę „uderz i uciekaj” i po zaskakującym ata¬ 
ku wycofali się, Później Japończycy stoczy!i wal¬ 
kę z 11 P-39 i 2 P-400 z 36. FS. Zgłosili pięć 
zwycięstw, choć jedynie por. Grover Gholson 
ratował się skokiem ze spadochronem, a ma¬ 
szyna por, McGee została uszkodzona. Piloci 
35. FS zgłosili trzy zwycięstwa (poi. McGee-2, 


potkali około 30 P-39 z 36. FS. W gwałtownej 
walce powietrznej za cenę jednego bombow¬ 
ca zestrzelonego przez ppor. Bennetta, Japończy¬ 
cy zgłosili siedem zwycięstw. Wśród pilotów, któ¬ 
rzy odnieśli sukces byli m.in. bsm. Sakai (30 zwy¬ 
cięstwo), bsm. Nishizawa (15.) i chor. Miyaza- 
ki (13). Amerykanie utracili tylko trzy maszyny: 
por. Thomasa Rooney a, który poniósł śmierć, 
oraz por. Wiliama Hosforda i por. Gentry Plun- 
ketta. Po stronie japońskiej zginął natomiast 
chor. Gitaro Miyazaki. Była to ostatnia walka 
w obronie Port Moresby 8. FG. Oba dywizjo¬ 
ny zostały wycofane z frontu, a odpowiedzial¬ 
ność za obronę przejęła 35. FG składająca się 
z 39. i 40, FS, wyposażonych w P-40. Do tego 
czasu 8. FG w walkach powietrznych utraciła 
25 P-39, 8 w wypadkach lotniczych, a 3 kolej¬ 
ne zostały zniszczone na ziemi. 

Doświadczenie 39. FS z 35- FG, na który 
spadł główny ciężar walk, tak po latach wspomi¬ 
na jeden z jego pilotów por. Jones: Wszyscy by¬ 
liśmy „zieloni", a nasze Litanie w Moresby —zwy¬ 
kle defensywne. Nigdy nie udało się nam poderwać 
więcej niż osiem maszyn . Nie przypominam sobie 
by kiedykolwiek w naszym dywizjonie sprawnych 
było więcej niż dziewięć- Marne wznoszenie P-39 
uniemożliwiało nam dojście do japońskich bombow¬ 
ców. Miałem tego dość (Andre R. Zbiegntewski, 

Nowa Gwinea 1942. Gdańsk 1997). 

Pod koniec maja 1942 r. GP „Tainah tak¬ 
że otrzymała wzmocnienie, Do Rabaul przy¬ 
było piętnastu pi lotów 1 i 15 A6M2 z L Grupy 
Powietrznej oraz GP „Chirosę” pod dowódz¬ 
twem kpt. Joji Yamashita. Pilotów i samoloty 
wcielono do GP „Tainah. 
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Na początku miesiąca ze względu na trudne 
warunki atmosferyczne walki toczono z mniej¬ 
szą intensywnością. Japończycy z powodu na¬ 
rastającego oporu przeciwnika coraz częś¬ 
ciej przechodzili do działań nocnych, nękając 
alianckie lotniska bombardowaniami niewiel¬ 
kich formacji G4M1. 

9 czerwca 1942 r. baza w Lae stała się 
obiektem odwetowego ataku 2 B-17 z 19. BG, 
6 B-25 z 3. BG i 11 B-26 z 22. BG w osłonie 
trzech P-39D i pięciu P-400 z 39. FS/35. FG. 
Po ataku japońskie myśliwce ścigały przedwni- 


ców pokładowych Marauderów. Atak Maran - 
derów był skoordynowany z uderzeniem B-17E 
z 19. BG. Amerykańskie Latające Fortece zrzu¬ 
ciły swój ładunek z dużej wysokości, a japońscy 
myśliwcy uszkodzili samolot załogi por. Fieldsa, 
Tak wspomina ten dzień jeden z pilotów 
eskortujących B-26 por. Jones z 39. FS/35. FG: 
Rankiem 9 czerwca zgłosiłem się na ochotnika do 
eskortowania Marauderów nad Lae . Prowadził 
por. Green, który jako jedyny z nas był już wcześ¬ 
niej nad tym celem. Mnie wyznaczył na dowódcę 
drugiej czwórki gdzie oprócz mnie lecieli porucz¬ 
nicy McMahon } Bartlett i Prince. (...) Po starcie 


jaciół” z oddali po odblaskach słońca na metalu 
i szkle. Nie należało wodzie na pokuszenie „sza¬ 
lonych cyngli”, czyli znanych z nerwowości strzel¬ 
ców pokładowych . (...). Nad wodą zobaczyliśmy 
8-12 Zero uwijających się wśród czterech B-26 
ciągnących w ogonie formacji. Jeszcze raz ode¬ 
zwał się Green informując, że musi zawrócić do 
bazy z nawalającym śmigłem. Skierowałem się ku 
ciasno lecącej parze żółtków. Prowadzący wyrwał 
w górę zawisając na śmigle. Dysponując prędkoś¬ 
cią z nurkowania, poszliśmy za nim, strzelając 
(raczej celnie) w czterech na zmianę. Nie zapa¬ 
lił się jednak ani nie zaczął dymić. Muszę dodać, 
że nie mieliśmy żadnej praktyki w zwalczaniu ce¬ 
lów powietrznych. W szkole w Michigan uczo¬ 
no nas wyłącznie strzelania do celów na ziemi. 
Od czego jednak doświadczenie wyniesione z po¬ 
lowań na kaczki - pomyślałem. W międzyczasie 
Zero gdzieś zniknęło. Wyciągnąłem naszą czwór¬ 
kę nieco w prawo. Spojrzałem w lusterko. Lecą 
jak po sznureczku, ale dlaczego jest ich czterech? 
Ciarki przeszły mi po plecach. Gwałtownym wy¬ 
wrotem znalazłem się na kontrkursie wymijając 
zaskoczonych kolegów. Po chwili byłem oko w oko 
z Japończykiem składającym się właśnie do ata¬ 
ku na maszynę Princea. Zero wyrwało charak¬ 
terystycznym manewrem do góry. Pójście za nim 
groziło przeciągnięciem i wpakowaniem się w ten 
sposób z tołasnej woli pod celownik przeciwnika. 
Zaryzykowałem. Zero szybko wypełniło celownik. 
Oddałem trzy krótkie serie ze wszystkich luf. 20 
mm silnikowego działka, czterech skrzydłowych 
Browningów kal. 0,303 (7,62 mm) i dwóch kal. 



J Jeden z zestrzelonych przez pilotów GP„Tainan" bombowców B-26 Marauder z 22. BG. 



Para myśliwców P-39 z 39. FS/35. FG w lode nad Nową Gwineą. Jednostka począwszy od połowy maja 1942 r, 
wsparła działania S. FG. 


ka. Część z nich w rejonie Przylądka Ward Hunt 
związały walką Airacobry z 39. FS. W starciu 
zgłoszono kilka zwycięstw, lecz tylko dwa z nich 
uzyskały potwierdzenie. Porucznik Currana 
Jones w ataku czołowym zestrzelił chor. Satoshi 
Yoshino, natomiast Amerykanie utracili jednak 
Airacobrę por. Wahla. Pilot przeżył przymusowe 
lądowanie. Pozostała grupa A6M2 ścigała bom¬ 
bowce Marauder . 23 pilotów zgłosiło zestrze¬ 
lenie czterech B-26. Dwa z nich miał zestrze¬ 
lić bsm. SakaL 22. BG utraciła tylko jedną 
maszynę należącą do dowództwa jednostki 
(40-1508), pięć zostało uszkodzonych. Jeden 
z nich (40-1363), na pokładzie którego był do¬ 
wódca grupy, ppłk Dwight Divie, przymusowo 
lądował z częściowo wypuszczonym podwo¬ 
ziem. Samolot wyremontowano, lecz skierowa¬ 
no do zadań pomocniczych. Na pokładzie jed¬ 
nego i Marauderów atakujących Lae miał być 
obserwator z Waszyngtonu ówczesny koman¬ 
dor L. B, Johnson, przyszły prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Może on mówić o dużym 
szczęściu, gdyż początkowo miał swój lot wy¬ 
konać w maszynie „The Yirginiań 1 (40-1508) 
załogi por. Willisa Bencha z dowództwa grupy, 
która została zestrzelona, lecz w ostatniej chwili 
przeniesiono go do innej załogi, która wskutek 
defekt u technicznego zawróciła. Japończycy 
urradli dwa myśliwce, choć przedwnik zgłosił 
ai pięć zwycięstw. Śmierć ponieśli chor. Yoshino 
i bsm. Sakio Kikuchi as z 15 zwycięstwami, 
który jednak został zestrzelony przez strzel- 


około 9.00 popędziliśmy na ostrym wznoszeniu, 
by zdążyć na „randkę*z bombowcami, po pół¬ 
nocnej stronie pasma Owen Stanley. Ja pierwszy, 
na 4000 m t spostrzegłem powracające B-26. (,,,) 
Nigdy nie zbliżaliśmy się do siebie zanadto . 
Zwykle rozpoznawało się owych „dużych przy- 


030 (I2 t 7 mm) pod osłoną silnika. Widziałem 
trafienia w okolicy kabiny Samolot zwalił się 
w lewo. Wyrównał, dając mi wgląd w kabinę Jej 
wnętrze dymiło , a na lewe skrzydło zaczął gramo¬ 
lić się pilot. Próbowałem wziąć go na celownik, 
ale nie pozwoliła mi na to spadająca prędkość. 
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Przy 140 milach na godzinę (225 km/h) musia¬ 
łem skupie się na ratowaniu przed przeciągnię¬ 
ciem. Dziób Zero zaczął się chylić, gdy przemkną¬ 
łem pod nim. Japończyk patrzył na mnie stojąc na 
krawędzi spływu lewego płata. Nie miał na so¬ 
bie spadochronu. (...) Lekko dymiący samolot od¬ 
prowadziłem aż do powierzchni morza. Rozbił się 
koło przylądka Word Hunt. Była to moja pierw¬ 
sza walka powietrzna w życiu (...) Wiele lat po 
pamiętnej walce dowiedziałem się, że moją ofia¬ 
rą byl nie byle kto. As zpiętnastoma zwycięstwami 
na koncie chor. Satoshi Yoshino z elitarnej Grupy 
Powietrznej Tainan (Andre R. Zbiegniewsld, 
Nowa Gwinea 1942, Gdańsk 1997). 

Niewątpliwie wielu z Czytelników zwróci¬ 
ło uwagę, że japoński pilot nie miał spadochro¬ 
nu. Z czego to wynikało? Z japońskiej pogardy 
śmierci? Japończycy ich z jakiegoś powodu nie 
używali? Najlepiej wytłumaczy to bsm. Sakai: 
Każdy lotnik otrzymywał spadochron. Decyzja 
o locie bez niego była podejmowana indywidu¬ 
alnie przez pilota, a nie pod wpływem rozka¬ 
zów wyższego dowództwa. Zalecono nam, ale ni¬ 
gdy nie rozkazywano, by zabierać spadochrony. 
Na niektórych lotniskach dowódcy bazy domaga¬ 
li się, by lotnicy nakładali spadochrony, tak więc 
ludzie nie mieli wyboru i zabierali grube pakun¬ 
ki do samolotu. Często jednak nie przymocowy¬ 
wali ich do siebie używając spadochronów jedynie 
jako poduszki do siedzenia. Trudno było poruszać 
ręką czy nogą, gdy ciało oplatały ciasno pasy spa¬ 
dochronu, dlatego właściwie służyły one nam je¬ 
dynie do swego rodzaju zabezpieczenia naszych 
ruchów w kabinie. Istniał jeszcze jeden, równie 
ważny powód, dla którego nie zabieraliśmy spado¬ 
chronu ze sobą. Większość walk staczaliśmy nad 
lotniskami wroga, wiadomo więc było, że skok ze 
spadochronem w najlepszym razie zakończy się 
niewolą. Nigdzie, ani w japońskim kodeksie woj¬ 
skowym, ani w tradycyjnym Bushido nie można 
znaleźć terminu,, jeniec wojenny ", Nie było jeń¬ 
ców. Pilot, który nie wrócił z akcji przeprowadzo¬ 
nej nadterytońum wroga nie miał prawa przeżyć. 
Żaden myśliwiec nie pozwoliłby sobie na destanie 
się do niewoli, było to po prostu nie do pomyślenia 
(Saburo Sakai, Samuraj, Lublin 1994). 

Ponownie do aktywniejszych działań Japoń¬ 
czycy przystąpili 16 czerwca 1942 r. Wówczas to 
21 A6M2 przeprowadziło wymiatanie nad Port 
Moresby. Japończycy starli się z 16 Aj raco bram i 
39. FS startującymi do osłony swych baz. Piloci 
GP „Tainan” zgłosili zestrzelenie 19 myśliwców 
wroga. Rekordzistą byt bsm. Sakai, który miał 
zniszczyć aż cztery myśliwce przeciwnika, na ro¬ 
ni iast mar. Keisaku Yoshimura zgłosił dwa zwy¬ 
cięstwa. Amerykanie utracili tylko dwa samoloty. 
Porucznik Rehrer poniósł śmierć, natomiast por, 
Lynch uratował się skokiem ze spadochronem. 

Po powrocie formacji do Lae, baza została 
zaatakowana przcz.B-26 w osłonie myśliwców. 
W walce powietrznej nad Przylądkiem Ward 
Hunt Japończycy zdołali jedynie zestrzelić jed¬ 
ną Airacobrę osłony, lecz sami urradli maszynę 
mar. Hidaka. Marynarz Yoshimura zgłosi! w tej 
walce zestrzelenie jednej Airacobry, co było jego 
trzecim zwycięstwem w tym dniu. Przez następ¬ 
ne dni akcje bojowe zwolniły tempo. 18 czerwca 




S 5 lipiec 1942 r. lotnisko „Seven Mil Strip" pod bombami wroga. Ze względu na bliskość baz przeciwnika tego typu 
ataki zdarzały się nader często. 


1942 r. nad Roroni w Zatoce Rescar nad nową 
bazą 39. FS Japończycy zestrzelili dwa myśliwce. 

25 czerwca 21 A6M2 przeprowadziło wy¬ 
miatanie w rejonie Port Moresby. Tym razem 
zgłoszono bez strat własnych kilka zwycięstw. 


dnia piloci z Rabaul przechwycili B-17E załogi 
por. Pascoe z 435. BS, wykonujący rozpozna¬ 
nie w rejonie Kawieng (na wchód od Rabaul). 
Atakowana przez kilkanaście myśliwców ma¬ 
szyna por. Pascoe z trudem na dwóch silni- 



Wśród zwycięzców jak zwykle byli bsm. Sakai 
i bsm, Nishizawa, który zestrzelił dwie maszy¬ 
ny, w tym jedną zespołowo. Jednak rekordzi¬ 
stą był debiutujący chor, Hiroshi Okano, któ¬ 
ry miał pokonać aż pięć P-39. Tego samego 


kach dotarła do Port Moresby z trzema ran¬ 
nymi członkami załogi. 26 czerwca nad Port 
Moresby pojawiły się bombowce w eskorcie 
1! A6M2. Piloci GP „Tainan” zdołali osłonić 
podległe im maszyny zcstrzeliwując dwa my- 
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25 Kapitan Junichi Sasai dowódca eskadry w GPJai- 
nan"bezpośredni przełożony bsm. Sakai. 



przeszedł w małej odległości od bombowca 
załogi por. Krella. Został on celnie ostrzelany 
przez sierż. Nortona, wskutek czego ciężko ran¬ 
ny pilot stracił panowanie nad myśliwcem i sta¬ 
ranował B-26 (40-1468) załogi por. Miltona 
Johnsona z 33. BS. Obie maszyny spadły na 
ziemię. Tego dnia Lae atakowały także B-17 
z 19. BG, lecz mimo ataku kilku myśliwców 
tylko jeden z bombowców został nieznacznie 
uszkodzony. 

Nad Port Moresby Japończycy powrócili 
dopiero 11 lipca. Wówczas to 12 A6M2 eskor¬ 
towało formację 21 G4M1 z 4. GP. W rejonie 
celu połowa myśliwców eskorty pod dowódz¬ 
twem kpt. Sasai zaatakowała dostrzeżone B-17, 
ale to osłabione siły eskorty odparły zmasowa¬ 
ny atak amerykańskich P-39. Sakai i Nishizawa 
zgłosili po kolejnym zestrzeleniu. 

21 lipca 1942 r. Japończycy wykonali desant 
w Buna w niedużej odległości od Port Moresby. 
Planowali oni, że umożliwi im to szybkie, dro¬ 
gą lądową, opanowanie Port Moresby i zakoń¬ 
czenie kampani na Nowej Gwinei. Operacja 
desantowa spotkała się z kontrakcją alianckiego 
lotnictwa. Ściągnięto m.in. 80. PS z 8. FG prze¬ 
chodzącej w Australii reorganizację. Sześć pierw¬ 
szych P-400 zostało przebazowane z Darwin 
do Port Moresby już w dniu inwazji. Osłona 

/ desantu w Buna spadła na GP „Tainan”, któ¬ 
ra nie dysponowała jednak odpowiednią siłą. 
Ze względu na konieczność utrzymywania sta¬ 
łych patroli myśliwskich liczba zaangażowanych 
samolotów wynosiła zwykle 6-9 maszyn. 

22 lipca sześć A6M2 pod dowództwem 
kpt. Sasai przechwyciło rozpoznawczego Hud¬ 
son# załogi chor. Franka Cowana z 32, $qn. 
RAAF. Samolot został zestrzelony zespołowo, 
choć to Sakai Ostami mi seriami posiał Hudsoną 
na ziemię. Przeciwnik nie okazał się łatwym łu¬ 
pem. Gdy para Sasai/Sakai zbliżyła się do Hud¬ 
son a, jego pilot gwałtownie zawrócił i zaatako¬ 
wał czołowo prześladowców ogniem przednich 
kaemów. Obaj Japończycy musieli wyko¬ 
nać unik i rozpocząć atak raz jeszcze. Za każ¬ 
dym razem, gdy piloci GP „Taman” zbliżali 
się do Hudsona sytuacja powtarzała się, Cho- 


śtiwce wroga. Następnego dnia rozpętała się 
potężna burza, która na kilka dni zablokowa¬ 
ła działania lotnicze. 

4 lipca 1942 r. 21 A6M2 przeprowadziło 
kolejne wymiatanie nad Port Moresby. W star¬ 
ciu z myśliwcami z 39. F$ zgłoszono 9 pewnych 
i 3 prawdopodobne zwycięstwa. Przeciwnik 


utracił trzy maszyny pilotowane przez por. An- 
giera, Marletta i Fostera. Ponadto kilka zostało 
uszkodzonych (m.in. por. Price i por. Royal). 
W drodze powrotnej Japończycy natknęli się 
na formację Marauderów z 22. BG, która po¬ 
wracała z uderzenia na Lae. Jeden z pilotów, 
mar. Mitsuo Suitsu, podczas ataku czołowego 


Samolot bombowy JF25 Mitchell 2 3. GB. Kilka maszyn tego typu piloci GP Ja i na n" zestrzelili stosując taktykę 
ataku czołowego. 
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S Jeden z licznych myśliwców A6M2 z GP „Ta i nań' utraconych nad Nową Gwineą. 


rąży Cowan po mistrzowsku operował silnika¬ 
mi. Zamykając gaz w jednym, a jednocześnie 
całkowicie otwierając przepustnicę drugiego, 
zakręcał nie tracąc prędkości. Przez dłuższy 
czas żaden z japońskich asów nie był w stanie 
utrzymać go wystarczająco długo w celowniku. 
Kilkakrotnie omal nie doszło do do kolizji 
z myśliwcami. Dopiero zabicie Strzelca grzbie¬ 
towej wieżyczki umożliwiło Sakai podejście 
na bliską odległość. Trafienia 20 mm pociska¬ 
mi podziurawiły skrzydłowe zbiorniki i zapa¬ 
liły wyciekając paliwo. Pilot próbował przy¬ 
musowo lądować w dżungli w rejonie osady 
Popog na zachód od Buna, ale w zderzeniu 
z drzewami płonący Hudson eksplodował grze¬ 
biąc w szczątkach załogę. 

W drodze powrotnej Japończycy natknęli 
się na formację siedmiu wrogich myśliwców le¬ 
cącą na małej wysokości. Piloci GP „Tainan” 



S Czołowy as japoński bsm. Hiroyoshi Nishizawa. 
Większość swych zwycięstw odniósł nad Nową Gwi¬ 
neą! Salomonami. 


zidentyfikowali przeciwnika jako P-39. Były to 
jednak uzbrojone w bomby P-40 z 76. Sqn. 
RAAF prowadzone przez S/Ldr Petera Turn- 
bulla. 76. Sqn. był nową jednostką w rejonie 
walk 1 miał zastąpić wycofany 75. 5qm Jego 
pierwszym zadaniem bojowym była misja 
uderzeniowa na japoński przyczółek w Go na. 
Debiut bojowy nie okazał się udany Lecące 
z misją „fOttybombing” australijskie myśliw¬ 
ce miały otrzymać eskortę w postaci P^OO 
z 80. FS/55 FG, lecz formacje minęły się. 
Amerykanie wykonali samodzielnie uderzenie 
na jednostki desantu tracąc jeden samolot (por. 
Hunter), natomiast Australijczyków rozproszy¬ 
li piloci GP „Tainan” uniemożliwiając im wy¬ 
konanie ataku. Jeden z samolotów zidentyfi¬ 
kowany jako P-39 zgłosił bsm, Saburc Sakai. 
jego pilot według relacji Sakai miał wysko¬ 
czyć ze spadochronem nim zdążył on nacisnąć 


spust! Australijczycy strat nie odnieśli, jedynie 
trzy myśliwce z braku paliwa lądowały na in¬ 
nym lotnisku. 

23 lipca 1942 r. patrolujące Zera przechwyci¬ 
ły i uszkodziły rozpoznawczego Hudsona załogi 
por. Manninnga. Następnego dnia ten sam los 
spotkał Hudsona załogi sierż. Clarke ł a z 32. Sqn. 
RAAF i Hudsona załogi S/Ldr Halla ze Spec¬ 
jalnej Eskadry Transportowej. 25 lipca nad Buna 
dziewięciu pilotów GP „Tainan” atakowało for¬ 
mację B-17 z 19. BG zgłaszając jedno zespo¬ 
łowe zwycięstwo, które jednak nie zostało po¬ 


twierdzone przez przeciwnika. Tego samego dnia 
w walce nad Port Moresby bsm. Nishizawa 
zgłosił zestrzelenie Airacobry. 26 lipca dziesięć 
myśliwców A6M2 z GP „Tainań’ nad Buna 
przechwyciło pięć B-25C z 13. BS/3. BG do¬ 
wodzonych przez kpt. Franka Bendera. Bom¬ 
bowcom miała towarzyszyć eskorta w postaci 
P-39 z 40. FS, lecz myśliwce spóźniły się, a póź¬ 
niej na ich drodze nad zatoką Oro stanęli lotni¬ 
cy z GP „Tainan”. Japończycy w walce z B-25 
zastosowań nową technikę ataku, uderzając na 
amerykańskie bombowce od czoła, strzelając 



Kolejny atak na„Seven Mil Strip". Na lotnisku widoczny jeden z B-2€Mmuóerz22. BG. 
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z działek z malej odległości* Przyniosło to po¬ 
żądane efekty gdyż aż dwa Mitchelle zostały ze¬ 
społowo zestrzelone, a pozostałe trzy odniosły 
poważne uszkodzenia. Z pierwszego zestrzelo¬ 


nego R-25C-1 {41-12792 „Aurora”), który eks¬ 
plodował nad dżunglą ok. 18 km na południe 
od Buna, uratował się na spadochronie kapi¬ 
tan Bender i australijski strzelec grzbietowej 


wieżyczki, sierż. Arnold Thompson. Trzeciego 
skoczka, sierż. lana Hamiltona (RAAF) zamor¬ 
dowano po wzięciu do niewoli. Drugi Mitchell 
płonąc jak pochodnia spadł pod osadą Usogi 
nad rzeką Kumusi. Poległa cała załoga kpt. Ral¬ 
pha Schmidta. Jeden z trzech uszkodzonych 
B-25C (41-12449 „Fat Cat”) jakie uszły pogo¬ 
ni, skraksował przy lądowaniu w Port Moresby, 
lecz został później wyremontowany i powrócił 
do służby. Przez następne dwa dni panowała 
zła pogoda i działań lotniczych nad Buna nie 
prowadzono. 

29 lipca poprawa pogody sprawiła, że GP 
„Tainan” nad Buna wysłała kolejno pięć patro¬ 
li bojowych. Każdy z nich trwał od 2 do 3 go¬ 
dzin, po czym zmieniał go następny. Ostatnia 
9-samolotowa zmiana wyruszyła z Lae o 14.00. 
Przybywając nad Buna po 45 minutach, Japoń¬ 
czycy dostrzegli przystępującą do ataku eskadrę 
amerykańskich bombowców nurkujących. By¬ 
ły to A-24 Banshee z 8. BS. Osiem amery¬ 
kańskich bombowców i 20 myśliwców eskor¬ 
ty z 40. i 80. FS wyruszyło z lotniska Jackson 
krótko po południu. Jeszcze przed pokona¬ 
niem pasma górskiego Owen Stanley maszyna 
por. MacGillivraya doznała defektu silnika i za¬ 
wróciła. Zaraz potem źle zamocowana bomba 
odczepiła się z podkadłubowego wyrzutnika 
A-24 załogi por. Casselsa. Nieświadom tego 
pilot pozostał w formacji kontynuując lot. 
Przechodząc przez strefę zachmurzenia w rejo¬ 
nie gór Owen Stanley a zgubiła się większość 
myśliwców eskorty. Przy A-24 pozostały tylko 
cztery Airacobry* Po dotarciu nad cel, w spowitej 
lekką mgłą zatoce dostrzeżono liczne jednostki 
wroga. Prowadzący atak dowódca 8. BS, major 
Rogers, wydał rozkaz do ataku. Obierając za 
cel jeden z transportowców Rogers spudłował. 
Podobnie bomba jego skrzydłowego por. Hilla 
spadła ok. 100 m od celu. Gdy Hilly wychodził 
z nurkowania dostrzegł na ogonie swego dowód¬ 
cy dwa myśliwce. W chwilę później po maszy¬ 
nie załogi mjr. Rogersa pozostała na morzu je¬ 
dynie płonąca plama. Po zestrzeleniu dowódcy 
obaj Japończycy zaatakowali załogę Hilla. Strze¬ 
lec pokładowy sierż. Ralph Sam, Indianin z ple¬ 
mienia Pajute mimo, że został ranny w prawą 
rękę i nogę nie zaprzestał prowadzenia ognia. 
Strzelał nawet do mijających go Japończyków 
z osobistego Colta .45. Po kilku minutach na¬ 
pastnicy uznali samolot za unieszkodliwiony 
i przerzucili się na Banshee por. Wilkinsa, któ¬ 
ry po trafieniu bombą w tylną ładownię trans¬ 
portowca Kotoku Mam , odchodził teraz naj¬ 
krótsza drogą ku przełęczy Koko da. Dało to por. 
Hillowi szansę ratunku. Na małej wysokości 
skierował się do Milne, gdzie wylądował. Strze¬ 
lec pokładowy pomimo szybkiej opieki zmarł 
wskutek obniesionych obrażeń. Porucznik WiL 
kins także mógł mówić o wielkim szczęściu, 
gdyż japońskie Zera nie dopadły jego A-24 
i bez nadmiernych kłopotów jako jedyny po¬ 
wrócił do Moresby. Pozostałe pięć załóg zosta¬ 
ło zestrzelone. Załogi mjr. Rogersa. kpt. Yirgila 
Schwaba i por. Roberta Casselsa zostały zestrze¬ 
lone do morza i nikt nie ocalał. Los dwóch po¬ 
zostałych załóg jest bardziej tajemniczy. Ran- 
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Myśliwiec A6M3 Model 32 w barwach GPJainan" Był to najnowszy wariant słynnego Zero, którego kilka egzem 
lniany używano w walkach nad Nową Gwineą. 
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kiem 30 lipca odebrano na lotnisku Jackson 
bardzo słabą transmisję, w której por. Claude 
Dean, pilot jednego z pozostałych A-24 nadał, 
że on i jego strzelec pokładowy Allan LaRocąue 
jak i załoga por. Joseph Parker/kpr. Frank Hop- 
pe, są cali i zdrowi koło wioski Ambasi. Była 
to jednak pierwsza i ostatnia wiadomość od 
tych czterech lotników po których ślad zaginął. 
Wiele wskazuje na to, że zginęli z rąk Japoń¬ 
czyków zaraz po pojmaniu, lub też mogli paść 
ofiarą agresywnych Papuasów. Strata pięciu 
A-24 w jednej misji złamała morale 8. BS, 
tym bardziej że na stanie jednostki z maszyn 
pozostało teraz tylko 9. Jednostkę wycofano 
do Australii, oraz podjęto decyzję o wycofa¬ 
niu z dalszych działań A-24 Banshee. Przed po¬ 
wrotem do działań 8. BS został przezbrojony 
w bombowce B-25 Mitchell. 

Tego samego koło Salamaua Japończycy ze¬ 
strzelili także B-25C-1 o nazwie „Boomerang” 
z 3. BG (załoga zginęła). Następnego dnia nad 
Buna piloci z GP „Tainan” zgłosili zespołowe 
zwycięstwo nad B-17E (41-2641) z 19. BG. 

2 sierpnia 1942 r. w trakcie osłony rozpo¬ 
znawczego J1N1 z GP „Tainan” nad Zatoką 
Huon japońscy myśliwcy zgłosili zestrzelenie 
dwóch samolotów Airacobra . Piloci 80. FS es¬ 
kortujący Maraudery na wysokości ok. 3000 m 
dostrzegli nowego typu samolot japoński. Kilku 
z nich pozostawiło podopiecznych i ruszyło do 
ataku. Porucznik Elbert Schinz jako pierwszy 
otworzył ogień do J1N1-C (nr ser. 0016) zało¬ 
gi chor. Akihiro Tokunagi. Po nim wrogą maszy¬ 
nę kolejno ostrzelali por. Carlson i Jackson. Była 
to pierwsza maszyna tego typu utracona w wal¬ 
ce, jedna z dwóch wysłanych w lipcu do GP „Tai¬ 
nan”. W walce, którą stoczono później zestrzelo¬ 
no ponadto jeszcze jednego A6M2 za cenę wspo¬ 
mnianych dwóch P-39. Po stronie japońskiej zgi¬ 
nął mar. Yoshio Motokichi. 

Ponadto tego dnia piloci GP „Tainan” zgło¬ 
sili zespołowe zwycięstwo nad B-17, a był to 
prawdopodobnie samolot załogi por. Watsona 
(41-2435), natomiast drugi samolot z tej for¬ 
macji został poważnie uszkodzony. Kolejną 
Latającą Fortecę miał zniszczyć bsm. Saburo 
Sakai. Zgłoszonym był zapewne jeden z pięciu 
B-17E z 19. BG wysłanych z misją bombową. 

Tego dnia został uszkodzony również B-17E 
por. Lancastera z 26. BS z nowo przybyłej 1L BG, 
który atakował japońskie pozycje na Gudalca- 
nal (lotnisko Lunga). Jeden z powracających 
do bazy w Efare kluczy w składzie, którego by¬ 
ła załoga Lancastera został zaatakowany przez 
kilka A6M2. Samolot jego załogi po kilku ata¬ 
kach obniżał lot i ciągnął za sobą smugę ciem¬ 
nego dymu. Przeciwnik uznał, że amerykański 
bombowiec jest już zestrzelony, lecz w rzeczy¬ 
wistości samolot został tylko uszkodzony, (m.in. 
utracono jeden silnik) i cało powrócił do bazy 
Lotnicy 11. BG zgłosili natomiast, że podczas 
odpierania ataków zestrzelili jednego z napast¬ 
ników. 

4 sierpnia 1942 r. klucz A6M2 z GP n Tń- 
nan" przypadkowo odkrył lotnisko Gurney (jap. 
Rab i) na wschodnim cyplu Nowej Gwinei nad 
Zatoką Milne. Japończycy ostrzelali lotnisko 


niszcząc P-40E z 75. Sqn. RAAF. Następnego 
dnia nad lotniskiem pojawił się rozpoznawczy 
C5M2, eskortowany przez pięć A6M2. Japoń¬ 
ską formację zaatakowało siedem australijskich 
P-40, lecz obie strony wycofały się bez strat. 
Japończycy nabrali jednak pewności, że to waż¬ 


przez naziemną obronę przeciwlotniczą). Dwa 
dni później osiem A6M2 z GP „Tainan” do¬ 
wodzone przez kpt. Joji Yamashita osłaniało 
konwój morski zmierzający do Gona na No¬ 
wej Gwinei. Konwój usiłowało zaatakować pięć 
B-26 z 22. BG, które zostały przechwycone. 


5 Piloci GP „Tainan" podczas odprawy przed lotem. Pierwszy ż prawej kpt Junichi Sasai, obok bsm. Toshio Ota, 
a następny to bsm. Saburo Sakai. 


na baza nieprzyjacielskiego lotnictwa. Atak przy¬ 
gotowano na7 sierpnia. Do zadania wyznaczono 
27 G4M1 z 4. GP i 9 A6M2 eskorty z GP 
„Tainan”. Do uderzenia nie doszło, ponie¬ 
waż tego dnia przeciwnik dokonał desantu na 
Guadalcanal na Wyspach Salomona i to tam 
ostatecznie skierowano ostrze ataku. 

11 sierpnia 1942 r. Japończycy wysłali myś¬ 
liwce na wymiatanie nad zatoką Milne. W akcji 
uczestniczyło 12 A6M2 z GP „Tainan”. Przeciw 
nim wystartowały 22 australijskie P-40 z 75. 
i 76. Sqn. RAAF. Japończycy bez strat włas¬ 
nych zestrzelili cztery Kittyhawki. Przeciwnik 
zgłosił zestrzelenie sześciu Zero (w tym trzy 


Japończycy wykonali trzy czołowe ataki na nie¬ 
przyjacielską formację, w wyniku czego został 
uszkodzony B-26 (40-1492) załogi por. Harre- 
go Pattesona z 2. BS z 22. BG. Z wyłączonym 
z pracy prawym silnikiem samolot przymuso¬ 
wo wodował. 

W okresie między kwietniem a początkiem 
sierpnia 1942 r. GP „Tainan” wykonała ponad 
600 lotów bojowych w ponad 50 misjach. Jej 
piloci zgłosili 201 pewnych i 45 prawdopo¬ 
dobnych zwycięstw powietrznych. Straty włas¬ 
ne wyniosły 19 pilotów. 

Autor dziękuje za okazaną pomoc 
Panu Andrzejowi Zbiegniewskiemu (Australia). 
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S Podstawowy niemiecki radar 
wykrywania celów dla obrony 
przeciwlotniczej - Wurzburg-Riese. 
Zdjęcia autora. 


RADARY III RZESZY 

- NIEZNANA AWANGARDA 


Radca Stanu dr inŁ H. Plendl 
Berlin-Gatow\ 7/ 1944. 

U 

Do 

Reichsjuhrera SS 
Pana ministra Rzeszy Himmlera 
Berlin W.8 
Prinz-Albrecht Str. 8 

Wielce Szanowny Reichsjuhrerze! 

Wracając do mojej wizyty w kwaterze „ Hoch- 
wald” (w Pozezdrzu koło Kętrzyna - I.W.) 
w dniu 9X1943 roku oraz dodatkowo odnośnie 
do oddania kierowania nad badaniami z zakre¬ 
su tuysokich częstotliwości, pozwolę sobie krótko 
opisać tutaj stan współpracy z organami Reichs¬ 
juhrera w zakresie niemieckich badań nad wyso¬ 
kimi częstotliwościami, 

W sierpniu 1943 roku wspólnie z Reichs- 
juhrerem SS (z Głównym Urzędem Gospodarczo- 
-Administracyjnym) utworzono w obozie kon¬ 
centracyjnym Dachau Instytut Wysokich Często¬ 
tliwości, Szefem tego instytutu został SS-Ober- 
sturmfuhrer Schróder, Do jego dyspozycji są wy¬ 
łącznie więźniowie, pełniący obowiązki pra¬ 
cowników, a kierownikiem naukowym został 
więzień Hans Maier - były dyrektor central¬ 
nego laboratorium firmy Siemens und Halske. 
Kolejnych 20-25 więźniów, którzy są inżynie¬ 
rami dyplomowanymi, fizykami, inżynierami 
i technikami, zajmuje się zagadnieniami fa¬ 
chowymi. Udostępnienie odpowiednich urzą¬ 
dzeń i instrumentów pomiarowych oraz ma¬ 
szyn nastąpiło za pośrednictwem Reichsstelle jur 
Hochfreąuenzforschung e. V, za stawianie zadań 


itiiimitimmimiiiiimiimiimimimHmmiiumiummmiiHumminimiiimmmni 

Igor Witkowski 

Zagadnienie niemieckich prac nad radarami oraz prób wykorzystania fal radio¬ 
wych jako broni samej w sobie, wciąż nie doczekało się pełnego opisu. Wcześ¬ 
niej przedstawiłem niektóre awangardowe konstrukcje (systemu kierowania 
ogniem Egerland dla kierowanych rakiet „ziemia-powietrze" radarów zakresu 
centymetrowego Berlin i Martach, połączenia radaru Wurzburg-Riese z termo- 
namiernikiem oraz eksperymentalnych radarów do śledzenia lotu rakiet da¬ 
lekiego zasięgu...), jednak wciąż jest tu wiele do nadrobienia. Ciekawych kon¬ 
strukcji powstało w Trzeciej Rzeszy więcej i chyba nigdy nie były one w Polsce 
szerzej opisywane. Dotyczy to przede Wszystkim dwóch grup: radarów dużych, 
w tym o zasięgu pozahoryzontalnym (kilku tysięcy kilometrów), nad którymi 
pracowano już przed wojną, oraz z drugiej strony kilku typów eksperymen¬ 
talnych z końcowego okresu wojny, które albo wyprodukowano w niewielkich 
ilościach, albo istniały one wyłącznie w postaci prototypów. 

Jest jeszcze jeden, trzeci aspekt tego zagadnienia, jaki nie doczekał się spój¬ 
nego opisu nie tylko w Polsce, ale w ogóle, a mianowicie kluczowa rola, jaką 
na tym polu próbowało pełnić SS - od jesieni 1944 roku. Do postawienia takiej 
tezy upoważniają dokumenty, jakie niedawno odnalazłem w swoich wciąż nie 
do końca przejrzanych zasobach (!). W tym przypadku chodzi o dokumenty 
Osobistego Sztabu Reichsfuhrera SS. 


W 2001 roku, w jednej z książek, zre- 
produkowałem dokument dotyczący 
utworzenia w Książu, w 1944 roku, 
filii Instytutu ds. Wysokich Częstotliwości SS, 
który zresztą sam w sobie pozostaje nieznany. 
Sprawa ta zainteresowała mnie wtedy, gdyż po¬ 
twierdzała to, co usłyszałem nieco wcześniej od 
prof. Mieczysława Mołdawy, pracującego w kan¬ 
celarii dolnośląskiego obozu Gross-Rosen, jed¬ 
nak nie od razu dotarło do mnie znaczenie 
opisanych w dokumencie Osobistego Sztabu 
działań. Po części dlatego, że zrozumienie ta¬ 
kie pojawić się mogło dopiero po odnalezieniu 
dalszych dokumentów, które bezpośrednio lub 
pośrednio dotyczyły tej właśnie sprawy - ba¬ 
dań SS wkraczających na najbardziej awangar¬ 
dowe pole elektroniki i radiolokacji. 

Jeśli więc można na sprawę spojrzeć w no¬ 
wym świede, to warto zacząć od uważniejszego 
niż dotychczas przyj nenia się wspomnianemu 
dokumentowi, dotyczącemu realizacji badań 
z zakresu tzw. wysokiej częstotliwości w Książu 
(termin ten był szyldem, pod którym realizo¬ 
wano głównie prace nad radarami krótszych 
niż dotychczas zakresów, zwłaszcza fal centy¬ 
metrowych i ale też nad systemami precyzyjne¬ 
go sterowań i a dla różnego rodzaju rakiet i in¬ 
nych broni dalekiego zasięgu). 

Zacznę więc od przetłumaczenia sporych 
fragmentów owego dokumentu - z 7 stycznia 


J 944 roku. Nie muszę chyba dodawać, że był 
to dokument tajny... Nicstery całego przetłu¬ 
maczyć się nie da, ponieważ niektóre fragmen¬ 
ty są prawie nieczytelne: 


odpowiada zaś BHP (Pełnomocnik Fiihrera 
ds. Badań z zakresu Wysokich Częstotliwości.! 
którym był Góring, jako że radiolokacja służy¬ 
ła głównie Lufrwaffe). 
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Aby do celów badań nad wysokimi częstotli¬ 
wościami móc wykorzystać na dużą skalę także 
niewykwalifikowanych więźniów obozów koncen¬ 
tracyjnych, w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen 
zostanie rozbudowany wykorzystywany już war- 
sztat co już jestprowadzone—dzięki szczególnemu 
wsparciu Reichsfuhrera SS (odnośnie do Gross- 
-Rosen: patrz relacje prof. Mołdawy z „Nowej 
prawdy o Wunderwaffe” dot. komand znajdu¬ 
jących się w Książu, np. ze str. 303). Warsztat 
ten zajmuje 4 baraki o powierzchni ok, 1700 me¬ 
trów kwadratowych. Przewiduje się zakończenie 
rozbudowy baraków na początku marca. Wyko¬ 
rzystanie baraków przewidziano w taki sposób , 
że 13 baraku zajmie instytut dotychczas znajdu¬ 
jący się w Dachau, a pozostałe 23 baraku prze¬ 
znaczone zostanie na własny warsztat badawczy. 
Gdy tylko baraki zostaną przygotowane , do celów 
badań z zakresu wysokich częstotliwości ma zo¬ 
stać przydzielonych 150-200 więźniów pod kie¬ 
rownictwem inżyniera i pięciu majstrów (...) 

Wspomniana tutaj siła robocza może reali¬ 
zować także zadania zlecone przez Reichsjuhrera 
SS, takie jak np. postawione przed nimi przez 
Sturmbannjuhrera Siepena, bez angażowania 
instancji pośredniczących. 

Jako że Pan, wielce szanowny Reichsjuhrerze, 
przez swą pomoc wydatnie ułatwił badania z za¬ 
kresu wysokich częstotliwości, pozwalam sobie 
przedstawić w załączniku nr 1 sprawozdanie, 
które dałem Panu Marszałkowi Rzeszy. Zarzą¬ 
dzone tam szkolenie młodzieży dla sektora wyso¬ 
kich częstotliwości ma być wspierane przez szefa 
służb łączności Reichsfuhrera SS, SS-Obergrup- 
penfuhrera i generała Waffen-SS Sachsa - szcze¬ 
gólnie poprzez postawienie do dyspozycji ka¬ 
dry dydaktycznej niemieckiej amatorskiej służ¬ 
by krótkofalarskiej, co będzie stanowiło istotne 
wsparcie. (...) 

Twierdzę to biorąc pod uwagę wysiłki, jakie 
podejmuje przeciwnik w tej „wojniefizyków”, ro¬ 
zumianej przez niego (Załącznik 2) jako nieod- 
■ łączny warunek sukcesu. To, co mogą realizować 
potęgi zachodnie z ich dziesięciokrotnie więk¬ 
szym potencjałem, obfitymi środkami finansowy¬ 
mi, surowcami i w znacznym zakresie bez znisz¬ 
czeń spowodowanych bombami - temu możemy 
przeciwstawić tylko wewnętrzne zaangażowanie 
i ofiarność niemieckich naukowców i inżynierów. 
Jest to moim zdaniem jedyny działający „środek 
czarodziejski " który na dłuższą metę może prze¬ 
łamać barierę. 

Heil Hitler! 

Pański wielce oddany 

Plendl 

Oprócz tego dokumentu posiadam kilka in¬ 
nych, które albo stanowiły załączniki do niego, 
albo dołączyłem je później z innych źródeł, gdyż 
dotyczyły tych samych spraw. Jednym z nich 
jest teleks z Osobistego Sztabu Reichsfuhrera SS 
do wspomnianego w poprzednim dokumencie, 
dosyć enigmatycznego SS-Oberguppenfuhrera 
Sachsa, który rzuca uzupełniające światło na pla¬ 
ny Himmlera. Nosi on datę 21 X 1944 r, czy¬ 
li powstał prawie dziesięć miesięcy po wcześniej 
cytowanym dokumencie, mówiącym o przenie¬ 


sieniu instytutu SS z Dachau do Gross-Rosen 
(w istocie do jednego z zewnętrznych komand 
tego obozu): 

Obergruppenjuhrerze! (etykieta SS nakazy¬ 
wała niestosowanie formy „pan”) 

W odpowiedzi na pańską propozycję, Reichs- 
Juhrer-SS zezwala na jak najszybsze przeprowa¬ 
dzenie wspomnianych testów dotyczących zwal¬ 
czania celów naziemnych z pomocą urządzeń 
elektronicznych w Centralnym Instytucie ds. Tech¬ 
niki Wysokich Częstotliwości i Techniki Łączności 
(na Dolnym Śląsku??? - I.W. W oryginale: Zen- 
tralinstitut fur Hochfreąuenz- und Fernmelde- 
technik), również na zdanie mu raportu na te¬ 
mat wyników. 

Drugą propozycję Reichsjuhrer SS uważa za 
nienadającą się do realizacji. Uważa on, że w tych 
warunkach osadzeni (więźniowie Gross-Rosen? 

- I.W) w wymierzony przeciwko nam sposób 
będą kombinować i nadawać meldunki przez ra¬ 
dio. Z tych względów wniosek przedstawiony już 
przed dwoma laty zostaje oddalony. 

„Centralny Instytut” - czy cele Himmlera 
były związane z klasycznie rozumianą radio¬ 
lokacją, czy może bardziej z systemami kiero¬ 
wania i naprowadzania dla broni strategicznej? 
Trzeba tu pamiętać zwłaszcza o rakietach stra¬ 
tegicznych, będących całkowicie domeną SS. 

Wśród wspomnianych dokumentów zna¬ 
lazł się też kilkustronicowy raport samego 
Sachsa. Jest on ciekawy z dwóch powodów: 
po pierwsze jako wysoki stopniem generał SS 
(na równi z Kammlerem czy Jiittnerem) Sachs 
jest wart zauważenia jako kolejna „szara emi¬ 
nencja” - kluczowa z punktu widzenia planu 
Himmlera, a jednak nawet jego zdjęcia nie ma 
w internecie, podobnie jak np. zdjęcia Schwaba 

- szefa komórki FEP zajmującej się najbardziej 
awangardowymi badaniami. Po drugie raport 
ten został przygotowany jesienią 1944 roku, 
czyli kilka miesięcy po desancie aliantów w Nor¬ 
mandii i stanowi dosyć ciekawą, szczerą i wręcz 
odważną próbę oceny niemieckich wysiłków na 
polu zarówno budowy radarów, jak i systemów 
sterowania dla broni kierowanych (pamiętajmy, 
że stosowany tu niemiecki termin obejmował 



5 Mało znany, eksperymentalny radar dalekiego zasię¬ 
gu Wiirzmann, testowany na Rugii. 


obie te dziedziny). Zawiera też pewne refleksje 
ciekawe z punktu widzenia zasad rozwoju na¬ 
uki w Niemczech, ale również kryteriów wy¬ 
korzystania radiolokacji i elektroniki w Trzeciej 
Rzeszy — strategii nauki i ogólnej percepcji 
tych zagadnień w Niemczech. Najwyraźniej 
Sachs reprezentował dosyć wysoki poziom, je¬ 
śli pokusił się o tak kompleksową ocenę, której 
niewątpliwie towarzyszyła świadomość szyb¬ 
ko upływającego czasu! Jako dokument chy¬ 
ba nigdy nie był publikowany, wydał mi się 
on ciekawy i spore fragmenty postanowiłem 
przetłumaczyć: 

Ernst Sachs 

SS-Obergruppenjukrer i generał Waffen-SS 

U 

Reichsjuhrerze! 

Największym sukcesem wojskowym, jaki An¬ 
glicy i Amerykanie dotychczas odnieśli, jest nie¬ 
wątpliwie wyłączenie naszej wojny podwodnej . 



Z Przełomowy radar wczesnego ostrzegania, produkowany dla Luftwaffe- FuMG-4Ó4/fl#dsdffow, 
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2 Jagdschloss A - zbliżenie układu antenowego. 


Przede wszystkim umożliwiło to przeprowadze¬ 
nie inwazji w obecnej sile. To z kolei — podob¬ 
nie jak złamanie naszych nalotów bombowych 
na Londyn — można było osiągnąć tylko (podkr. 
oryginalne -1. W) dzięki zastosowaniu techniki 
wysokich częstotliwości. 

Jakkolwiek my sami proponowaliśmy tę dzie¬ 
dzinę elektroniki na długo przed zastosowaniem 
jej przez przeciwnika, to na pierwszy rzut oka wi¬ 
dać, że nie wykorzystaliśmy jej nawet w przybli¬ 
żeniu w takim stopniu. Moje założenie, że liczne 
instalacje radarowe wzdłuż kanału byłyby rozloko¬ 
wane w przyczajeniu i w momencie rozpoczęcia in¬ 
wazji pracowałyby na wcześniej niewykorzysty¬ 
wanych zakresach fal (podkr. oryginalne) jest 
najwyraźniej nietrafne, jako że przypadki odstrza¬ 
łu wrogich statków byłyby znacznie częstsze (trud¬ 
no dociec o co autorowi tu chodziło! - I.W.). 

Na lądzie metody zwalczania celów naziem¬ 
nych są trudniejsze do wykorzystania (zapewne 
chodzi tu o drugi aspekt zagadnienia wysokich 
częstotliwości, w jego niemieckim rozumieniu, 
to znaczy broni precyzyjnych? - I.W). Nie za¬ 
szkodzą im ciemności i mgła — również sztucz¬ 
na —jednak pod warunkiem , że pomiędzy stacją 
pomiarową (punktem naprowadzania?) a ce¬ 
lem nie będzie przeszkód w rodzaju domów, gę¬ 
stego lasu, pagórków itp. Sądzę jednak że wróg 
który z uwagi na swój ogromny wysiłek i orga¬ 
nizację w dziedzinie uysokkh częstotliwości jest 
daleko przed nami, pracuje też nad tym, co jest za¬ 
warte w tych przemyśleniach i uważam za cał¬ 
kiem możliwe , że np. samobieżne działa sztur¬ 
mowe, które zostałyby wyposażone w takie urzą¬ 
dzenia (jak więc widać, termin dotyczył także 
podczernieni - l.W.) - przede wszystkim w no¬ 
cy i w warunkach zastosowania sztucznej mgły 
- mogłyby niszczyć nasze czołgi, bez możliwo- 
7 obrony podczas gdy my nie bylibyśmy w sta¬ 
nie dosięgnąć przeciwnika (tu akurat Sachs chy¬ 
ba trochę straszył Himmlera, ponieważ może 
paradoksalnie, w tej dziedzinie Niemcy akurat 


wyprzedzali aliantów i podejrzewam, że on jed¬ 
nak o tym wiedział — I.W). Jako, że w każdych 
okolicznościach należy tego uniknąć, wzywam do 
przyspieszenia praktycznej weryfikacji (podkr. 
oryginalne — I.W). 

Na drodze do szybkiego (j.w.) przeprowa¬ 
dzenia takich badań stoi nasze trudne położenie 
w sensie zasobów roboczych i organizacji, a szcze¬ 
gólnie: 

1. Pełnomocnik (Hitlera) d.s. Wysokich Często¬ 
tliwości, radca stanuprof dr (Abraham) Esau 
przyjmuje, że należy ograniczyć się do badań 
naukowych. Będzie on, jak mi w związku 
z powyższym sam wyjaśnił, prowadził bada¬ 
nia „możliwie jak w czasie pokoju ” i wyniki 
będzie udostępniał technice i przemysłowi. 

2. Nasz przemysł zasadniczo słabo jest w stanie 
szybko przerabiać wyniki badań, jest ocięża¬ 
ły. Administracja, kwestionowanie pewnych 
rzeczy przez firmy i niewystarczająca znajo¬ 
mość oczekiwań oddziałów utrudniają szyb¬ 
ką pracę inżynierów odpowiadającą potrze¬ 
bom frontu. 

W taki sposób nie wyprzedzimy przeciwnika! 
Musimy uciec się do samopomocy!Proponuję, aby 
te próby zostały zrealizowane przez pozostający 
pod pana komendą, Reichsjuhrerze, „ Centralny 
Instytut ds. Techniki Wysokich Częstotliwo¬ 
ści i Techniki Łączności'. Musi on działać na 
szerokich podstawach i zostać jak najlepiej wy¬ 
posażony. Uzgodniłem już z SS-BńgadeJuhre- 
rem Keilhausem, że wykorzystamy mak, ale sku¬ 
teczne i mające bardzo duże możliwości, labo¬ 


ratorium krótkofalowców niemieckich. Kieruje 
nim od strony technicznej SS-SturmbannJuhrer 
Plitsch (allgemeine SS) (czyli czarne mundu¬ 
ry — IM), który jest jednym z niewielu techni¬ 
ków w Niemczech dysponujących ogromną wie¬ 
dzą teoretyczną oraz (podkreślenie oryginalne 
- I.W) doświadczeniem praktycznym. Poza tym 
wspomniany Instytut zostanie zasilony fachowca¬ 
mi spośród kręgów krótkofalarskich, którzy wie¬ 
dzę teoretyczną umieją szybko przełożyć na pra¬ 
cę praktyczną. 

W związku z powyższym wnoszę ponadto, 
aby wykorzystać krótkofalowców amatorów re¬ 
krutowanych spośród jeńców wojennych, jacy są 
w prawie każdym obozie dla jeńców i w związ¬ 
ku z przydziałami informują o swojej wiedzy i do¬ 
świadczeniach. Po systematycznym podsłuchiwa¬ 
niu ich rozmów obiecuję sobie bardzo wiele, jako 
że bez wątpienia rozmawiają oni między sobą 
o problemach wysokich częstotliwości i wymienia¬ 
ją doświadczenia. W wypadku odpowiedniego ich 
potraktowania i interesującego zatrudnienia, po¬ 
zwolą oni te doświadczenia wykorzystać. Pozostaje 
tu mieć nadzieję, że poznamy wartościowe podsta¬ 
wy, jakich dotychczas nie uzyskaliśmy. (Trudno tu 
dociec, czy to dziwne stwierdzenie reprezentuje 
perspektywę niemiecką, czy może perspektywę 
i ambicje SS - I.W) (...). 

SS-Brigadefuhrer Keilhaus otrzymuje odpis. 

Heil Hitler! 

Pański Sachs 


5 Wyświetlacz sytuacji taktycznej hgdschlossa ukazujący nalot RAF na Berlin z 30 stycznia 1944 roku, w którym 
brało udział około 400 samolotów bombowych. 
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Po naświetleniu tego, nieznanego chyba 
wcześniej aspektu niemieckiej radiolokacji (roli 
SS i ambicji Himmlera tchnięcia nowej jako¬ 
ści w rozwój tej dziedziny), przejdę w końcu do 
opisu samych radarów. Zacznę od mniej zna¬ 
nych konstrukcji z wczesnego okresu - rada¬ 
rów produkowanych i stosowanych. Nieco dalej 
opiszę awangardę z końcowego okresu wojny. 

Ciekawym i wciąż słabo spopularyzowa¬ 
nym zagadnieniem są niemieckie prace nad ra¬ 
darami dalekiego zasięgu, które rozpoczęto na 
samym początku II wojny światowej, a zakoń¬ 
czono dopiero w 1945 roku. Głównymi „gra¬ 
czami” na tym polu były dwa wielkie koncerny 
radiowe - Siemens i GEMA i oba postanowiły 
potraktować jako punkt wyjścia radary Freya, 
których zasięg w stosunku do celów powietrz¬ 
nych był różny w zależności od odmiany i wa¬ 
runków, jednak był to rząd wielkości 50 km 
na dużej wysokości. 

Siemens postanowiłnajpierwpołączyć czte¬ 
ry kratownicowe anteny Freyi, umieszczając je 
szeregowo (pionowo) na maszcie o wysokości 
3ó m. Maszt był obracany, aczkolwiek wiązka 
radaru omiatała przestrzeń nie przez obrót an¬ 
teny, lecz dzięki przesunięciu fazy. Takie roz¬ 
wiązanie było długo stosowane przez Niemców 
jako podstawowe, aczkolwiek oznaczało małe 
pole przeszukiwania. W sumie w przypadku 
dużych samolotów osiągnięto wzrost zasięgu do 
ok. 200 km, głównie przez wzrost mocy, jednak 
rozdzielczośćkątowabyłabardzo skromna-sze¬ 
rokość wiązki wynosiła bowiem z grubsza 5°. 
Radar taki mógł więc pełnić rolę systemu 
wczesnego ostrzegania, jednak do precyzyjne¬ 
go naprowadzania już się nie nadawał... 

W ten sposób powstał radar Wassermann L 
(oznaczenie wojskowe FuMG-4l). Aby polep¬ 
szyć jego osiągi, czego domagała się Luftwaffe, 
Siemens postanowił najpierw podwoić licz¬ 
bę anten od Freyi do ośmiu i nieco podwyż¬ 
szyć maszt. Odnotowano zasięg dochodzący 
do 300 km, jednak na rozdzielczość kątową nie 
uzyskano większego wpływu. W związku z tym 
kolejna decyzja polegała na opracowaniu no¬ 
wych anten, wprawdzie niewiele różniących się 
od poprzednich. Tak powstały Wassermanny 
serii M z masztami o wysokości od 40 do aż 
60 m (czyli ponad 20 pięter). Wprawdzie po¬ 
lepszyła się rozdzielczość w poziomie, około 
dwukrotnie, jednak zasięg nie wzrósł - jedynie 
nad morzem udawało się wykrywać cele w od¬ 
ległości dochodzącej do 400 km. Właściwie je¬ 
dynym niewątpliwym plusem modernizacji 
było wyposażenie tych radarów w urządzenia 
identyfikacji „swój-obcy”. 

Konkurencja - końcem GEMA - odnoto¬ 
wała nieco lepsze wyniki, w tym samym czasie 
wprowadzając do uzbrojenia radary Mammuil 
(FuMG41G). Były one analogiczne, stąd bar¬ 
dzo podobne oznaczenia. Później powstał jesz¬ 
cze Mam mus IT. One także powstały przez po¬ 
łączenie kilku (ośmiu) anten od radarów Ffeya, 
jednak w poziomie. Prostokąt układu anteno¬ 
wego był wysokości dwóch amen od Freyi i dłu¬ 
gości czterech - w sumie 28,5 m. Pozwoliło to 
uniknąć z daleka rzucających się w oczy masz¬ 


tów, ale też kilkukromie zwiększyło rozdziel¬ 
czość kątową w poziomie. W ten sposób przy 
podobnym koszcie i gabarytach uzyskano prze¬ 
wagę nad radarami Siemensa. Zasięg był jed¬ 
nak podobny, rzędu 300 km. Mammuiy pro¬ 
dukowano zarówno dla Luftwaffe, jak i dla 
Kriegsmarine, jednak w obu przypadkach były 
one umieszczane głównie na wybrzeżu — jako 
brzegowe stacje radiolokacyjne średniego za¬ 
sięgu, pracujące w większym systemie wczes¬ 
nego ostrzegania. Wassermanny pełniły zresztą 
taką samą rolę. 

Równocześnie, to znaczy od samego po¬ 
czątku wojny, rozwijano jednak radary chyba 
ciekawsze - o innej konstrukcji i pracujące na 
dłuższych falach. Kosztem rozdzielczości kąto¬ 
wej miały one zapewniać o wiele większy zasięg 
- jak się z czasem miało okazać, nawet wielu 
tysięcy kilometrów. W ramach tego kierunku 
prac powstały radary określane jako pozaho- 
ryzontalne, które były oparte na zjawisku ugi¬ 
nania fal radiowych w górnych warstwach at¬ 
mosfery. Prace nad nimi nie wynikały jednak 
z chęci wykrywania np. formacji floty z ogrom¬ 
nych odległości, lecz były ubocznym skutkiem 
opracowywania systemów radiotechnicznych 
do naprowadzania lotnictwa bombowego na 
odległe cele. Jednym z nich był Knickebein , 
który emitował wiązki o zasięgu pokrywają¬ 
cym praktycznie całą Wielką Brytanię. Dwa 
nadajniki kierunkowe umieszczano w dużej 
odległości od siebie i emitowały one wiązki, 
które przecinały się w określonym, odległym 
o setki kilometrów rejonie. Dzięki temu bom¬ 
bowce Luftwaffe mogły bombardować wy¬ 
brane brytyjskie miasta bez widoczności zie¬ 
mi, co oczywiście znacznie zmniejszało ryzyko 
ich zestrzelenia przez artylerię przeciwlotni¬ 
czą. Pierwszy (1941 r.) taki układ dwóch an¬ 
ten tworzyły nadajniki zainstalowane w Danii, 
na górze Stolberg i koło Kleve w zachodnich 
Niemczech - tuż przy granicy holenderskiej. 
Nieco później analogiczne instalacje powstały 
na południu Niemiec (u pokrywała zasięgiem 
głównie Szwajcarię), w południowej Norwegii 
i w Holandii. Właściwie były to więc głównie 
radiotechniczne nadajniki kierunkowe, służące 
nawigacji. 

Nie trzeba było jednak wiele, aby system 
ten przerobić na radar dalekiego zasięgu, tym 
bardziej, że wykorzystywane przezeń fale ugi¬ 
nały się w atmosferze. W ten sposób jeszcze 
w 1941 r. zainstalowano prototyp radaru poza- 
horyzontalnego Knickebein } (J od Jonospharc). 
Jego zasięg nominalnie wynosił 3000 km, jed¬ 
nak mógł on się bardzo zmieniać w zależności 
od warunków atmosferycznych, a zwłaszcza od 
natężenia wiatru słonecznegp, czyli strumienia 
cząstek naładowanych, wpływającego na kształt 
magnetosfery naszej planety. Podobno zdarzały 
się przypadki, gdy wykrywano echo od wy¬ 
brzeża Ameryki Północnej. Ubocznym i nie¬ 
spodziewanym efektem zastosowania Knicke¬ 
bein a J było nawet zarejestrowanie da radiowe¬ 
go Drogi Mlecznej, czyli płaszczyzny dysku na¬ 
szej Galaktyki. Był to, wbrew wersji encyklo¬ 
pedycznej, pierwszy przypadek zarejestrowania 


promieniowania kosmicznego, który został od¬ 
notowany jako taki (wersja encyklopedyczna 
mówi o pierwszym naukowym projekcie ba¬ 
dawczym, przed którym postawiono taki cel, 
w latach sześćdziesiątych, natomiast fakt, że 
promieniowanie takie rejestrowano już wcześ¬ 
niej, jest mniej znany). 

Drugim krokiem na tym polu było zapro¬ 
jektowanie wyspecjalizowanych radarów dale¬ 
kiego zasięgu, stworzonych pod kątem wykry¬ 
wania określonych celów. Oczywiście wykorzy¬ 
stywanie takich radarów do wykrywania samo¬ 
lotów na odległościach tysięcy kilometrów by¬ 
ło niemożliwe z uwagi na małą moc echa, ma¬ 
lejącego proporcjonalnie do kwadratu odle¬ 
głości (tzn. przy wzroście zasięgu ze 100 do 
1000 km, moc odbieranego echa spadnie 100 
razy). Nie miałoby to zresztą żadnego uza¬ 
sadnienia. Urządzeniami takimi była nato¬ 
miast zainteresowana Kriegsmarine, głównie 



25 Urządzenie Landbrieftrager radaru Jagdschloss. 


pod kątem lokalizacji celów dla U-Bootów, 
oczywiście celów znacznie większych od sa¬ 
molotów, Najważniejszą niemiecką konstruk¬ 
cją tego rodzaju był radar pozahoryzontalny 
See-Elefam. Były to duże i kosztowne insta¬ 
lacje — jedna o nazwie „Max” znajdowała się 
w Holandii, a druga o nazwie własnej Rnbbe 
na duńskiej wyspie Ram, Pomimo olbrzymie¬ 
go, jak na radar wykorzystywany operacyjnie, 
zasięgu, z biegiem czasu udało się uzyskać za¬ 
równo dużą precyzję pomiarów (ok, 1 km 
w odległości i T w kierunku, choć początko¬ 
wo ok. 4°), jak i bardzo dużą czułość. O tym 
drugim najlepiej świadczy to, że w momencie 
gdy Brytyjczycy rozpoczęli intensywną akcję 
dezinformacyjną w związku z atakami rakie¬ 
tami Y-2 - zamieszczano nawet fałszywe ne¬ 
krologi, mające dać obraz trafień w zupełnie 
inne rejony - Niemcy postanowili wykorzystać 
do śledzenia lecących V-2 właśnie See-Ebfanty 
(oba). X uwagi na pozahoryzoniabiy tryb pra- 
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cy, mogły one śledzie rakietę prawie aż do mo¬ 
mentu trafienia- Z uwagi na to, że rakieta od 
momentu wyłączenia silnika (po mniej wię¬ 
cej minucie) leciała właściwie jak pocisk arty¬ 
leryjski, miejsca trafień można było nanosić na 
mapę bardzo dokładnie. Właśnie z tego powo¬ 
du See~EtefantmvA służyć do śledzenia później¬ 
szych rakiet międzykontynentalnych. Zasięg 
praktyczny tych radarów w stosunku do celów 
pływających nominalnie wynosił 4000 km, 
jednak bardzo rzadko udawało się uzyskać zbli¬ 
żoną wartość. Znany jest jednak przypadek 
rozpoznania i zlokalizowania alianckiego kon¬ 
woju koło norweskiej wyspy Jan Mayen, to 
znaczy w odległości 2200 km. 

Mało znanym faktem jest prowadzenie ba¬ 
dań jeszcze kilku innych typów radarów o eks¬ 
tremalnie dużym zasięgu. Jednym z nich był 
prototyp dosyć niezwykłego radaru Wurzmann , 
jaki testowano koło miejscowości Góhren na 
Rugii. Był to maszt o wysokości 36 m, na któ¬ 
rym połączono w układzie syntetycznej apertu- 
ry wiele identycznych modułów (w taki sposób 
uzyskuje się wzrost rozdzielczości przez syn¬ 
chronizację faz elementów składowych - roz¬ 
dzielczość określają nie parametry elementów 
składowych, ale odległość między skrajnymi 
elementami, przy czym wiązka jest odchylana 
przez przesunięcie fazy pomiędzy elementami 
układu antenowego) . Było to 16 modułów od 
radiotechnicznych systemów naprowadzania 
samolotów typu MichaeL Uzyskano konstruk¬ 
cję oryginalną, która znowu przyczyniła się do 
rozwoju... astronomii, jako że w 1944 r. uda¬ 
ło się dzięki niej odebrać wiązkę radarową od¬ 
bitą od Księżyca, to znaczy z odległości prawie 
400 000 km! 

Pomimo imponujących dla nas parametrów, 
radary o ekstremalnie dużym zasięgu miały dla 
Niemców znaczenie drugorzędne. Znacznie więk¬ 
szą wagę przykładano do precyzji wykrywania 
celów, a zwłaszcza do coraz większej odporności 
na zakłócenia, jako że najpilniejszym zadaniem 
był wzrost skuteczności wykrywania formacji 
bombowców. Jest faktem wartym odnotowania, 
że pomimo wspomnianej wcześniej dysproporcji 
pomiędzy środkami finansowymi wydawanymi 
na ten cel przez aliantów i przez Niemców, Trze¬ 
ciej Rzeszy udało się jednak dotrzymać kroku 
przeciwnikowi pod koniec wojny To, że znalazło 
ro niewielkie odbicie w statystykach strat, wyni¬ 
kało już głównie z braku bazy produkcyjnej. 

Na razie widać, że osiągnięto dosyć spo¬ 
ry postęp w radarach dalekiego zasięgu, głów¬ 
nie morskich. Nasilające się naloty na Niemcy 
pokazały, że dotychczasowe radary do kiero¬ 
wania artylerią przeciwlotniczą i do naprowa¬ 
dzania myśliwców, takie jak chociażby Frćya> 
a później Wurzburg i Wurzburg-Rme, miały 
poważne ograniczenia. Poza zagadnieniem od¬ 
porności na zakłócenia, zwłaszcza paskami me¬ 
talizowanej folii generującymi fałszywe echa, 
które starano się rozwiązać m.in, poprzez do¬ 
danie termonamiemika (jednak skutecznego 
na znacznie mniejszych odległościach)^ pod¬ 
stawowym ograniczeniem byłó niewielkie pole 
widzenia danego radaru. Trzeba bowiem wie- 
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dzieć, że zarówno Freya, jak i Wurzburg , mia¬ 
ły anteny nieruchome. Częściowo problem ten 
znikał w przypadku sterowania wiązką metodą 
przesunięcia fazy między dipolami (jak w ra¬ 
darze Mammui ), jednak te radary pracowały 
z kolei na stosunkowo długich falach, przez co 
były mniej precyzyjne. 

W trakcie wojny jeden z najpilniejszych 
kierunków prac obejmował więc radary z an¬ 
tenami obrotowymi, omiatającymi całą prze¬ 
strzeń powietrzną wokół nich. Jednocześnie 
starano się przeciwdziałać zakłóceniom przez 
przystosowywanie radarów do możliwości prze- 


ko na ściśle określonych długościach fal), z jed¬ 
noczesnym trendem do stosowania fal coraz 
krótszych. 

Najbardziej znanym przedstawicielem tej ge¬ 
neracji naziemnych radarów wczesnego ostrze¬ 
gania był FuMG-404 Jagdschloss, który został 
ukończonypFzez Siemensa w 1943 r. (choć prace 
rozpoczęto jeszcze przed wojną) i w tym samym 
wprowadzono go do produkcji. Miał on pozio¬ 
mą antenę z rzędem dipoli. Jego moc wynosiła 
150 kW. Oprócz znacznie większej przestrze¬ 
ni, jaką przeszukiwał, miał szereg innych, istot¬ 
nych zalet: 

■ Większą odporność na zakłócenia. 

* Dużą precyzję pomiarów położenia, mie¬ 
rzoną już w metrach! 

H Zasięg pozwalający na ostrzeganie wystar¬ 
czająco wczesne, aby można było np. w po¬ 
rę poderwać w powietrze myśl i wce. Wyn os ił 
on w przypadku bombowców od ok. 60 km 
na średnich wysokościach, do 200 km 
w przypadku dużych formacji lecących 
wysoko. 

■ Bardzo dużym plusem była możliwość do¬ 
łączenia do radaru urządzenia automatycz¬ 
nej identyfikacji „swój-obcy*. Był to system 
Fu G-2 5 a Erstling Był to mechaniczny sy¬ 


stem kodujący, który jednak dawał sygnał 
cyfrowy - dzfesięciobitowy szereg cyfr, ko¬ 
dowanych na zasadzie alfabetu Morse a. Po¬ 
zwalało to na przesłanie dwóch rodzajów 
danych - o przynależności państwowej sa¬ 
molotu oraz o przynależności do eskadry. 
Oczywiście sam system mógł mieć i inne 
zastosowania, jak właśnie wspomniane 
przesyłanie łączem kodowanym informacji 
korygujących trajektorię lotu rakiety. 
Radar Jagdschloss w tej wersji, wyproduko¬ 
wanej do wiosny 1945 r. w ilości ok. 80 sztuk, 
charakteryzował się poziomym, prostokątnym 


układem antenowym. Z reguły był on umiesz¬ 
czany na dachu bunkra lub budynku i oczy¬ 
wiście wirował. Nadajnik powtarzał impulsy 
500 razy na sekundę, a operator obserwował 
wskazania na ekranie monitora - Jagdschloss 
był pierwszym*niemieckim radarem z wyświet¬ 
laczem sytuacji taktycznej (miał on średnicę 
40 cm). Oprócz echa pierwotnego, na tym sa¬ 
mym ekranie wyświetlały się plamki (z niewiel¬ 
kim przesunięciem) generowane przez prze- 
/ licznik systemu Erstling* Do tej wersji radaru 
produkowano trzy typy modułów nadawczych 
pokrywających w trzech zakresach długości fal 
od 1,2 do 4,0 m. 

Jagdschloss był od początku projektowany 
jako podstawowy radar do tworzenia zintegro¬ 
wanych systemów przeciwlotniczych do obro¬ 
ny miast. W związku z rym obraz sytuacji tak¬ 
tycznej miał być przesyłany jednocześnie na 
odległe nawet stanowiska dowodzenia poszcze¬ 
gólnych baterii (najpierw artyleryjskich, a póź¬ 
niej rakietowych), W związku z tym produko¬ 
wano dla niego pionierskie systemy o nazwie 
Landbńejtrager umożliwiające przekazywanie 
obrazów poprzez standardowe linie telefonicz¬ 
ne. Po pewnym czasie, w odniesieniu do miast, 
uznano jednak za konieczne rozwijanie specjal¬ 
nych sieci kablowych łączących poszczególne 



S Urządzenie Landbrieftrager radaru Jagdschloss. Obok: Jedna z konsoli radaru Jagdschloss ukazująca m.in. urzą¬ 
dzenie identyfikacji „swój-obcy" typu Gemse (oznaczone jako IFF) oraz panel prezentujący precyzyjne pomiary 
odległości - wskaźniki zegarowe oraz, na lewo od nich, wyświetlacz podający odległość. 


strajania częstotliwości (paski folii działały tył- 
















elementy systemu na całym obszarze - jedy¬ 
nym miastem, w którym zdążono przygotować 
takie okablowanie było Monachium. 

Oprócz powyższej wersji, opracowano jesz¬ 
cze dwie powiększone: Jagdschloss Lang i Jagd- 
schloss Umstellungy które mogły pracować na wyż¬ 
szych częstotliwościach—do 200 MHz, zamiast 
do 158 MHz. Miały one większe układy anteno¬ 
we: odpowiednio 6 na 36 m i 3 na 48 m, co za¬ 
pewne owocowało większym zasięgiem. 

W 1944 r. rozpoczęto ponadto prace nad 
gruntownie zmodernizowanym radarem, któ¬ 
ry formalnie reprezentował ten sam typ (był 
to Jagdschloss-7)> chociaż wyglądał już zupeł¬ 
nie inaczej. Otrzymał dużą antenę parabolicz¬ 
ną, podobną do anteny Wilrzburga, gdyż zło¬ 
żoną z pewnych segmentów tej właśnie anteny. 
Oparty był on już na technologii magnetrono- 
wej. Pracował na krótszej fali, o długości 9 cm. 
Przed końcem wojny prawdopodobnie istniał 
jednak tylko w formie jednego prototypu, któ¬ 
ry był testowany w Werneuchen pod Berlinem 
i nie doczekał się produkcji. 

Nie był to jednak jedyny radar niemie¬ 
cki z anteną wirującą, przez samych Niemców 
określany mianem „panoramicznego”. Przed 
końcem wojny testowano jeszcze pojedyncze 
egzemplarze konkurencyjnych systemów: Jagd- 
hutte (uproszczony Jagdschloss ), Forsthaus oraz 
Jagdwagen. 

Trzeci rodzaj radiolokatorów, jaki w miarę 
upływu czasu stawał się coraz bardziej potrzeb¬ 
ny, a w historiografii rzadko jest wspominany, 
to systemy do naprowadzania kierowanych ra¬ 
kiet „ziemia-powietrze”. W ostatnich miesią¬ 
cach wojny zapadła decyzja o wyborze rakiet 
Wasserfall , jako podstawowych kierowanych 
pocisków przeciwlotniczych (które z uwagi na 
prędkość lotu nie mogły być naprowadzane 
ręcznie, radiokomendowo), jednak już wcześ¬ 
niej, na podstawie badań poligonowych także 
innych typów rakiet stawało się jasne, że jaki¬ 
kolwiek pocisk mający zwalczać najbardziej ty¬ 
powe cele, lecące na wysokościach rzędu 10 km, 



Urządzenie kodujące FuG~25a Erstfing, stosowane 
m.in. w radarze Jagdschloss (chodai miało ono słu¬ 
żyć także do przesyłania kodowanych komend kory¬ 
gujących tor lotu dużych rakiet). 


będzie musiał, tak czy inaczej, otrzymać ja¬ 
kiś rodzaj naprowadzania automatycznego czy 
półautomatycznego. Niemożliwością było op¬ 
tyczne śledzenie małej rakiety z odległości po¬ 
wiedzmy kilkunastu kilometrów, nie wspo¬ 
minając o ręcznym sterowaniu nią z takiego 
dystansu. Tym bardziej, że wiele nalotów rea¬ 
lizowano w nocy i w warunkach ograniczonej 
widzialności. W związku z tym nad radioloka- 
torami tego rodzaju pracowano od dłuższego 
czasu, aczkolwiek bez żadnego priorytetu. 

Takie precyzyjne systemy stanowiły wtedy 
bardzo poważne wyzwanie techniczne, dlatego 
że wymagały zarówno innych radarów (zupełnie 
innych niż np. Wiirzburgi czy Freye ), jak i nie¬ 
potrzebnych dotychczas automatycznych syste¬ 
mów korelujących pozycję rakiety z pozycją 
celu-wyliczających te różnice. Radary musiały 
być inne głównie z tego powodu, że w wypad¬ 
ku braku w rakiecie systemu autonomicznie 
przejmującego naprowadzanie w jego końco¬ 
wej fazie, radar musiał się charakteryzować zna¬ 
cznie większą precyzją pomiaru pozycji niż do¬ 
tychczas, ponadto musiał wyłapać echo (względ¬ 
nie sygnał z urządzenia odzewowego) od sto¬ 
sunkowo małej rakiety 

Oczywiście już w 1943 roku nie był to te¬ 
mat całkowicie nowy, gdyż już w przypadku lo¬ 
tów próbnych V-1 i V-2 korzystano z doraźnie 
stworzonego systemu FuMG-75 Mannheim-Rie- 
se } który stanowił połączenie radaru FuMG-64 
Mannheim oraz FuMG-65 Wurzhurg-Riese. Jeden 
z nielicznych egzemplarzy tego systemu znajdo¬ 
wał się w Peenemiinde i dzięki niemu określa¬ 
no trajektorię lotu, a następnie sprawnie i szyb¬ 
ko znajdowano później szczątki pocisków po ich 
upadku. Mannheim-Riese był systemem precy¬ 
zyjnym, jednak bardzo drogim, skomplikowa¬ 
nym i dosyć awaryjnym, wymagającym od ob¬ 
sługi sporo pracy, zatem niezbyt spełniającym 
kryteria systemu bojowego, zdolnego wytrzymać 
„trudy” produkcji seryjnej. 

W oparciu o te doświadczenia początkowo 
stworzono podobny system, przeznaczony dla 
rakiet przeciwlotniczych, wktórym Mannheim - 
-Riese został uzupełniony przez urządzenie Rhein- 
knd. Też jednak był to system raczej doświad¬ 
czalny. Mannheim miał teraz służyć wyłącznie 
do wykrywania i śledzenia celu, natomiast Rhein- 
knd był pasywnym radarem namierzającym 
emisję radiową z nadajnika instalowanego w ra¬ 
kiecie. System ten wykorzystywał komputer 
anal ogowy zapewn j aj ący wp rowadzen ie startu¬ 
jącej rakiety w wiązkę radaru Rhemlmd a na¬ 
stępnie zapewniający jej automatyczne śledze¬ 
nie. Operator systemu dysponował ekranem 
pokazującym wskazania z obu radanhv i jego 
zadanie sprowadzało się do nałożenia na sie¬ 
bie dwóch plamek - jednej pokazującej cel, 
a drugiej pocisk. Przesyłanie danych do ra¬ 
kiety (zgodnie Z przyjętymi założeniami, do 
Wassetjhlk) zapewniał zmodyfikowany, nieko- 
dowany system Kehl!Strassburg, przemianowa¬ 
ny na Burgund\ Do tego dochodziło stanowi¬ 
sko dowodzenia baterii oraz nadajnik sygnałów 
sterujących (wysyłanych do rakiety), z umiesz¬ 
czoną na wysokim maszcie anteną dipolową. 
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Stanowiska startowe baterii rakietowej mia¬ 
ły znajdować się w odległości 200—500 m od 
kompleksu radiolokacyjnego. Z uwagi na wy¬ 
korzystanie skomplikowanego i drogiego rada¬ 
ru Mannheim, cały system wciąż niezbyt nada¬ 
wał się do masowej produkcji. 

W1943 roku placówka badawcza analizu¬ 
jąca budowę jednego z urządzeń znalezionych 
w zestrzelonym bombowcu RAF (placówka 
w Książu?) stworzyła podwaliny „panoramicz¬ 
nego” radaru zakresu centymetrowego nazwa¬ 
nego FuMG-77 Markach V (przez pewien czas 
stosowano zamiennie nazwę Rottenheim). Jego 
zasięg określano na 18-27 km. Było to jednak 
rozwiązanie przejściowe. Warto jednak pamię¬ 
tać, że był to pierwszy niemiecki system po¬ 
myślany pod kątem naprowadzania rakiet „zie¬ 
mia-powietrze”, jak również pierwszy system 
radiolokacyjny Luftwaffe wykorzystujący fale 
centymetrowe. W tym wariancie Marbach V 
vel Rottenheim miał być uzupełniony radarem 
śledzącym Russelhehn. 

Dopiero jesienią 1944 roku stworzono 
własny sysrcm, przeznaczony dla większego, 
bardziej dojrzałego kompleksu radiolokacyj¬ 
nego o nazwie Egerland i przed końcem woj¬ 
ny przekazano do badań dwa takie zestawy. 
Trudno ustalić jednoznacznie, czy system byłby 
wprowadzony do produkcji na potrzeby pro¬ 
gramu Vesuv Kammlera (programu stworzenia 
zintegrowanej, rakietowej obrany przeciwlot¬ 
niczej Rzesz)'), jednak wszystko na to wskazu¬ 
je, gdyż w istocie nie miał on alternatywy. Eger¬ 
land był od podstaw zaprojektowany pod ką¬ 
tem automatycznego naprowadzania rakiet „zie¬ 
mia-powietrze” i wykorzystywał dwa nowe ty¬ 
py stacji radiolokacyjnych. W1944 roku Niem¬ 
cy wprowadzili do ograniczonej produkcji se¬ 
ryjnej radar)' pokładowe zakresu centymetro¬ 
wego FuG-240 Berlin* 5 (otrzymało je 25 my¬ 


śliwców nocnych Ju 88G6), a następnie Ber- 
lin-U dla U-Bootów typu XXI. W oparciu o tę 
samą technologię magnetronówą stworzono rów¬ 
nież awangardowy, naziemny radar FuMG-76 
Marbach , również pracujący na fali 9 cm i wy¬ 
korzystujący wersję rozwojową tego samego ma- 
gnetronu. Marbach był wyposażony w znacznie 
większą niż Berlin antenę paraboliczną o śred¬ 
nicy 4,5 m. Miał on służyć do śledzenia celu 
i ewentualnie rakiety. 

Drugi komponent systemu Egerland to 
równie awangardowy, i zresztą równie mało zna¬ 
ny, radar żwirującą anteną dipolową FuMG-74 
Kulmbach. Był on przeznaczony do wykrywa¬ 
nia celów. Skuteczny zasięg całego systemu był 
stosunkowo duży i wynosił ok, 50 km (około 
dwukrotnie przekraczający skuteczny zasięg ra¬ 
kiety Wasserfall i wyraźnie większy niż w przy¬ 
padku Marbacha V), przy czym precyzja okre¬ 
ślania pozycji celu wynosiła średnio 35 m, co 
wystarczało do jego zniszczenia, jako że ładu¬ 
nek wybuchowy rakiety miał masę 235 kg, 

A 
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więc do zapewnienia skuteczności wystarczył¬ 
by np. zapalnik zbliżeniowy - mniejsze typy 
rakiet wymagałyby zapewne dodatkowej gło¬ 
wicy samonaprowadzającej. Oprócz Marbacha 
i Kulmbacha w skład systemu Egerland wcho¬ 
dziły jeszcze inne komponenty, w tym system 
kierowania ogniem, który korelował dane z obu 
radarów. W przypadku dwóch wspomnianych 
prototypów systemy kierowania ogniem zains¬ 
talowano w pojazdach (Bedienungswagen-74/76 
Boyem), aczkolwiek w przypadku docelowych 
systemów bojowych, które przeznaczone były¬ 
by głównie do obrony miast, Bayemy miały być 
stacjonarne i znajdowałyby się w specjalnie pro¬ 
jektowanych bunkrach. Oprócz ekranów obu 
radarów i stanowisk dla kilku żołnierzy, kluczo¬ 
wym elementem był system synchronizujący 
oba radary i wypracowujący sygnały naprowa¬ 
dzania. W istocie był to komputer analogowy, 
który nosił kryptonim Leonard. System ten zo¬ 
stał stworzony i miał być produkowany przez 
koncern AEG. Na potrzeby Egerlanda stworzo¬ 
no też analogiczny do Landbńefrtagera system 
przekazujący obrazy sytuacji taktycznej na od¬ 
ległe stanowiska dowodzenia poszczególnych 
baterii - określany jako Ubertagungsgerat-37. 
W dalszej przyszłości miał być jeszcze dodany sy¬ 
stem neutralizujący zakłócenia o nazwie Urstier. 

System Egerland był jednak i tak precyzyj¬ 
niejszy i znacznie odporniejszy na zakłócenia 
od poprzednika. Wygląda na to, że nie zdążył 
trafić już do seryjnej produkcji, jednak stanowi 
dowód, że Niemcy mieli nie tylko działające ra¬ 
kiety, ale również, że fizycznie istniał niezwykle 
nowoczesny system radarowy, który pozwolił¬ 
by zamienić je w realnie skuteczną broń, jako 
całość bardzo znacznie wyprzedzającą swą epo¬ 
kę. Przy okazji jeszcze raz dowodził, że mimo 
dziesięciokrotnie mniejszych inwestycji w roz¬ 
wój techniki radarowej, niż w przypadku alian¬ 
tów, Niemcom udało się dogonić ich na tym 
polu. Połączyli przy tym radary ze swymi nie¬ 
zwykłymi osiągnięciami w dziedzinie techniki 
obliczeniowej oraz z technologią półprzewod¬ 
nikową (głowfce samonaprowadzające działa¬ 
jące w podczerwieni), co łącznie dałoby prze¬ 
łom czysto wojskowy, niewątpliwie znacznie 
bardziej wymierny niż np. w przypadku bali¬ 
stycznej rakiety V-2. ■! 



Radary zakresu centymetrowego Marbach i Kulmbach, stanowiące elementy jednego z zaledwie dwóch wyprodu¬ 
kowanych przed końcem wojny systemów Egerfand. 
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W połowie lat trzydziestych ubiegłego 
wieku Stany Zjednoczone uporczy¬ 
wie starały się utrzymać morską prze¬ 
wagę nad swoim głównym rywalem na Pacyfiku 
- Marynarką Wojenną Cesarstwa Japonii. Jedy¬ 
nymi krążownikami, zbudowanymi przed pod¬ 
pisaniem Traktatu Waszyngtońskiego w 1922 r«, 
a jakie do tego momentu pozostały w służbie 
były lekkie krążowniki typu Omaha (dziesięć 
jednostek CL-4 do CL-13), które przetrwały do 
drugiej wojny światowej i wzięły w niej udział. 
Od podpisania traktatu aż do podjęcia budo¬ 
wy krążowników typu Brooklyn w pierwszej po- 


AMERYKAŃSKIE 

KRĄŻOWNIKI 

PRZECIWLOTNICZE 

....nu...........1... jjiiiiii 
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Krążowniki to dość specyficzna klasa okrętów wojennych. Początkowo uzupełniały główne jednostki bojowe czyli okręty 
liniowe, służąc do rozpoznania oraz do ochrony własnych linii komunikacyjnych bądź dezorganizowania żeglugi wroga. 
Jednak wraz z rozwojem lotnictwa morskiego zadania rozpoznawcze na akwenach mórz zaczęły przejmować samoloty. 
Krążownikom wyznaczono wówczas nowe zadania - osłonę okrętów liniowych i lotniskowców przed atakami niszczycieli 
uzbrojonych w torpedy, szczególnie w nocy. Dopiero tuż przed drugą wojną światową przewidziano dla nich nową rolę 

- obrony przeciwlotniczej zespołów okrętów i konwojów morskich. 


łowię lat trzydziestych Stany Zjednoczone bu- 
dowały wyłącznie ciężkie krążowniki, % główną 
artylerią kalibru 203 mm. Ich zasadniczym prze¬ 
znaczeniem było towarzyszenie zespołom okrę¬ 
tów liniowych i lotniskowców oraz ochroną 
przed lekkimi jednostkami nawodnymi (głównie 
uzbrojonymi w torpedy niszczycielami). W mo¬ 
mencie gdy podjęto budowę pierwszych krążow¬ 
ników uzbrojonych w działa kalibru 152 mm 
(typ Brooklyn), w służbie było już 16 ciężkich 
krążowników zbudowanych w ciągu ostatniej 
dekady: dwa typu Pemacola (CA-24 i CA-25), 
sześć typu Northampton (GA-26 do CA-31), 
sześć typu New Orleans (CA-32, CA-34, CA-36 
do CA-39) i dwa typu Portland (CA-33, CA-35). 
Poza wypełnianiem głównego zadania, część 
z nich miała zostać przeznaczona do osłony 
szlaków komunikacyjnych przed atakami jed¬ 
nostek nawodnych wroga oraz do atakowania 
analogicznych szlaków r przeciwnika. Zadanie 
co określano mianem Sea ControL, w duchu 
amerykańskiego stratega morskiego z XIX wie¬ 
ku, Alfreda Thayera Mahana. 



E Klasyczny amerykański krążownik okresu międzywojennego był uzbrojony w armaty kalibru 203 mm. Na zdjęciu 
US5 Vincennes (typu New Orkom), 


Amerykańskie krążowniki rego okresu to 
duże jednostki, budowane rak, by mieścić się 
w 10 000 ronowym ograniczeniu narzuconym 
Morskim Traktatem Waszyngtońskim, co z tru¬ 


dem się udawało. Sam traktat ustanawia! poję¬ 
cie rzw. wyporności standardowej, w liczeniu 
której pominięto zapas paliwa i wody kodowej. 
Wprowadzono je, floty amerykańska bowiem, 
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brytyjska i japońska budowały okręty o znacz¬ 
nym zasięgu pływania, zabierające duże zapasy 
paliwa i wody kotłowej; dla jego uzyskania, ma¬ 
rynarki Francji i Włoch zaś nie potrzebowały 
jednostek o tak wielkim zasięgu. W przypadku 
spotkania dwóch jednostek o identycznej wy¬ 
porności pełnej, ale różniących się zasięgiem, 
było oczywiste, że te o mniejszym zasięgu mia¬ 
ły więcej tonażu przeznaczonego na opancerze¬ 
nie i uzbrojenie, były więc silniejsze. Aby wy¬ 
równać tę dysproporcję, wprowadzono właśnie 
pojęcie wyporności standardowej. W istocie 
więc amerykańskie krążowniki budowane od 
połowy lat dwudziestych do wybuchu wojny 
teoretycznie mieściły się w limicie 10 000 ton 
wyporności standard (z pewnym przymruże- 


a także na początku lat trzydzies tych w Stanach 
Zjednoczonych trwały spory, czy krążowniki 
powinny mieć uzbrojenie w postaci dział oś- 
miocalowych (203 mm) czy sześciocalowych 
(152 mm). Pierwsze gwarantowały większą siłę 
niszczącą i większy zasięg prowadzenia ognia, 
drugie zaś większą szybkostrzelność, a tym sa¬ 
mym większe prawdopodobieństwo trafienia 
w stosunkowo niewielki i manewrowy cel, ja¬ 
kim był wrogi niszczyciel Ponieważ 3 A zadań 
krążowników było związane z osłoną okrętów 
liniowych przed atakami okrętów torpedowych 
(czyli przede wszystkim niszczycieli), to zwy¬ 
ciężyła koncepcja cięższych dział. Zwolennicy 
203 mm kalibru artylerii głównej argumento¬ 
wali, że przy walkach na odległościach poni- 


USS Wichitia (CA-45). Nie oznaczało to jed¬ 
nak, że w Stanach Zjednoczonych zrezygnowa¬ 
no z budowy krążowników. W ramach przy¬ 
znanego im tonażu podjęto budowę „lekkich” 
krążowników typu Brooklyn. Lekkie, to one 
były z nazwy, wypornością i wielkością bowiem 
nie ustępowały budowanym dotąd krążowni¬ 
kom ciężkim, miały jedynie artylerię głów¬ 
ną o kalibrze 152 mm. Wykorzystując wypor¬ 
ność otrzymały one aż piętnaście dział artylerii 
głównej, w pięciu wieżach po trzy działa w każ¬ 
dej. Łącznie zbudowano siedem krążowników 
typu Brooklyn (CL-40 do CL-43 i CL-46 do 
CL-48) i dwa bardzo podobne typu St. Louis 
(CL-49, CL-50), W istocie pojedynczy, ostat¬ 
ni dopuszczony Traktatem Londyńskim krą- 



21 Wraz z rozwojem lotnictwa coraz większym problemem stawała się osłona zespołów floty. Obrona przeciwlotnicza stała się więc nowym zadaniem dla krążowników. Na zdjęciu USS 
Flint w osłonie zespołu lotniskowców, marzec 1945 r. 


niem oka oczywiście i przy założeniu, że wy¬ 
porność tą mierzono w tzw. długich tonach, 
mających 1016 kg), ale ich wyporność pełna 
mieściła się w granicach od 11 500 do niemal 
14 000 ton. 

Klasyczny amerykański krążownik okresu 
międzywojennego był uzbrojony w armaty ka¬ 
libru 203 mm, które pozwalały na uzyskanie 
przewagi ogniowej (a przynajmniej równowa¬ 
gi) nad każdą jednostką przeciwnika mniejszą 
od okrętu liniowego. Zakładano, że te ostat¬ 
nie będą pływały w zespołach morskich floty 
wspierając działania desantowe bądź dokonu¬ 
jąc uderzeń ogniowych na obiekty lądowe, a na 
akwenach morskich będą ścierały się z włas¬ 
nymi zespołami głównymi, w których skła¬ 
dzie będą okręty liniowe. Wysyłanie pojedyn¬ 
czych okrętów liniowych do paraliżowania 
szlaków komunikacyjnych wrogą uważano za 
mało prawdopodobne, okręt liniowy był bo¬ 
wiem zbyt narażony na zniszczenie, nie mogąc 
ujść przed pościgiem zespołów uderzeniowych 
floty przeciwnika. Krążownik dysponował 
zaś wystarczającą prędkością by uniknąć wal¬ 
ki z silniejszym przeciwnikiem i wyscarczającą 
siłą ognia, by rozprawić się z typową eskortą 
konwoju. W drugiej połowie lat dwudziestych, 


żej 13,7 km (używano określenia 15 000 jar¬ 
dów, czyli 7,4 mili morskiej) pociski obu kali¬ 
brów mają podobną skuteczność w odniesie¬ 
niu do celu wielkości niszczyciela, dysponują¬ 
ce zaś większą prędkością początkową pociski 
kal. 203 mm lecą do celu krócej, dzięki czemu 
wzrasta prawdopodobieństwo trafienia wysoce 
manewrowego celu, czas do lotu do celu jest 
bowiem mniejszy. 

Podpisanie w Londynie 22 kwietnia 1930 r. 
kolejnego traktatu morskiego wprowadziło po¬ 
dział na krążowniki lekkie i ciężkie, różniące 
się kalibrem swojej artylerii głównej - lekkie 
mogły mleć działa do 155 mm, ciężkie zaś 
do 203 mm. Dodatkowo wprowadzono ogra¬ 
niczenia ilościowe w obu klasach. Stany Zjed¬ 
noczone mogły mieć i 8 krążowników ciężkich 
o tonażu do 180 000 ton (wciąż dotyczyło to 
wyporności standardowej) oraz dowolną licz¬ 
bę krążowników lekkich, ale o łącznym tonażu 
do i 43 500 ton. Ponieważ w tym momencie 
US Navy dysponowała już 16 krążownikami, 
które według Morskiego Traktatu Londyńskie¬ 
go określano mianem ciężkich, postanowio¬ 
no zbudować jeszcze dwie jednostki tego typu, 
USS Vimenms (CA-44), będący kolejną jed¬ 
nostką typu New Orkom oraz pojedynczy okręt 
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żownik ciężki USS Wichitia (CA-45), był od¬ 
mianą Brooklyna z główną artylerią w postaci 
dziewięciu armat kalibru 203 mm (trzy wie¬ 
że po trzy działa). Wolne pozycje wykorzysta¬ 
no do ustawienia dwóch pojedynczych armat 
kal. 127 mm dostosowanych do ostrzeliwania 
zarówno celów morskich, jak i lotniczych, po¬ 
zostałe sześć dział tego typu ustawiono po obu 
burtach okrętu, 

US Navy zamierzała podjąć budowę kolej¬ 
nych krążowników lekkich, ale podstawą była 
potrzebna liczba. Obliczono, że 30 takich okrę¬ 
tów będzie potrzebnych do zadań towarzysze¬ 
nia zespołom floty i 8 kolejnych do zadań wal¬ 
ki o panowanie na szlakach komunikacyjnych. 
W grupie krążowników lekkich było dziesięć 
starych typu Omaha i dziewięć nowych typu 
Brooklyn (i zmodernizowanych St Louis), po¬ 
trzebnych było więc 19 kolejJiych. Liczby te 
uwzględniały 25% zapas na przeglądy i remon¬ 
ty, rak by odpowiednia ilość pozostawała w sta¬ 
nie gotowości bojowej. Jednocześnie, w marcu 
1936 n, Stany Zjednoczone podpisały kolejny 
traktat morski w Londynie, który ograniczył 
wyporność lekkich krążowników do 8000 ton 
wyporności standardowej. Od początku 1936 
r. zaczęto więc rozważać budowę mniejszych 
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25 Krążownik lekki Honolulu typu Brooklyn był krążownikiem „lekkim" tylko z nazwy. Jego wyporność nie ustępowała krążownikom ciężkim, a jedynie armaty 203 mm zastąpiła większa 
ilość dział 152 mm. 




krążowników lekkich, o wyporności standar¬ 
dowej nie przekraczającej 8000 ton. 

PROBLEM OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ 

W latach trzydziestych coraz większą wagę 
przywiązywano do obrony przeciwlotniczej ze¬ 
społów okrętowych. Możliwości samolotów 
w zakresie zwalczania okrętów stopniowo rosły, 
zwiększał się zasięg samolotów bombowych 
i udźwig bomb, umożliwiając zwalczanie okrę¬ 
tów wojennych. Pierwszy amerykański ekspery¬ 
ment z atakowaniem okrętów wojennych z po¬ 
wietrza został podjęty w 1921 r. z inicjatywy 
gen. bryg. Williama „Billy” Mitchella z Korpusu 
Powietrznego WojskLądowych. W ramach Pro¬ 
jektu B, bombowce NBS-1U S Ar my Air Corps 
dokonały ataku na grupę eks-niemieckich okrę¬ 
tów, przejętych przez US Navy po pierwszej 
wojnie światowej. W toku tego eksperymen¬ 
tu 21 lipca 1921 r. pięć bombowców tego 
typu zatopiło okręt liniowy SMS Ostfrmknd, 
a kilka dnia wcześniej krążownik SMS Frank- 
furt. 

W latach dwudziestych oceniono, że okrę¬ 
tom zagrażają trzy rodzaje ataków z powietrza. 
Pierwszy, ze strony samolotów bazowania lądo¬ 
wego to taki, jak zademonstrowano w czasie 
prób gen. bryg, Mitchella — z lotu poziomego, 
ze średniej wysokości. Samoloty bazowania lą¬ 
dowego mogły też wykonywać ataki torpedo¬ 
we, z wysokości kilku metrów nad taflą wody. 
Wraz z pojawieniem się lotniskowców, na ich 
pokładach zaczęły stacjonować lekkie samo¬ 
loty torpedowe, zdolne do dokonywania ata¬ 
ków na okręty przeciwnika. Technika ataku 
była identyczna, jak w przypadku większych 
samolotów bazowania lądowego. Samolot na¬ 
leżący do US Navy po raz pierwsty dokonał 
ataku torpedowego w maju 1920 r. Na ame¬ 
rykańskich lotniskowcach dość szybko poja¬ 
wił się też inny rodzaj samolotów zdolnych do 


atakowania okrętów — bombowce nurkujące. 
Te okazały się najskuteczniejsze i najtrudniej¬ 
sze do zwalczania przez okręty, choć do końca 
drugiej wojny światowej uważano, że połączo¬ 
ne ataki samolotów torpedowych i bombow¬ 
ców nurkujących dają najlepsze rezultaty. 

Możliwość niszczenia okrętów przez duże 
samoloty bombowe startujące z baz lądowych 
była brana pod uwagę, ale US Navy odnosiła 
się do tego sceptycznie. Do zwalczania stosun¬ 
kowo wysoko lecących i mało manewrowych 
samolotów okręty zaczęto wyposażać w dzia¬ 
ła kalibru 127 mm o dużej donośności, choć 
niewielkiej szybkostrzelności. Działa te dosko¬ 


nale nadawały się też do zwalczania małych 
celów morskich, począwszy od niszczyciela 
w dół, więc traktowano je jako broń uniwersal¬ 
ną, przeciwko celom morskim i powietrznym. 
Natomiast do ruszczenia samolotów torpedo¬ 
wych lecących na małej wysokości miała służyć 
kombinacja ognia z dział kal. 127 mm i cięż¬ 
kich karabinów maszynowych kal. 12,7 mm. 

Bombowce nurkujące wykazywały znaczny, 
choć początkowo bardzo niedoceniany poten¬ 
cjał. Próby bombardowania z lotu nurkowe¬ 
go podejmowano już w latach dwudziestych 
w US Army Air Corps oraz lotnictwie US Ma¬ 
rinę Corps. Pierwszy zorganizowany atak ame- 
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rykanskiego lotnictwa z wykorzystaniem tech¬ 
niki bombardowania z lotu nurkowego miał 
miejsce w 1927 r., w czasie wojny domowej 
w Nikaragui, kiedy to amerykańskie siły in¬ 
terweniowały (lotnictwo US Marinę Corps) 
po stronie nikaraguańskich sił rządowych. 

Doświadczenia z bombardowania z lotu 
nurkowego zostały pozytywnie ocenione przez 
dowództwo lotnictwa morskiego, ale we flocie 
możliwości tej techniki i zagrożenie płynące ze 


nurkujących samolotów, ale nie udało się tego 
zrealizować ze względu na wydłużony okres ich 
opracowania. 

PROJEKTOWANIE 

KRĄŻOWNIKÓW 

UNIWERSALNYCH 

Powstałych w końcu lat trzydziestych krążow¬ 
ników Amerykanie nie traktowali jako „prze¬ 
ciwlotnicze”. Podobnie jak duże krążowniki 


S Kadłub krążownika przeciwlotniczego Juneau na chwilę przed zwodowaniem. 


strony bombowców nurkujących nie zostały 
należycie docenione. Najnowsze amerykańskie 
krążowniki typu Brooklyn, nadal dysponowały 
ośmioma pojedynczymi uniwersalnymi działa¬ 
mi kal. 127 mm oraz ośmioma przeciwlotni¬ 
czymi ciężkimi karabinami maszynowymi kal. 
12,7 mm. Planowano co prawda zastosowanie 
działek kał. 28 mm w miejsce karabinów ma¬ 
szynowych, bardziej skutecznych w zwalczaniu 


nazywane „lekkimi" typu Brooklyn miały to być 
jednostki uniwersalne, przystosowane do zwal¬ 
czania celów powietrznych i morskich. Miały 
być też używane zarówno w ugrupowaniu wiel¬ 
kich jednostek bojowych do ich osłony przed 
atakami torpedowymi ze strony niszczycie¬ 
li i mniejszych jednostek, do osłony zespołów 
floty przed atakami samolotów, jak też i w in¬ 
nej roli - do kontrolowania szlaków morskich, 


czyli przechwytywania nieprzyjacielskich krą¬ 
żowników bądź niszczycieli atakujących amery¬ 
kańską żeglugę oraz do paraliżowania szlaków 
morskich przeciwnika. W roli okrętów osłania¬ 
jących zespoły floty doszło im dodatkowe zada¬ 
nie - prowadzenie i osłanianie własnych nisz¬ 
czycieli ruszających do ataków torpedowych 
na wroga. 

Kiedy ograniczenia drugiego Traktatu Lon¬ 
dyńskiego skłoniły Amerykanów do podjęcia 
budowy krążowników o wyporności 6000- 
-8000ton standard wmiejsce dotychczasowych 
krążowników o wyporności 10 000 ton stan¬ 
dard, zaczęto zastanawiać się nad bardzo istot¬ 
ną kwestią - uzbrojeniem nowych okrętów. 
Od początku było oczywiste, że mniejsze okrę¬ 
ty nie mogą mieć uzbrojenia głównego dwóch 
różnych kalibrów -152 mm do walki morskiej 
1 z celami brzegowymi oraz uniwersalnych dział 
kal. 127 mm do walki z celami powietrznymi 
i morskimi. W tej sytuacji zdecydowano się na 
zastosowanie uniwersalnycharmatkal. 152 mm, 
zdolnych do strzelać przeciwlotniczych, umiesz¬ 
czonych w dwudziałowych wieżach. 

29 października 1936 r. dowódca floty 
w ramach US Navy, czyli Commander-in- Chief, 
United States Fleet (stanowisko istniejące od 
grudnia 1922 r. do października 1945 r.), adm. 
Arthur Japy Hepburn, wydał własny okólnik 
dotyczący roli nowych przyszłych krążowni¬ 
ków. Założył on, że nowe mniejsze krążowniki 
lekkie będą stanowiły część zespołów niszczy¬ 
cieli (DestroyerFotce) jako lidery flotylli niszczy¬ 
cieli, zapewniając daleką osłonę dużych okrę¬ 
tów wojennych, wspierając niszczyciele zarów¬ 
no w prowadzeniu ataków torpedowych jak i ich 
odpieraniu oraz stanowiąc bezpośrednie rozpo¬ 
znanie zespołów uderzeniowych floty. W mo¬ 
mencie wydawania okólnika dwa lekkie krą¬ 
żowniki występowały w tej roli, co dawało je¬ 
den na dwadzieścia sześć niszczycieli. Docelowo 
jeden miał przypadać na osiemnaście niszczy¬ 
cieli, ale adm. Hepburn chciał jeszcze bardziej 
zmienić tę proporcję na korzyść lekkich krą¬ 
żowników. Przewidywał on, że w tej roli ideal¬ 
nym uzbrojeniem krążownika będzie 8-9 dział 
kalibru 152 mm, cztery działa kal. 127 w po¬ 
dwójnych wieżach umieszczonych w osi kad¬ 
łuba okrętu dla zwiększenia ich pola ostrzału 
^oraz cztery działka przeciwlotnicze kal. 28 mm, 
a także sześć wyrzutni torpedowych. Założył on 
bowiem, że taki krążownik musi mieć te same 
możliwości co niszczyciel w zakresie prowadze¬ 
nia ataków torpedowych, a także walki z ce¬ 
lami powietrznymi i okrętami podwodnymi, 
a dodatkowo musi mieć większą od niszczycie¬ 
la siłę ognia w starciu z lekkimi jednostkami 
nawodnymi przeciwnika. Ponadto jako lekkie 
jednostki miały lepiej nadawać się do roli prze¬ 
wodników flotylli niszczycieli niż wielkie okrę¬ 
ty typu Brooklyn, Dodatkowo dla krążowników 
przewidziano też nową rolę - redanslatorów 
(przekaźników) łączności pomiędzy okrętami 
podwodnymi i głównymi zespołami flory oraz 
pomiędzy samymi okrętami podwodnymi, 

W grudniu 1936 r. organ doradczy do¬ 
wództwa amerykańskiej Marynarki Wojennej, 
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General Board ofthe US Navy (ciało istniejące 
wiatach 1900-1951) zarekomendował budowę 
dziesięciu nowych krążowników lekkich o wy¬ 
porności 5000-7000 ton, które miały spełniać 
opisane wyżej funkcje. Projektowaniem okrę¬ 
tów miało się zająć biuro projektowe US Na- 
vy — Bureau of Construction and Repair, które 
w czerwcu 1940 r. zostało połączone z Bureau 
of Engineering, tworząc znane później Bureau 
of Ships (BuShips; w marcu 1966 r. przekształ¬ 
cone wNavalShip Systems Command). W owym 
czasie na czele Bureau of Construction and Re¬ 
pair stał kontradm. Emory S. Land. 5 stycznia 
1937 r. przedstawiono trzy koncepcje studyj¬ 
ne nowych okrętów. Projekt wstępny ,>A” prze¬ 
widywał budowę liderów flotylli niszczycieli 
o wyporności około 3000—3500 ton standard, 
z uzbrojeniem w postaci dwóch podwójnych 
armat morskich kal. 152 mm i długości lufy 
47 kalibrów, czterech podwójnych armat uni¬ 
wersalnych kal. 127 mm i długości lufy 38 ka¬ 
librów, dwóch poczwórnych dział przeciwlot¬ 
niczych kal. 28 mm i dwóch czterorurowych 
wyrzutni torpedowych kal. 533 mm. Jednostki 
te miały rozwijać prędkość 36 w przy pełnej 
wyporności i miały mieć zasięg 8000 mil mor¬ 
skich przy 15 w. Projekt wstępny „B” zakładał 
budowę krążowników lekkich o wyporności 
5000-5500 ton standard z identycznym uzbro¬ 
jeniem,alezopancerzeniemchroniącymjeprzed 
ogniem dział kal. 127 mm przy ostrzale z odle¬ 
głości od 5500 do 14 500 m (poprzedni projekt 

zakładał ochronę jedynie przed pociskami z cięż¬ 
kich karabinów maszynowych kal. 12,7 mm). 
Okręty projektu „B” miały dysponować pręd¬ 
kością 34,5 w oraz zasięgiem 9000 mil morskich 
przy prędkości 15 w. Projekt „C” zakładał bu- 



S USS Juneau tuż po zwodowaniu. Zwraca uwagę brak części wież artylerii głównej. Jednostka otrzymała je w tak¬ 
cie dalszych prac wyposażeniowych. 


a zasięg pływania do 10 000 mil morskich przy 
prędkości 15 w. 

Ocena wszystkich tych projektów i dalsze 
kalkulacje wykazały dwie kwestie. Uznano, 
że największe jednostki projektu „C” są jedno¬ 
cześnie najbardziej uniwersalne, mogąc speł¬ 
niać zarówno rolę liderów flotylli niszczycieli, 
jak i działać jako typowe krążowniki, więc adm. 
Thomas C. Hart, były dowódca 6. Dywizjonu 
Krążowników, a następnie przewodniczący Ge¬ 
neral Board of the US Navy, argumentował 
za budową jednostek według projektu „C’\ 


zwłaszcza te nie zamknięte w wieżach, które 
mogły być obsługiwane ręcznie w przypadku 
utraty zasilania. Dlatego na niektórych niszczy¬ 
cielach amerykańskich znajdowały się pojedyn¬ 
cze działa tego kalibru, z których część była 
w wieżach, a część - na otwartych podstawach. 
Te ostatnie były traktowane jako awaryjne na 
wypadek utraty zasilania. Działa w podwój¬ 
nych wieżach, nawet kal. 127 mm wymagały 
zasilania. Przy mieszanym uzbrojeniu wszyst¬ 
kie działa kal. 127 mm musiały być w po¬ 
dwójnych wieżach, co przy utracie zasilania 



H Uzbrojenie krążowników typu Atlanta stanowiło 16 dział Mk 12 kal. 127 mm, choć początkowo rozważano kaliber 152 mm. Armaty umieszczono w ośmiu dwudziałowych 
wieżach Mk 29. Na zdjęciu USS Atfonta podczas prób morskich (listopad 1941 r). 


r - 


dowę uniwersalnego krążownika o wyporności 
standard 7500-8000 ton o uzbrojeniu w posta¬ 
ci 12 dział morskich kal. 152 mm w czterech 
trójdziałowych mężach i pozostałym uzbrojeniu 
jak w projekcie lt A" ■ „B"; z dwoma wodnosa¬ 
molotami na katapultach bez hangąrn i ochro¬ 
ną pancerną głównych części okrętu chronią¬ 
cą przed ogniem dział kalibru do 152 mm 
na odległościach pomiędzy 5500 a 16 500 m. 
Prędkość maksymalna miała wynosić 33 w, 


Jednocześnie jednak oceniono, że na wszyst¬ 
kich typach mieszane uzbrojenie (działa kal, 
152 mm i 127 mm) jest niecelowe i należy 
wybrać bądź uniwersalne działa kal. 152 mm 
(będące w trakcie opracowania) bądź większą 
liczbę uniwersalnych armat kal, 127 mm (już 
istniejących). Pojawiła się jednak kwestia możli¬ 
wości ręcznego operowania działami w przy¬ 
padku utraty zasilania. Stąd do 1936 r. US Navy 
preferowała pojedyncze działa kal. 127 mm. 


mogło pozbawić okręt głównego uzbrojenia 
przeciwlotniczego. 

14 czerwca 1937 r odbyło się ważne posie¬ 
dzenie General Board ofthe US Navy, dotyczące 
przyszłych krążowników. Niespodziewanie re¬ 
prezentujący Dowództwo US Navy kontradm, 
William S. Pye, będący dowódcą sił niszczy¬ 
cieli Boty (Comnmnder Destrayer$)i przedstawi! 
stanowisko ukierunkowane na wybór główne¬ 
go uzbrojenia krążownika w postaci uoiwcrsal- 
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ponownie zaczęto rozważać uzbrojenie miesza¬ 
ne kal. 152 mm i 127 mm. Jednakże kolejne kal¬ 
kulacje masy sprzętu, uzbrojenia, maszyn, pa¬ 
liwa i załogi skłoniły do decyzji o wykorzysta¬ 
niu dział uniwersalnych kal. 127 mm. Jedno¬ 
cześnie jednak General Board of the US Navy 
zarekomendowała, by pierwsze cztery krążowni¬ 
ki zaplanowane do budowy na rok 1939 zostały 
uzbrojone w artylerię główną kalibru 127 mm, 
a kolejne powstające w późniejszym terminie 
zostały już wyposażone w uniwersalne armaty 
kal. 152 mm. 

Projekt wstępny nowych krążowników zo¬ 
stał ukończony w lipcu 1938 r. Zdecydowano 
się na uzbrojenie ich w szesnaście dział kali¬ 
bru 127 mm w ośmiu dwudziałowych wie¬ 
żach, z których sześć ustawiono w osi symetrii 
okrętu, a dwie kolejne po bokach tylnej nad¬ 
budówki. Zapas amunicji do dział tego kalibru 
miał wynieść 7000 nabojów, w dwóch maga¬ 
zynach na dziobie i na rufie. Uzbrojenie prze- 


13 Krążownik iu/iem/ tuż po przekazaniu do służby. Zwraca uwagę brak jeszcze anteny radaru dozoru powietrznego 
i nawodnego typu SC. 


nych dział kal. 127 mm. Argumentował on, 
że US Navy dysponuje juz 27 dużymi krążow¬ 
nikami, które zapewniają wykonanie zadań ty¬ 
powych dla kontroli obszarów morskich i to¬ 
warzyszenie wielkim okrętom wojennym jako 
bezpośrednia osłona przed morskimi siłami 
lekkimi. W związku z tym nowe jednostki po¬ 
winny być bardziej ukierunkowane na pełnie¬ 
nie funkcji liderów niszczycieli zarówno w zada¬ 
niach odpierania ataków torpedowych wroga, 
jak i prowadzeniu własnych ataków torpedo¬ 
wych, a także w zadaniu radykalnego wzmoc¬ 
nienia obrony przeciwlotniczej dużych okrętów 
wojennych we wszystkich zadaniach wykony¬ 
wanych przez te ostatnie. Do tego rodzaju za¬ 
dań działa kal. 127 mm wydawały się być całko¬ 
wicie wystarczające, a jednocześnie ich większa 
liczba pozwalała na skuteczne ostrzeliwanie ce¬ 
lów powietrznych. Rekomendacja kontradm. 
Pye wywołała żywiołową dyskusję, trudno było 
sobie bowiem wyobrazić krążownik z uzbroje¬ 
niem w postaci dział kal. 127 mm, zamiast tra¬ 
dycyjnych 152 mm. Oficerowie marynarki ar¬ 
gumentowali, że taki krążownik byłby zbyt 
wyspecjalizowany i nie dysponowałby odpo¬ 
wiednimi możliwościami w starciu z krążow¬ 
nikami przeciwnika na morskich szlakach ko¬ 
munikacyjnych. Podnoszono też argument, że 
nieprzyjacielskie niszczyciele będą prowadzone 
do ataku przez lekkie krążowniki, które dzię¬ 
ki działom kal. 152-155 mm uzyskają prze¬ 
wagę ogniową nad osłoną jednostek liniowych 
US Navy Ale jedyną możliwą alternatywą dla 
jednostek o tej wyporności (co było poza dys¬ 
kusją) były uniwersalne armaty kał. 152 mm. 
Ówczesny szef Biura Uzbrojenia (Burtau ofOrd- 
nance), kontradm. Harold R. Stark przyznał, żc 
opracowanie dział tego typu przeciąga się i nie 
będą one gotowe w terminie, nie gwarantował 
on dostarczenia takich dział w odpowiednim 
czasie dla budowanych jednostek. Mimo to z de¬ 
cyzją zwlekano. 28 września 1937 r. nowy szef 
Biura Uzbrojenia, kontradm. William R. Pur- 
long przyznał, że żadna z wież dla uniwersal¬ 
nych dział kal. 152 mm nie weszła w stadium 
projektowe i żc nie ma szans* by nowe uzbroje¬ 
nie było dostępne dla jednostek wodowanych 
w 1939 t- Nawet jednak wtedy nie zdecydowa¬ 
no się na działa artylerii głównej kal. 127 mm, 


BUDOWA KRĄŻOWNIKÓW 
TYPU ATLANTA 

Szczegółowe projektowanie okrętów wymaga¬ 
nego typu powierzono biuru projektowemu 
Gibbs & Cox, Inc. z Nowego Jorku. 

Zaprojektowane okręty miały bardzo ele¬ 
gancką linię. Konstrukcja i linie teoretycz¬ 
ne kadłuba były niemal identyczne z kadłuba¬ 
mi krążowników typu Brooklyn , choć kadłuby 
nowych krążowników były oczywiście mniej¬ 
sze. Opancerzenie było stosunkowo niewielkie. 
Środkową część kadłuba gdzie mieściły się ma¬ 
szynownie i kotłownie osłaniał pas pancerny 
o grubości 88,9 mm, rozciągający się poniżej 
i powyżej linii wodnej . Przed i za głównym pa¬ 
sem pancernym, w rejonie przednich i tylnych 
magazynów amunicji kalibru 127 mm zamon¬ 
towano podwodny pas pancerny o grubości 28 
mm. Podwójne dno miało wygięcia w kierun¬ 
ku burt i było doprowadzone do pasa pancer¬ 
nego, co wzmacniało wytrzymałość kadłuba na 
podwodne wybuchy. Dla oszczędności masy 
pas pancerny nie był doczepiany do pokry¬ 
cia lecz stanowił jego wodoodporny element, 
nowość na amerykańskich okrętach. Z przo¬ 
du i z tyłu głównego pasa pancernego znajdo¬ 
wały się pancerne grodzie wodoszczelne o gru¬ 
bości 88,9 mm. Pokład pancerny miał grubość 
31,75 mm, podobnie jak wieże artylerii głów¬ 
nej . Mostek też był opancerzony płytami o gru¬ 
bości 64 mm. Całkowita masa pancerza wyno¬ 
siła 585,5 tony, co stanowiło 8,9% wyporności 
standardowej. Kadłub miał formę gładkopo- 
kładówą, z silnym wzniosem w przedniej czę¬ 
ści i niewielkim w części rufowej. Rufa miała 
kształt prostokątny, z owalną pawężą, podob¬ 
nie jak w krążownikach typu Brooklyn , w któ¬ 
rych wykorzystano to na umieszczenie hangaru 
dla wodnosamolotów pod pokładem w rufo- 


2 Sześć wież działowych zamontowano w osi symetrii okrętu, po my na dziobie i rufie. Pozostałe dwie umieszczono 
po bokach rufowej nadbudówki. 


ciwlotmcze miało się składać z trzech poczwór¬ 
nych działek kał. 28 mm, ponadto krążowniki 
miały być wyposażone w dwie poczwórne wy¬ 
rzutnie torpedowe. Początkowo nie planowa¬ 
no montażu żadnego wyposażenia do zwalcza¬ 
nia okrętów podwodnych, ale ostatecznie uległo 
to zmianie. 


wej części, jednak na nowych krążownikach nie 
było żadnych wodnosamolotów ani hangaru. 

Napęd okrętu stanowił zestaw turbin, zasi¬ 
lanych z czterech kotłów'. Kotły wodno rurkowe 
dostarczyła firma Babcock & Wilcox Company 
z Charlotte w Północnej Karolinie. Kotły pra¬ 
cowały pod ciśnieniem 45 atmosfer (4585 kPa) 
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przy temperaturze pary 450°C, podobnie jak 
na najnowszych niszczycielach z kotłami wyso¬ 
kociśnieniowymi. Wcześniejsze amerykańskie 
krążowniki były wyposażone w kotły pracujące 
pod ciśnieniem 30 atm przy temperaturze pa¬ 
ry 400°C. Obie kotłownie zasilały dwa zespoły 
turbin dostarczonych przez firmę Westinghouse 
Electric Corporation z Monroeville w Pensylwanii 
składały się z turbiny marszowej oraz trójstop¬ 
niowej turbiny prędkości maksymalnej (jeden 
stopień wysokiego ciśnienia oraz dwa stopnie 
niskiego ciśnieniapodwójnego przepływu) .Tur¬ 
biny podawały moc na przekładnie redukcyj¬ 
ne firmy De Laval Steam Turbinę Company 
z Trenton w stanie New Jersey będącą oddzia¬ 
łem szwedzkiej firmy Gustaf de Laval Angtur- 


sięgała 760-790 m/s n a donośność maksymalna 
wynosiła 15 900 m przy kącie podniesienia lufy 
45°, przy kącie podniesienia 10° donośność wy¬ 
nosiła 8700 m. Czas lotu na donośność maksy- 
malną sięgał 69 sekund. Podskprzebijał pancerz 
boczny grubości 127 mm z odległości 3660 m, 
pancerz grubości 102 mm z odległości 4940 m, 
pancerz grubości 76 mm z odległości 6770 m 
i grubości 50 mm z odległości 10 060 m. Wieża 
z dwoma działami i wyposażeniem ważyła łącz¬ 
nie 48 900 kg. Zapas amunicji na krążowniku 
wynosił 7000 nabojów. Działa były naprowa¬ 
dzane na cel za pomocą dwóch dalocelowni- 
ków Mk 37 mających postać wieży bez dział, 
w której' zamontowano optyczną aparaturę do 
ręcznego śledzenia celu, pomiaru kąta azymutu, 


po rozpoczęciu wojny zaczęto jego stopniowe 
wycofywanie ze służby i zastępowanie go dział¬ 
kami Boforsa kal. 40 mm, działka kal. 28 mm 
były bowiem bardzo zawodne i często się zacina¬ 
ły. Kierowanie ogniem działek było realizowa¬ 
ne za pomocą celowników optycznych Mk 44, 
wyposażonych w optykę do pomiaru kąta azy¬ 
mutu, elewacji, prędkości kątowej i odległości, 
ale nie dysponujących żadnym wylicznikiem 
mechanicznym wprowadzającym poprawki na 
prędkość kątową celu. Te wyliczano na spe¬ 
cjalnym kalkulatorze, ale poprawki trzeba było 
ręcznie odkładać na wyświetlanych w celowni¬ 
ku optycznym pierścieniach celownika. 

Początkowo planowano, że każdy z krążo¬ 
wników zostanie wyposażony w dwie potrój- 



bin Fabrik. Maksymalna moc turbin wynosiła 
75 000 KM (56 000 kW), co umożliwiało 
rozwinięcie prędkości 32,5 w. W czasie prób 
pierwszego krążownika USS Atlanta osiągnięto 
moc 78 985 KM, co pozwoliło na rozwinięcie 
prędkości 33,67 w przy wyporności 7404 ton. 
Siłownia była rozmieszczona w następujących 
przedziałach (od dziobu): kotłownia - maszy¬ 
nownia- kotłownia - maszynownia. W każdej 
kotłowni znajdowały się dwa kotły, z których 
spaliny odprowadzano do jednego komina, 
przy czym przedni komin znajdował się fak¬ 
tycznie nad maszynownią, prowadziły do nie¬ 
go przewody spalinowe z kotłowni znajdującej 
się pod przednią nadbudówką. Zapas paliwa 
wynosił 1360 ton oleju napędowego (mazutu), 
co wystarczało na przebycie 8500 mil morskich 
przy prędkości 15 w. 

Uzbrojenie nowego krążownika składało się 
z szesnastu dział Mk 12 kal, 127 mm z lufą o dłu¬ 
gości 38 kalibrów, umieszczonych w ośmiu 
dwudziałowych wieżach Mk 29, Sześć wież 
zamontowano w osi symetrii okrętu, po trzy 
na dziobie i na rufie, na trzech różnych pozio¬ 
mach, tak jak na brytyjskich krążownikach typu 
Dido, Dwie kolejne wieże umieszczono po bo¬ 
kach tylnej nadbudówki. Działa miały kąt pod¬ 
niesienia do 85° i wystrzeliwały pociski o ma¬ 
sie 24,9 kg. Szybkostrzelnie pojedynczego 
działa ważącego 1810 kg wynosiła 12—15 strza¬ 
łów na minurę. Prędkość początkowa pocisku 


elewacji i prędkości kątowej celu oraz dalmierz 
optyczny, całość sprzężona z mechaniczno-elek¬ 
trycznym kalkulatorem. Dzięki tym daloce- 
lownikom krążownik mógł jednocześnie pro¬ 
wadzić ogień do dwóch celów, powietrznych 
lub nawodnych. 

Uzbrojenie przeciwlotnicze okrętów skła¬ 
dało się z dwunastu działek kal. 28 mm zamon¬ 
towanych na trzech czteroiufowych odkrytych 
podstawach. Dwa zespoły zamontowano po bo¬ 
kach dziobowej nadbudówki, trzeci zespół zas 
znalazł się na dachu tylnej nadbudówki. Dłu¬ 
gość lufy tego działka strzelającego ogniem se¬ 
ryjnym wynosiła 75 kalibrów. Działko powstało 
przez powiększenie konstrukcji ciężkiego kara¬ 
binu maszynowego kal. 12,7 mm, jednakże nie 
było zasilane z taśmy, lecz z dwóch magazynków 
po osiem naboi. Ogień był prowadzony na zmia¬ 
nę z jednego bądź drugiego magazynka, co poz¬ 
walało na zmianę pustego magazynka w trakcie 
prowadzenia ogniaz drugiego. Szybko strzelność 
teoretyczna sięgała 150 strz./min, a praktyczna 

- 100 strz./min z jednej lufy. Masa pocisku 

- 0,86 kg, a prędkość początkowa pocisku - 
790^825 m/s, Donośność maksymalna wyno¬ 
siła 6700 m, maksymalna wysokość zwalczane¬ 
go celu zaś - 5700 m. Zakres kątów podnie¬ 
sienia luf wynosił od —15^ do a- 11 Q\ prędkość 
naprowadzania w poziomie — 3Q a ls, w pionie 
zaś - 247s. Uzbrojenie to zamontowano na 
pierwszych czterech krążownikach, ale wkrótce 


ne wyrzutnie torped i zapas sześciu torped do 
przeładowania wyrzutni. Miały to być wyrzut¬ 
nie zdjęte z wczesnych ciężkich krążowników 
wycofywanych ze służby, ale ostatecznie jed¬ 
nostki typu. Atlanta otrzymały dwie poczwórne 
wyrzutnie torped kal. 533 mm, zdejmowane 
% niszczycieli typu Sims, w trakcie ich modern 
nizacji. W tej sytuacji zrezygnowano z zapasu 
torped do przeładowania. 

Nowe krążowniki zostały też dostosowane 
do wykrywania i zwalczania okrętów podwod¬ 
nych. Jednostki zostały wyposażone w sonar 
typu QC, opracowany przez US Naval Research 
Laboratory. Był to aktywny sonar, wysyłający 
wiązkę o szerokości po 14° w poziomie i pio¬ 
nie, przy częstotliwości impulsów dźwiękowych 
24 kłłz. Moc nadajnika sonaru wynosiła 300 W 
Zasięg wykrywania przy prędkości 5 w wynosił 
3300 m, ale spadał on wraz ze wzrostem pręd¬ 
kości, Krążowniki otrzymały też dwie rufo¬ 
we zrzutnic bomb głębinowych dla 26 bomb 
o masie po 338 kg, którymi można było zwal¬ 
czać okręty podwodne do głębokości 180 m 
oraz sześć bonowych miotaczy bomb głębino¬ 
wych z zapasem 30 bomb głębinowych o ma¬ 
sie po 191 kg, którymi można było atakować 
okręty podwodne na głębokość do 90 m. 

Wyposażenie elektroniczne okrętu sldadało 
się ze stacji radiolokacyjnej SG ópracowanej 
przez US Naval Research Laboratory i produ¬ 


kowanej przez firmę General Electric. Radioló- 
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kator miał antenę o wymiarach 4,6 x 1,4 m 
i pracował na częstotliwości 200 MHz. Moc 
w impulsie wynosiła 330 k W, a zasięg wykry¬ 
wania samolotów na średniej-dużej wysoko¬ 
ści sięgał 220 km. Ponadto krążownik wypo¬ 
sażono w system radiolokacyjnej identyfikacji 
„swój-obcy”. Załogę pierwszych okrętów sta¬ 
nowiło 26 oficerów i 523 podoficerów i ma¬ 
rynarzy, Po dozbrojeniu i doposażeniu okrętów 
w czasie służby załoga wzrosła do 35 oficerów 
i 638 podoficerów i marynarzy. 

25 kwietnia 1939 r. zamówiono pierwsze 
cztery okręty typu określanego teraz jako Atlan¬ 
ta, od nazwy pierwszego krążownika oznaczo¬ 
nego CL-51. Pierwsze dwie jednostki miała 
zbudować stocznia Federal Shipbuilding and 


w osiem pojedynczych działek Oerhkon kal. 
20 mm, rozmieszczonych w różnych punki 
tach. Wszystkie cztery krążowniki wkrótce po 
ukończeniu bądź-jeszcze trakcie budowy zosta¬ 
ły uzbrojone w osiem działek kal. 20 mm, wy¬ 
jątkiem był USS San Juan (CL-54), na którym 
zamontowano aż czternaście działek tego ka¬ 
libru. Później jednak, ze względu na zbytnie 
obciążenie i obawy o stateczność okrętów ich 
liczba została zredukowana do ośmiu, jak na 
pozostałych jednostkach. 

SŁUŻBA OKRĘTÓW 
TYPU ATLANTA 

Początkowo wszystkie cztery krążowniki we¬ 
szły w skład nowo sformowanej Cruiser Divi- 



25 USS Reno należący do typu Oakland. Jednostki otrzymały zredukowane do 12 dział 127 mm uzbrojenie główne, 
na korzyść lekkiej artylerii przeciwlotniczej. Zrezygnowano z dwóch bocznych rufowych wież artylerii głównej. 


z CruDiv 11) do Task Force 16 adm. Williama 
F. Halseya, trzon której stanowiły lotniskowce 
USS Enterprise i USS Homet. W ramach tego 
zespołu USS Atlanta wziął udział w bitwie pod 
Midway. W lipcu i w sierpniu 1942 r. USS At¬ 
lanta operował na wodach wokół Guadalcanal. 
W czasie bitwy w rejonie Wschodnich Salomo¬ 
nów, 26 sierpnia 1942 r., USS Atlanta odpierał 
ataki bombowców nurkujących w osłonie lot¬ 
niskowca USS Enterprise . Załoga krążownika 
zgłosiła zestrzelenie pięciu samolotów Aichi 
D3A Yal We wrześniu i w październiku USS At¬ 
lanta eskortował konwoje z zaopatrzeniem dla 
Guadalcanalu. W czasie tych działań, 12 listo¬ 
pada 1942 r., USS Atlanta zgłosił zestrzelenie 
dwóch bombowców Mitsubishi G4M Betty. 
W nocy z 12 na 13 listopada 1942 r. w pobli¬ 
żu wyspy Savo doszło do walki z japońskim ze¬ 
społem, który usiłował zniszczyć amerykańskie 
statki transportowe zaopatrujące wojska wal¬ 
czące na Guadalcanal (druga bitwa pod Savo). 
W skład japońskiego zespołu wchodziły okręty 
liniowe Hiei i Kińshima , lekki krążownik Na- 
gara i jedenaście niszczycieli {Samidare, Murasa- 
me,Asagumo, Teruzuki, Amatsukaze, Yukikaze, 
Ikazuchi, Inazuma, Akatsuki, Harusame i Yuda- 
cbi ). W nocy doszło do starcia z amerykańskim 
zespołem osłony, złożonym z dwóch ciężkich 
krążowników: USS San Francisco i USS Portl- 
and, trzech lekkich krążowników: \5SS Atlanta, 
USS Juneau i USS Helena oraz ośmiu niszczy¬ 
cieli (USS Cusbing, USS Laffey, USS Sterett, 
USS OBannon, USS Aaron Ward, USS Barton, 


Drydock Company należąca do United States 
Steel Corporation i mieszcząca się w Kearny 
Point u ujścia rzeki Hackensack, w pobliżu 
Nowego Jorku. Powstało tu pięć lekkich krą¬ 
żowników, Dwa z nich to U SS Atlanta (CL-51) 
i USS Juneau (CL-52), trzy kolejne zaś to USS 
Juneau (drugi okręt o tej nazwie; CL-119), USS 
Spokane (CL-120) i USS Fresno (CL-121). 
Dwa kolejne krążowniki typu Atlanta, USS 
San Diego (CL-53) i USS San Juan (CL-54) po¬ 
wstały w stoczni w Quincy w Massachusetts na¬ 
leżącej Bethlehem Shipbuilding Corporation, 
Limited. Cztery krążowniki typu Atlanta we¬ 
szły do służby już po wybuchu wojny, od grud¬ 
nia 1941 l do lutego 1942 r. W tabeli 1 poda¬ 
no dokładne daty położenia stępld, wodowania 
i ukończenia (przekazania US Navy). 

Wkrótce po ukończeniu pierwszych dwóch 
okrętów, \]SS Atlanta (CL-51) i USS San Diego 
(CL-53) zamontowano czwartą wieżę z cztere¬ 
ma działkami kał, 28 mm. Została ona umiesz¬ 
czona na rufie, w tylnej części pokładu rufo¬ 
wego. Pozostałe dwie jednostki, USS Juneau 
(CL-52) i USS San Juan (CL-54), otrzymały 
je jeszcze w trakcie budowy. Jednocześnie w gru¬ 
dniu 1940 r. zdecydowano, by wszystkie czte¬ 
ry wieże z działami kal. 28 mm zastąpić otwar¬ 
tymi wieżyczkami z dwoma działkami Bdłbrs 
kal. 40 mm każda, łącznie krążowniki mia¬ 
ły więc otrzymać osiem działek kal. 40 mm 
w miejsce szesnastu kał. 28 mm. Dodatkowo 
zdecydowano o dozbrojeniu krążowników 


TABELA 1. KRĄŻOWNIK! PRZECIWLOTNICZE TYPU ATLANTA 
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Oznaczenie 

Okręt 

Stocznia 

Po!. Stępki 

Wodowanie 

Ukończenie 

Los 

ciii 

Alianta 

Fedora!, 

Kearny 

22IV1940 r. 

6IX 1941 r. 

24X111941 r. 

Zatopiony 

1-3 XI1942 r. 


Juneau 

Federal, 

Kearny 

27 V 1940 r, 

25 X 1941 r 

14111942 r. 

Zatopiony 
15X11942 r. 

CL53 

San Diego 

Bethlehem, 

Ouincy 

27 III 1940 r, 

26VI‘ i 94! i. 

lO 119421. 

Wycofany 

1 tl 11959. r. 

054 

San Mn 

Bethlehem, 

Ouincy 

15 V1940 r. 

6IX1941 f. 

28111942 r. 

Wycofany 

1 UL 1959 r. 
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sion 10, która po osiągnięciu gotowości bo¬ 
jowej miała zostać przeniesiona na Pacyfik. 
USS Atlanta (CL-51) po wcieleniu do służ¬ 
by i odbyciu prób, wyszedł w rejs szkolenio¬ 
wy po Zatokach Chesapeake Bay u wybrzeży 
Wirginii i Maryland oraz Casco Bay u wy¬ 
brzeży stanu Marne, z którego powrócił do 
Nowego Jorku 13 marca 1942 r. Jednostka 
została uznana za. gotową do służby 31 marca 
1942 r. Od 5 do 23 kwietnia 1942 r. krążownik 
przeszedł z Nowego Jorku do Pearl Harbor na 
Hawajach, korzystając z Kanału Panamskiego, 
Na Pacyfiku USS Atlanta został włączony do 
Cruiser Dwision 11, dowodzonej przez kontr- 
adm, Carletona H. „Bosco" Wrighta. Pierwszy 
rejs bojowy w maj u 1942 r, przebiegł bez przesz¬ 
kód, po czym krążownik został włączony (wraz 


USS Monssen i USS Fletcher) , amerykańskim 
zespołem dowodził adm. Daniel J. Calkghan. 
Około 1.48 japoński niszczyciel Akatsuki oś¬ 
wietlił swoimi reflektorami krążownik USSA- 
ianta z odległości 2700 m, natychmiast ściąga¬ 
jąc na siebie ogień kilku amerykańskich okrętów, 
w tym USS Atlanta. W ciągu kilku minut nisz¬ 
czyciel został zatopiony Dwa inne japońskie 
niszczyciele i krążownik Nagara ostrzelały Atlan¬ 
tę idącą przed innynfi amerykańskimi krążow¬ 
nikami, trafiając okręr pociskami z dział i jedną 
torpedą. W bitewnym zamieszaniu USS Atlanta 
została trafiona salwą dział kal. 203 mm z ame¬ 
rykańskiego krążownika USS San Francisco. Po¬ 
mimo od holowania krążownika do wybrzeży 
Guadalcanalu 13 listopada, jednostka okazała 
się być tak ciężko uszkodzona i wciąż nabierają- 
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85 USS Flint (typ Oakland) z zaznaczonymi antenami: stacji radiolokacyjnej dozoru powietrznego i nawodnego typu SC z modułem identyfikacji „swój-obcy", typu SG oraz SK. 
Ponadto anteny radiolokatorów kierowania ogniem artylerii plot, Mk 12 i wysokościomierza Mk 22 współpracującego z dalocelownikiem Mk 37. 


ca wody, że pod wieczór została samozatopiona 
poprzez detonację bomb głębinowych. Kmdr 
Samuel P Jenkins, który dowodził USS Atlanta 
od czasu wejścia krążownika do służby, został 
odznaczony Krzyżem Marynarki Wojennej za 
udział podległego mu okrętu w bitwie pod Sam 
Na pokładzie Atlanty zginął kontradm, Norman 
Scott, zastępcadowódcy amerykańskiego zespołu, 
adm. Daniela J. Callaghana, który także zginął 
w czasie bitwy, dowodząc z pokładu krążowni¬ 
ka USS San Francisco. 

USS Juneau (CL-52) nazwany na cześć 
miasta na Alasce, wszedł do służby 14 lutego 
1942 r. pod dowództwem kmdr. Lymana K. 
Swensona. Jednostka weszła w skład Cruiser Di- 
vision 10, w składzie której w marcu odbywała 
rejsy szkoleniowe po Adantyku. W maju okręt 
wziął udział w morskiej blokadzie Martyniki 
i Gwadelupy, należących do francuskiego rzą¬ 
du Vichy. Później, od 1 czerwca do 12 sierpnia 
1942 r. USS Juneau operował w eskorcie kon¬ 
wojów od Karaibów po Atlantyk Północny, peł¬ 
niąc także służbę patrolową. 22 sierpnia USS Ju¬ 
neau wyruszył na Pacyfik. Tutaj 10 września 
1942 r. krążownik wszedł w skład Task Force 18, 
którego flagowym okrętem był lotniskowiec 
USS Wasp (CV-7). Po jego storpedowaniu 15 wrze¬ 


śnia przez japoński okręt podwodny 1-19, 
USS Juneau wziął udział w akacji ratowniczej, 
wraz z niszczycielami wyławiając z wody 1910 
rozbitków, którzy zostali następnie przetrans¬ 
portowani na wyspę Espirku Santo. Pod koniec 
października 1942 r. krążownik wziął udział 
w bitwie pod Santa Cruz, występując w osłonie 
lotniskowca USS Homet (CV-8). 26 paździer¬ 
nika, w czasie tej bitwy japońskie samoloty za¬ 
atakowały lotniskowiec USS Homet. Okręty 
osłony, w tym USS Juneau otworzyły skutecz¬ 
ny ogień zgłaszając zestrzelenie 20 japońskich 
samolotów, ale mimo to lotniskowiec został 
bardzo ciężko uszkodzony i zatonął następne¬ 
go dnia. W nocy z 12 na 13 listopada 1942 r. 
USS Juneau wziął udział w nocnej bitwie pod 
Savo, w czasie której został storpedowany przez 
japońskie niszczyciele. Okręt niemal został ura¬ 
towany, ale w ciągu dnia 13 listopada został 
ponownie storpedowany przez japoński okręt 
podwodny 1-26 i bardzo szybko zatonął. Wraz 
z okrętem zginął jego dowódca, kmdr Lyman 
K. Swenson. 

USS San Dfcgo (CL-53) wszedł do służby 
10 stycznia 1942 r. i na czas szkolenia wszedł 
w skład Cmi ser Dmsion 10 na Atlantyku, 
Pierwszy rejs szkoleniowy odbył w Zatoce Che- 


sapeake Bay, a następnie przepłynął przez Ka¬ 
nał Panamski do San Diego w Kaliforni 16 ma¬ 
ja, 15 czerwca był już w eskorcie lotniskowca 
USS Homet na południowym Pacyfiku, peł¬ 
niąc służbę w eskorcie konwojów na Guadalca- 
nal. Wziął udział w bitwie pod Santa Cruz, 
25-26 października 1942 r. Po drugiej bitwie 
pod Savo, został skierowany do dalszych działań 
na wodach Guadalcanalu. We wrześniu 1943 r. 
wszedł w skład osłony desantów pod Munda na 
Nowej Gwinei i na wyspę Bougainville. Wlisto- 
padzie 1943 r. wziął udział w operacji „Galva- 
nic” - amerykańskim desancie na Atol Tarawa 
w archipelagu Wysp Gilberta. 

W grudniu 1943 r. krążownik skierowano 
do San Francisco, gdzie przeszedł remont połą¬ 
czony z zainstalowaniem nowszej stacji radio¬ 
lokacyjnej Raytheon SG (o podobnych parame¬ 
trach, ale o większej niezawodności), centrum 
dowodzenia bojowego oraz wymianą działek 
28 mm na podwójne Bofors 40 mm (trzy). 
Jednocześnie zdemontowano rufową wieżę 
z działami tego typu, okręt miał więc tylko trzy 
podwójne wieże z łącznie sześcioma działka¬ 
mi kał 40 mm. Do kierowania ogniem działek 
kah 40 mm wprowadzono dwie stacje radiolo¬ 
kacyjne Mk 4, pracujące na częstotliwościach 



3 USS San Juan w trakcie działań w rejonie Nowej Kaledonii 3 sierpnia 1942 r. Kilka dni później okręt operował w rejonie Wysp Salomona. 
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tępnie okręt został skierowany na remont w San 
Francisco. Wówczas wymieniono działka28 mm 
na podwójne Bofors 40 mm (trzy) i jedną czte- 
rolufową wieżę z działkami Boforsa kal. 40 mm 
na rufie. Dodatkowo zainstalowano dwie ko¬ 
lejne podwójne wieże z działkami tego kalibru. 
Łącznie krążownik otrzymał 14 dział 40 mm 
w miejsce 16 działek kal. 28 mm. Na krą¬ 
żowniku dodano też jedno pojedyncze dział¬ 
ko kal. 20 mm, zwiększając liczbę tych działek 
do dziewięciu. W lutym 1944 r. okręt osła¬ 
niał desant na atol Eniwetok. W lipcu 1944 r. 
USS San Jmn osłaniał desant na Guam, a na¬ 
stępnie wziął udział w atakach lotniczych na wy¬ 
spy Iwo Jima i Chichi Jima. W końcu 1944 r. 
krążownik osłaniał lotniskowce atakujące ja¬ 
pońskie lotniska na Formozie i Okinawie, wziął 
też udział w osłonie desantu na Mindoro. W sty¬ 
czniu 1945 r. USS San Jmn atakował japońską 
żeglugę na Morzu Południowo-chińskim, prze¬ 
chwytując statki płynące do Sajgonu, Cam- 
-Ranh-Bay i Hongkongu. W kwietniu 1945 r. 
wchodził w skład zespołu lotniskowców, samo¬ 
loty których zatopiły japoński okręt liniowy 
Yamato, Latem osłaniał lotniskowce atakujące 
bazy morskie i lotnicze na Wyspach Japońskich. 
W styczniu 1946 r. powrócił do San Pedro 
w Kalifornii, przywożąc żołnierzy amerykań¬ 
skich, wracających z różnych garnizonów na 
Pacyfiku do Stanów Zjednoczonych. 9 listopa¬ 
da 1946 r. został wycofany ze służby czynnej 
i odstawiony do rezerwy, 1 marca 1959 r. zaś 
skreślono go z listy okrętów US Navy. W1961 r. 
został sprzedany do National Metal and Steel 
Corporation na wyspie Terminal Island pod 
Los Angeles, w celu pocięcia na złom. 

KRĄŻOWNIKI TYPU OAKLAND 

9 września 1940 r. zamówiono kolejne cztery 
krążowniki typu Adanta, które miały być jednak 
zbudowane według nieco zmienionego projek¬ 
tu. Zdecydowano się na usunięcie dwóch bocz¬ 
nych wież z działami kal. 127 mm i zastąpie¬ 
nie ich dwoma podwójnymi działami Bofors 
kal. 40 mm. T^rie same działa znalazły się na 
wszystkich pozycjach, gdzie dotąd znajdowały 
się działka kal. 28 mm, a także na dwóch no¬ 
wych stanowiskach po obu burtach pomiędzy 
kominami. Dzięki temu uzbrojenie krążowni¬ 
ka składało się z dwunastu dział kal. 127 mm 


700 MHz. Moc w impulsie wynosiła 40 kW, 
a wstacji zastosowano magnetron. Jednocześnie 
zwiększono liczbę działek kal. 20 mm do pięt¬ 
nastu. Owo dozbrojenie spowodowało wzrost 
masy okrętów, co zrekompensowano poprzez 
usunięcie szalup wykorzystywanych też do ko¬ 
munikacji w portach oraz źurawików do ich 
opuszczania. Zastąpiono je lżejszymi tratwami 


nik został wycofany ze służby i zakonserwowany 
w Bremerton w stanie Waszyngton, stanowiąc 
część Pacific ReserveFleet. 1 marca 1959 r. skre¬ 
ślono go z listy okrętów US Navy i w 1960 r. 
sprzedano Todd Shipyaids w Seatde w celu roz¬ 
biórki na złom. 

USS San Jmn (CL-54) został nazwany na 
cześć miasta na Puerto Rico, wszedł do służby 


^ USS San Juan był ostatnią jednostką typu Atlanta. Szczęśliwie przetrwał wojnę, by zostać w 1961 roku pocięty na złom. 


ratunkowymi, a komunikacje w rejonach ba¬ 
zowania zapewniły motorówki kapitanatów 
portowych. Ponieważ okręty nie bardzo nada¬ 
wały się do zwalczania okrętów podwodnych 
ze względu na zbyt małą manewrowość, przy 
okazji remontu usunięto też burtowe miota¬ 
cze bomb głębinowych. W styczniu 1944 r. 
USS San Diego wszedł w skład zespołu szyb¬ 
kich lotniskowców (Fast Carrier Task Force), 
który był przydzielany bądź do 5. Floty jako 
Task Force 58, bądź do 3. Floty jako Task 
Force 38, Dowódcą tego zespołu został wice- 
adm. Marc A. „Pete” Mitscher. Na początku 
1944 r. USS San Diego wziął udział w osłonie 
desantów na atole Majuro i Kwajalein (opera¬ 
cja „Flindock”), a następnie na atol Eniwetok 
(operacja „Catchpole") w archipelagu Wysp 
Marshalla. Po kolejnym remoncie w San Fran¬ 
cisco USS San Diego wziął udział w rajdach na 
Wake i Wyspy Marcus, a następnie w osłonie 
desantu na Saipan, W dniach 19-20 czerwca 

1944 r. walczył w pierwszej bitwie na Morzu 
Fik pińskim, a późnej brał udział w desantach 
na Tmian i Guam. Później wraz z Task Fotce 38 
brał udział w lotniczych atakach na lotniska na 
Formozie (Tajwan) i na Oki nawie. W 1945 r, 
USS San Diego osłaniał amerykańskie lotni¬ 
skowce, dokonujące araków lotniczych na ba¬ 
zy morskie i lotniska na macierzystych Wys¬ 
pach japońskich, a w kwietniu 1945 r, wspie¬ 
rał desant na Okinawie. 27 sierpnia 1945 r, 
jako pierwszy okręt aliancki wszedł do Zatoki 
Tokijskiej, przejmując służbę okupacyjną, roz¬ 
poczętą po podpisaniu kapitulacji 2 września 

1945 r. Po wojnie, 4 listopada 1946 r. krążow¬ 


jako ostatni z pierwszej czwórki krążowników 
przeciwlotniczych, 28 lutego 1942r. Pierwszym 
dowódcą jednostki został kmdr James E. Maher. 
Po rejsach szkoleniowych i służbie patrolowej 
na Atlantyku, w czerwcu 1942 r. przeszedł przez 
Kanał Panamski na Pacyfik. 7 sierpnia 1942 r. 
USS San Jmn osłaniał desant na wyspę Tulagi 
w archipelagu Wysp Salomona. We wrześniu, 
październiku i listopadzie operował u wybrzeży 
Guadalcanalu, wziął udział w bitwie pod Santa 
Cruz. Od grudnia 1942 r. do czerwca 1943 r. 
operował na Morzu Koralowym, osłaniając kon¬ 
woje na Nową Gwineę. W listopadzie USS San 
Juan osłaniał lotniskowce atakujące garnizony 
japońskie na Bougainville i Rabaul. W grudniu 
1943 r. załoga krążownika odpierała ataki japoń¬ 
skich samolotów torpedowych w czasie ame¬ 
rykańskiego ataku na Wyspy Marshalla, a nas¬ 
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USSJuneau (CL 52), wygląd w chwili zatopienia. 
Uwaga: układ plam kamuflażu przybliżony. 

Rys JnmasiG rolnik. 
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w sześciu wieżach zamontowanych w osi syme¬ 
trii okrętu oraz z szesnastu działek kal, 40 mm 
w ośmiu wieżach po dwa działa. Postanowiono 
zwiększyć też ilość pojedynczych działek Oerli- 
kon kal. 20 mm z ośmiu do czternastu. Na czte¬ 
rech pierwszych okrętach tego typu działka kal. 
20 mm były rozmieszczone w następujący spo¬ 
sób: dwa na skrzydłach mostku, cztery po bo¬ 
kach tylnego komina i dwa na pokładzie ru¬ 
fowym. Na drugiej serii działka rozmieszczono 
nieco gęściej: cztery w rejonie mostka, po jego 
bokach i z przodu, osiem w rejonie tylnego ko- 


tratw ratunkowych, mostki były też otwar¬ 
te dla zmniejszenia masy nadbudówki. Załoga 
krążowników nowej serii wzrosła do 45 ofice¬ 
rów i 766 podoficerów i marynarzy. 

Wszystkie cztery krążowniki zbudowano 
w stoczni Bethlehem Steel w San Francisco. 

Cztery zamówione krążowniki weszły do 
służby w drugiej połowie drugiej wojny świato¬ 
wej. Warto tu wspomnieć, że pomiędzy typem 
Atlanta , a typem Oakland budowano krążow¬ 
niki lekkie typu Cleueland, które w czasie dru¬ 
giej wojny światowej stały się podstawowym 


szcze przed wojną, a ich późne wejście do służ¬ 
by można wytłumaczyć priorytetem danym 
krążownikom typu Cleveland. Fakt, że w ogó¬ 
le je zbudowano wynika z tego, że przewidzia¬ 
no dla nich rolę przewodników flotylli niszczy¬ 
cieli, odmienną od powszechnej klasyfikacji 
- krążowniki przeciwlotnicze. 

SŁUŻBA OKRĘTÓW 

TYPU OAKLAND 

Pierwszy z nowych okrętów, USS Oakland 
(CL-95) wszedł do służby 17 lipca 1943 r., 



S USS Reno w nocy z 3 na 4 listopada 1944 roku został storpedowany przez japoński okręt podwodny 1-41. W okręt trafiły dwie torpedy, lecz pomimo znacznych uszkodzeń okręt 
dotarł do bazy w Atolu Ulithi. 


mina na dwóch poziomach i dwa na tylnym 
pokładzie. Bardzo szybko liczbę działek kal. 20 
mm zwiększono do szesnastu montując dwa 
kolejne na tylnej nadbudówce, za radiolokato- 
rem kierowania ogniem, a następnie do osiem¬ 
nastu, kiedy dodatkowe dwa działka znalazły 
się na dziobie. Na okrętach pozostawiono po¬ 
czwórne wyrzutnie torpedowe. Podobnie jak 
na pierwszych czterech, wyposażenie radioloka¬ 
cyjne składało się ze stacji obserwacji okrężnej 
Raytheon SG oraz dwóch stacji kierowania og¬ 
niem Mk 4, służących do prowadzenia ognia 
przeciwlotniczego na maksymalny zasięg dział 
kal, 127 mm i 40 mm, 

Bez zmian pozostało też wyposażenie do 
zwalczania okrętów podwodnych, choć na krą¬ 
żownikach tego typu nie montowano już bocz¬ 
nych miotaczy bomb głębinowych. Nic mon¬ 
towano też szalup i żura wików do nich na rzecz 


typem krążownika lekkiego US Navy. Po odrzu¬ 
ceniu ograniczeń drugiego Traktatu Londyń¬ 
skiego już w 1938 r. powrócono do koncepcji 
wielkich jednostek o wyporności ciężkich krą¬ 
żowników, z uzbrojeniem w postaci 12 dział 
kal. 152 mm w czterech trzydziałowych wie¬ 
żach oraz 12 dział uniwersalnych kal. 127 mm 
w sześciu dwudziałowych wieżach. Uzbroje¬ 
nie przeciwlotnicze składało się z 32 działek 
kał. 40 mm w ośmiu czterodziałowych wie¬ 
żach. Dzięki temu zrealizowano marzenie 
US Navy - krążowniki o uzbrojeniu przeciw¬ 
lotniczym de facto silniejszym, niż na typach 
Atlanta i Oakland ., ale jednocześnie z. silną ba¬ 
terią dział kal, 152 mm do efektywnego zwal¬ 
czania celów morskich. 

Budowę i wcielenie do służby krążowników 
typu Oakland przedstawi ono w tabeli 2. Ich bu¬ 
dowa była realizacją zamówienia złożonego je- 


a pierwszym dowódcą okrętu został kmdr Wil¬ 
liam K. Phillips. Po odbyciu rejsów szkolnych 
w rejonie San Francisco, krążownik przybył do 
Pearl Flarbor w listopadzie 1943 r. Pierwszą ak¬ 
cją bojową nowej jednostki był udział w opera¬ 
cji „Galvanic” w rejonie Wysp Marshalla. 20 li¬ 
stopada 1943 r., w czasie odparcia japońskich 
samolotów torpedowych, USS Oakland ze¬ 
strzelił dwie wrogie maszyny. W grudniu 1943 
r. jednostka osłaniała powrót do Pearl Harbor 
uszkodzonego torpedą lotniskowca USS 
Lexington. W litym 1944 r. krążownik wziął 
udział w rajdzie na Truk, W pierwszej połowie 
1944 r. USS Oakland operował na środkowym 
Pacyfiku, osłaniając lotniskowcowe grupy ude¬ 
rzeniowe. W czerwcu 1944 r. wziął udział w de¬ 
sancie na Guam, a później w bitwie na Morzu 
Filipińskim. 4 sierpnia 1944 r. w czasie walk 
w rejonie Guam krążowniki USS Oakland , 
USS Santa Fe (CL-60), USS Mobile (CL-63) 
i USS Bilóxi (CL-8G; wszystkie trzy typu. Cle- 
itełand) z grupą niszczycieli przechwyciły nie¬ 
wielki japoński konwój topiąc tankowiec i nisz¬ 
czyciel Mam, Kilka godzin później USS Oak¬ 
land zatopił statek transportowy o wyporno¬ 
ści 7500 ton. W październiku 1944 r. jed¬ 
nostka wzięła udział w osłonie amerykańskich 
lotniskowców atakujących bazy lotnicze na For¬ 
mozie i Okinawie. Później krążownik wziął 
udział w bitwie pod Leyte. 

W styczniu 1945 l USS Oakland przes?xdl 
remont w San Francisco, w czasie którego czte¬ 
ry wieże dział kał. 40 mm zastąpiono większy¬ 
mi, czterodziałowymi, eo zwiększyło ich liczbę 


TABELA 2. KRĄŻOWNIKI 

MMI111 (II11111114II [liilll 1 llllll 111 LIII 1111 CIII 1111 III 111 lim 11 LIII 11 1 (III III III 111 Ml' 

PRZECIWLOTNICZE TYPU OAKLAND 

1 111 Mi 1 11 mii 111 im 11 miii 11 inni i miii 11 im 1 1 inni 11 nul 1 1 (Mil 1 1 Min 1 11 mmi i mmii i i i i m i i i miii i i ii im i mii i i i i 

Oznaczenie 

Okręt 

Stocznia 

Pot. Stępki 

Wodowanie 

Ukońaenie 

los 

CL95 

Oakland 

Bettilehem, 
San Francisco 

13 1| 1941 r. 

23X19421, 

!7V!im3r; 

Wycofany 

IlKlŚ 

CL96 

Reno 

Bethlehem, 
San Francisco 

1 VII11941 r. 

23X111942 r. 

28 XII1943 r. 

Wycofany 

1 III 1959 r. 

CL97 

Flint 

BethEehem, 
San Francisco 

24 X 194? f. 

25 11 944 t. 

31Vłltimr. 

Wycofany 

1 IX1965 r. 

CL98 

Tmon 

Bethlehem, 
San Francisco 

23X111942* 

3 IX1944 r. 

3llł945r; 

Wycofany 
t V11966 r. 
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do 24, równocześnie szesnaście pojedynczych 
działek kał. 20 mm zastąpiono ośmioma po¬ 
dwójnymi, przez co ich liczba nie uległa zmia¬ 
nie. Po remoncie i przezbrojeniu USS Oakland 
wziął udział w bitwie o Okinawę w kwietniu 
1945 r., a następnie osłaniał lotniskowce w raj¬ 
dach na macierzyste Wyspy Japońskie. Po woj¬ 
nie okręt wrócił do Stanów Zjednoczonych 
i był używany w roli okrętu szkolnego do 1 lipca 
1949 r., kiedy to wycofano go ze służby i odsta¬ 
wiono do rezerwy. Skreślony z listy floty 1 mar¬ 
ca 1959 r. i w grudniu sprzedany na złom. 

USS Reno (CL-96) ukończono 28 grudnia 

1943 r., choć stępki pierwszych dwóch krążow¬ 
ników tego typu położono jeszcze przed wojną. 
Pierwszym dowódcą krążownika został kmdr 
Ralph C. Alexander. Po rejsach szkoleniowych 
w rejonie San Francisco, w kwietniu 1944 r. 
USS Reno wyruszył w kierunku środkowego 
Pacyfiku. Został włączony w skład 5. Floty do¬ 
wodzonej przez adm. Raymonda A. Spruance. 
W maju 1944 r. wziął udział w atakach na wy¬ 
spę Wake, a następnie eskortował lotniskow¬ 
ce, których samoloty atakowały japońskie bazy 
na Saipanie, Guam, Paganie, Palau i Wyspach 
Bonin. W październiku 1944 r. USS Reno zo¬ 
stał przeniesiony do składu 3. Floty dowodzo¬ 
nej przez adm. Williama F. Halseya, Jr., z któ¬ 
rą brał udział w walkach o Filipiny. W dniach 
12-14 października 1944 r, osłaniał lotnis¬ 
kowce w czasie ataku amerykańskich samolo¬ 
tów pokładowych na bazy na wyspie Formoza. 
Doszło do silnych japońskich kontrataków, 
w czasie ich odpierania USS Reno zes trzelił sześć 
japońskich samolotów. 24 października 1944 r., 
w czasie lądowania na wyspie Luzon na Fili¬ 
pinach, japońskie samoloty bazowania lądowe¬ 
go ciężko uszkodziły amerykański lekki lotni¬ 
skowiec USS Princeton (CVL-23). USS Reno 
wziął udział w akcji ratowniczej, w czasie któ¬ 
rej doszło do niewielkiej kolizji obu okrętów, 
USS Reno stracił jedną z wież z działkami 
kal. 40 mm. Kiedy jednak stało się jasne, że 
USS Princeton jest nie do uratowania, wydano 
rozkaz, by krążownik zatopił go własnymi 
torpedami, co też uczyniono. 25 października 

1944 r. jednostka osłaniała amerykańskie okrę¬ 
ty liniowe w czasie walki z japońskim Zespołem 
Północnym u przylądka Engańo, co było jed¬ 
nym z epizodów wielkiej bitwy morskiej pod 
Leyte. W czasie rejsu powrotnego, w nocy z 3 
na 4 listopada 1944 r. USS Reno otrzymał tra¬ 
fienia dwoma torpedami odpalonymi przez ja¬ 
poński okręt podwodny I-4L Storpedowany 
został też lotniskowiec USS Lexington (CV-16; 
typu Essex)> eskortowany przez krążownik. USS 
Reno i USS Lexington dotarły jednak do amery¬ 
kańskiej bazy w Atolu Ulithi, gdzie zostały na¬ 
prawione. Jednakże znacznie ciężej uszkodzony 
krążownik musiał zostać skierowany na remont 
do Stanów Zjednoczonych. Po rejsie przez Ka¬ 
nał Panamskj 22 marca 1945 r. dotarł on do 
stoczni Charleston Navy Yard w Południowej 
Karolinie, gdzie przeszedł duży remont. Trwał 
on do października 1945 r. Po ponownym 
wcieleniu do służby krążownik dwukrotnie 
pożeglował do Le Havre we Francji, tram- 
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portując amerykańskich żołnierzy z Europy 
z powrotem do kraju. Na początku 1946 r. 
USS Reno ponownie przeszedł na Pacyfik, 
do Port Angeles w stanie Waszyngton, gdzie 
4 listopada 1946 r. został wycofany ze służby 
i w stanie zakonserwowanym odstawiony do 
rezerwy. 1 marca 1959 r. skreślono go z reje¬ 
stru jednostek US Navy (Naval Vessel Register ) 
i 22 marca 1962 r. został on sprzedany firmie 
Coal Export Company z Nowego Jorku, w celu 
pocięcia na złom. 

USS Flint (CL-97) nazwany tak od miasta 
w stanie Michigan został wcielony do służby 31 
sierpnia 1944 r. Dowódcą okrętu został kmdr 
Charles R. Will. Po rejsach szkoleniowych został 
przydzielony do 3. Floty i 27 grudnia 1944 r. 
dotarł do bazy na Atolu Ulithi. Wkrótce zo¬ 
stał włączony w skład zespołu Task Force 38, 
z którym wziął udział w osłonie lądowania na 
wyspie Luzon na Filipinach w styczniu 1945 r. 
21 stycznia po raz pierwszy odpierał atak lot¬ 
ników kamikaze. W lutym wziął udział w osło- 


niowych prowadzonych w rejonie San Diego, 
krążownik pożeglował przez Pacyfik, dociera¬ 
jąc do Pearl Harbor 13 maja 1945 r. W czerw¬ 
cu wszedł w skład eskorty grupy okrętów Task 
Group 38.3 dowodzonej przez kontradm. Ge- 
ralda E Bogana, w skład której wchodziły lot¬ 
niskowce USS Essex (CV-9), USS Ticonderoga 
(CV-14), USS Randolph (CV-15), USS Monte- 
rey (CVL-26) i USS Bataan (CVL-29). Zespół 
ten operował w Zatoce Leyte, wspierając woj¬ 
ska walczące na Filipinach. W lipcu 1945 r. ze¬ 
spół ten wraz z krążownikiem USS Tucsonwń$ 
udziałwatakachna Wyspyjapońskie. Po wojnie, 

5 października 1945 r,, krążownik przybył do 
San Francisco. Od listopada 1945 r. do sierp¬ 
nia 1946 r. okręt służył w FleetTraining Com- 
mand, szkoląc artylerzystów przeciwlotników. 

6 września 1946 r. przybył do Puget Sound 
Naval Shipyard w stanie Waszyngton, gdzie 
przeszedł krótki remont, a następnie w lutym 
1947 r. wziął udział w ćwiczeniach US Navy 
na środkowym Pacyfiku. W sierpniu zawinął 



SS USS San Diego jako pierwszy okręt aliancki wszedł do Zatoki Tokijskiej podejmując służbę okupacyjną. 


nie tych samych lotniskowców z zespołu prze¬ 
mianowanego na Task Force 58 w ich ataku na 
Tokio, co poprzedzało inwazję na wyspę Iwo 
Jima, W marcu 1945 r. USS Flint osłaniał ame¬ 
rykańskie lotniskowce, których samoloty zaata¬ 
kowały lotniska na wyspie Ryushu, przed in¬ 
wazją na Okinawę, Od kwietnia do czerwca 
krążownik operował na wodach wokół Oki na¬ 
wy osłaniając amerykańskie okręty przed ata¬ 
kami japońskich lotników-samobójców. W lip¬ 
cu wziął udział w ostatnich atakach amerykań¬ 
skiego lotnictwa pokładowego na macierzyste 
Wyspy Japońskie, osłaniając lotniskowce. Póź¬ 
niej, do października 1945 r. pełnił służbę 
okupacyjną na wodach Japonii, a 28 listopa¬ 
da 1945 r. zawinął do San Francisco. 6 maja 
1947 r. dotarł do stoczni Puget Sound NayaJ 
Shipyard w Bremerton w sranie Waszyngton, 
gdzie został zakonserwowany i odstawiony do 
rezerwy. Skreślony z listy floty 1 czerwca 1965 r., 
pocięty na złom w październiku 1966 r. 

USS Tucson (CL-98) wszedł do służby do¬ 
pięto 3 lutego 1945 r. Dowódcą okręty został 
kmdr Arthur D. Ayrault. Po rejsach szkole- 


do Jokosuki w Japonii. W 1948 r. operował 
na Morzu Żółtym, obserwując działania w ra¬ 
mach wojny domowej w Chinach, w tym cza¬ 
sie zawinął też do Szanghaju, będącym wciąż 
w rękach nacjonalistów. 9 lutego 1949 r. przy¬ 
był do Marę Island Naval Shipyard pod San 
Francisco, gdzie został zakonserwowany i od¬ 
stawiony do rezerwy, 1 czerwca 1966 r, skre¬ 
ślono go z listy floty, ale służył dalej w stocz¬ 
ni Marę Island jako luńk mieszkalny, pełniąc 
tę funkcję do końca 1970 r. 24 lutego 1971 r, 
został sprzedany firmie National Metal & Steel 
Corp. z Terminal Island w Kalifornii, gdzie zo¬ 
stał pocięty na złom. 

KRĄŻOWNIKI TYPU JUNEAU 

7 sierpnia 1942 r, zamówiono ostatnie trzy krą¬ 
żowniki oparte na typie Atlanta, z myślą o peł¬ 
nieniu roli przewodników flotylli niszczycie¬ 
li, W tym czasie w budowie znajdowały się już 
duże krążowniki lekkie typu Cleoeland , z po¬ 
wodzeniem spełniające typową rolę okrętów tej 
klasy (osłona dużych jednostek przed atakami 


sit lekkich wroga, działania na liniach komu- 
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nikacyjnych) oraz jednostek obrony przeciw¬ 
lotniczej. 

Nowe krążowniki zostały w znaczący spo¬ 
sób zmodyfikowane w stosunku do pierwotne¬ 
go projektu* Przeprojektowano je zgodnie z do¬ 
świadczeniami z eksploatacji jednostek typu 
Atlanta, poprawiając ich stateczność i zwięk¬ 
szając ilość dział przeciwlotniczych małego ka¬ 
libru* Krążowniki otrzymały nowe nadbudów¬ 
ki o nieco mniejszej wysokości i z lepszym po¬ 
lem widzenia z mostku. Uzbrojenie główne na¬ 
dał było złożone z dwunastu dział kal. 127 mm 
w sześciu dwudziałowych wieżach, ale te usta¬ 
wiono w nieco inny sposób. Wieże nr 1 i 2 oraz 
5 i 6 znalazły się bezpośrednio na pokładzie, 
jedna za drugą. Ograniczyło to pole ostrza¬ 


dowana z metalowych rurek. Tempo skano¬ 
wania wynosiło 4,5 obrotu na minutę, moc 
w impulsie zaś 200 kW,. częstotliwość powta¬ 
rzania 60 Hz. Dokładność radiolokatora sięga¬ 
ła 1° w azymucie i 100 m w odległości. W dru¬ 
giej połowie lat czterdziestych radiolokator ten 
zastąpiono zestawem SPS-6A, produkowanym 
przez firmy Westinghouse i Bendix, a zaproje¬ 
ktowanym przez Naval Research Laboratory. 
Radar ten wykrywał samolot myśliwski na odle¬ 
głości 150 km. Był wyposażony w antenę para¬ 
boliczną i wytwarzał wiązkę szeroką na 3° w azy¬ 
mucie i wysoką na 20° w elewacji. Moc stacji 
w impulsie wynosiła 500 kW, radar mógł pra¬ 
cować na dłuższych impulsach o częstotliwości 
powtarzania 150 Hz (dla uzyskania maksymal¬ 


TABELA 3. KRĄŻOWNIKI PRZECIWLOTNICZE TYPU JUNEAU 

mi mu 111 Etui u imj i li mi i i i liii i ! mm i i nm i linii i mu i im 111 m 11 11 i 111 liii 11 mil 11 mi 111 mil 11 mu mu 11 mu 11 mii u mm 11 mi 11 mi mi: 


Oznaczenie 

Okręt 

Stocznia 

Pot. Stępki 

Wodowanie 

Ukończenie 

Los 

CL119 

Jutieóu'(\\). 

Federal, 

Kearny 

15lXl944r; 

15 VI11945 r 

15111946 r. 

Pocięty 
na złom 

w 1962 n 

CL120 

Spokane 

federal, 

Kearny 

15 X1 1944 r. 

22 IX 1945 r. 

17V1946r. 

Wycofany 
15IV1972 r. 

0121 

Frftiw 

Federal, 

Kearny 

121119A5:r. 

51111946 r. 

27 XI .1946 f. 

Wycofany 
IW 1965 r. 


łu do przodu przy kątach podniesienia poni¬ 
żej 12°, ale za to w znaczący sposób przyczyniło 
się do obniżenia środka ciężkości okrętu. Wieże 
3 i 4 ustawiono pokład wyżej, na ich dawnej 
pozycji zaś dwa pokłady wyżej ulokowano dwie 
wieże z czterema działkami Bofors kal. 40 mm 
każda. Po bokach przedniego komina i po bo¬ 
kach tylnej nadbudówki zamontowano sta¬ 
nowiska czterech kolejnych czterodziałowych 
wież z działkami Bofors kal. 40 mm, po bo¬ 
kach przedniej nadbudówki i na rufie zaś zna¬ 
lazły się łącznie cztery wieże z dwoma działka¬ 
mi kal. 40 mm każda. Łącznie liczba dział kal. 
40 mm wyniosła więc 32. Osiem podwójnych 
działek Oerlikon kal. 20 mm rozmieszczono 
w następujący sposób: po bokach wieży nr 2 
z działami kal. 127 mm na dziobie, po bokach 
wieży nr 3 na przedniej nadbudówce oraz po 
bolach tylnej nadbudówki, z ryłu za wieżami 
z czrcrema działkami kal. 40 mm każda. Okręt 
nie otrzymał ani uzbrojenia torpedowego, ani 
wyposażenia do zwalczania okrętów podwod¬ 
nych. Kadłub, opancerzenie i napęd krążowni¬ 
ków typu Juneau było identyczne jak na typie 
Atlanta, z tym że w grodziach poniżej dolne¬ 
go pokładu zredukowano ilość drzwi, co miało 
zwiększyć odporność na zalanie dwóch sąsied¬ 
nich przedziałów wodą. 

Okręt otrzymał nowy zestaw stacji radiolo¬ 
kacyjnych. Podstawowym zestawem obserwacji 
okrężnej był General Electric SK-2 pracujący 
na częstotliwości w przedziale 216-450 MHz, 
wykwwający bombowiec średniej wielkości le¬ 
cący na wysokości 3000 m z odległości 180 km. 
Antena radaru paraboliczną w kształcie koła zbti- 


nego zasięgu) lub krótkimi impulsami o czę¬ 
stotliwości powtarzania 600 Hz (dla uzyskania 
większej, dokładności). Do kierowania ogniem 
działek kal. 40 mm służyły dwa zestawy Ray¬ 
theon SG-2 pracujące na częstotliwości 3 GHz 
(długość fali 3 cm), z parabolicznymi metalo¬ 
wymi antenami. Radiolokator ten mógł wykryć 
samolot bombowy lecący na wysokości 300 m 
z odległości 30 km, okręt liniowy z odległości 
40 km (22 mile morskie), niszczyciel zaś z od¬ 
ległości 30 km (15 mil morskich). Skanowanie 
przestrzeni powietrznej można było prowadzić 
z prędkościami 4, 8 lub 12 obrotów na minutę, 
częstotliwość powtarzania zaś można było do¬ 
brać na 775, 800 lub 825 Hz. 

Początkowo trzy krążowniki, nazwane 
USS Juneau (CL-I19), USS Spokane (CL-120) 
i USS Fremo (CL-12 i) miały zosrać zbudowa¬ 
ne przez stocznię Bethlehem z San Francisco, 
ale 27 września 1943 r,, ze względu na jej ob¬ 
ciążenie, kontrakt przekazano stoczni Federal 
Shipbulldmg and Drydock Company z Kearny 
Point pod Nowym Jorkiem. Budowę rozpoczę¬ 
to w drugiej połowie 1944 r., ale wszystkie jed¬ 
nostki weszły do służby już w 1946 r., nie bio¬ 
rąc udziału w drugiej wojnie światowej. Ich 
kariera była bardzo krótka, po wojnie jednost¬ 
ki tego typu przestały być bowiem potrzebne. 
Daty związane z ich budową przedstawiono 
w tabeli 3. 

USS Juneau (CL-119) wszedł do służby 
15 lutego 1946 r., a jego dowódcą został kmdr 
Rufus E, Rosę: Po rejsach szkoleniowych na 
Atlantyku i w rejonie Karaibów, 16 kwietnia 
1947 r. krążownik trafił do 6. Floty US Navy, 
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stacjonując w Trieście we Włoszech. Wziął on 
udział w opanowywaniu kryzysu jaki wybuchł 
na tle powojennego sporu terytorialnego po¬ 
między Jugosławią i Włochami o półwysep Pula 
i zachodnią Dalmację (przed wojną miasteczko 
Pula było włoskim Pola, Rijeka - włoskim Fiu- 
me, Zadar zaś - włoskim Zara, notabene tak 
nazywały się krążowniki włoskie zatopione pod 
Matapanem). 18 marca 1949 r. oznaczenie krą¬ 
żownika zmieniono z CL-119 na CLAA-119, 
co miało odzwierciedlać jego przeciwlotniczą 
rolę. We wrześniu 1949 r. krążownik powró¬ 
cił do Norfolk, a pod koniec listopada wyru¬ 
szył na Pacyfik. Od stycznia 1950 r. wchodził 
w skład Floty Pacyfiku, operując z Bremerton 
w stanie Waszyngton. 22 kwietnia 1945 r. krą¬ 
żownik został okrętem flagowym Cruiser Di- 
vision 5 dowodzonej przez kontradm. JohnaM. 
Higginsa, stacjonując w Jokosuka w Japonii. 
Po wybuchu wojny w Korei 25 czerwca 1950 r. 
był jednym z pierwszych okrętów amerykań¬ 
skich, który mógł pożeglować na wody kore¬ 
ańskie. 29 czerwca 1950 r. USS Juneau ostrzeli¬ 
wał północnokoreańskie cele brzegowe w rejo¬ 
nie Bokuko Ko, a 2 lipca stoczył walkę z północ- 
nokoreańskimi ścigaczami torpedowymi pod 
Chumonchin Chan, zatapiając trzy z nich. 18 lip¬ 
ca wraz z brytyjskim krążownikiem HMS Bel¬ 
fast ostrzelał północnokoreańskie wojska skon¬ 
centrowane pod Yongdok. Od lipca USS Ju¬ 
neau został przydzielony do 7. Floty stacjonu¬ 
jąc na Okinawie i wziął udział w opanowywaniu 
kryzysu tajwańskiego. W maju 1951 r. powrócił 
do Long Beach w Kalifornii, gdzie przeszedł re¬ 
mont, a od kwietnia do listopada 1952 r. po¬ 
nownie operował na wodach koreańskich. Od 
kwietnia 1953 r. USS Juneau wchodził w skład 
Floty Adantyku, od maja do października 1954 r. 
zaś i od listopada 1954 r. do lutego 1955 r. ope¬ 
rował na Morzu Śródziemnym w składzie 6. Flo¬ 
ty, 23 marca 1955 r. został odstawiony do re¬ 
zerw Floty Atlantyku w Filadelfii, do czynnej 
służby już nie wrócił. 1 listopada 1959 r. zos¬ 
tał skreślony z listy floty i w 1962 r. sprzeda¬ 
no go Union Mfnerals and Alloys Corporation 
Z Nowego Jorku w celu pocięcia na złom. 

USS Spokane (CL-120) wszedł do służby 
17 maja 1946 r., jego dowódcą został kmdr 
Le Merton E, Crist, Jr. Rejs szkoleniowy krą¬ 
żownik odbył w Zatoce Guantanamo Bay pod 
Kubą, 7 października 1946 r. zaś wyruszył do 
Plymouth w Wielkiej Brytanii, gdzie wszedł 
w skład 2. Floty US Navy, operującej na eu¬ 
ropejskich wodach. W marcu 1947 r. wrócił 
do Norfolk w Wirginii. W okresie wrzesien- 
-październik 1947 c przeszedł remont w stocz¬ 
ni Brooklyn Navy Yard w Nowym Jorku (przy 
okazji jego działa kal. 40 ni ni wymieniono na 
podwójne kal. 76,2 mm, łącznie było ich 20 
w dziesięciu wieżach) i po ćwiczeniach w rejo¬ 
nie Bermudów w listopadzie, ponownie wyru¬ 
szył do Wielkiej Brytanii. 20 listopada 1947 r. 
wziął udział w paradzie na cześć ślubu księżnej 
Elżbiety (obecnej królowej Wielkiej Brytanii) 
z księciem Philipem. 18 marca 1949 r, ozna¬ 
czenie krążownika zmieniono na CI A A-120, 
24 października 1949 r. okręt ruszył w podróż 











Zridto fotografii: zbEory amors. 



powrotną do Nowego Jorku, gdzie 27 lute¬ 
go 1950 r. został odstawiony do rezerwy. Od 
kwietnia 1966 r. służy! jako hulk, z oznacze¬ 
niem AG-191. 15 kwietnia 1972 r. skreślono 
go z listy floty, w 1973 r. zaś sprzedano na złom 
firmie Luria Brothers & Company, Inc. z sie¬ 
dzibą w Chesterton w Indianie. 

USS Fresno (CL-121) wszedł do służby 
27 listopada 1946 r., jego dowódcą został 
kmdr EUiott B. Strauss. W czasie rejsu szko¬ 
leniowego w okresie styczeń-maj 1947 r. pro¬ 
wadzonym w rejonie Karaibów okręt pożeglo- 
wał na południe, odwiedzając Montewideo 
w Urugwaju. W okresie sierpień-grudzień 
1947 r. odbył rejsy szkoleniowe do Europy 
i na Morze Śródziemne. W okresie od marca 
do czerwca 1948 r. wchodził w skład 2. Floty 
US Navy z bazą w Plymouth w Wielkiej Bry¬ 
tanii, 17 maja 1949 r. zaś trafił do stoczni New 
York Naval Shipyard, która zakonserwowała 
okręt. Został on odstawiony do rezerwy Flo¬ 
ty Atlantyku w Bayonne w stanie New Jersey. 
1 kwietnia 1965 r. został skreślony z listy floty 
i w czerwcu 1966 r. został sprzedany na złom. 
Ani USS Spokane (CL-120), ani USS Fresno 
(CL-121) nie zdążyły otrzymać dział kal. 


76,2 mm w miejsce baterii dział kal. 40 mm, 
co było udziałem jedynie krążownika USS Ju- 
neau (CL-119). 

PODSUMOWANIE 

Amerykańskie krążowniki przeciwlotnicze, je¬ 
dyne w okresie drugiej wojny światowej i w la¬ 
tach powojennych dysponujące głównym uz¬ 
brojeniem w postaci dział kal. 127 mm były od¬ 
stępstwem od reguły US Navy, budującej okrę¬ 
ty uniwersalne. Tak naprawdę 26 zbudowa¬ 
nych w czasie wojny standardowych krążowni¬ 
ków lekkich typu Cleueland miało nawet sil¬ 
niejsze uzbrojenie przeciwlotnicze, niż opisane 
tu okręty. Podobnie jak dwa krążowniki typu 
Fargo oddane do użycia już po wojnie: USS 
Fargo (CL-106) i USS Huntington (CL-107). 
Były to jedyne dwie jednostki z dwunastu za¬ 
mówionych, budowę okrętów od CL-108 do 
CL-118 bowiem przerwano po zakończeniu 
wojny. Oba wspomniane krążowniki dyspono¬ 
wały uzbrojeniem w postaci dwunastu dział 
morskich kal. 152 mm w czterech trójdziało- 
wych wieżach oraz dwunastu uniwersalnych 
dział kal. 127 mm w sześciu dwudziałowych 
wieżach. Całość uzupełniało osiem poczwór¬ 


nych dział Bofors kal, 40 mm. Choć nieco 
mniejsze od Clevelandów wciąż były to duże 
krążowniki, o wyporności standard 10 160 ton. 
Oba zostały wycofane ze służby na przełomie 
1949/1950 r. i odstawione do rezerwy. 

Marzenie US Navy o zbudowaniu uniwer¬ 
salnego krążownika lekkiego zostało zrealizowa¬ 
ne dopiero w okresie czerwiec 1948 r.-kwiecień 
1949r., kiedy to do służby weszły dwakrążowniki 
typu Worcester (z czterech zamówionych): USS 
Worcester (CL-144) i USS Roanoke (CL-145). 
Po raz pierwszy zastosowano na nich uniwersal¬ 
ne działa kal. 152 mm, dostosowane do strzelań 
przeciwlotniczych. Były to jedyne krążowniki 
US Navy z działami tego typu. Ich uzbrojenie 
składało sięz 12uniwersalnychdziałkal. 152mm 
wsześciu dwudziałowych wieżach, rozmieszczo¬ 
nych jak na krążownikach typu Juneau (drugie¬ 
go o tej nazwie). Dodatkowo na okręcie zainsta¬ 
lowano 24 działa przeciwlotnicze kal. 76,2 mm, 
w jedenastu dwudziałowych wieżach oraz dwa 
pojedyncze na rufie oraz dwanaście działek Oer- 
likon kal. 20 mm w sześciu dwulufowych ze¬ 
stawach. Znów były to wielkie okręty o wypor¬ 
ności standard 14 700 ton i pełnej 17 997 ton. 
Oba zostały wycofane ze służby pod koniec 
1958 r. i odstawione do rezerwy, pocięto je na 
złom w 1970 r. 

Podobny los podzieliły lekkie krążowniki 
typu Cleveland\ również wycofane ze służby 
jeszcze wcześniej, bo do 1950 r., ale w okresie 
zimnej wojny sześć z nich przebudowano na 
okręty z uzbrojeniem rakietowym: USS Galve~ 
stan (CL-93, później CLG-3), USS Linie Rock 
(CL-92, później CLG-4), USS Oklahoma City 
(CL-9L później CLG-5), USS Prmńdence{CL-%2, 
później CLG-6), USS Spiingfield (GL-66, póź¬ 
niej CLG-7) i USS Tppeka (CL-67, później 
CLG-8). Wszystkie te jednostki w miejsce 
dwóch tylnych wież z sześcioma działa kal. 
152 mm i w miejsce trzech tylnych wież z sześ¬ 
cioma działami kal. 127 mm otrzymały jedną 
podwójną wyrzutnię Mk7 rakiet przeciw lotni¬ 
czych RIM-8 Taios o zasięgu 180 km i maksy¬ 
malnej wysokości zwalczanego celu 24 400 m 
oraz zapas 46 rakiet. Cała szóstka stała się więc 
nową generacją amerykańskich krążowników 
przeciwlotniczych, służących od końca lat pięć¬ 
dziesiątych do lat siedemdziesiątych To już jed¬ 
nak zupełnie inna historia. □ 


TABELA 4. DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 


AMERYKAŃSKICH KRĄŻOWNIKÓW PRZECIWLOTNICZYCH 
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Atlanto 
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Juneou 

Wyporność standard 

mum 

GfiOO ton 

6500 ton 

Wyporność pełna 

8340 ton 

8500 ton 

8450 ton 

Długość całkowita 

165,05 m 

165,05 m 

164,90 m 

Szerokość 

16,21 tn 

16,21 m 

16;10m 

Zanurzenie 

621 m 

$,25 m 

6,25 m 

Moc maszyn 

75 000 KM 

75000 KM 

78 7 50: KM 

Zapas paliwa 

1360 ton 

1360 ton 

1360 ton 

Prędkość 

32,5 w 

32,5 w 

32;7w 

Zasięg przy 15 w 

8500 Mm 

8500Mm 

6450 Mm/20 W 


8x11127 rtim 

óxłl 127mnri 



4xlV 28 mm 
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6x11127 mm 
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Mariusz Borowiak 
Westerplatte. W obronie prawdy 
Oficyna Wydawnicza Alma-Press 
Str. 264, zdjęcia archiwalne i własne 


W r 2001 roku nastąpił koniec mitu 
Westerplatte. Po ukazaniu się książki 
„Westerplatte. W obronie prawdy”, 
w której Mariusz Borowiak ogłosił autentycz¬ 
ny zapis o legendarnej historii obrony Wojsko¬ 
wej SkładnicyTranzytowej rozpętała się w środ¬ 


kach masowego przekazu wielka debata, w któ¬ 
rej 1 udział wzięły osoby w różnym wieku i róż¬ 
nych profesji. Opisując bez pardonu kompro¬ 
mitującą postawę komendanta majora Henry¬ 
ka Sucharskiego, który załamał się nerwowo 

1 dostał ataku epilepsji po ataku lotniczym nie¬ 
mieckich bombowców nurkujących na tere¬ 
nie bastionu, w następstwie czego podjął de¬ 
cyzję o zaprzestaniu walk na Westerplatte już 

2 września 1939 roku, autor książki został 
uznany za obrazoburcę. 

Panuje przekonanie, że dowódcą składnicy 
na Westerplatte pizez siedem dni walk obron¬ 
nych był niezłomny oraz znany z bohaterskiej 
postawy major Henryk Sucharski. Jest to jedno 
z wielu kłamstw wrześniowych. Stwierdzenie, 
że komendant okazał się tchórzem, potrakto¬ 
wane zostało przez znaczną część naszego spo¬ 
łeczeństwa jako próba szargania narodowych 
świętości. Autor podał w książce różne wer¬ 
sje za i przeciw tej tezie. Nie dano także wia¬ 
ry, że na Westerplatte doszło do buntu ofice¬ 


rów i odsunięcia od dowodzenia komendanta, 
a jego samego związanego umieszczono w piw¬ 
nicy, odizolowując od żołnierzy. W zadumanym 
majorze Sucharskim wspartym na szabli, który 
został uwieczniony na niemieckich fotografiach 
po ogłoszeniu kapitulacji, ludzie widzą nie po¬ 
konanego, ale dowódcę bohatera... 

Zadaniem ksi ążki jest oddanie hołdu i na¬ 
leżnej czci kapitanowi Franciszkowi Dąbrow¬ 
skiemu. Obrona Westerplatte, choć nie mia¬ 
ła tego w założeniu, spełniała ważne operacyjne 
zadania: wiązała przez siedem dni poważne siły 
morskie, lotnicze i lądowe Niemiec. Nazwisko 
kapitana przez wiele lat było mało znane w spo¬ 
łeczeństwie. Jedynie niewielka grupa ludzi, poza 
historykami i znajomymi, potrafiła powiedzieć, 
jaka rolę odegrał Franciszek Dąbrowski na po¬ 
czątku drugiej wojny światowej. Należy pamię¬ 
tać o sprawiedliwym rozdzieleniu zasług. Czas 
najwyższy przestać uparcie trzymać się wersji, 
wedle której major Henryk Sucharski pełnił 
kluczową rolę w czasie walki obronnej. 
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Władimir Bieszanow 
Twierdza Brzeska 
Bellona SA 

Str. 312, zdjęcia archiwalne i własne 

D laczego atak niemiecki w 1941 roku 
tak bardzo zaskoczył obrońców twier¬ 
dzy? Dlaczego tuż przed atakiem wy¬ 
cofano stamtąd praktycznie cały sowiecki gar¬ 
nizon? Jaki był stosunek sił i strat po obu 
stronach? Dlaczego prawdę o „Nieśmiertelnym 
Garnizonie” wykreślono w ZSRR z podręczni¬ 
ków historii na dwa dziesięciolecia? 

Nowa książka "Władimira Bieszanowa od¬ 
powiada na najtrudniejsze i niewygodne dla 
niektórych pytania. Jest to pierwsza pełna 
kronika historyczna Twierdzy Brzeskiej, która 
również tak wiele znaczyła w dziejach Polski. 
Autor opisuje kolejne etapy półtorawieczne- 
go istnienia twierdzy, lezącej na skrzyżowaniu 



epok i historii; budowę, kolejne moderniza¬ 
cje, powstania (głównie polskie), pokój brze¬ 
ski oraz proces brzeski i życie garnizonu. 

Poloniców jest w książce Bieszanowa wie¬ 
le, polskiemu garnizonowi z łat 1919-1939 
zaś poświęcono cały rozdział. Mowa w nim 
m.in. o niezwykłym spotkaniu z rosyjskim 
wartownikiem, o którym zapomniano w... 
1915 roku. 


Pasjonująca jest historia „polskich okre¬ 
sów” Twierdzy Brzeskiej, a zwłaszcza jej obro¬ 
ny 17 września 1939 roku. Autor, który sam 
zresztą mieszka w Brześciu, przytacza wie¬ 
le niezwykle interesujących i mało znanych 
szczegółów. W wyniku umowy granicznej 
zawartej między ZSRR i Niemcami (a tak¬ 
że sprytnego wybiegu), twierdza znalazła się 
na terytorium sowieckim, tam właśnie od¬ 
była się słynna niemiecko-sowiecka defila¬ 
da, a w 1941 roku po raz pierwszy załamał 
się Blitzkrieg. Niemcy planowali jej zdobycie 
w kilka godzin, obrońcy zaś wytrwali przez 
ponad dwa tygodnie. 

Książka Bieszanowa jest znakomicie napisa¬ 
na, była już trzykrotnie wznawiana w Moskwie 
i Mińsku. Jest to pozycja do tego stopnia uda¬ 
na, że największy rosyjski prywatny kanał tele¬ 
wizyjny - NTV nakręcił na jej podstawie film 
dokumentalny. 


Eugeniusz Duraczyński 

Stalin. Twórca i dyktator 

supermocarstwa 

Akademia Humanistyczna 

im. Aleksandra Gieysztora w Pułtusku 

Oficyna Wydawnicza ASPRA-JR 

Bellona SA 

Str. 736 f zdjęcia 

N owe spojrzenie polskiego historyka na 
postać wodza i tyrana, który odcisnął 
swe piętno na historii Rosji i świata 
w XX wieku. Doprowadził ZSRR do rangi mo¬ 
carstwa światowego, ale dokonał tego za cenę 
cierpień milionów jego obywateli. Państwo, 
które stworzył, przetrwało jeszcze kilka dziesią¬ 
tek lat po śmierci Stalina. Do dzisiaj jego postać 
budzi namiętne spory i kontrowersje wśród hi¬ 
storyków z samej Rosji i innych krajów. 

Osią opracowania jest po pierwsze proces 
kształtowania się Gruzina z Giori jako bolsze¬ 


wika; po wtóre, jego wspinanie się po szcze¬ 
blach drabiny władzy aż na sam szczyt, i związa¬ 
ne z tym fazy krwawego pozbywania się rzeczy¬ 
wistych i urojonych przeciwników; po trzecie 
masowy terror, represje i ludobójstwo trakto¬ 
wane jako skuteczne jego zdaniem narzędzia 
umacniania władzy absolutnej t połączone z gi¬ 
gantycznym projektem formowania „człowie¬ 
ka radzieckiego” i „radzieckiego społeczeństwa”* 
partokracji stanowiącej swego rodzaju arysto¬ 
krację powstającej nowej klasy; po czwarte, pla¬ 
nowy rozwój gospodarki z industrializacją, elek¬ 
tryfikacją i kolektywizacją rolnictwa; po piąte, 
nieustanne wzmacnianie organów represji; po 
szóste, modernizacja sil zbrojnych. Wszystko to 
razem wzięte, w połączeniu ze skuteczną geopo¬ 
lityką* miało tworzyć przesłankę realizacji „na¬ 
czelnej idei narodowej”, którą jedynowładca 
widział w przywróceniu państwu jego wcześ¬ 
niejszego statusu wielkiego mocarstwa utraco¬ 
nego w larach pierwszej wojny światowej, woj- 


STALIN 

TWOBiaimhTATOK 

SUPEHMOCAflSIWA 


ny domowej i przegranej kluczowej konfrontacji 
zbrojnej z Polską w 1920 roku. 

O tym wszystkim i widu jeszcze uzupeł¬ 
niających wątkach jest ta książka. Niech czy¬ 
telnik sam oceni, jak sobie z cym autor po¬ 
radził, oraz czy zaproponowana konwencja 
popularnonaukowego i miejscami publicysty¬ 
cznego przedstawienia ujętego w tytule wiel¬ 
kiego w dziejach Rosji problemu okazała się 
właściwie wybrana. 
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H istoria niszczycieli typu Sims to ko¬ 
lejny etap rozwoju tej klasy okrętów 
w US Navy zaprojektowanych i zbu¬ 
dowanych jeszcze przed wybuchem U wojny 
światowej. Etap wbrew pozorom ważny i sta¬ 
nowiący pewien punkt zwrotny po mniejszych 
lub większych seriach okrętów różnych ty¬ 
pów, traktowanych w dużej mierze jako eks¬ 
perymenty mające na celu wypracowanie op¬ 
tymalnej koncepcji równoważącej wszystkie 
najważniejsze dla niszczyciela cechy oraz wa¬ 
lory bojowe. 

Kongres Stanów Zjednoczonych od czasów 
zakończenia I wojny światowej aż do 1930 r. 
nie przyznawał żadnych pieniędzy na prace pro¬ 
jektowe związane z ewentualnymi nowymi nisz¬ 
czycielami dla US Navy. W latach 20. XX w. pa¬ 
nowało powszechne przekonanie o tym, że og¬ 
romna ilość niszczycieli zbudowanych w okresie 
I wojny światowej, gładkopokładowych cztero- 
kominowców produkowanych seryjnie (typów 
Clemson, Caldwell , Wickes i Little) w zupełności 
zaspokajała zapotrzebowanie floty na okręty tej 
klasy na co najmniej dwie dekady. Spowodowało 
to jednak spore zapóźnienie, ponieważ inne 
czołowe mocarstwa morskie, do jakich zaliczały 
się przecież już wówczas Stany Zjednoczone, 
projektowały, eksperymentowały i wprowadza- 


USS SIMS 

- OFIARA JAPOŃSKIEJ 
POMYŁKI Z MORZA 
KORALOWEGO 

Zapewne żaden z marynarzy czy oficerów, którzy otrzymali przydział na nisz¬ 
czyciel USS Sims, świeżo zmodernizowany i przebudowany pod koniec 1941 r., 
nie spodziewał się, że jego służba i udział w wojnie z Cesarską Flotą Japonii 
potrwa zaledwie pół roku. Kiedy został skierowany w eskorcie lotniskowca 
USS Yorktown na wody południowego Pacyfiku, wszystkich członków załogi 
rozpierała radość i niezłomna wola walki z Japończykami, którzy w zdradzie¬ 
cki sposób zaatakowali 7 grudnia 1941 r. amerykańską bazę marynarki w Pearl 
Harbor. Los jednak zgotował załodze i okrętowi okrutną niespodziankę. 
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S Jeden z przedstawicieli długiej serii cztero kom i nowych niszczycieli budowanych w latach I wojny światowej 
- USS Moody DD-277 na fotografii z lat dwudziestych. 


ły do służby już w latach 20. XX w. kolejne typy 
coraz doskonalszych niszczycieli. 

Pomimo niesprzyjających warunków i bra¬ 
ku funduszy, biura projektowe jeszcze przed 
1930 r. prowadziły wstępne prace nad nowymi 
koncepcjami rozwoju niszczycieli dla US Navy. 
Kiedy w 1930 r. Kongres nareszcie wyasygno¬ 
wał fundusze mające sfinansować program bu¬ 
dowy nowoczesnych niszczycieli, dyskusje nad 
kierunkami rozwoju nie zostały jeszcze zakoń¬ 
czone. Ilość wizji i koncepcji, na które ogromny 
wpływ miały konstrukcje kolejnych typów nisz¬ 
czycieli zasilających w latach dwudziestych Ro- 
yal Navy, była doprawdy imponująca. Ogrom¬ 
ny wpływ na pierwsze amerykańskie projekty 
miał takżeTraktat Londyński z kwietnia 1930 r., 
który m.in. określał limit wyporności standard 
dla niszczyciela na 1850 ton. 

Od tego czasu Biuro Konstrukcji i Remon¬ 
tów rozwijało trzy zasadnicze projekty; pierw¬ 
szy z nich miał być typowym liderem (później¬ 
szy typ/^rterj-o wypornościstandard 1850 ton; 
drugi o wyporności standard 1500 ton i trzeci 
o wyporności standard 1375 ton. Miały to być 
okręty o kadłubach z podwyższonym pokła¬ 
dem dziobowym na wzór brytyjskich okrętów, 
co przy zwiększonej wolnej burcie (w przeci¬ 
wieństwie do budowanych dotąd czterokomi- 
nowych gładkopokładowców) miało zapewnić 
dużo lepsze własności morskie. Artyleria głów¬ 
na miała składać się z czterech pięciocalowych 
(127 mm) dział usytuowanych w osi symetrii 
okrętu. Drugi wariant nieco mniejszego nisz¬ 
czyciela floty o wyporności 1500 ton (typ Ma- 
han) miał posiadać dwie umieszczone w linii 
symetrii o tac tu potrójne wyrzutnie torpedowe, 
natomiast trzeci, najmniejszy z projektowanych 
niszczycieli (typ Farragiił} miał być wyposażo¬ 
ny w aż cztery zainstalowane na śródokręciu 
potrójne wyrzutnie torpedowe. 

Część starszych oficerów US Navy prefero¬ 
wała dwa z wymienionych typów niszczycieli: 
duży „obronny* okręt z ciężkim uzbrojeniem ar¬ 
tyleryjskim mogący z powodzeniem spełniać za¬ 
dania przewodnika flotylli mniejszych niszczy¬ 


cieli oraz mały, szybki „ofensywny” niszczyciel, 
którego głównym orężem miała stać się duża 
ilość wyrzutni torpedowych. Poddane pod dys¬ 
kusję charakterystyki, określone przez General 
Board w grudniu 1930 r., wyłoniły projekt nisz¬ 
czyciela uzbrojonego w dwanaście wyrzutni tor¬ 
pedowych (kal. 533 mm) i cztery do sześciu 
dział artylerii głównej. Okręt miałby, w miarę 
możliwości, rozwijać maksymalną prędkość rzę¬ 
du 35 węzłów i posiadać zasięg do 6500 Mm 
przy ekonomicznej prędkości 12 węzłów. 


Dyskusje koncentrowały się głównie na pew¬ 
nych technicznych i taktycznych zagadnieniach, 
które w ostatnich latach wpływały na rozwój flo¬ 
tylli niszczycieli na całym świede. W okresie po¬ 
koju szanse do przeprowadzenia większych akcji 
floty były bardzo nikłe, dlatego też studia nad 
projektem nowoczesnego niszczydela były po¬ 
ważnie utrudnione. Problemem było podjęcie 
decyzji, czy jest bardziej celowe silne uzbrojenie 


niszczyciela w artylerię, czy też w jak największą 
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ilość wyrzutni torpedowych, kosztem ogranicze¬ 
nia ilości dział artylerii,głównej. Pojawienie się 
w latach dwudziestych lotniskowców, których 
samoloty pokładowe zapewniały szybsze prze¬ 
mieszczanie groźnej broni, jaką wciąż stanowi¬ 
ły torpedy, zdawało się ograniczyć poważnie rolę 
niszczyciela, jako okrętu przeznaczonego głów¬ 
nie do wykonywania ataków torpedowych. 

Niemniej jednak, obserwując ogólne ten¬ 
dencje rozwoju tej klasy okrętów wojennych na 
świecie, Amerykanie byli przekonani o słusz¬ 
ności swojej koncepcji dla nowych niszczycieli. 
Aby dorównywał okrętom zagranicznym, ich 
niszczyciel powinien być wyposażony w co naj¬ 
mniej pięć (najlepiej sześć) dział artylerii głów¬ 
nej kalibru przynajmniej 4,7 cala (120 mm). 
Działa te, jak również najbardziej optymalne 
ich rozmieszczenie, stały się przedmiotem wni¬ 
kliwych analiz, co wraz z koncepcją uzbroje¬ 
nia torpedowego w potrójnie lub poczwórnie 
sprzężone wyrzutnie torpedowe zaowocowa¬ 
ło szeregiem różnych projektów poddanych 
końcowej selekcji. Pojawiła się nawet idea za¬ 
stąpienia (w przypadku wybuchu wojny) jed¬ 
nego z pięciu zainstalowanych na nowym nisz¬ 
czycielu dział pięciocalowych kolejną potrójną, 
bądź poczwórną wyrzutnią torpedową. 

Następne serie niszczycieli amerykańskich 
typów Bagley, Gridley oraz Benham były kolejny¬ 
mi wariacjami w ramach dopracowywania kon¬ 
cepcji optymalnego niszczyciela dla US Navy. 
W stosunku do trzech pierwszych typów dwu- 
kominowych niszczycieli, kolejne typy cha¬ 


rakteryzowały się jednokominową sylwetką. 
Pomimo tego, że począwszy od typu Farmgut 
poprzez wszystkie kolejne typy niszczycieli na¬ 
dal uparcie stosowano niezbyt trafne rozwiąza¬ 
nie dotyczące rozmieszczenia kotłowni jedna 
za drugą w rejonie śródokręcia (maszynownie 
znajdowały się dalej w kierunku rufy), prze¬ 
wody odprowadzające spaliny z kotłowni gru¬ 
powano razem tak, aby powyżej linii pokładu 
można je było obudować jednym kominem. 















Taka koncepcja pozwalała na lepsze pole ostrza- 
łu głównie dla artylerii przeciwlotniczej, a tak¬ 
że uzyskiwano tą drogą po prostu więcej prze- 
strzeni dla zwiększenia ilości dział głównego 
kalibru albo też wyrzutni torped, których, dla 
przykładu na jednokominowych okrętach typu 
Benham zainstalowano aż 16 sztuk (zgrupowane 
w 4 czterorurowych wyrzutniach). Niestety, to 
rozwiązanie techniczne miało także i pewną za¬ 
sadniczą wadę, która dała o sobie znać w czasie 
wojny na Pacyfiku. Każdy z tych okrętów mo¬ 
żna było łatwo wyeliminować z walki poprzez 
celne trafienie torpedą w rejon kotłowni lub 
maszynowni. Dopiero począwszy od typu Ben¬ 
son! Gleaues zastosowano naprzemienne rozmie¬ 
szczenie kotłowni i maszynowni, co zmusiło 
wprawdzie konstruktorów do wyposażenia nisz¬ 
czycieli w dwa kominy, jednak znacznie zwięk¬ 
szyło żywotność tych okrętów w przypadku 
wyeliminowania jednej z kotłowni lub jednej 
z maszynowni. 

W drugiej połowie lat 30. XX w. niszczy¬ 
ciele typu Benham wydawały się być pod wielo¬ 
ma względami typem owego optymalnego ni¬ 
szczyciela dla floty, dlatego też nie dziwi fakt 
wzorowania się na nim podczas projektowa¬ 
nia kolejnych niszczycieli mających powstać 
z funduszy roku budżetowego 1937. Jednak 
kiedy w marcu 1936 r. został ratyfikowany 
nowy Traktat Londyński, konstruktorzy zosta¬ 
li zmuszeni do weryfikacji swoich dość wybuja¬ 
łych wówczas koncepcji. Na mocy porozumień 
traktatowych ograniczono już nie maksymal¬ 
ną wyporność dla pojedynczego niszczyciela, 
ale został określony ściśle tonaż dla całej klasy 
dla wszystkich flot, które były sygnatariuszami. 
W tej sytuacji Biuro Konstrukcji i Remontów 
US Navy przedłożyło trzy wstępne projekty, 
z których każdy był wzorowany na ostatnich 
okrętach typu Benham . 

W czasie gdy ważyły się losy wymienionych 
projektów, pojawiły się pierwsze opinie dowód¬ 
ców eksploatowanych już niszczycieli typu Far - 
ragut. Panowała zgodna opinia, że są to nie¬ 
zwykle udane jednostki i W kolejnych projek¬ 
tach w zasadzie niekonieczne są jakieś radykal¬ 



ne zmiany. Postulowano tylko uzbrojenie nisz¬ 
czycieli w działa pięciocalowe (127 mm) oraz 
poczwórne wyrzutnie torpedowe w takiej ilości, 
aby stało się zbędne dość kłopotliwe w warun¬ 
kach morskich przewożenie torpedzapasowych. 
W owym czasie, kiedy sytuacja na arenie mię¬ 
dzynarodowej zaostrzała się z miesiąca na mie¬ 
siąc, dla wyższych dowódców US Navy jasny 
stał się fakt, że to Japonia może być w przy¬ 
szłości głównym przeciwnikiem Stanów Zjed¬ 
noczonych. W takiej sytuacji niszczyciele ame¬ 
rykańskie będą zmuszone zwalczać lekkie siły 


niszczycieli o wyporności 1570 ton, prędko¬ 
ści maksymalna 35 w, zasięgu 6500 Mm przy 
prędkości ekonomicznej 12 w,- oraz uzbrojeniu 
w 5 dział kal. 127 mm i 12 wyrzutni torpedo¬ 
wych zgrupowanych w trzech czterorurowych 
aparatach w układzie identycznym jak na typie 
Mahan. Powtórzono - podobnie jak na okrę¬ 
tach typu Benham - podział maszynowni na 
dwa przedziały, podczas gdy wszystkie wcześ¬ 
niejsze niszczyciele miały maszynownię usytu¬ 
owaną w jednym tylko przedziale tuż za dwo¬ 
ma przedziałami kotłów. 



5 Pierwsze nowoczesne niszczyciele należące do typu Fafragutw czasie manewrów w latach trzydziestych XX wieku. 


przeciwnika, w związku z czym okręty powin¬ 
ny mieć wyporność nie mniejszą niż 1500 ton, 
uzbrojenie artyleryjskie złożone z przynajmniej 
5 dział kal. 127 mm oraz przynajmniej 8 wy¬ 
rzutni torped, najlepiej w sprawdzonym na 
niszczycielach typu Mahan układzie. 

W maju 1936 r. Sekretarz Marynarki za¬ 
aprobował ostateczną charakterystykę nowych 


W roku budżetowym 1937planowano zbu¬ 
dować 12 jednostek nowego typu, a wszystkie 
miały wejść do służby przed 1940 r. Prototypo¬ 
wa jednostka tej serii otrzymała nazwę USS Sims 
i sygnaturę DD-409. Nazwa pochodziła od naz¬ 
wiska zasłużonego dla US Navy admirała Wil¬ 
liama S. Słmsa, który zmarł na krótko przed roz¬ 
poczęciem budowy pierwszego z serii nowych 



3 Bezpośrednim wzorem do zaprojektowania niszczycieli typu S/ms były okręty typu Benham - na zdjęciu jednostka prototypowa w pierwszym okresie swojej służby jeszcze 
przed wojennymi modernizacjami. 
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S Trzy fotografie pokazujące kolejne etapy budowy niszczyciela USS Sims w stoczni Bath Iron Works w okresie kwiecień—październik 1938 roku. 


niszczycieli. Stępkę położono 15 lipca 1937 r. 
w stoczni Bath Iron Works Corp. (stan Maine), 
a ceremonia wodowania odbyła się 8 kwiet¬ 
nia 1939 r. 

Konstrukcyjnie Sims oraz pozostałe jede¬ 
naście okrętów tego typu na pozór niewiele od- 




Uroaystosć wodowania niszczyciela USS 5/ms mia¬ 
ła miejsce w dniu 8 kwietnia 1939 roku w stoczni 
Bath iron Works w stanie Maine. 


różniało od niszczycieli poprzedniego typu Ben- 
ham. Konstrukcja kadłuba, a szczególnie jego 
podziały wewnętrzne były w istocie niemal 
identyczne. Jednakkształt dziobowej, podwyż¬ 
szonej o jeden pokład części kadłuba, zaopa¬ 
trzono w zaokrąglone krawędzie na przejściu 
pokład-burta nadając tym samym opływowe 
kształty kadłubowi. Przekonstruowano także 
nadbudówkę dziobową i mostek. Po raz pierw¬ 
szy zrezygnowano z szerokiego i mocno prze¬ 
szklonego pomostu dowodzenia na rzecz zwartej 
i zaokrąglonej bryły trzypoziomowej nadbu¬ 
dówki dziobowej. Wszystkie krawędzie ostre 
zniknęły, a całość uzyskała zaokrąglone kształty, 
co miało poprawić aerodynamikę podczas pły¬ 
wania okrętu z dużą prędkością. Zamiast sze¬ 
rokiego przeszklenia mostka, zastosowano kla¬ 
syczne, okrągłe iluminatory, co stało się wzorem 
dla powszechnego stosowania takiego rozwiąza¬ 
nia nie tylko na kolejnych typach niszczycieli 
C Benson czy Fletcher), ale także na wielu innych 
okrętach amerykańskich począwszy od patro¬ 
lowców po krążowniki. Cała zresztą dziobowa 
nadbudówka właściwie bez modyfikacji zosta¬ 
ła przeniesiona na kolejny typ niszczycieli typu 
Benson , a z niewielkimi modernizacjami także 
na pierwsze jednostki typu Fletcher (monografia 
patrz TW Historia 6^2012). 

Układ napędowy był powtórzeniem tego, 
zastosowanego na typie Benham. Trzy kotły fir¬ 
my Babcock & Wiicox oraz dwie turbiny West- 
inghouse dawały moc 50 000 KM i zapewniały 
maksymalną prędkość 35 w. Uzbrojenie okrętu 
przedstawiało się imponująco, jak na stosunko¬ 
wo niewielkie rozmiary bowiem Sims posia¬ 
dał 5 dział artylerii głównej kal. 127 mm. Dzio¬ 
bowe działa zamontowano w całkowicie zakry¬ 
tych wieżach, natomiast dwa działa usytuowa¬ 
ne na dachu nadbudówki rufowej znajdowa¬ 
ły się na otwartych platformach ze względu na 
oszczędności tonażowe. Uzbrojenie przeciwlot¬ 
nicze składało się w cbwili ukończenia budowy 
okrętu z 4 kaernów Browning kal, 12,7 mm. 
Niszczyciel uzbrojono w 12 wyrzutni torped 


rozmieszczonych w trzech poczwórnych zesta- 
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wach. Jedna wyrzutnia znajdowała się na nad¬ 
budówce tuż za kominem, dwie pozostałe na 
pokładzie głównym między nadbudówką śród¬ 
okręcia a nadbudówką rufową po obu burtach 
niszczyciela. Nie było to szczęśliwe rozwiąza¬ 
nie, w praktyce bowiem okręt mógł oddać sal¬ 
wę burtową i tak wyłącznie z 8 wyrzutni. 

Niszczyciel Sims po wodowaniu został przy¬ 
cumowany do nabrzeża wyposażeniowego stocz¬ 
ni Bath Iron Works i tam prowadzono dalsze 
prace wykończeniowe. Podczas budowy zde¬ 
cydowano, że okręty typu Sims nie będą już 
wyposażone - wzorem poprzedników - w da- 
locelowniki Mk 33 obsługujące działa pięcio- 
calowe, ale zostaną zamontowane nowe centra¬ 
le kierowania ogniem typu Mk 37, które jak 
pokazała przyszłość stały się standardowym 
wyposażeniem nie tylko kolejnych typów nisz¬ 
czycieli, ale także krążowników, pancerników, 
a nawet nowych lotniskowców wojennej budo¬ 
wy typu Essex. Jednak kiedy okręt wyruszał na 
pierwsze próby morskie, dalocelownik nie był 
jeszcze zainstalowany. 

1 sierpnia 1939 r., dokładnie na miesiąc 
przed wybuchem II wojny światowej, nowiu¬ 
teńki niszczyciel Sims został uroczyście przeka¬ 
zany do służby, a jego pierwszym dowódcą zo- 
sfał mianowany kmdr por. W. A. Griswold. 
Pierwsze tygodnie okręt spędził na wodach ka¬ 
raibskich, gdzie zgrywano załogę i przeprowa¬ 
dzano wielokrotne ćwiczenia, które przechodził 
każdy nowy okręt, zanim został skierowany do 
normalnej służby liniowej. Po powrocie z tro¬ 
pikalnych wód niszczyciel Sims wszedł do bo- 
srońskiej stoczni, gdzie został dokowany oraz 
poddany pracom konserwacyjnym połączonym 
z częściową przebudową. W czasie prób mor¬ 
skich okazało się bowiem, że okręt ma proble¬ 
my ze statecznością. W związku z tym podję¬ 
to decyzję o usunięciu dwóch wyrzutni torped 
ulokowanych na pokładzie głównym i zastą¬ 
pienia ich jedną, podnosząc ją wyżej i umiesz¬ 
czając tuż za pierwszą wyrzutnią, w osi syme¬ 
trii okrętu na specjalnie dobudowanym cokole. 
Zdecydowano także o usunięciu działa nr 3 ar- 
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tylerii głównej oraz zdemontowano pomost 
dla reflektora na nadbudówce rufowej. Łodzie, 
które znajdowały się na legatach na nadbudów¬ 
ce rufowej po obu stronach działa nr 3, prze¬ 
niesiono na pokład główny w miejsce zdemon¬ 
towanych wyrzutni torped. 

Po opuszczeniu Bostonu niszczyciel wyru¬ 
szył do Norfolk, gdzie został włączony w skład 
3. Eskadry Niszczycieli (3 DESDIV) 2. Dywiz¬ 
jonu (2 DESRON) 4. Flotylli wchodzącej w skład 
Floty Atlantyku. Eskadrę stanowiły cztery okrę¬ 
ty tego samego typu, poza Simsern był to więc 
Anderson (DD-41 \),Hammann (DD-412) oraz 
Mustin (DD-413). Począwszy od 2 września 
1940 r. Sims wraz ze swoim dywizjonem ucze¬ 
stniczył w Patrolach Neutralności na wodach 
Południowego Atlantyku oraz na Morzu Kara- 


trwała już od ponad roku i choć oficjalnie 
Stany Zjednoczone nie brały w niej udziału, to 
jednak dla części marynarzy było jasne, że to 
tylko kwestia czasu. 

28 maja 1941 r. Sims zawinął do Newport. 
Pod koniec Iipca 1941 r. wraz z okrętami swo¬ 
jego dywizjonu wyruszył w nowo uformowa¬ 
nym zespole floty (Task Force 1) w kierunku 
Islandii. Po dotarciu do Islandii okręty amery¬ 
kańskie (w skład zespołu wchodziły m.in. pan¬ 
cerniki Arkansas, Texas , New York oraz nowsze 
Mississippi, NewMexico i Idaho) rozlokowały się 
nakotwicowiskach w rejonie Rejkiaviku i Hval- 
fiordu. Sims wraz z 2. Dywizjonem Niszczy¬ 
cieli w sierpniu operował u wybrzeży Islandii, 
a wrzesień i październik 1941 r. spędził na 
dwóch długich i męczących patrolach na burz- 


1941 r. nastąpiła zmiana na stanowisku do¬ 
wódcy. Komandora Griswolda zastąpił kmdr 
por. Willford Milton Hyman. 

W listopadzie niszczyciel powrócił do bazy 
w Norfolk, gdzie przebywał do 16 grudnia 
1941 r. Tam załogę zaskoczyła wiadomość o ataku 
Japończyków na bazę amerykańskiej marynarki 
na Hawajach - Pearl Harbor. W Norfolk okręt 
przeszedł przegląd i wraz z bliźniaczymi jed¬ 
nostkami Russell (DD-410), Hughes (DD-410) 
i Walkę (DD-416) pobrał zapasy do planowa¬ 
nego, długiego rejsu w eskorcie lotniskowca 
USS Yorktown (CV-5), który skierowano na Pa¬ 
cyfik. Zespół (Task Group 18.5) opuścił bazę 
wNorfolkpóźnym wieczorem 16 grudnia 1941 r. 
i poruszając się wzdłuż wschodniego wybrzeża 
Stanów Zjednoczonych skierował się na połud- 



ibskim. W listopadzie i grudniu niszczyciel pa¬ 
trolował obszary w rejonie Martyniki. 

Choć byk to dla załogi Sima dość mono¬ 
tonna służba, w czasie której niewiele się działo 
poza ustawicznymi alarmami próbnymi i nie¬ 
ustannymi ćwiczeniami, jakimi musiała być 
poddawana, ro jednak dzięki temu członkowie 
załogi niszczyciela nieustannie szlifowali swo¬ 
je umiejętności i byli coraz lepiej przygotowani 
na spotkanie z prawdziwym, a nie jedynie wy¬ 
imaginowanym wrogiem. Wojną na Atlantyku 


liwych i niespokojnych wodach Północnego 
Atlantyku wspierając wraz z okrętami swojego 
dywizjonu brytyjską eskortę konwojów nęka¬ 
nych przez U-booty. Po okresach spędzanych 
na tropikalnych wodach karaibskich, twar¬ 
da rzeczywistość Północnego Atlantyku byk 
dla załogi niemal szokiem. Wydawało się, że 
w tak trudnych warunkach jedyna walka, na 
jaką stać było załogę to walka o przetrwanie. 
Na szczęście US Navy nadal pozostawała flo¬ 
tą neutralną. W międzyczasie, 6 października 


nie. W pięć dni później okręty dotarły do Cris- 
tobal w strefie Kanału Panamskiego i po poko¬ 
naniu śluz kanału, co zajęło niemal dobę, zes¬ 
pół znalazł się na wodach Pacyfiku. W Bal boa 
dołączyły jeszcze dwa lekkie krążowniki Trenton 
(CL-11) i Richmond (GL-9) , po czym całość 
skierowała się do bazy w San Diego, którą 
osiągnięto 30 grudnia. 

Załoga Simsa, podobnie jak załogi pozo¬ 
stałych okrętów, była zmuszona do spędzenia 
świąt Bożego Narodzenia w morzu, jednak per- 
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S Niszczyciel USS Sims po modernizacji uzbrojenia torpedowego na zdjęciu z 1940 roku. Część okrętów tego typu znajdujących się jeszcze w czasie budowy kiedy na Simsie pro¬ 
wadzono próby morskie została ukończona już z takim układem dwóch wyrzutni torped. 


spektywa rychłej walki z Japończykami rekom¬ 
pensowała w jakimś stopniu rozłąkę z rodzina¬ 
mi. Czas szkoleń i ćwiczeń oraz bezowocnych 
patroli atlantyckich dobiegł już końca i w obli¬ 
czu rozpoczynającej się wojny na Pacyfiku każ¬ 
dy członek załogi niszczyciela po prostu marzył 
o przyszłych zwycięstwach US Navy, a także 
swojego okrętu. 

W San Diego sformowano zespół okrętów 
Task Force 17 pod dowództwem kontradm. 
Franka J. Fletchera, którego trzonem był York- 
town. Eskortę lotniskowca nadal stanowiły nisz¬ 
czyciele 2. Dywizjonu, w tym Sims, San Diego 
zespół opuścił 6 stycznia 1942 r. w eskorcie 
konwoju transportowców mających przewieźć 
5000 żołnierzy Piechoty Morskiej dla wzmoc¬ 
nienia amerykańskiego garnizonu na Samoa. 
Zespół dotarł do celu 19 stycznia, gdzie dwa 
niszczyciele eskorty wydzielono do dalszej osło¬ 
ny transportowców mających zawinąć do Pago 
Pago. Sims wraz z pozostałymi okrętami zawi¬ 
nął tam następnego dnia. 

25 stycznia Task Force 17 opuściła Pago 
Pago i wyruszyła w morze. Sims nadal pozosta¬ 
wał w składzie eskorty lotniskowca Yorktown -, 
który wraz z Enterprise miał dokonać prewen¬ 
cyjnego ataku przy użyciu swojego lotnictwa po¬ 
kładowego na Wyspy Gilberta i Wyspy Mar¬ 
shallami styczn ia zespoły Io tn i skowcó w rozdzi e- 
liłysię i grupa Yorktowna skierowała się w kierun¬ 
ku Wysp Gilberta. Samoloty z Yorktoyjm wy¬ 
startowały wczesnym rankiem 1 lutego 1942 r. 
i dokonały nalotu na pozycje Japończyków 
na Jaluit, Grupa lotnicza atakująca atol Mi Ile 
nie znalazła godnych uwagi celów. Z powodu 
wyczerpania się paliwa na pokład Yorktowna 
nie powróciło 6 maszyn atakujących Jakut, 
Kontradm. Flercher wysłał na poszukiwali ia lot¬ 
ników najpierw niszczyciel Russell, a następnie 
także Hughes i Smis. Choć główne siły amery¬ 
kańskie zupełnie zaskoczyły Japończyków, to 
jednak znajdujące się w sporej odległości pd 
lotniskowca Yorktown trzy niszczyciele poszu¬ 
kujące lotników stały się celem ataku japoń¬ 
skiej łodzi latającej Kawanishi HóK z Grupy 
Powietrznej „Yokohamah Na całe szczęście dla 
Shnsa i dwóch pozostałych niszczycieli cztery 


60 kg bomby zrzucone o godzinie 13:00 przez 
Japończyków ze znacznej wysokości okazały 
się zupełnie niecelne - spadły ok. 1,8 km za 
rufą Simsa nie powodując żadnych uszkodzeń. 
Artyleria przeciwlotnicza niszczyciela zmusiła 
japoński samolot do ukrycia się w chmurach. 

Zespół okrętów kontradm. Fletchera skie¬ 
rował się następnie do Pearl Harbor, gdzie lot¬ 
niskowiec wraz z eskortą zawinął 6 lutego 1942 r. 
Okręty pobrały zapasy oraz amunicję, po czym 
ponownie j ako Task Force 17 wyr uszyły w mo¬ 


rze 16 lutego 1942 r. z zadaniem uderzenia 
M wyspę Wake. W skład eskorry Yorktowna 
wchodziły ciężkie krążowniki Asiorht (CA-34) 
i lmisuille (CA-2$) oraz niszczyciele Hammmth 
Sims, Anderson, Russell i Walkę, Całości towarzy¬ 
szy! zbiornikowiec Guadalupż (AO-32). Do ata¬ 
ku na Wake jednak nie doszło, kiedy bowiem 
TF 17 znajdowała się na morzu, 27 lutego na¬ 
deszły inne rozkazy od głównodowodzącego ad¬ 


mirała Chestera Nimitza, na mocy których ze¬ 
spół miał dołączyć do Task Force 11 wiceadm. 
Browna. Obydwa zespoły miały dokonać ataku 
na japońską bazę w Rabaul na Nowej Brytanii. 
Yorktown wraz z eskortą skierował się więc na 
Morze Koralowe, gdzie 6 marca dołączył do 
TF 11 zgrupowanej wokół lotniskowca Lexing - 
ton (CV-2) w pobliżu Nowej Kaledonii. Stam¬ 
tąd obydwa zespoły skierowały się ku Rabaulu, 
gdzie lotnictwo pokładowe miało zaatakować 
japońską żeglugę, a także osłaniać lądowanie sił 


Sprzymierzonych w rejonie Nouema na Nowej 
Kaledonii. Zanim jednak obydwa lotniskowce 
wraz z eskortą dotarły w pobliże Rabaulu, po¬ 
nownie nastąpiła zmiana planów, 

8 marca Japończycy dokonali desantu w re¬ 
jonie Lae i Salamaua na wschodnim wybrzeżu 
Nowej Gwinei. Dowództwo amerykańskie mia¬ 
ło w tym momencie niebywałą szansę zaatako¬ 
wania japońskich sił, które nie miały jeszcze 
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USS S/ms DD-409,1939 r. 

Rp. Grzegorz Nowak. 
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czasu umocnić przyczółków. Następnego dnia 
część sił osłony oddelegowano na południo¬ 
wy wschód, gdzie miały tworzyć daleko wy¬ 
suniętą osłonę operacji lotniczych Yorktowna 
i Lexingtona. Niszczyciel Sims pozostał w tym 
czasie w pobliżu swojego lotniskowca. 10 marca 
samoloty z lotniskowców zaatakowały zupełnie 
zaskoczone japońskie statki transportowe wyła¬ 
dowane wojskiem koło Salamaua i Lae. 


łów lotniskowców. Grupa z Lexingtonem wyru¬ 
szyła do Pearl Harbor, gdzie lotniskowiec miał 
być dokowany, natomiast grupa Yorktoiwut 
skierowała się na południe, gdzie przez kolej¬ 
ne kilka tygodni osłaniała żeglugę w rejonie 
Morza Koralowego na szlaku między Stanami 
Zjednoczonymi a Australią. Sims - podobnie 
jak pozostałe niszczyciele dywizjonu - odbywał 
krótkie patrole przeciw okrętom podwodnym. 



Z Bliźniacze niszczyciele USS Russell - widoczny po lewej oraz USS Sims po prawej - na zdjęciu z grudnia 1941 roku 
w czasie postoju w Norfolk Navy yard. 


Po powrocie samolotów na pokład lot¬ 
niskowca, Yorktown wraz ze swoją eskortą 
obrał kurs południowo-wchodni i kontynu¬ 
ował marszdo zapadnięcia nocy. 14 marca do 
eskorty Task Force 17 powróciły oddelegowa¬ 
ne wcześniej krążowniki i niszczyciele. W dwa 
dni później doszło do rozdzielenia się zespo¬ 


Powoli wyczerpywały się na okrętach zapasy, 
dlatego też stało się konieczne ich uzupełnie¬ 
nie. W tym celu TF 17 został skierowany do 
nowo utworzonej bazy w Tongatabu (Wys¬ 
py Tonga). Okręty zawinęły do Nukualofa 
Harbor 20 kwietnia, gdzie czekał już na nie 
zaopatrzeniowiec floty USS Bńdge (AF-11), 


a także okręt-baza dla niszczycieli USS Dob- 
bin (AD-3). 

W tym czasie wywiad amerykański odkrył 
plany Japończyków, którzy przygotowywali ope¬ 
rację lądowania i zajęcia Port Moresby położo¬ 
nego w południowo-wschodniej części Nowej 
Gwinei. Zajęcie tego obszaru dawałoby Japoń¬ 
czykom możliwość przecięcia szlaków komuni¬ 
kacyjnych między USA a Australią, a także za¬ 
grozić samej Australii. Japończycy wyznaczyli do 
morskiego wsparcia silny zespół lotniskowców 
Shokaku i Zuikaku pod dowództwem wiceadm. 
T. Takagi oraz lekkiego lotniskowca Shoho. 

Amerykanie mogli przeciwstawić tym si¬ 
łom jedynie Task Force 17 kontradm. Fletchera 
oraz grupę lotniskowca Lexington, który znaj¬ 
dował się w drodze na Morze Koralowe opusz¬ 
czając Pearl Harbor 16 kwietnia. 27 kwietnia 
zespół lotniskowca Yorktown w eskorcie krą¬ 
żowników Astoria i Chester (CA-27) oraz nisz¬ 
czycieli opuścił bazę w Tongatabu i skierował 
się na Morze Koralowe. 

Wielkie było rozczarowanie załogi Simsa, 
który został wykluczony z udziału w nadcią¬ 
gającej bitwie z Japończykami. Niszczyciel zos¬ 
tał wyłączony bowiem ze składu eskorty York¬ 
towna i przydzielono go do bezpośredniej 
osłony zbiornikowca floty USS Neosho (AO- 
23), który miał zaopatrywać w paliwo jed¬ 
nostki grupy Yorktowna operujące na Morzu 
Koralowym w nadchodzących dniach. 6 maja 
1942 r. wszystkie okręty Fletchera zakończy¬ 
ły tankowanie paliwa i około godziny 17:55 
Fletcher rozkazał odłączyć się Neosho i Simso- 
wi i udać się do wyznaczonego punktu „Rye” 
w pozycji 16°S i 158°E, gdzie planowano kolej¬ 
ne spotkanie z okrętami zespołu. Rezerwowym 
miejscem kontaktowym był punkt „Corn” le¬ 
żący w poz. 16°S i 160°E. Zbiornikowiec i ni¬ 
szczyciel Sims miały za zadanie pojawiać się 
w punkcie „Rye” w godzinę po wschodzie słoń¬ 
ca w dni nieparzyste natomiast w pozostałym 
czasie miały krążyć w obszarze na południe od 
linii „Rye-Corn’. 

Jako że 7 maja był dniem nieparzystym, 




3 Niszczyciel USS Sims - widoczny po prawej na zdjęciu z 16 grudnia 1941 roku po os- S Niszczyciel USS Hughes DD-410 na zdjęciu z grudnia 1941 roku, które go konfiguracja 
tatnim remoncie i zmianie malowania. i malowanie w połowie 1942 roku były bardzo zbliżone do tego, jakie nosił USS Sims . 
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35 Zbiornikowiec floty USS Neosho na zdjęciu z 1939 roku. 

zbiornikowiec Neosho oraz niszczyciel Sims po¬ 
jawiły się zgodnie z planem w punkcie „Rye”, 
choć dowódcy obu okrętów zdawali sobie spra¬ 
wę z tego, że nie odbędzie się tego dnia żadne 
tankowanie, dopiero wczoraj bowiem zakoń¬ 
czono przecież operację tankowania ostatnich 
okrętów i zapewne znajdowały się one daleko 
od zbiornikowca tego dnia. 

Tymczasem po północy z 6 na 7 maja japoń¬ 
skie lotniskowce Shokaku [Zuikaku podążające 
kursem północnym dokonały zwrotu na kurs 
165°. Dowodzący całością sił japońskich kontr- 
adm. Hara minął o świcie wyspę Rossel i o go¬ 
dzinie 6:00 zaczął wysyłać w powietrze z po¬ 
kładu Shokaku samoloty rozpoznawcze B5N2, 
aby przed skierowaniem się ku Port Moresby 
sprawdzić, czy z południa nie zagrażają mu ja¬ 
kieś okręty amerykańskie, o obecności których 
został z pewnym opóźnieniem powiadomiony. 
Dwanaście japońskich maszyn typu B5N2 mia¬ 
ło patrolować obszar leżący na wschód i zachód 
od kierunku południowego, gdzie spodziewa¬ 
no się znaleźć okręty amerykańskie. Hara za¬ 
mierzał przypuścić atak na Amerykanów, gdy ci 
zaatakują konwój. Nie wiedział o tym, że Ame¬ 
rykanie w dużej mierze poznali zamiary Japoń¬ 
czyków dzięki częściowemu złamaniu japoń¬ 
skiego szyfru purpurowego. To pozwoliło Nimi- 
tzowi poznać w ogólnych zarysach plan japoń¬ 
skiej operacji „MO”. 

7 maja o godzinie 7:22 jeden z samolotów 
rozpoznawczych B5N2 prowadzących rozpoz¬ 
nanie (w sektorze od 180 do 265 stopni o głę¬ 
bokości 250 Mm) w namiarze 182 stopnie 
i 163 mile od zespołu lotniskowców, dostrzegł 
przed sobą zbiornikowiec Neosho osłaniany 
przez niszczyciel Sims, Pilot samolotu, podpo¬ 
rucznik Saharo Nishizawa, podniecony prze¬ 
kazał dowództwu swój meldunek, w którym 
określił zdecydowanie obserwowane jednostki 
jako lotniskowiec i jeden ciężki krążownik osła¬ 
niany przez 3 niszczyciele (!) idące kursem 000 
stopni z prędkością 16 w. Była to dla kontr- 
adm. Hary niezwykle istotna wiadomość, jed¬ 
nak, jak się okazało, także Japończycy miewa¬ 
li trudności w określaniu klas okrętów w czasie 
wykonywania lotów rozpoznawczych na du¬ 
żych wysokościach. O godzinie 7:30 w rejon 
ten skierowano z sąsiednich sektorów dwa ko¬ 
lejne samoloty rozpoznawcze B5N2 z lotni¬ 
skowca Shokaku, Te dwie maszyny o godz. 8:10 
zidentyfikowały już bezbłędnie skład amery¬ 


kańskiego zespołu złożonego ze zbiornikow¬ 
ca w asyście jednego niszczyciela. Dwaj zwia¬ 
dowcy postanowili jednak dalej poszukiwać 
głównych sił Fletchera z lotniskowcami z na¬ 
dzieją, że uda się je odnaleźć i naprowadzić 
grupę uderzeniową, która już w międzyczasie 
wystartowała z pokładów Shokaku i Zuikaku, 
Po bezowocnych poszukiwaniach obydwie roz¬ 
poznawcze maszyny japońskie były zmuszone 


do wodowania w pobliżu rafy Indespensable. 
Załogi następnego dnia zostały podjęte przez 
niszczyciel Ańake. 

Od samego rana 7 maja pogoda była wręcz 
idealna. Widzialność była znakomita, nielicz¬ 
ne chmury znajdowały się dopiero na wysoko¬ 
ści około 4500 m, a morze było niemal Ideal¬ 
nie gładkie. Obserwatorzy na mostku Neosho 
dostrzegli bez trudu japoński samolot, jednak 
został on uznany za jedną z własnych patro¬ 
lujących maszyn, dlatego też dowódca zbior¬ 
nikowca, kmdr John S. Phillips nakazał trzy¬ 
manie się dotychczasowego kursu dla obydwu 
jednostek. Nikt nie spodziewał się w najmniej¬ 
szym stopniu tego, co niebawem się wydarz) 7 . 
Dzień zapowiadał się od samego rana niezwy¬ 


kle spokojnie, a służba dla załóg Simsa i Neosho 
wydawała się wręcz monotonna. 

Tymczasem po stronie japońskiej pano¬ 
wało bojowe podniecenie. Kontradm. Hara — 
który ze swoimi okrętami znajdował się w rze¬ 
czywistości ponad 300 km na wschód od Task 
Force 17 - był przekonany o tym, że ma przed 
sobą główne siły Fletchera. Nie tracąc czasu 
wydał rozkaz startu dla 15 samolotów B5N2 


uzbrojonych w bomby, które miały zaatakować 
zaobserwowane okręty amerykańskie. 

Około godziny 9:00 obserwatorzy na Neo¬ 
sho i niszczycielu Sims dostrzegli pierwszy piku¬ 
jący bombowiec japoński. Ponieważ na okrę¬ 
tach obsady działek przeciw lotniczych znajdo¬ 
wały się w stanie pogotowia, działka natych¬ 
miast otworzyły ogień do intruza. Samolot ata¬ 
kował Neosho, który od razu zaczął wykonywać 
zwrot w prawo. Samolot zrzucił swoją bombę, 
która jednak upadła tuż za rufą zbiornikow¬ 
ca. Inny samolot, około godziny 9:10, zrzucił 
niecelną bombę celując w niszczyciel, któremu 
udało się ją na szczęście wymanewrować. 

O godzinie 9:30 zauważono 16 japońskich 
samolotów, które rozdzieliły się na dwie gru- 
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py. Artylerzyści Simsa odpowiedzieli ogniem 
nie tylko z Oerlikonów, ale i z dział pięcioca- 
lowych naprowadzanych danymi z centrali da- 
locelownika Mk 37? wystrzeliwując w czasie 
pierwszych dwóch faz nalotu 328 pocisków 
kal. 127 mm. Nie uzyskano jednak zestrzele¬ 
nia. Dowódca Simsa kmdr Hyman, choć miał 
wielką nadzieję na to, że na tym ataki się za¬ 
kończą, nie był tego jednak pewien. Zdawał 
sobie sprawę, że dalsze utrzymywanie ciszy ra¬ 
diowej nie ma sensu, dlatego też powiadomił 
natychmiast kontradm. Fletchera o japońskim 
nalocie. O godzinie 10:38 Simsa zaatakowało 
kolejne dziesięć japońskich samolotów B5N2. 
Rozwijając niemal maksymalną prędkość nisz¬ 
czyciel zdołał wymanewrować wszystkie bomby. 

Przez pewien czas zapanował spokój, kie¬ 
dy Japończycy odlecieli. Okręty amerykańskie 
znajdowały się już w pobliżu strefy złej pogody, 
a tym samym złej widoczności, w czym upa¬ 
trywali swoje ocalenie. Załoga miała chwilę wy¬ 
tchnienia, jednak już niebawem operatorzy ra¬ 
daru SC niszczyciela Sims wykryli zespół zmie¬ 
rzających w stronę ich okrętu i zbiornikowca 
Neosho kolejnych japońskich samolotów. Oka¬ 
zało się, że była to grupa 36 bombowców nur¬ 
kujących D3A1 Val dowodzonych przez kmdr. 
ppor. K. Takahasiego. 

Japońska Grupa uderzeniowa już około 
godz. 10:00 przeleciała w pobliżu Simsa i Neo- 
sho , jednak po prawidłowym rozpoznaniu celu 
cała formacja poleciała dalej szukać głównych 
sił amerykańskich z lotniskowcami Hecchera. 
Po kolejnej godzinie lotu ok. 11:00 Takahasłu 
rozkazał 18 myśliwcom osłony A6M2 oraz 26 
samolotom torpedowym B5N2 Kate powrót 
na macierzyste lotniskowce. Z braku innych 
celów postanowił zaatakować Neosho i Simsa 
przy użyciu wyłącznie 36 bombowców nurku¬ 
jących D3A1. Samoloty torpedowe, a szczegól¬ 
nie ich torpedy, których zapasy na lotniskow¬ 
cach byfy ograniczone, należało oszczędzać na 
wypadek, gdyby główne siły amerykańskie jed¬ 
nak niebawem zostały wykryte. 

japońskie maszyny zatoczyły wolno dwa 
kola prawdopodobnie rozdzielając między sie¬ 
bie cele. Atak zaczyn ały wprowadzając samolo¬ 
ty w lot nurkowy pod kątem 30° z wysokości 
około 4,500 m. Czterdziestojednole cni dowód¬ 
ca niszczy cielą Sims kmdr Hyman przeczuwał, 
że tym razem jego okręt nie ma szans. Artyle¬ 
rzyści niszczyciela robili, co mogli, posyłając 


w stronę Japończyków serie pocisków. W pew¬ 
nym momencie jeden z bombowców nurkują¬ 
cych zadymił i zwalił się do morza ugodzony 
celną serią pocisków z Oerlikona. Nie było jed¬ 
nak ani sekundy czasu na radość, widać było 
bowiem jak od kadłubów kolejnych atakują¬ 
cych bombowców już odrywały się bomby i le¬ 
ciały wprost na niszczyciel. 

Według relacji ocalałych marynarzy z Simsa 
okręt zaatakowały cztery D3A1. Były to ma¬ 
szyny z lotniskowca Shokaku. Pierwszy samo¬ 
lot zwolnił bombę, która okazała się niecelna. 
Spadła do wody blisko prawej burty na wyso¬ 
kości śródokręcia. Drugi samolot uzyskał bez¬ 
pośrednie trafienie. Bomba spadła wprost na 
stanowisko drugiej wyrzutni torped. Rozbiła 
wyrzutnię, następnie przebiła pokłady nad¬ 
budówki i eksplodowała w kotłowni niszczy¬ 
ciela znajdującej się poniżej wyrzutni. Bomba 
z trzeciej japońskiej maszyny uderzyła spada¬ 
jąc pod dużym kątem w pokład nad maszy¬ 
nownią tuż za nadbudówką śródokręcia Simsa. 
Prawdopodobnie czwarty samolot japoński uzy¬ 
skał także trafienie, a jego bomba uderzyła bez¬ 
pośrednio w wieżę artylerii głównej nr 4, jednak 
informacja ta uznawana za oficjalną nie znajdu¬ 
je jak dotąd wiarygodnego potwierdzenia w re¬ 
lacjach ocalałych marynarzy z Simsa. W zezna¬ 
niach garstki ocalałych marynarzy są jedynie 


przypuszczenia, a ich wypowiedzi dość chao¬ 
tyczne, d latego też nie da się z całą pewnością 
ustalić właściwej kolejności trafień. 

Stanowiska Oerlikonów nr 3 i 4 znajdu¬ 
jące się na dachu nadbudówki rufowej, prze¬ 
stały istnieć w chwili eksplozji drugiej bomby. 
Zostały zmiecione wraz z ich obsługą. Pozostałe 
dwa Oerlikony 20 mm zainstalowane na nad¬ 
budówce dziobowej nadal prowadziły zacię¬ 
ty ogień do atakujących maszyn japońskich. 
Strzelały także dziobowe działa 127 mm. Jeden 
z ocalałych artylerzystów z wieży nr 2 twierdził 
później, że od intensywnego ognia farba na 
wieży zaczynała pękać i palić się na zewnętrz¬ 
nych powierzchniach. 

Dramat niszczyciela rozgrywał się na oczach 
marynarzy z Neosho. Widzieli oni wszystko jak 
na dłoni. Niektórzy twierdzili, że samoloty, któ¬ 
re uzyskały bezpośrednie dwa trafienia zostały 
zniszczone podmuchem w chwili wybuchów 
własnych, 250-kilogramowych bomb zrzuca¬ 
nych z niewielkiej wysokości. Niszczyciel po 
otrzymaniu pierwszego ciosu zatrzymał się nie¬ 
mal w miejscu, w jednej chwili bowiem okręt 
stracił moc i energię elektryczną. Rezerwowy 
generator diesla został wprawdzie uruchomio¬ 
ny, ale był w stanie zapewnić energię jedynie 
dla części mechanizmów i pomieszczeń okrę¬ 
tu. Wstrząs od wybuchu był tak silny, że część 
dziobowa okrętu jakby opadła nieco niżej, a lu¬ 
dzie na pokładzie tracili równowagę. Ognisty 
podmuch eksplozji bomby wystrzelił w górę 
na wysokość niemal 50 m. Jeden z ocalałych 
widział, jak anteny radarowe zostały zerwane 
z masztu i spadły wprost do welbota zamoco¬ 
wanego na prawej burcie. Z rozbitej wyrzutni 
torpedowej nr 2 sterczały pionowo w górę jej 
rury, a część torped została wyrzucona za bur¬ 
tę siłą eksplozji. 

Druga bomba przesądziła właściwie o losie 
niszczyciela dokonując dalszych zniszczeń. Gene¬ 
rator po zaledwie dwóch minutach pracy za¬ 
milkł, zgasły natychmiast wszystkie światła w po¬ 
mieszczeniach okrętu, aciśnieniepary wkotłach 



S Trafiony japońskimi bombami i płonący zbiornikowiec amerykański US5 Neosho w drirn 1 maja 1942 roku. 
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MONOGRAFIE MORSKIE 


błyskawicznie spadało. Mimo wszystko obsada 
kotłowni zdołała zabezpieczyć kotły przed wy¬ 
buchem, zamknąć zawory doprowadzające pa¬ 
liwo oraz zacząć spuszczać parę. Udało się to 
głównie dlatego, że - według zeznań ocalałych 
marynarzy z kotłowni - do wnętrza kadłuba 
nie przedostawała się jeszcze woda. Jedyny oca¬ 
lały marynarz z pomieszczeń maszyny stero¬ 
wej wydostał się na pokład główny i próbo¬ 
wał zabezpieczyć zerwane z uchwytów bomby 


Druga bomba zniszczyła nie tylko stanowi¬ 
ska Oerlikonów, ale na strzępy zostały poroz¬ 
rywane wszystkie tratwy ratunkowe znajdują¬ 
ce się w ilości 6 sztuk w obrębie nadbudówki 
rufowej. Trzecia bomba najprawdopodobniej 
ugodziła bezpośrednio w wieżę dział nr 4, ura¬ 
towani bowiem twierdzili później, że z rozerwa¬ 
nego dachu unieruchomionej wieży dobywały 
się płomienie. Z pokładu głównego nad ma¬ 
szynownią ziała ogromna dziura. Tymczasem 
na mostku dowódca okrętu nie miał pełne¬ 
go obrazu uszkodzeń i sądząc po niewielkich 
uszkodzeniach całej nadbudówki dziobowej 
miał nadzieję na skuteczną akcję ratunkową 
i uratowanie okrętu. 

Natomiast porucznik Silvertstein oraz kil¬ 
ku marynarzy z obsługi pierwszej wyrzutni tor¬ 
pedowej usiłowali wystrzelić za burtę torpedy, 


I DANE TECHNICZNE USS SIMS 

Lii<iiiitiiiiiliiiiuj||||iui 

11 nu 111 i ppm Uuiiui lim 111.lilii! .i llMill 11, 


1770,01 (projektowana) 

Wyporności; 

1570,Ót(std) 

1960,51 (pełna projektowana) 


2230,01 (pełna) 

Długość: 

104,05 m (KLW), 106,15 m (max) 

Szerokość; 

Zanurzenie: 

lUBm 


5 dział 127 miti (5 x 1) L38 

Uzbrojenie 

4 km Browning 12,7 mm (4 a l) 

(1939): 

12 wt M 533 mm (3-xlV) 


2 mumie bg 


4 działa 127 mm (4x1) 138 

4 działka (4x1) Gerllkona 20 mm 

Uzbrojenie; 

8wt 533 mm (2 x IV) 

(maj 1942) 

6 miotaczy bg 


U!iilocelownikMk37 

Koiły: 

3 wysokociśnieniowe kotły firmy 

Babracie & Wiłem 

Turbiny: 

2 zespoły turbin Weslinghouse 

Moc maszyn; 

50 000 KM (pruj J 

51 Ml KM (na próbach) 

Prędkość 

35 w (proj.) 

maks: 

3,8j75: (na próbach) 

5640 Mm przy 12 w. (proj ) 

Zasięg: 

3®OMmprzy?.0w, 

2580 Mm przy 25 w 

Zapas 

paliwa: 

SCO łon 

Załoga: 

192 ludzi (1939 r.) 

252 ludzi (1942 r,) 

3_ 



aby uniemożliwić ich ewentualną eksplozję na 
pokładzie. Bosman Robert Dicken — szef syg¬ 
nalistów —w wielkim pośpiechu z pomocą kil¬ 
ku marynarzy przeciął liny mocujące prawo- 
burtowego welbota, który szczęśliwie opadł na 
powierzchnię wody nie wywracając się. Udało 
się także zwodować pozostałe dwie tratwy ra¬ 
tunkowe mocowane do podstawy komina po 
obu burtach. W welbocie znaleźli się maryna¬ 
rze Gober, Cannole, Chmielewski, Scott, Reilly 
i Vessia. Dowódca okrętu, komandor Hyman 
widząc beznadziejność sytuacji wydał jeszcze 
rozkaz bosmanowi Dickenowi aby ten objął 
dowództwo łodzi, po czym sam udał się w kie¬ 
runku rufy, żeby nadzorować akcję gaszenia 
pożaru na śródokręciu i to była ostatnia chwi¬ 
la, kiedy widziano go żywego. 


Ocaleni szacowali, że Sims zatonął mniej 
więcej w czasie 15 do 20 minut od momentu 
trafieniapierwsząbombą. Najprawdopodobniej 
jednak wszystko działo się o wiele szybciej, a dla 
znajdujących się w ogromnym szoku i stre¬ 
sie marynarzy minuty ciągnęły się jak godzi¬ 
ny Tuż po eksplozji bosman Dicken przystąpił 
do wyławiania pozostałych rozbitków, jednak 
było ich łącznie z nim jedynie piętnastu. Szukał 
jeszcze tratw ratunkowych, aby wziąć je na hol, 
jednak nie było już na powierzchni ani śladu 
po którejkolwiek. Z załogi Simsa liczącej 7 ma¬ 
ja 252 osoby uratowało się jedynie 15 ludzi. 
Reszta wraz z dowódcą znalazła swój morski 
grób w głębinach Morza Koralowego. 

Bosman Dicken dopiero wtedy przypo¬ 
mniał sobie o zbiornikowcu Neosho szukając 



SS Japońskie zdjęcie lotnicze atakowanego zbiornikowca USS Neosho, 7 maja 1942 roku. 


Dicken wraz z marynarzami musiał od¬ 
dalić się od okrętu, który właśnie z hukiem 
i zgrzytem pękających blach łamał się na dwie 
części w rejonie śródokręcia. Próbował opły- 
nąć okręt od zawietrznej szukając pływają¬ 
cych marynarzy. Był zaskoczony tym, że nie 
widział rozlewającej się plamy ropy, co wyda¬ 
wało się normalne przy tak wielkich uszkodze¬ 
niach. Oderwana część rufowa Sima pogrążyła 
się bardzo szybko w wodzie. Marynarze w ka¬ 
mizelkach skakali do wody usiłując dopłynąć 
do tratw ratunkowych. Tonęła także pozosta¬ 
ła część dziobowa. Kiedy z wody wystawał już 
tylko wierzchołek komina, w tym momencie 
nastąpiła silna eksplozja. Naoczni świadkowie 
twierdzili, że wybuch był tak silny że wszyst¬ 
ko, co pływało na powierzchni w tym miejscu, 
zostało poderwane z wody na wysokość oko¬ 
ło pięciu metrów. Trudno jest ustalić przyczy¬ 
nę tego wybuchu, choć uratowani marynarze 
twierdzili, że powodem musiały być zwolnio¬ 
ne z uchwytów i niezabezpieczone bomby głę¬ 
binowe. Niektórzy twierdzili, że na pewno był 
to wybuch jednego z kotłów, jednak nie wy¬ 
daje się to prawdopodobne, jak zeznawali bo¬ 
wiem marynarze z kotłowni ciśnienie pary zo¬ 
stało sprowadzone do zera. Żaden z ocalałych 
marynarzy natomiast nie był w r stanie zapew¬ 
nić, że udało się zabezpieczyć wszystkie bomby 
głębinowe, albo czy nie pozostała jeszcze w roz¬ 
bitej wyrzutni jakaś torpeda. 


w nim nadziei na ratunek. Obraz, który zoba¬ 
czył zmroził go doszczętnie, W odległości oko¬ 
ło 2 kilometrów widział potężne kłęby dymu 
i płomieni wydobywające się z unieruchomio¬ 
nego zbiornikowca. Samoloty japońskie pozba¬ 
wione bomb odlatywały na północ. 

Jednakniełatwo było zatopićzbiornikowiec. 
Neosho dryfował jeszcze cztery dni, aż do chwi¬ 
li, kiedy z pomocą przybył niszczyciel Henley 
(DD-391), który wyłowił rozbitków z Simsa, 
przyjął na pokład pozostałą przy życiu załogę 
z Neosho , po czym dobił wciąż płonący wrak 
własną torpedą. Niszczyciel skierował się na- 
/ tychmiast do Brisbane w Australii, gdzie 12 maja 
przekazano rannych rozbitków do szpitala. 

Dopiero po wyratowaniu przez niszczyciel 
Henley zarówno dowódca zbiornikowca kmdr 
Phillips jak i członkowie załóg obydwu tragicz¬ 
nych okrętów dowiedzieli się o przebiegu bitwy 
na Morzu Koralowym i o tym, jaką rolę odegrał 
zarówno Neosho jak i Sims. W tym czasie, kiedy 
Japończycy atakowali dwa mylnie rozpoznane 
okręty amerykańskie, samolotyz lotniskowców 
Fletchera skutecznie zaatakowały japoński lot¬ 
niskowiec Shoho. GdyhyHaraniewysłałswoich 
samolotów przeciwko Simsowi i Neosho, praw¬ 
dopodobnie zaatakowałby lotniskowce Fletch¬ 
era w najmniej dogodnym momencie, kiedy 
własne samoloty znajdowały się daleko od lotni¬ 
skowców. Bitwa na Morzu Koralowym mogłaby 
mieć wówczas zupełnie inny przebieg. E 
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5 Curtiss SB2C-1C Helldiver, 
należący do dywizjonu VB-1 
operującego w okresie 
maj-sierpień1944r. 
z lotniskowca 
USS Yorktown, 


i Curtiss SB2C-3 Helldiver, 
należący do dywizjonu 
VB-80 operującego 
w okresie od października 
1944 r. do marzca1945r. 
z lotniskowców USS Ticonderoga 
i USS Hancock (dokończenie tury 
w okresie luty-marzec 1945 r.). 


i Curtiss SB2C-4E Helldiver 
należący do dywizjonu 
VB-84 operującego 
w okresie styczeń-maj 
1945 r. z lotniskowca 
USSBunkerHill. 


Curtiss SB2C-4//e//d/Ver 
należący do dywizjonu 
piechoty morskiej VMSB-244 / 
który operując nad Filipinami 
końcem maja 1945 r. otrzymał 
Helldiveryw miejsce dotychczas 
używanych bombowców 
SBD Dauntless. Jest to wczesno- 
seryjny egzemplarz odmiany 
SB2C-4 z chowanym w locie 
hakiem do lądowania oraz 
trójbarwnym kamuflażem. 
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Curtiss SB2C-5 Helldiver 
należący do francuskiego 
dywizjonu Flotille 3F 
operującego bojowo 
w 1954 r. nad Indochinami. 


Rys. Peler Kassak/Marlin Zśmcćnll 














